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NIE BĘDZIEMY PĘPKIEM UNII
Możemy Europie zaoferować mtode, dobrze wykształcone społeczeństwo, wnieść trochę 
nowej krw i do nieco zasiedziałej Unii Europejskiej, żyjącej swoimi zwyczajami, tradycjami, 
rutyną -  mówi Jan Kułakowski w  rozmowie z KAZIMIERZEM TARGOSZEM.

PIEKŁO JEST W NAS
W Jedwabnem ludzie żyją 
dziś w  napięciu. Jakby ta zbrodnia 

wydarzyła się tydzień temu. -  Zrobiono z nas 
morderców 1600 Żydów -  mówi w  sklepie młody 
sprzedawca. -  W okolicy patrzą już na nas 
podejrzanie i szemrają. Pochodzić z Jedwabnego 
to dziś wstyd! -  IZABELLA BODNAR.
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ANDRZEJ WIKTOR

jako pierwszy uzyskał zgodę 
na wykonanie zdjęć podczas 

ćwiczeń z anatomii dla studentów 
I roku Akademii Medycznej 

w  Warszawie. Powstał 
fotoreportaż taktowny, 
zastanawiający i pełen 

zabawnych szczegółów. 
Reporter wygrał IX Konkurs 
Polskiej Fotografii Prasowej 
w  kategorii „Wydarzenia".

OKŁADKA: FOT. KUBA DĄBROWSKI, 
MICHAŁ MUTOR/AG
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0  R Z E K O M Y M  SKOKU
(...) Pisząc o rzekomych „przygotowa­
niach do skoku na państw ow e p ie­
n iądze", redakto r W ojciech Czuch- 
now sk i („P " 2901, „S łabością siln i, 
czyli p rom ocja  po po lsku") zarzuca 
tym  samym nieuczciwość ludziom , 
którzy pośw ięcili swój czas na przy­
go tow an ie  projektu kampanii, a na­
stępnie bezpłatnie przekazali go Pol­
skiej Organizacji Turystycznej, instytu­
cji rządowej. Ta grupa kilkunastu w y­
bitnych specjalistów od reklamy z naj­
lepszych polskich agencji zawiązała 
Stowarzyszenie „Reklama dla Polski", 
aby z rea lizow ać p ro jekt, rów nież 
„n o n -p ro fit" . Członkowie Stowarzy­
szenia nie otrzym ali ani z ło tów k i za 
p rzy g o to w a n ie  p ro jektu  kam panii 
w a rte g o  w  te j chw ili 400  000 USD
1 nie zamierzają ubiegać się o żadne 
honora ria  za sw o ją  dz ia ła lność na 
rzecz promocji Polski. (...)

Warto również podkreślić, że projekt 
jes t znacznie bogatszy niż to  przed­
s ta w ił red. Czuchnowski. Obejm uje 
nie tylko propozycje film ów  reklamo­
w ych, ale także m .in . p ro jek ty  b ill­
boardów, działania BTL. (...)

Honorata Tabor, PR Menedżer 
ESKADRA Sp. z o.o.

JAK P R O M O W A Ć  POLSKĘ?
A rtyku ł W ojciecha Czuchnowskiego 
C,P" 2901) przeczytałem z wielkim  za­
interesowaniem  i jeszcze większym 
przerażeniem. Autor opisuje szczegó­
łow o pomysł promocji Polski jako kra­
ju  dla „nietypowych turystów". Reali­
zacja pom ysłu ma kosztow ać ok. 9 
min doi. (sic!), płatnych w  dużej czę­
ści z budżetu, czyli naszej kieszeni. 
Nie w iadom o, co bardziej przeraża: 
czy zdumienie, że taki właśnie pomysł 
prom ow an ia  Polski jako  kraju tu ry ­
stycznego mógł się narodzić w  czyjejś 
g łow ie , czy oburzenie, że m ogą być 
na to  przeznaczone p ieniądze, któ­
rych brak w  budżecie...
Lektura tego tekstu przypomniała mi 
moją pierwszą -  przed w ie lom a laty 
-  w izytę w  Muzeum Człowieka w  Pa­
ryżu, gdzie Polska przedstawiona by­
ła jak  kraj, po którym  snują się w ilk i 
i nie ma autentycznej sztuki...
Polska jest -  w  sensie kulturow ym  -  
„pom ostem " między Wschodem i Za­
chodem . (...) Polacy mają znaczący 
w kład  do ku ltu ry  współczesnej. (...) 
W  Polsce znajdują się też unikalne już

w  skali europejskiej obszary przyrody. 
(...) O grom nej popraw ie  u legła 
w  ostatnich latach infrastruktura dla 
potrzeb turystyki. Powstało i powsta­
je w iele nowych hoteli i oryginalnych 
miejsc noclegowych. Powoli popra­
w ia się stan dróg. Jednak ciągle jesz­
cze turystyka nie jest doceniana przez 
w ładze i w  nieznacznym stopniu są 
w ykorzystywane je j m ożliwości dla 
wzrostu gospodarczego tak w  skali 
kraju, jak  i poszczególnych regionów. 
Ciągle jeszcze sporo pozostawia do 
życzenia promocja polskiej turystyki 
za granicą. Ale czy takiej promocji słu­
żyć ma absurdalny pomysł przedsta­
w ian ia  Polski jako kraju „czw artego 
świata"? Taką w izytówkę proponują 
nam autorzy pomysłu „na  w ejśc ie" 
do Unii Europejskiej?
Liczę na to, że zarówno Polska Orga­
nizacja Turystyki oraz Departam ent 
Turystyki zrobią wszystko, aby do te ­
go nie dopuścić.

Prof. Krzysztof Przecławski 
(członek-zatożyciel Międzynarodo­
w ej Akademii Studiów nad Turysty­
ką, honorowy przewodniczący PST, 
b. dyrektor Instytutu Turystyki 
w Warszawie)

KIBICE, TOŻ TO W STYD !
Dobrze, że wspomnieliście o konkur­
sie w  Harrachowie („P" 2902). To, co 
wyprawiali tam polscy „kibice", to na­
prawdę wstyd!

Kultura osobista niektórych ludzi po­
zostawia w ie le do życzenia. Wystar­
czy zajrzeć do księgi gości na pew ­
nych stronach internetowych poświę­
conych skokom -  te wpisy są popisem 
skrajnego nacjonalizm u, zaw iera ją 
obrzydliwe wypowiedzi pod adresem 
innych skoczków, głównie Schmitta. 
Tak, Adam Małysz stał się z dnia na 
dzień bohaterem narodowym. Wszy­
scy go teraz uw ielbiają. A gdzie byli 
ci jego „fan i", kiedy miał słaby okres? 
W  czasie fe rii byłam na konkursach 
skoków na Uniwersjadzie. Kibicowa­
łam Japończykom. I, prawdę mówiąc, 
czułam się niepewnie z japońską fla­
gą w  dłoni, bo trochę się bałam reak­
cji „p raw dz iw ych  Polaków ". A le na 
szczęście było w  porządku, a jakiś Ja­
pończyk pow iedział do mnie „Thank 
you" na w idok  tej flagi...
Dziękuję również za notatkę na temat 
nowego filmu Wong Kar -Waia, bo to 
mój ulubiony reżyser od czasu, kiedy 
zobaczyłam  „C hungk ing  Express". 
Choćby to zabrzmiało pretensjonalnie 
-  przyznam, że był to dla mnie szok.
I naw et nie um iem  pow iedzieć, na 
czym polega magia jego filmów.

Marta Filipowska 
<  elfinka@interia.pl >

O K IM  M O Ż N A  ŹLE?
Jestem zaniepoko jona, że osta tn io  
w  „P", jak i w  innej prasie, bardzo du­
żo pisze się o „w yb itnych " i „bardzo 
dobrych" Żydach. Można mówić i pi­
sać o złych Polakach, Niemcach, Fran­
cuzach, Anglikach i wszystkich innych 
nacjach, ale nie wolno nic złego napi­
sać ani nawet powiedzieć o złych Ży­
dach. Zaraz zajm uje się tym  proku­
ratura albo sądy itp., a studenci w y­
rzucani są z uczelni. Za PRL nie wolno 
było źle mówić o Zw. Sowieckim.
Nic się nie pisze o tym, jak  za w kra ­
czającymi Sowietami przyszła szarań­
cza Żydów i zajęła g łów ne stanow i­
ska w  NKWD i UB, i oni to  wydawali 
rozkazy likwidacji patriotów polskich.
A zaczęło się od tego, że w yro k  na 
polskich oficerów, policjantów i inte­
ligencję polską podpisało trzech Ży­
dów, a w  zasadzie czterech, bo Moło- 
to w  by ł pod zdecydowanym  w p ły ­
wem żony, która była Żydówką - 1 se­
kretarzem KPZR Moskwy. (...) Ponad­
to  Stalin był nieślubnym synem Żyda 
-  właściciela dużej fabryki.(...)

Stała czytelniczka „Przekroju" 
Jesteśmy przejęci Pani niepokojem.

Żydzi z  „ Przekroju

TAJEMNICA NIKIFORA
„P" dawno temu spopularyzował Nikifora. O genialnym prymi­
tywiście pisywałem i ja. Teraz mam jedną z najświeższych cie­
kawostek. W zbiorach muzeum w Nowym Sączu jest obraz (re­
produkcja w  albumie „Nikifor", wyd. Bosz-Art) pod tytułem  
„Przed oczyma przerażonych kobiet" i dalej (chodzi o charakte­
rystyczne dla Nikifora napisy u dołu obrazka) „płaszcz usunął 
się z jego ramion... straszna rzeczywistość...".
Zestawiłem go z drugim obrazkiem (w zbiorach prywatnych), 
na którym malarz pisze: „Żwirowski zbladł jak płótno zatoczył 
się i gdyby nie drzwi byłby upadł czy umarli wstają z grobu wy- 
jęknął". Toż to ilustracje do „Zaklętego dworu" Walerego Łoziń­

skiego! Na pierwszym obrazku oficjalista Nicefor Barszczyk opowiada hrabinie Żwirowskiej i jej córce 
o pożarze i strasznych wydarzeniach, jakie nastąpiły w  domku Kozaka Bulija. Drugi ilustruje kulminacyjną 
scenę powieści, kiedy to Bulij doprowadza do spotkania Zygmunta Żwirowskiego z uważanym za zmarłego 
bratem Mikołajem. Ale u Łozińskiego nie ma zdań, jakie Nikifor umieścił pod obrazkiem. Zatem musiał ko­
rzystać z tekstów i rycin jakiejś parodii, może z komiksu publikowanego w jakimś piśmie satyrycznym. 
Obrazki można datować na lata 1921-24 -  świadczą o tym ceny „500000" w  inflacyjnych markach polskich. 
Może Czytelnicy pomogą rozwikłać tę zagadkę?

Maciej Szczyrbuła, Wrocław
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LEKCJA PIŁATA

„Co to  jest prawda?" -  takie pytanie, pełne nie­

stosownej ironii, zadał swego czasu Poncjusz Pi­

łat, chcąc uwoln ić się od kłopotów, jakie spadły 

na n iego  w  trakc ie  procesu Jezusa. Prawda 
przez to  pytanie nie ucierpiała, za to prokurator 

Judei już na zawsze pozostanie w  ludzkiej pa­

mięci jako przykład tchórzliwego kunktatora.
Zdawać by się mogło, że w  56 la t po zakończeniu II w o jny  św ia tow e j i w  12 lat po upadku 
komunizmu prawda dotycząca tamtych czasów pow inna interesować li ty lko badaczy specja­

lizujących się w  historii m inionego stulecia i przysypanych kurzem archiwariuszy. Tak jednak 

nie jest. Mord w  Jedwabnem (o dzisiejszym życiu w  tym  miasteczku pisze Izabella Bodnar) 

i zawartość esbeckich teczek (które opisuje Wojciech Czuchnowski) każą nam stanąć tw arzą 

w  tw arz  z przeszłością. Przeszłością, która wdziera się w  czas teraźniejszy i domaga się praw­
dy o sobie. Obyśmy, mądrzejsi o lekcję Piłata, potrafili uczciwie zareagować na fakty, które już 

znamy i które jeszcze poznamy.
Być może pom ogą nam w  tym  odsądzane od czci i w ia ry  media współczesne. Bo przecież, 

oprócz pogoni za krw aw ą i jaskrawą sensacją (w  im ię prawdy, rzecz jasna), oprócz prowoko­

wania normalnych, zdawałoby się, ludzi do obnażania się na oczach m ilionów  w idzów  (dalej 

w  im ię prawdy, oczywiście) -  potrafią owe media dostarczać w iadomości i obrazów potrzeb­

nych, ważnych i dających w ytchn ien ie . Jak choćby zdjęcia z naszej Galerii, w  której zoba­

czyć można prace laureatów  IX Konkursu Polskiej Fotografii Prasowej 2001 -  szczególnie po­

lecamy nagrodzony fotoreportaż „Lekcja anatom ii" Andrzeja W iktora z „Rzeczpospolitej" o za­
jęciach s tudentów  medycyny. Patrząc na nie, myślę sobie, że fotografia jest, dzięki swemu po­

wściągliwem u milczeniu, jedną z najwymowniejszych sztuk informacyjnych.

MARCIN BARAN

Założył w Krakowie Marian Eile
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ŚWIAT PATRZY NA JEDWABNE
Dyskusja sprowokowana przez Jana 
T. Grossa książką „Sąsiedzi" dawno 
już przekroczyła granice Polski.
W kilku witrynach internetowych 
w Stanach Zjednoczonych rozpoczęła się 
właśnie promocja tej książki, opatrzonej 
podtytułem: „Zagłada społeczności 
żydowskiej w Jedwabnem".
(Reportaż z Jedwabnego na str. 22)

POŻEGNANIE Z AKCJĄ
Stronnictwo Konserwatywno-Ludowe 
pożegnało się z AWS i weszło 
na Platformę Obywatelską. Lider SKL, 
Jan Maria Rokita, zwolennik 
dotychczasowego sojuszu przyznał, 
że poniósł porażkę, ale patrzy 
w przyszłość, bo w polityce tak trzeba.
W ostatnich notowaniach Platforma 
i AWS miały po 12 procent poparcia, 
ale teraz może się to zmienić.

NA WSTECZNYM BIEGU
W izraelskim rządzie dają znać 
o sobie przedstawiciele ortodoksyjnej 
partii Szas. Minister spraw 
wewnętrznych chce drastycznie 
ograniczyć sprzedaż wieprzowiny 
oraz zablokować planowane 
przez poprzedni rząd wprowadzenie 
małżeństw cywilnych. Minister 
oświaty zamierza wycofać 
ze szkół podręczniki, w których 
mowa o cierpieniach Palestyńczyków.

ZM IANA ŻANDARMA
Rosyjskie dowództwo rozpoczęło 
wycofywanie regularnych wojsk 
z Czeczenii, gdzie znajduje się 
40 tys. żołnierzy, o połowę mniej 
niż w  szczytowym okresie II wojny 
czeczeńskiej. Wzmocnieniu ulegną 
natomiast jednostki podległe Federalnej 
Służbie Bezpieczeństwa, przygotowane 
do prowadzenia operacji specjalnych.

POSĄGI POD MŁOT
„Jeżeli delegaci Organizacji Konferencji 
Islamskiej przekonają nas, że niszczenie 
posągów Buddy jest niewłaściwe, 
zaakceptujemy to -  powiedział 
ambasador talibów w Pakistanie. 
Tymczasem minister spraw 
zagranicznych Afganistanu w  rozmowie 
z sekretarzem generalnym ONZ 
potwierdził, że wszystkie „przenośne" 
figury i statuetki zostały już zniszczone 
całkowicie, a wielkie posągi 
- w 80 procentach.

Burzę w  Sejmie wywotat projekt uchwały, która stwierdza, 
że organizacja „Wolność i Niezawisłość" dobrze zasłużyła się 
ojczyźnie. Ostatecznie uchwałę przegłosowano, ale znowu 
historia zantagonizowała postów.

Największy z serii procesów tzw. łódzkiej ośmiornicy potrwa 
zapewne do końca roku. Wśród zarzutów (na 300 stronach 
aktu oskarżenia) m.in.: wyłudzenia towarów, ubezpieczeń 
z firm asekuracyjnych oraz oszustwa podatkowe.

W  profilaktyce 
mającej zapobiec 
rozprzestrzenianiu się 
pryszczycy Brytyjczycy 
są bezwzględni 
nawet wobec 
Królowej Matki. 
Zwraca uwagę mata 
dezynfekcyjna, 
dobrana pod kolor 
płaszcza.



P R Z E
J O K ft

„KURSK" POLEŻY
Po raz kolejny przesunięto termin 
wydobycia z Morza Barentsa 
rosyjskiego okrętu atomowego.
Szef komisji badającej przyczyny 
katastrofy „Kurska" przed dwoma 
miesiącami zapewniał, że są one znane. 
Teraz opowiada o „trzech wersjach 
tragedii".

NIEUFNOŚĆ WUJA SAMA
Korea Północna odwołała 
niespodziewanie spotkanie 
z południowym sąsiadem. Rozmowy 
miały dotyczyć złagodzenia napięcia 
na półwyspie. Powodem mogło być, 
wynikające z nieufności, usztywnienie 
polityki Waszyngtonu wobec 
Korei Północnej.

ŁĄCZ I DZIEL
Podczas obrad łódzkiego RS AWS 
witano entuzjastycznie powracającego 
do polityki Janusza Tomaszewskiego. 
Hasło: „Złącz raz jeszcze AWS" jest 
jednak trudne do realizacji, bo nie 
wszyscy z radością patrzą na powrót 
byłego wicepremiera. Właśnie 
oświadczył, że „przywódcy, których 
twarze przestały być wiarygodne, 
powinni odejść" i nie dotyczy 
to -  dodał -  tylko paru nazwisk.

TWARDY SEN POSŁA
Nieznani sprawcy splądrowali 
dom posła Gabriela Janowskiego, 
który, po dniach i nocach spędzonych 
na okupacji Ministerstwa Skarbu, 
zamieszkał na powrót pod własnym 
adresem. Skradziono dwa samochody, 
laptop, telewizor, pamiątkową 
szablę i wiertarkę. Podczas kradzieży 
domownicy spali.

Prezydent Chatami jest pierwszym od 27 lat przywódcą 
irańskim, który przyjechał do Moskwy. W  ciągu najbliższych lat 
Iran zamierza wydać 7 mld dolarów na unowocześnienie armii. 
Rosjanie chcą też mieć coś z tego.

M Y Ś L  T Y G O D N IA

Ponad 2 tysiące studentów domagało się w  Dżakarcie 
ustąpienia prezydenta Wahida. Do stolicy Indonezji ciągną 
tymczasem sympatycy prezydenta z jego rodzinnych stron.

Główna atrakcja zoo w  Jokohamie: morsy 
mają grać na flecie, delfiny -  śpiewać.
A macie w y ludzie rozum?

„Mam w pałacu mebel, 
który jest do wypożyczenia”

Aleksandra Kwaśniewskiego 
oferta dla prezydenta Ukrainy, 

Leonida Kuczmy

Albańczycy w  Skopie manifestowali swój sprzeciw wobec 
rodzimych ekstremistów, dla których terror jest metodą 
walki z -  jak to  nazywają -  „macedońskim terroryzmem 
państwowym".

Szef ukraińskiej służby bezpieczeństwa twierdzi, że przeciwnicy Leonida Kuczmy 
są „inspirowani, szkoleni i finansowani z zagranicy". Pod tym względem doświadczenia 
polskie mogą się okazać bezcenne. Czy prezydent Ukrainy skorzysta z oferty Aleksandra 
Kwaśniewskiego i sprowadzi z Warszawy do Kijowa Okrągły Stół?

Kanclerz Gerhard Schroeder (w  środku) otrzym ał nagrodę 
niemieckich mediów. Obok laureaci z poprzednich lat: 
b. prezydent RPA Nelson Mandela oraz Bill Clinton.

Wdzięczność rodaków nie zna granic. W poznańskiej cukierni powstał tort dla uczczenia najlepszego na świecie 
skoczka, Adam Małysza. Bogdan Tomczyk pracował nad nim cztery dni, zużywając prawie 20 kg cukru.

Salman Rushdi, skazany przed 12 laty na śmierć przez islamskich 
fanatyków za „Szatańskie wersety", pojawił się na spotkaniu 
wydawców w  Amsterdamie. Bardziej niż wersety przykuwa 
uwagę przyjaciółka pisarza.
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instrukcja
o b s łu g i
TEC ZKI

WOJCIECH CZUCHNOWSKI

Wkrótce każdy, kto był inwigilowany przez 
Służbę Bezpieczeństwa, będzie miał prawo zajrzeć 

do własnej teczki. Mimo zniszczeń dokonanych 
w archiwach lektura akt peerelowskich służb 
specjalnych może być dla wielu pasjonująca.

Innych rozczaruje.

T
ak  n a p ra w d ę  coś ta k ie g o  ja k  „T ecz­
k a ”  n ie  is tn ie je . Są a k ta  ś ledcze , ra ­
p o r ty  ta jn y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w , 
szy fro g ra m y , k w e s tio n a r iu s z e  i  n o ­
ta t k i  s łu ż b o w e . Z b ió r  d o k u m e n ­
tów , w  k tó ry c h  p o ja w ia ją  się n a z w i­
ska, d a ty  i  k ry p to n im y . K ażdy , k to  zo s ta ­
n ie  d o p u s z c z o n y  p rz e z  In s ty tu t  P am ięc i 

N a ro d o w e j do  z a p o z n a n ia  s ię  z  m a te ria ­
ła m i z e b ra n y m i na  n ie g o  p rz e z  S łu ż b ę  
B ezp ieczeńs tw a  PRL, b ę d z ie  d o p ie ro  m u ­
s ia ł z w ró c ić  s ię  do  a r c h iw is tó w  IP N , b y  
z  ty c h  ro z rz u c o n y c h  p o  a rch iw a c h  d o k u ­
m e n tó w  z ro b i l i  jego  teczkę . To, co w  n ie j 
z n a jd z ie , m o ż e  o k a z a ć  s ię  b a n a ln e  lu b  
z m ie n ić  je g o  s p o jrz e n ie  na całe życ ie . Je­

ś li s ob ie  zażyczy , d o w ie  się, gd z ie  i p rze z  
k o g o  b y ł  ś le d zo n y , d o w ie  s ię , k to  z  n a j­
b liż s z y c h  i  p r z y ja c ió ł na  n ie g o  d o n o s ił,  
a k to  o d m ó w ił  w s p ó łp ra c y . D la te g o  d la  
n ie k tó r y c h  le k tu ra  te c z k i m o ż e  o k a za ć  
s ię s zo ku ją ca .

S p ró b u je m y  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta ­
n ie , ja k  c z y ta ć  te c z kę  i  co  m o ż n a  w  n ie j 
z n a le ź ć .

G d y  z  p o c z ą tk ie m  te g o  r o k u  
o s ta te c z n ie  w e s z ła  w  ż y c ie  u s ta w a  o In ­
s ty tu c ie  P a m ię c i N a ro d o w e j,  U rz ą d  
O c h ro n y  P ańs tw a  z a m k n ą ł s w o je  a rc h i­
w a , w  k tó r y c h  p r z e c h o w y w a n o  a k ta  
d a w n e j S łu ż b y  B e z p ie c ze ń s tw a  p o w s ta ­
łe  do  r o k u  1990. S ta ły  s ię  one  te o re ty c z ­

n ie  w ła sn o ś c ią  IPN . T eo re tyczn ie , bo  p o ­
za W arszaw ą, gd z ie  p ie rw s z e  te c z k i m o ­
gą b y ć  u d o s tę p n io n e  ju ż  w io s n ą , w  p o ­
z o s ta ły c h  o d d z ia ła c h  In s ty tu tu  d o p ie ro  
trw a ją  p rz y g o to w a n ia  do  z a adap tow an ia  
o d p o w ie d n ic h  p o m ie s z c z e ń , w  k tó ry c h  
m o ż n a  p rz e c h o w y w a ć  ta jn e  m a te r ia ły . 
O p ty m iś c i m ó w ią ,  że  p ie rw s z e  te c z k i 
z o s ta n ą  u d o s tę p n io n e  z a in te re so w a n y m  
je s ie n ią  te g o  ro k u . P e s y m iś c i u w a ż a ją , 
iż  s ys te m  z a c z n ie  s p ra w n ie  d z ia ła ć  n a j­
w c z e ś n ie j za  ro k .

Z  ty s ią c a  p r a c o w n ik ó w  IP N  p o n a d  
p o ło w a  to  z a w o d o w i a rc h iw iś c i -  h is to ­
ry c y . K a ż d y  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  p ra c y  
m u s ia ł z  U rz ę d u  O c h ro n y  P ańs tw a  u z y ­

skać  c e r ty f ik a t  b e z p ie c z e ń s tw a  i  z a p o ­
z n a ć  s ię  z z a s a d a m i z a c h o w a n ia  ta je m ­
n ic y  p a ń s tw o w e j. O d ic h  s p ra w n o śc i bę ­
d z ie  za leżeć szybkość  u d o s tę p n ia n ia  akt.

O d  m o m e n tu  z ło ż e n ia  p ro ś b y  o u d o ­
s tę p n ie n ie  a k t do  c h w il i  s ko m p le to w a n ia  
te c z k i m o ż e  m in ą ć  b a rd z o  d u ż o  czasu . 
T y lko  n ie w ie lk a  część d o k u m e n tó w  to  ak­
ta  p e rs o n a ln e  z  im ie n ie m  i  n a z w is k ie m  
o s o b y  będące j w  k rę g u  z a in te re s o w a n ia  
k o m u n is ty c z n y c h  s łu ż b  specja lnych .

Pokrzywdzeni
C o d z ie n n ie  d o  k a żd e g o  z  o d d z ia łó w  In ­
s ty tu tu  z g ła s z a  s ię  20  d o  30 o s ó b . W y ­
p e łn ia ją  w n io s k i o u d o s tę p n ie n ie  esbec-

k ie j d o k u m e n ta c j i .  Ż e b y  p rz e c z y ta ć  
sw o ją  te czkę , trz e b a  u z ys ka ć  s ta tu s  p o ­
k rz y w d z o n e g o .  W  m y ś l u s ta w y  p o ­
k rz y w d z o n y m  je s t k a ż d y  p rz e c iw k o  k o ­
m u  S łużba  B ezp ie cze ń s tw a  z b ie ra ła  bez  
je g o  w ie d z y  i z g o d y  ja k ie k o lw ie k  m a te ­
r ia ły . T a k  w ię c  p o k rz y w d z o n y  to  z a ró w ­
n o  p ra c o w n ik  n a u k o w y , k tó re m u  o d m ó ­
w io n o  w y d a n ia  p a s z p o r tu ,  b o  m ia ł  
k re w n y c h  za g ra n ic ą , ja k  i  r o b o tn ik ,  o r ­
g a n iz a to r  s t r a jk ó w  i  n ie z a le ż n y c h  od  
w ła d z y  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h . Teczka  
tego p ie rw s z e g o  m o ż e  za w ie ra ć  je d y n ie  
p o u fn y  r a p o r t  o  n ie w ła ś c iw y c h  k o n e k ­
s jach. Teczka  d ru g ie g o  m oże  s k ładać  się 
z  w ie lu  to m ó w .

S w oich  a k t n ie  dostaną n a to m ia s t ta jn i 
w s p ó łp ra c o w n ic y  SB. N aw et tacy , k tó rz y  
w cze śn ie j p rze ś la d o w a n i, a naw e t z a m y ­
k a n i w  w ięz ien iach , z ła m a li się p od  presją 
fu n k c jo n a riu s z y  i  z o s ta li agen tam i.

D o ku m e n ty , k tó re  zna jdą  się w  teczce, 
b ę d ą  w  s p e c ja ln y  sposób  sp re p a ro w an e  
p rz e z  a r c h iw is tó w  IP N . P o d o b n ie  ja k  
w  a k ta c h  S TA S I, u d o s tę p n ia n y c h  p rz e z  
n ie m ie c k i In s ty tu t  G aucka , w y s tę p u ją c e  
w  p a p ie ra c h  n a z w is k a  a g e n tó w , osób  
trz e c ich  oraz n ie k tó ry c h  fu n k c jo n a riu s z y  
z o s ta n ą  z a c z e rn io n e . F a ch o w o  n a z y w a  
się to  procesem  „a n o n im iz a c ji” . C hodz i tu  
n ie  ty lk o  o to , ż e b y  u c h ro n ić  p rz e d  z d e ­
m a skow an iem  agenturę , a le  ró w n ie ż  czy-

STRUKTURA SŁUŻBY 
BEZPIECZEŃSTWA
Służba Bezpieczeństwa powstała w roku 1956 
w miejsce Urzędu Bezpieczeństwa, przejmując jego 
dokumentację i zadania. SB podlegała ministrowi 
spraw wewnętrznych i dzieliła się na pięć, a pod ko­
niec swojego istnienia na sześć departamentów. D e-^ | 
partament I zajmował się wywiadem, II -  kontrwy­
wiadem, III -  inwigilacją środowisk opozycyjnych 
i szkolnictwa, IV -  Kościołem i związkami wyznanio­
wymi, V -  przemysłem i gospodarką i VI -  rolnic­
twem. Departamenty podzielone były na wydziały.
Na terenie kraju komórki Służby Bezpieczeństwa 
mieściły się przy komendach Milicji Obywatelskiej.
W komendach wojewódzkich pierwszym zastępcą 
był komendant ds. SB.
Służbę Bezpieczeństwa rozwiązano w roku 1990. 
Pracowały w niej wówczas 23 osoby. W tym samym 
roku przeprowadzono weryfikację jej funkcjonariu­
szy. Do Urzędu Ochrony Państwa nie weszli ci, któ­
rym udowodniono udział w politycznym prześlado­
waniu opozycji.
Komisje weryfikacyjne odrzuciły od 10 do 30 proc. 
pracowników SB w każdym województwie. Obecnie 
szacuje się, że w Urzędzie Ochrony Państwa zatrud­
niającym 6 tys. osób pracuje ok. 10 proc. funkcjona­
riuszy dawnej SB.
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PRZYDATNE NAZWY I SKRÓTY:
AGENT -  potoczne określenie tajnego współ­
pracownika Służby Bezpieczeństwa. 
AGENTURA -  sieć współpracowników.
AGENT MANEWROWY -  specjalny rodzaj agen­
ta. Osoba nie tylko udzielająca regularnie in­
formacji, ale również wykorzystywana do wy­
konywania zadań.
BIURO „C" -  archiwum dawnego MSW. 
FIGURANT -  osoba będąca obiektem zaintere­
sowania i rozpracowania przez SB.
KE -  kwestionariusz ewidencyjny. Druk służą­
cy do zapisywania informacji o figurantach. 
KIN -  kontakt informacyjny. Współpracownik 
wywiadu niekoniecznie świadomy, iż jest wy­
korzystywany przez SB.
KO -  kontakt operacyjny. Osoba wykorzysty­
wana doraźnie, tylko przy określonej sprawie 
współpracująca z SB. Od KO nie wymagano 
podpisywania zobowiązania do współpracy. 
Jako KO rejestrowano m.in. członków PZPR, 
których przepisy zabraniały werbować na 
agentów i nakłaniać do podpisywania zobo­
wiązania do współpracy.
KONSULTANT -  świadomy współpracownik SB, 
pozyskany ze względu na posiadane kwalifi­
kacje.
K P- kontakt poufny, świadomy swojej roli taj­
ny współpracownik, wykorzystywany nieregu­
larnie.
LEGALIZACJA -  nadawanie agentowi nowej 
tożsamości do potrzeb operacyjnych.
LK- lokal konspiracyjny. Mieszkanie wynajmo­
wane przez SB od osób prywatnych do spo­
tkań z agenturą.
M K - mieszkanie konspiracyjne. Lokal o po­
dobnej funkcji, będący własnością MSW. 
OBIEKT -  przedmiot rozpracowywania sprawy 
obiektowej (SO).
PSED -  Połączony System Ewidencji Danych 
o Przeciwniku.
SOR- sprawa operacyjnego rozpracowania. 
Zakładana na konkretną osobę w celu jej roz­
pracowania.
SOS -  sprawa operacyjnego sprawdzenia. Za­
kładana na daną osobę w celu sprawdzenia 
posiadanych przez SB informacji na jej temat. 
TW -  tajny współpracownik. Najwyższa kate­
goria współpracownika, w  pełni świadoma, 
otrzymująca wynagrodzenie.
TW K- kandydat na tajnego współpracownika.

ta ją c e m u  a k ta  o s z c z ę d z ić  s z o k u , ja k ie ­
go  m o ż e  do zn a ć  d o w ie d z ia w s z y  się, k to  
na  n ie g o  d o n o s ił.

O ty m ,  c z y  n a p ra w d ę  c h ce  p o s ią ś ć  
p e łn ą  w ie d z ę , w ła ś c ic ie l te c z k i m u s i za ­
d e c y d o w a ć  sam . Po p ie rw s z e j le k tu rz e  
m o ż e  z ło ż y ć  w n io s e k  o o d ta jn ie n ie  za ­
c z e rn io n y c h  n a z w is k . B ę d z ie  m ó g ł p o ­
znać  w s z y s tk ie , p o za  ty m i,  k tó re  na leżą  
do  c z y n n y c h  a g e n tó w  p rz e ję ty c h  od  SB 
p rz e z  UOP.

W ła ś c ic ie la  te c z k i n ie  o b o w ią z u je  za­
sada z a ch o w a n ia  je j z a w a rto ś c i w  ta je m ­
n icy . Je że li zechce , b ę d z ie  m ó g ł p o in fo r ­
m o w a ć  o z n a le z io n y c h  w  n ie j d o k u m e n ­
ta c h  o p in ię  p u b lic z n ą . N ie k tó rz y  z  p e w ­
n o ś c ią  ta k  w ła ś n ie  z ro b ią , d la tego  p rze z  
n a jb liż s z e  2 -3  la ta  m e d ia  p rz e ż y ją  za le w  
p u b l ik a c j i  na  te m a t r e w e la c ji z  te c z e k  
SB. T a k  b y ło  w  p o ło w ie  la t 90. w  N ie m ­
cze ch  p o  o tw a rc iu  a rc h iw ó w  STASI

Ocalałe ze zniszczeń
W  d y s k u s ji nad zaw artośc ią  teczek często 
po ja w ia  się p y tan ie  o skalę zn iszczen ia  es- 
b e c k ic h  a rch iw ó w . Proces n is zc z e n ia  a k t 
S łu żb y  B ezp ieczeństw a zaczą ł s ię ju ż  pod  
k o n ie c  1988 r o k u ,  p o  ro z m o w a c h  p rz y  
O k rą g ły m  Stole. N a p ie rw s z y  og ień poszła  
d o k u m e n ta c ja  D e p a rta m e n tu  IV  z a jm u ją ­
cego s ię in w ig ila c ją  Kościo ła . System atycz­
n ie  n is z c z o n o  te c z k i p e rs o n a ln e  k s ię ż y  
o ra z  w s z e lk ic h  s p ra w  p ro w a d z o n y c h  
p rz e c iw k o  K o ś c io ło w i.

O s tre j se le kc ji p o d d a n e  z o s ta ły  te c z k i 
ta jn y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w , z w ła s z c z a  
ty ch , k tó rz y  d z ia ła li w  szeregach opozyc ji. 
N ie k tó re  n iszczono  ca łkow ic ie , dokonu jąc  
tz w . w y re je s tro w a n ia , z  in n y c h  u s u w a n o  
is to tn e  d o k u m e n ty ,  p rz e d e  w s z y s tk im  
p o d p is a n e  w ła s n o rę c z n ie  z o b o w ią z a n ia  
do  w s p ó łp ra c y , r a p o r ty  i  p o k w ito w a n ia  
o d b io ru  p ien iędzy .

O p a le n iu  a k t a la rm o w a ła  p rasa  o ra z  
p o lity c y  o p o z y c y jn i, d la tego  będący  jesz ­
cze w te d y  sze fem  M S W  g ene ra ł C zes ław  
K is z c z a k  w y d a ł w  s ty c z n iu  1990 z a k a z  
n iszczen ia  ja k ie jk o w ie k  d o k um en tac ji. M i­
m o  to  p roces czyszczen ia  a rc h iw ó w  trw a ł 
je szcze  w  1991 ro k u . O fic ja ln e  s ta ty s ty k i 
m ó w ią , iż  w  ty m  okres ie  SB z n iszczy ła  po ­
nad 80 tys ięcy  teczek dotyczących różnych  
sp ra w . 470  ty s ię c y  k a r t  o s o b o w y c h  b y ło  
w io sn ą  1990 ro k u  p rzygo tow ane  do  spale­
n ia , a le  n o w e  k ie ro w n ic tw o  U O P-u z d o ła ­
ło  te m u  zapob iec . R o b io n e  p ó ź n ie j p o d li­
c z e n ia  w y k a z a ły , że  z  lic z ą ce j 3 m in  100 
ty s ię c y  k a r t  tz w . K a r to te k i o g ó ln o in fo r ­
m a c y jn e j zosta ło  2,5 m in .

O p ró cz  k a rto te k  D e p a rta m e n tu  IV  n a j­
w ię k s z y c h  spustoszeń  d o k o n a n o  w  za ło -
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ż o n y m  p o d  k o n ie c  la t  70. P o łą c z o n y m  
S ystem ie  E w id e n c ji D anych  o P rz e c iw n i­
k u  (PSED). S ystem  te n  z a w ie ra ł k a r ty  re ­
je s tra c y jn e  o só b  u z n a n y c h  p rz e z  spec- 
s łu żb y  za g roźne d la  socja listycznego pań­
stwa. K to  raz  dosta ł się do PSED, m ia ł być 
„ p ro w a d z o n y ”  p rz e z  sys te m  aż d o  o s ią ­
gn ięc ia  80 ro k u  życ ia  (k o b ie ty  do  75 la t).

PSED fu n k c jo n o w a ł w e w szys tk ich  k ra ­
jach  soc ja lis tycznych . G rom adzone  w  n im  
d o k u m e n ty  tłu m a c z o n o  na ję z y k  ro sy js k i 
i  p rze s y ła n o  do  M o s k w y . C h o c ia ż  po lska  
w ers ja  system u u leg ła  c a łko w ite m u  zn isz ­
czen iu , jego rosy jska  ko p ia  nada l is tn ie je .

Zn iszczen ie  a k t n ie  oznacza ło  rezygna­
c ji S łu ż b y  B ezp ie cze ń s tw a  z  k o n ta k tu  ze 
z w e rb o w a n ym  agentem . W  cze rw cu  1989 
ro k u , ju ż  p o  w yb o ra c h  do S ejm u, w ic e m i­
n is te r  s p ra w  w e w n ę trz n y ch , gen. H e n ry k  
D a n ko w s k i, w  sk ie ro w a n ym  do  p o d w ła d ­
n ych  p iś m ie  n a kaza ł z lik w id o w a ć  ka rto te ­
k i p o s łó w  i s e n a to ró w  będą cych  ta jn y m i 
w s p ó łp ra c o w n ik a m i SB, za leca jąc je d n a k  
„n ie  p rze ry w a ć  z  n im i k o n ta k tu  o p e ra cy j­
nego” , a p rz e c iw n ie  „p o d e jm o w a ć  dz ia ła ­
n ia , b y  o s o b y  te  b y ły  c o ra z  s iln ie j z w ią ­
zane  z  n a m i i co ra z  b a rd z ie j d y s p o z y c y j­
ne  w  re a liz a c ji za d a ń ” .

M im o  ta k  w ie lk ie j ska li z n iszczen ia  a r­
c h iw a  b y łe j SB nada l za w ie ra ją  k i lo m e try  
d o k u m e n tó w  i  -  ja k  tw ie rd z ą  fa c h o w cy  -  
m o ż n a  z  n ic h  s ko m p le to w a ć  n ie m a l p e ł­
ne  in fo rm a c je . -  Tak ja k  w  każde j tego ty ­
p u  d z ia ła ln o ś c i, ró w n ie ż  w  s łu żb a ch  spe-
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c ja ln y c h  o b o w ią z u je  zasada w ie lo k ro tn e ­
go p o w ie la n ia  d o k u m e n tó w  -  t łu m a c z y  
p ro s z ą c y  o a n o n im o w o ś ć  b y ły  w y s o k i 
rangą o fic e r U O P-u -  je ś li naw et zn iszcze ­
n iu  u le g ła  k a r to te k a  ta jn e g o  w s p ó łp ra ­
c o w n ik a , to  z a c h o w a ły  s ię  je g o  ra p o rty , 
p o k w ito w a n ia  d o łą c z o n e  do  sp ra w , nad  
k tó r y m i p ra c o w a ł,  z a c h o w a ły  s ię  a k ta  
ś le d z tw , a k ta  k o n tro ln e  itp .  O c zy w iśc ie , 
m o ż liw e  je s t p e łn e  z a ta rc ie  ś la d ó w , a le  
w y m a g a ło b y  o n o  z o rg a n iz o w a n e g o  w y ­
s i łk u  fu n k c jo n a r iu s z y  w  c a ły m  k ra ju .  
M o ż n a  p o w ie d z ie ć , że  m u s ie lib y  w y k o ­
nać p o d o b n ą  pracę, co obecn ie  a rch iw iś c i 
IP N , a na  to  n ie  m ie l i  z n o w u  ta k  w ie le  
czasu. Jeże li k toś  rz e c z yw iś c ie  b y ł o b ie k ­
te m  in w ig i la c j i  k o m u n is ty c z n y c h  s łu ż b  
s p e c ja ln y c h , to  w  z a c h o w a n y c h  a rc h i­
w a ch  z  p e w n o śc ią  z n a jd z ie  ja k ie ś  ślady.

Całe życie figuranta
Jakiego za tem  ro d z a ju  d o k u m e n ty  m o g ły  
się zna leźć  w  p rzy k ła d o w e j „teczce na  K o­
w a lsk iego?” . W  la ta ch  50. o b ie k te m  z a in ­
te resow an ia  s łu ż b  spec ja lnych  m o ż n a  się 
b y ło  stać ju ż  w ów czas, gdy  o trz y m a ło  się 
pocz tów kę  św ią teczną  z  Z achodu lu b  opo­
w ie d z ia ło  p o lity c z n y  d o w c ip . P óźn ie j, za 
G o m u łk i c zy  G ie rka, SB in w ig ilo w a ła  oso­
b y  o tw a rc ie  n ie c h ę tn e  s o c ja liz m o w i, z a j­
m u jące  się d z ia ła ln o ś c ią  o p o z yc y jn ą , ich  
ro d z in y  o raz  z n a jo m y ch .

O b s e rw o w a n o  te ż  c a łe  ś ro d o w is k a  
i  w ie lk ie  z a k ła d y  p ra cy , w  k tó ry c h  m ó g ł

do jrzew ać b u n t p rze c iw ko  system ow i. Bez 
w zg lędu  na p rzyczynę  wejścia w  o rb itę  za­
in te resow an ia  SB osoba, w obec k tó re j ro z ­
poczynano inw ig ilac ję , określana b y ła  m ia ­
n e m  „ fig u ra n ta ” . F igu ran t o trz y m y w a ł o fi­
ce ra  p ro w a d z ą c e g o , k tó r y  z a k ła d a ł m u  
„Teczkę ro zp racow ań  o pe ra cy jn ych ” .

D o ku m e n te m  o tw ie ra jącym  teczkę jest 
ra p o rt o k re ś la ją c y  p rz y c z y n ę  je j p o w s ta ­
n ia . M o ż e  to  b y ć  d o n o s  a g e n ta , k tó r y  
u s ły s z a ł „w ro g ą ”  w y p o w ie d ź  p rzysz łe g o  
fig u ra n ta , m oże  to  b yć  w łasna  in fo rm a c ja  
SB o ty m , iż  f ig u ra n t zaan g ażo w a n y  jes t 
w  d z ia ła ln o ś ć  o p o z y c y jn ą . N astępny  d o ­
k u m e n t to  k w e s tio n a r iu s z  o s o b o w y  ro z ­
p ra cow yw ane j osoby  -  pe łne  dane o n im , 
jego  ro d z in ie  i ś ro d o w is k u , łą c z n ie  z  ad ­
re s a m i k o le g ó w  i  w s p ó łp ra c o w n ik ó w . 
Z  tej l is ty  o fic e r  ty p o w a ł osoby, k tó re  m o ­
gą b yć  zw e rb o w a n e  ja k o  ź ró d ła  in fo rm a ­
c ji o figu ranc ie . O soby te, odw iedzane  p o ­
te m  p rz e z  fu n k c jo n a r iu s z y , n a k ła n ia n o  
d o  n ie o f ic ja ln y c h  z e zn a ń  na  te m a t f ig u ­
ra n ta . C i, k tó r z y  n ie  c h c ie li ro z m a w ia ć  
i  o d m a w ia li d a lszych  spo tkań , m u s ie li na 
p iś m ie  z o b o w ią z y w a ć  się, iż  n ie  u ja w n ią  
n ik o m u  p ró b y  z w e rb o w a n ia  p rze z  SB.

W  m ia rę  u p ły w u  czasu teczka  p o w ię k ­
szała się o ko le jne  ra p o rty  i  n o ta tk i ze spo­
tk a ń . B y w a ło , iż  n ie ja k o  „ ro d z i ła ”  n o w e  
teczk i -  każdy  z  k ręgu  z na jom ych  fig u ra n ­
ta  m ó g ł także  zostać figu ran tem .

K ie d y  SB u z n a w a ła , iż  z g ro m a d z o n e  
w  te c z c e  m a te r ia ły  w y s ta rc z a ją  do

p o s ta w ie n ia  z a rz u tó w , p rze k a zy w a n o  je  
do  w y d z ia łu  ś ledczego. W ów czas  d o k u ­
m e n ty  do tyczące  fig u ra n ta  w c h o d z iły  do 
a k t ś le d z tw a , a p o te m  do  a k t p ro ce su  są­
dow ego .

W obec fig u ra n tó w  SB p ro w a d z iła  dz ia ­
ła n ia  o k re ś la n e  ja k o  „ g r y  o p e ra c y jn e ” . 
W  zakres tego po jęc ia  w c h o d z iły  p o d s łu ­
chy, k o n tro la  k o re sp o n d e n c ji, in w ig ila c ja  
za p om ocą agentury, a w  n ie k tó ryc h  p rzy ­
padkach  dz ia łan ia  o charakterze p row oka ­
c ji. E le m e n ty  g ry  ró w n ie ż  o d n o to w yw a n o  
w  teczce.

Osobną ka tegorię  d o ku m e n tó w , w  k tó ­
ry c h  z n a jd u ją  się dane osobowe, s ta n o w i­
ły  te c z k i o p e ra c y jn e  z a k ła d a n e  na  tz w . 
s p ra w y  o b ie k to w e . W  e s b e c k ie j n o ­
m e n k la tu rz e  „o b ie k t”  to  z a ró w n o  zak ład  
pracy, ucze ln ia , środow isko , ja k  i  g rupa  to ­
w arzyska . Is tn ie ją  za tem  co n a jm n ie j t rz y  
a rch iw a ln e  ź ró d ła  m ogące o becn ie  s łużyć  
do  s k o m p le to w a n ia  p e łn e j te c z k i. N aw e t 
je ż e li w szys tk ie  u le g ły  z n iszcze n iu , pozo ­
sta je  ź ró d ło  c zw a rte , c z y li tz w . a k ta  k o n ­
tro ln e , tw o rzo n e  p rz y  każde j spraw ie  i  sta­
now iące  je j s treszczen ie .

W e w n ę trz n e  p rz e p is y  S łu ż b y  B ezp ie ­
czeńs tw a  n ie  p re cy zo w a ły , ja k  d łu g o  na ­
le ż y  p ro w a d z ić  in w ig ila c ję  oso b y , k tó ra  
ju ż  ra z  w e sz ła  w  o rb itę  z a in te re so w a n ia  
reso rtu . -  P ra k tyka  b y ła  taka , że je ś li f ig u ­
ra n t p rze z  k i lk a  la t n ie  p ro w a d z ił żadne j 
w ro g ie j d z ia ła ln o ś c i, jego ak ta  o d k ładano  
na p ó łkę , a le n ig d y  ic h  n ie  n iszczo n o . Ze­
b ra n e  ta m  d a n e  m o g ły  s ię  k ie d y ś  p r z y ­
dać. M o ż n a  p o w ie d z ie ć , że  je ś li k to ś  raz  
b y ł o b ie k te m  z a in te re so w a n ia  SB, p o z o ­
s ta w a ł n im  do  k o ń ca  życ ia  -  m ó w i c y to ­
w a n y  ju ż  o fice r.

Teczka na księdza
W z o rc o w y m  p rz y k ła d e m  te c z k i o s o b o ­
w e j je s t d o k u m e n ta c ja  z b ie ra n a  p rz e z  
SB na  k s ię ż y  i  z a k o n n ik ó w . W  o d ró ż n ie ­
n iu  o d  w ię k s z o ś c i o b y w a te li s ta n o w il i  
o n i k a te g o r ię , k tó ra  z  d e f in ic j i  p o d le g a ­
ła  in w ig ila c ji ju ż  od  c h w il i  w s tą p ie n ia  do 
s e m in a r iu m  d u c h o w n e g o . W e d łu g  n a ­
s z y c h  ro z m ó w c ó w  z a jm u ją c y c h  s ię  a r ­
c h iw a m i S łu ż b y  B ezp ie c ze ń s tw a  za w a r­
to ś ć  „T e c z k i na  k s ię d z a ”  p o k a z u je , ja k  
s z e ro k i b y ł zakres  k o n tro li n ad  k a ż d y m , 
o k im  w ła d z e  s o c ja lis ty c z n e g o  p a ń s tw a  
z d e c y d o w a ły , iż  m o że  b y ć  z a g ro ż e n ie m  
d la  s ys tem u .

U d a ło  n a m  się d o trz e ć  do  je d n e j z  ta ­
k ic h  w ła ś n ie  teczek. S ygnow any  k la u z u ­
lą  „T a jn e ” d o k u m e n t o tw ie ra  lic z ą c y  19 
s tro n  „K w e s t io n a r iu s z  p e rs o n a ln y  k le ru  
ś w ie c k ie g o  i z a k o n n e g o ” . N a sz  e g z e m ­
p la rz  p o c h o d z i z  k o ń c a  la t 70 ., n o s i n u -
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m e r  45  567  i  d o ty c z y  k s ię d z a  J a c k a  W . 
z  je d n e j z  p a r a f i i  k o ło  K ie lc .  K s ią d z  W . 
n a le ż a ł d o  osób  z u p e łn ie  p rz e c ię tn y c h . 
N ig d y  n ie  a n g a ż o w a ł s ię  w  d z ia ła ln o ś ć  
o p o z y c y jn ą , n ie  w y g ła s z a ł p o d b u rz a ją ­
c y c h  k a z a ń . M im o  to  je g o  ż y c ie  b y ło  
p rz e z  p o n a d  10 la t p o d  b a c zn ą  o b s e rw a ­
c ją  lu d z i  re s o r tu .  O p ró c z  d a n y c h  o s o ­
b o w y c h  k a p ła n a  i  je g o  ro d z in y  w  teczce  
z n a jd u je  s ię  p u n k t  d o ty c z ą c y  je g o  c e ch  
c h a ra k te ru : „s p o k o jn y , o p a n o w a n y , m a  
te n d e n c je  d o  p ro w a d z e n ia  ś w ie c k ie g o  
t r y b u  ż y c ia ”  -  p is ze  o f ic e r  p ro w a d z ą cy .

K o le jn e  p u n k ty  k w e s t io n a r iu s z a  o d ­
n o to w u ją  k a ż d y  w y ja z d  k s ię d za  za g ra n i­
cę, p rze b ie g  p ra cy  d u szpas te rsk ie j, p u b li­
ka c je  i  p rz y n a le ż n o ś ć  do  o rg a n iz a c ji. R u ­
b ry k a  „K a ry  ko śc ie ln e ”  -  pus ta . W  r u b ry ­
ce „O p in ia  k u r i i ”  -  „ z b y t  s z e ro k ie  z d a ­
n ie m  p r z e ło ż o n y c h  k o n ta k ty  to w a rz y ­
s k ie , a z b y t  m a ło  c z a s u  p o ś w ię c a n e g o  
p ra cy  d u szp a s te rsk ie j” . Jedna z  o s ta tn ich  
r u b r y k  d o ty c z y  „p o s ta w y  i  d z ia ła ln o ś c i 
s p o łe c z n o -p o lity c z n e j” . K o le jn i fu n k c jo ­
n a r iu s z e  o d n o to w u ją  tu  b r a k  u d z ia łu  
k s ię d z a  w  w y b o ra c h .

Zaraz p o tem  w  teczce z n a jd u je m y  dw u - 
s t ro n ic o w y  „ K w e s t io n a r iu s z  a lu m n a ”  -  
d r u k  s p o rz ą d z a n y  p rz e z  SB na  ka żd e g o  
uczn ia  s e m ina rium  duchow nego . K w es tio ­
n a riu sz  p o p rzedza  ta jn y  s zy fro g ra m  in fo r ­
m u ją c y , iż  p rz y s z ły  k s ią d z  z d a ł e g z a m in  
do  se m in a riu m . R ó w n ie ż  ta jn y  jest p o c h o ­
d z ą cy  z  1978 ro k u  ra p o r t  ze  s z k o ły  ś re d ­
n ie j, do  k tó re j uczęszcza ł Jacek W . D o w ia ­

d u je m y  s ię  z  n ie g o , iż  ja k o  u c z e ń  b ra ł 
u d z ia ł w  z a ję c ia c h  K lu b u  W ie d z y  o Par­
ti i.  C z te ry  la ta  p ó źn ie j s e m in a riu m  o d w ie ­
d z ił p o ru c z n ik  SB. P rzyszłego księdza p ró ­
b o w a ł n a k ło n ić  do  w sp ó łp ra c y . Z a le ż a ło  
m u  n a  in fo rm a c ja c h  o U k ra iń c a c h  p r z y j­
m o w a n y c h  do  s e m in a r iu m . Jacek W . o d ­
m ó w ił. N a ty le  g rzeczn ie , iż  p o ru c z n ik  na­
p isa ł w  raporc ie : „m o ż n a  p rzypuszczać, że 
d a ls ze  s p o tk a n ia  m o g ą  d o p ro w a d z ić  do  
osw o jen ia  go z  m o ją  osobą ja ko  p ra c o w n i­
k ie m  SB i dop row adzen ia  do p o z y tyw n ych  
w y n ik ó w  w  p o s ta c i o p ra c o w a n ia  go  na 
ka n d yd a ta  na T W , a następn ie  p rz y  sp rz y ­
ja ją c y c h  w a ru n k a c h  p o z ys ka ć  go  d la  na ­
szej s łu ż b y ” . K o le jn e  sp o tk a n ie  o s tu d z iło  
je d n a k  n a d z ie je  p o ru c z n ik a .  „J a c e k  W . 
podczas spo tkan ia  z a ch o w yw a ł się grzecz­
n ie , a le  n ie  p o d ją ł ro zm o w y , ja k  to  u c z y n ił 
ro k  te m u ”  -  s tw ie rdza  o fice r, ko n k lu d u ją c , 
iż  n a le ż y  w z ią ć  p o d  obserw ację  b ra ta  Jac­
ka W ., k tó ry  ró w n ie ż  jes t sem inarzystą .

Z u p e łn ą  k lęską  b y ło  spo tkan ie  trzec ie , 
k tó re  o d b y ło  s ię  ju ż  p o  u z y s k a n iu  p rz e z  
in w ig ilo w a n e g o  ś w ię c e ń  k a p ła ń s k ic h . 
K s iądz  k a z a ł p o ru c z n ik o w i p okazać  le g i­
ty m a c ję  s łu żb o w ą . „Z d z iw iłe m  się, p rz y ­
p o m in a ją c  m u , że  ju ż  p rz e c ie ż  b y łe m  
u  n iego -  p isze p o ru c z n ik  -  pow iedzia łem , 
że p o k a żę  m u  le g itym a c ję , co też  u c z y n i­
łe m , z a s ła n ia ją c  p a lc a m i n a z w is k o . W y ­
m ie n io n y  p o p ro s ił,  a b y m  m u  d a ł do  rę k i 
le g itym a c ję , na  co ja  pow ie d z ia łe m , że n ie  
m ogę  te g o  u c z y n ić , p o n ie w a ż  n ie  w o ln o  
m i tego ro b ić , je d y n ie  m ogę  m u  ją  okazać.

W  ta k im  w y p a d k u  p o p ro s ił m n ie , a b y m  
p o ło ż y ł ją  na  s to lik u , p o n ie w a ż  chce  sp i­
sać dane, od p o w ie d z ia łem  m u , że n ie  m o ­
gę p okazać danych , pon ie w a ż  rep rezen tu ­
ję  in s ty tu c ję , a n ie  p rz y c h o d z ę  do  n ie g o  
p ry w a tn ie ” . K siądz o d m ó w ił k o n ty n u o w a ­
n ia  spo tkan ia . „N ie  ro k u je  n a d z ie i na  w y ­
k o rz y s ta n ie  go do  naszych  p o trz e b ”  -  p i­
sze z re z y gn o w a n y  o fice r.

W  te c z ce  k s ię d z a  W . m o ż n a  z n a le ź ć  
je s z c z e  s z y fro g ra m y  o ty m ,  iż  n ie  b ra ł 
o n  u d z ia łu  w  w y b o ra c h  i  k ie ro w a ł sam o­
c h o d e m  b e z  d o k u m e n tó w . T a jn y  w s p ó ł­
p ra c o w n ik  „S ła w e k ”  d o n o s i,  że  k s ią d z  
J a ce k  W . w s z e d ł w  k o n f l ik t  z  p ro b o s z ­
czem  sw o je j p a ra fii. O s ta tn i zap is  w  tecz­
ce p o c h o d z i z  1988 ro k u . Po n im  je s t ju ż  
ty lk o  w y d a n y  r o k  p ó ź n ie j r o z k a z  gen . 
S z c z y g ła  n a k a z u ją c y  l ik w id a c ję  te c z e k  
na  ks ięży .

W iększość esbeck ich teczek będz ie  za­
w ie rać  zb ió r, pod o b n ych  ja k  w  p rzy p a d ku  
ks iędza  W ., g ro m a d zo n y c h  p rz e z  la ta  in ­
fo rm a c ji. Z  in n y c h  ic h  w ła ś c ic ie le  d o w ie ­
d z ą  s ię  s m u tn e j,  c za se m  n ie w y g o d n e j 
p raw dy, u ję te j w  ra m y  reso rtow ych  fo rm u ­
la rz y  i nap isane j e sbeck im  ża rgonem . Ja­
k o  św ia d e c tw o  to ta lita ry z m u  te c z k i p rz y ­
p o m in a ją , że z ło  jes t bana lne . ■

Przed wejściem w życie ustawy 
o IPN archiwa Służby Bezpieczeń­
stwa tylko raz zostały udostępnio­
ne osobom spoza resortu. Chodzi 
o sprawę tzw. Komisji Michnika -  
półoficjalnego grona powołanego 
w roku 1990 na wniosek ówczesne­
go ministra edukacji narodowej 
Henryka Samsonowicza. W skład 
komisji weszli: Andrzej Ajnenkiel, 
Jerzy Holzer, Adam Michnik i Bog­
dan Kroll. Jej członkowie mieli 
wgląd do wszelkiej dokumentacji -  
nawet tej opatrzonej klauzulą „Taj­
ne specjalnego znaczenia". Intere­
sowali się głównie teczkami ta j­
nych współpracowników SB. Komi­
sja działała od 12 do 27 kwietnia 
1990 roku i pozostawiła po swoich 
pracach tylko krótkie sprawozda­
nie, nie wymieniając dokumentów, 
z których korzystała. Nie wiadomo, 
czy z przeglądanych przez komisję 
akt sporządzono kopie.
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Rozmowa

zJANEM KUŁAKOWSKIM
rozmawia KAZIMIERZ TARGOSZ 

Zdjęcia JUSTYNA MIELNIKIEWICZ

KIE BEDZIEMY
pępkfem u n i i

Chcemy do Unii wejść szybko, bo to Jest w interesie Polski, ale takie chcemy 
wejść dobrze. Oni wykalkulowali swój interes, my nasz. 

Możemy Europie zaoferować młode, dobrze wykształcone społeczeństwo, 
wnieść trochę nowej krwi do nieco zasiedziałej lin ii Europejskiej, żyjącej

swoimi zwyczajami, tradycjami, rutyną.

Panie ministrze, rozmawiamy 
w utrzymanym w starym dobrym stylu 
saloniku jednego z krakowskich hoteli. 
Myślę, że wybór miejsca, na przykład 
odpowiedniej restauracji, ale także menu, 
wina -  a na tym i na ludziach zna się pan 
świetnie -  ma chyba wpływ na przebieg 
negocjacji?
N a p rz e b ie g  n e g o c ja c ji m o ż e  n ie , a le  na  
m ó j h u m o r  z d e c y d o w a n ie  ta k . L u b ię  
m ie jsca  w yg o d n e , d o b re  re s ta u ra c je , d o ­
b re  w in a  i je ś li to  w s z y s tk o  m a m , je s te m  
le p ie j n a s ta w io n y  do  ro zm ó w .
A partnerzy?
Z  p a r tn e ra m i to  ja  ta k  z n o w u  d u ż o  n ie  
b iegam  po  restau rac jach , a le  czasem  zda ­
rza  się, że z  pa n ią  n e g o c ja to rką  c zy  z  sze­
fe m  n e g o c ja to ró w  K o m is ji E u ro p e js k ie j 
id z ie m y  na  ko lac ję .
Pytam o to, bo jest pan rozmiłowany raczej 
w dyplomacji starego typu, kiedy wiele 
ważnych spraw załatwiało się nie w blasku

jupiterów (które towarzyszą nawet naszej 
rozmowie) lub w kolejnych rundach 
żmudnych negocjacji, ale w atmosferze 
rautów dyplomatycznych, spotkań 
towarzyskich, nieoficjalnych rozmów. 
D o s to s o w u ję  s ię  do  ró ż n y c h  w a ru n k ó w . 
W  r ó ż n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  w  m o im  
ż y c iu  p r z e b y w a łe m . J e s te m  c z ło w ie ­
k ie m  s ta re j d a ty , a le  ca ła  m o ja  ta k  z w a ­
n a  k a r ie r a  z a g ra n ic z n a  p r z e b ie g a ła  
w  z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h . N ie  je s te m  
d y p lo m a tą  p r z e d k ła d a ją c y m  p o n a d  
w s z y s tk o  p lu s z o w e  g a b in e ty . D u ż o  je ź ­
d z i łe m  p o  ś w ie c ie ,  n e g o c jo w a łe m  
z  ró ż n y m i lu d ź m i,  z  rz ą d a m i p ro b le m a ­
ty k ę  z w ią z k o w ą . U w a ż a m  s ie b ie  ra cz e j 
za  c z ło w ie k a , k tó r y  lu b i  p ro w a d z ić  ro z ­
m o w y  o tw a r te  i  ś w ia t ła  ju p i t e r ó w  m u  
n ie  p rz e s z k a d z a ją .
Wszyscy podkreślają pana walory jako 
świetnego negocjatora. Co to znaczy być 
dobrym negocjatorem?
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To się okaże , g d y  się sko ń c zą  negoc jac je . 
D o b ry  n e g o c ja to r to  je s t ten , k to  w y n e g o ­
c jo w a ł s p ra w y , d o b rz e  o b r o n i ł  in te re s y  
s w o jego  k ra ju .
Czy dobry negocjator, oprócz 
przygotowania merytorycznego, powinien 
także znać rozmaite szalbiercze sztuczki, 
chytre sposoby, które zaleca na przykład 
Schopenhauer w swojej „Erystyce", 
sztuce prowadzenia sporów?
M y ś lę , że to  są m ity . S ta ram  się ro z u m ie ć  
lu d z i ,  z  k tó r y m i n e g o c ju ję  i  s ta ra m  s ię  
b ro n ić  s ta n o w isk a  rz ą d u , a le  n ie  te o re ty ­
zu ję . S pecja ln ie  żadnych  ks iążek  na  ten  te ­
m a t n ie  czy ta łe m . C zy ta łe m  k ie d yś  k s ią ż ­
kę w  ję z y k u  fra n c u s k im  „S a in t G erm a in  la 
nćgoc ia ton ”  o negocjacjach p o m ię d z y  p ro ­
te s tan tam i a k a to lik a m i w e  F ra n c ji w  X V II 
w ie k u . B y ła  to  ba rd zo  c iekaw a , p o u c za ją ­
ca le k tu ra . Jestem  ra cz e j p ra g m a ty k ie m , 
k tó ry  d z ia ła . Całe ż y c ie  coś ro b iłe m , n ie ­
w ie le  teo re tyzu ję , a c z k o lw ie k  n ie  kw e s tio ­
n u ję  te g o , że  trz e b a  m ie ć  p e w ie n  z a só b  
w ie d z y  te o re tyczne j.
Być może zachowam się mało 
dyplomatycznie, ale, moim zdaniem, 
ma pan jedną wadę jako nasz główny 
negocjator: niemal przez całe życie, od 1946 
do 1996 r. mieszkał pan w Belgii. Patrzy pan 
więc na Polskę z tamtej perspektywy, 
przykładając miary europejskie, a nasze 
realia, nasze standardy cywilizacyjne są 
niekoniecznie europejskie.
K ażdy  m a  w ady, ale te  w a d y  m ogą  stać się 
z a le ta m i.  Po p ie rw s z e  ja  n ie  n e g o c ju ję  
sam , to  je s t ze sp ó ł, lu d z ie  o ró ż n y c h  d o ­
św iadczen iach , k tó rz y  się dope łn ia ją . A  po  
d ru g ie  w  ty c h  n e g o c ja c ja c h  w a ż n e  je s t 
znać spo łe cze ń s tw a  i  lu d z i,  z  k tó ry m i się 
negoc ju je . Ja m a m  chyba  dość do b re  w y ­
czuc ie  ic h  m e n ta ln o śc i. O czyw iśc ie , m a m

tro c h ę  in n e  d o ś w ia d c z e n ia  n iż  c i, k tó rz y  
b y li w  k ra ju , a le się n ie  o d e rw a łe m  od  Pol­
s k i, b y łe m  w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z  P o lsk ą  
i  P o la k a m i, c z ę s to  je ź d z i łe m  d o  k ra ju .  
I  n a w e t g d y  z o s ta łe m  a m b a s a d o re m  
R z e c z p o s p o lite j p rz y  U n i i  E u ro p e js k ie j 
w  1990 ro k u , to  p o w ie d z ia łe m , że w ła ś c i­
w ie  d la  m n ie  n ie w ie le  się z m ie n iło , bo  b y ­
łe m  n ie o f ic ja ln y m  a m b a s a d o re m  o p o z y ­
c ji,  a  te ra z  je s te m  o f ic ja ln y m  a m b a sa d o ­
re m  rzą d u .
Polska chce szybko wejść do Unii, 
co jest zrozumiałe, ale ważniejsze chyba niż 
nasze chęci jest to, czy Komisja Europejska 
i państwa członkowskie Unii są gotowe 
do poświęcenia jakiejś części swojego 
interesu? Może więc główne przeszkody są 
mentalne?
C h ce m y  w e jść  szyb ko , b o  to  jes t w  in te re ­
sie P o lsk i, ale ta kże  c h ce m y  w ejść dobrze . 
U n ia  E u ro p e js k a  n ie  p r z y jm u je  nas i  in ­
n y ch  p a ń s tw  k a n d y d u ją c y c h  d la  naszych  
p ię k n y c h  o c zu . O n i w y k a lk u lo w a l i sw ó j 
in te re s , m y  nasz i  w e jśc ie  po lega  na  ty m , 
ż e b y  m a k s ym a ln ie  te in te resy  b y ły  zacho­
w ane. To są negoc jac je  b a rd zo  sp e cy fic z ­
ne , tro c h ę  ja k  n e g o c ja c je  k o n tra k tu  m a ł­
ż e ń s k ie g o , b o  m y  p o te m  s ta je m y  s ię  
c z ło n k a m i u n ijn e j ro d z in y .
Ryszard Kapuściński powiada, że świat 
(i zawsze tak było) dzieli się na centrum 
i prowincję, do której nam bliżej. Ludzie 
centrum niezmiennie mają poczucie 
wyższości. Nie potrafią zrozumieć 
prowincji, po której -  jak mówią -  można 
się wszystkiego spodziewać.
Te o b a w y  na  p e w n o  is tn ie ją . Im  b a rd z ie j 
s ię  p rz y b liż a m y  do  U n ii,  im  b a rd z ie j m ó ­
w im y  o k o n k re ta c h , ty m  w ię k s z e  są oba­
w y. W  p ie rw s z e j faz ie , po  zw yc ięs tw ie  So­
l id a rn o ś c i,  u p a d k u  ż e la z n e j k u r ty n y  b y ł

en tu z ja z m , taka  tro ch ę  sztuczna  a tm osfe­
ra: k o c h a jm y  się. N a to m ia s t te ra z , k ie d y  
p rz e c h o d z im y  do  in te re s ó w , n e g o c ja c je  
s ta ją  s ię  t ru d n ie js z e . I te  o b a w y , że ta k i 
c z y  in n y  in te re s  z o s ta n ie  z a g ro ż o n y , 
z  o b y d w u  s tron  w yc h o d z ą  na w ie rz c h .
Po co Europie Polska, która ma złą opinię 
w świecie. We Francji mówi się -  „pijany 
jak Polak", w Niemczech -  „złodziej 
samochodów". Nawet Stanisław Lem, 
który mieszkał sześć lat w Austrii, 
mówił, że odczuwał ksenofobię austriacką. 
Stereotypy, jak wiadomo, mają wielką 
siłę inercji.
A  w ie  p a n , co p o w ie d z ia ł P a d e re w s k i 
w  c za s ie  k o n fe re n c ji w e rs a ls k ie j,  k ie d y  
A r is t id  B r ia n d  p y ta ł,  c z e m u  w e  F ra n c j i 
m ó w i się: „p ija n y  ja k  P olak” ? -  A  w  Polsce
-  r ip o s to w a ł P a d e re w s k i -  m ó w i s ię
0 „ c h o ro b a c h  fra n c u s k ic h ” . R o z s z e rz e ­
n ie  U n ii je s t w z m o c n ie n ie m  p o z y c ji U n ii 
E urope jsk ie j i  w z m o c n ie n ie m  p o z y c ji Pol­
s k i w  św iec ie . Jest to  w z m o c n ie n ie  s ta b i­
liz a c ji na w s z y s tk ic h  g ran icach  U n ii, a p o ­
za ty m  d o c h o d z ą  o c z y w iś c ie  a s p e k ty  go­
s p o d a rc ze  -  r y n k i ,  in w e s ty c je . Jest w ię ­
cej o b u s tro n n y c h  k o rz y ś c i n iż  za g ro ż e ń
1 c h o ć  i o ne  is tn ie ją , w o lę  m ó w ić  o szan ­
sach i  w y z w a n ia c h  n iż  o ko rzyśc iach  i  za­
g rożen iach .
Szczycimy się często, że do Europy możemy 
wejść z naszą kulturą. Cytowany już przeze 
mnie Lem powiada, że nasza kultura jest 
drugorzędna, nie mieliśmy pisarzy 
(z wyjątkiem poetów), malarzy liczących się 
w świecie.
N ie  będę  p o le m iz o w a ł z  L e m e m  w  d z ie ­
d z in ie  k u l tu r y ,  b o  na  p e w n o  b y m  tę p o ­
le m ik ę  p rzeg ra ł, a le u w ażam , że m a m y  l i ­
te ra tu rę , m u z y k ę , sz tu kę  w y s o k ic h  lo tów . 
M y ś lę , że  to  jes t tro ch ę  p ro w o k a c y jn e  p o ­
w ie d z e n ie . C z y  is tn ie je  na  p r z y k ła d  ja ­
kaś w ie lk a  k u ltu ra , lite ra tu ra  belgijska? 
Odwołujemy się często do naszej muzyki, 
np. do Chopina, bo wierzymy, że muzyka 
łagodzi obyczaje. Ale pragmatyczni 
Europejczycy powiadają, że to nie muzyka, 
ale dobrobyt łagodzi obyczaje.
Sądzę, że i je d n o , i  d ru g ie . W  ła g o d z e n iu  
o b y c z a jó w  je s t w a ż n y  aspekt k u ltu ro w y , 
a le  ta k ż e  m a te r ia ln y . A le  m o ż e  to  b yć  
w zg lędne , bo  ostra k o n ku re n c ja  n ie  sp rzy ­
ja  ła g o d z e n iu  obycza jów .
Co zatem możemy zaoferować, z czym 
wejdziemy do Europy, czy -  jak pisze 
profesor Janion: „Do Europy tak, 
ale z naszymi zmarłymi". A więc 
z „Dziadami", ale też dekoracyjno- 
-liturgiczno-pruderyjnym katolicyzmem, 
hasłami: „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród", 
polską ksenofobią?
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Musimy wejść 
w nowoczesność, 

a ta nowoczesność
to Unia 

Europejska. 
Ale wszystkie 
oroblemy nie 

będą rozwiązane 
przez wejście 

do Unii.

B y ło b y  ź le , g d y b y  p o ls k a  w ra ż l iw o ś ć  
k u l tu r a ln a  m ia ła  s ię  b e z  k o ń c a  k rę c ić  
w  -  n a w e t z re w id o w a n y m  -  p a ra d yg m a ­
cie ro m a n ty c z n y m . M y ś lę , że  m y  m o ż e ­
m y  E u ro p ie  z a o fe ro w a ć  m ło d e , d o b rz e  
w y k s z ta łc o n e  s p o łe c z e ń s tw o . M o ż e m y  
w n ie ść  tro c h ę  now e j k r w i do  n ieco  zasie­
d z ia łe j U n ii E u ro p e js k ie j, ży ją ce j s w o im i 
z w y c z a ja m i, t r a d y c ja m i,  s w o ją  ru ty n ą . 
M a m y  in n e  d o ś w ia d c z e n ia  i o n e  m o g ą  
p o b u d z ić  U n ię  do  b a rd z ie j in te n s y w n e ­
go s z u k a n ia  n o w y c h  ro z w ią z a ń , n ie  m ó ­
w ią c  o a s p e k c ie  g o s p o d a rc z y m , g d z ie  
w n o s im y  m o ż l iw o ś c i  in w e s to w a n ia ,  
o tw ie ra m y  d ro g ę  n a  W s c h ó d , k tó r y  le ­

p ie j z n a m y , i  m o ż e m y  tu  b y ć  p e w n y m  
p o m o s te m .
Na prośbę Francji z europejskiej Karty Praw 
Podstawowych usunięto wszelkie 
odniesienia do chrześcijaństwa, co oznacza, 
że nie można się odwoływać do tradycji 
religijnych (co innego spuścizna religijna). 
Takie postawienie sprawy nie spodoba się 
w Polsce.
M u s im y  się z g o d z ić  z  ty m , że in te g ra c ja  
e u ro p e js k a  m a  w ie le  s k ła d n ik ó w . N ie  
m o ż n a  negow ać, że u  po d s ta w  leżą  zasa­
d y  chrześc ijańsk ie , że o jcow ie  E uropy: Ro­
b e r t S ch u m a n , K o n ra d  A de naue r, de Ga- 
speri to  b y li chrześcijan ie , ka to licy . W p ły w

ch rześc ijańs tw a  jes t ta k  o c z y w is ty  w  U n ii 
E u ro p e jsk ie j, że n ie  w id z ę  p o trz e b y  z a p i­
syw an ia  go w  ja k ie jś  k o n s ty tu c ji. M u s im y  
to le ro w a ć  in n y c h , k tó rz y  m a ją  ta k ie  samo 
p o d e jś c ie  do  p ra w  c z ło w ie k a  ja k  m y, ale 
n ie  op ie ra ją  się na  ch rześc ijańs tw ie . W aż­
ne jest, żeby zachow any b y ł is to tn y  w p ły w  
ch rześc ijańs tw a .
Obawiam się, że takie rozwiązanie nie 
będzie do zaakceptowania na przykład 
przez Radio Maryja, które reprezentuje 
sporą grupę ludzi.
Sporą, ale n ie  re p re ze n tu je  ca łego K ościo ­
ła  a n i h ie ra rc h ii, k tó ra  jes t co ra z  ba rd z ie j 
p o z y ty w n ie  nas taw iona  do  w e jśc ia  P olsk i
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do  U n ii.  W y ra ż a  p e w n e  o b a w y , co  je s t 
n o rm a ln e , a le  b a d an ia  o p in ii p rz e p ro w a ­
d z o n e  p rz e z  k s ię ż y  w y p a d ły  b a rd z o  k o ­
rz y s tn ie , je ś l i  id z ie  o p o p a rc ie  k le r u  d la  
w s tą p ie n ia  P o lsk i do  U n ii.
Byty główny negocjator Unii Nikolaus van 
der Pas mówił swego czasu, że są dwa 
okresy euforii, a między nimi okres 
rozpaczy. Okres euforii to otwarcie 
negocjacji w marcu 98. Następnej euforii 
doczekamy się po przyjęciu, być może 
w 2003 roku. Natomiast do tego czasu 
będziemy cierpieć. Na co szczególnie? Jaka 
jest lista najtrudniejszych problemów? 
P o w ie d z ia łe m  w te d y , ż e  s ię  z  t y m i  s ło ­
w a m i zg a d za m . C iąg le  śc ie ra ją  s ię  p o g lą ­
dy, in teresy, n ie  m a n egoc jac ji, k tó re  b y ły ­
b y  ła tw e , z w ła s z c z a  w  ta k  p o w a ż n y c h  
spraw ach. To n ie  jes t zabaw a, gra w  k a rty . 
O d tego , ja k  s ię  w y n e g o c ju je  w e jśc ie  P o l­
s k i d o  U n ii,  z a le ż ą  lo s y  m i l io n ó w  lu d z i.  
N a jtru d n ie js ze  p ro b le m y  to : in teg rac ja  n a ­
szego ro ln ic tw a  ze w s p ó ln ą  p o lity k ą  r o l­
ną, o c h ro n a  ś ro d o w is ka , g d z ie  d o jśc ie  do  
s ta n d a rd ó w  u n ijn y c h  je s t rz e c z ą  b a rd z o  
k o sz to w n ą , s p ra w y  ta k ie  ja k  z a k u p  z ie m i 
p rz e z  o b c o k ra jo w c ó w , p r z e p ły w  o s ó b , 
m o ż liw o ś ć  p od jęc ia  p ra cy  za gran icą , p ro ­
b le m y  s p e c ja ln y c h  s tre f e k o n o m ic z n y c h  
i p o m o c y  p a ń s tw a  w  ty c h  s tre fa c h . Ł a ­
tw y c h  s p ra w  je s t m a ło , t r u d n y c h  b a rd zo  
dużo .
Spada poparcie dla naszego wstąpienia do 
Unii, o czym ma zadecydować referendum. 
Czy ma ono sens, skoro trzeba się będzie 
wypowiedzieć za tym, czy wynegocjowane 
warunki przystąpienia są korzystne 
z punktu widzenia polskiej racji stanu?
Jak to ocenić i kto jest do tego zdolny?

Po p ie rw s z e  z  ty m  s p a d k ie m  n ie  je s t d o ­
k ła d n ie  tak . N a p o c z ą tk u  b y ła  e u fo ria  n ie  
o d p o w ia d a ją c a  r z e c z y w is to ś c i,  b o  n ie  
u ś w ia d a m ia liś m y  so b ie  tru d n o ś c i. W  te j 
c h w i l i  to  je s t 5 5 -6 0  p ro c . ,  z  ty m  że 20 
p roc. m ó w i: n ie  w iem y. M o ż e  p rz y  d ob re j 
in fo rm a c ji uda  s ię  ic h  p rz e k o n a ć . Z a g ro ­
ż e ń , ż e b y  re fe re n d u m  b y ło  n e g a ty w n e , 
n ie  w id z ę . N a to m ia s t c z y  to  je s t m a te ria , 
o  k tó re j p o w in n o  rozs trzygać  re fe rendum , 
to  je s t in n a  s p ra w a . S tw ie rd z a m , że 
w s z y s tk ie  s i ły  p o lity c z n e  w  P olsce są za 
re fe re n d u m . U w aża ją , że  jes t to  ta k  w a ż ­
na  d e c yz ja , że je j u w ia ry g o d n ie n ie  p rze z  
re fe re n d u m  jes t p o trze b n e .
Czy Unia to jest zbawienny port, 
do którego polski korab płynie i wszystkim 
będzie dobrze po wsze czasy?
Z a w s z e  m ó w iłe m ,  że  U n ia  n ie  je s t  r a ­
je m , ż e  to  n ie  je s t m a n n a , k tó ra  spada  
z  n ie b a . To  p rz e d e  w s z y s tk im  lo g ic z n y  
r o z w ó j s y tu a c j i .  J e s te ś m y  w  E u ro p ie ,  
k tó r a  m a  s w o je  s t r u k t u r y .  P o z o s ta n ie  
p o z a  n im i  b y ło b y  p o z o s ta w ie n ie m  nas 
w  ska n se n ie . M u s im y  w e jść  w  n o w o c z e ­
sność , a ta  n o w o cz e sn o ś ć  to  U n ia  E u ro ­
p e js ka . A le  w s z y s tk ie  p ro b le m y  n ie  b ę ­
d ą  r o z w ią z a n e  p r z e z  w e jś c ie  d o  U n ii .  
W ła ś c iw ie  p o  p rz y s tą p ie n iu  b ę d z ie m y  
m u s ie li ro z w ią z y w a ć  w s p ó ln ie  z  in n y m i 
w ie le  s p ra w . To je s t d la  nas b a rd z o  p o ­
w a ż n y  w y s iłe k . Ż e b y  w e jść  do  U n ii, trz e ­
ba  s p e łn ia ć  p e w n e  w a ru n k i:  p ra w n e , go ­
s p o d a rc z e , s p o łe c z n e , ta k ż e  w a r u n k i  
m e n ta ln o ś c i.
W przeszłości porządek europejski 
dyktowały potężne państwa ze szkodą dla 
słabych. Czy Unia jest szansą 
zorganizowania kontynentu na zasadach

równości i w związku z tym można 
powiedzieć za prezydentem Havlem, że jest 
to przede wszystkim wyzwanie natury 
etycznej?
P rezyden t Havel m a  rację. Jedną z  ba rdzo  
is to tnych  zasad U n ii jest po jęcie  so lid a rn o ­
ści m ię d z y  d u ż y m i i  m a ły m i p a ń s tw a m i, 
m ię d z y  b ie d n y m i i  b o g a ty m i, m ię d z y  p ó ł­
nocą  a p o łu d n ie m .
Ale te negocjacje porównywane są często 
do partii szachów -  Unia Europejska jest na 
królewskich pozycjach, a reszta to pionki. 
Było to widoczne na niedawnym spotkaniu 
w Nicei.
N ie z u p e łn ie . D z ię k i n a s z y m  in te rw e n ­
c jo m  u d a ło  s ię  p e w n e  p ro p o z y c je  o d ­
rz u c ić .
Ale były takie próby.
Z a w sze  są p ró b y . N ie  m o ż n a  s ą d z ić , że 
U n ia  z g o d z i s ię  na  w s z y s tk ie  nasze  w a ­
r u n k i .  T a k ic h  c u d ó w  n ie  m a . P ra w d ą  
je s t, że  s ta n o w is k o  k ra ju , k tó r y  p rz y s tę ­
p u je , je s t do  p e w n e g o  s to p n ia  s ta n o w i­
s k ie m  k a n d y d a ta , k tó r y  m u s i s ię  d o s to ­
sow ać  do  ja s n yc h  re g u ł. M u s i so b ie  w y ­
w a lc z y ć  m ie js c e  w  ty m  k lu b ie .  To n ie  
U n ia  c h ce  p rz y s tą p ić  d o  P o ls k i, a le  m y  
do  U n ii.
Uwielbia pan poezję francuską i ma jej 
duże zbiory, zna pan na pamięć prawie 
całego „Pana Tadeusza", pana matka -  
Belgijka, była zakochana w Polsce. To jest 
dobry model członka przyszłej zjednoczonej 
Europy. Ale obawiam się, że jednak 
w Europie chętniej czytają pana ulubionego 
poetę Apollinaire'a, skądinąd Polaka, 
niż Mickiewicza.
C a łym  b o g a c tw e m  E u ro p y  jes t to , że  jes t 
z ło ż o n a  z  n ie z a le ż n y c h , to ż s a m y ch  k u l­
tu r , k tó re  p ro w a d z ą  m ię d z y  sobą  d ia lo g . 
U n ia  E u ro p e js ka  to  n ie  je s t z je d n o cz e n ie  
k u l tu r ,  to  je s t p o g łę b ie n ie  d ia lo g u  m ię ­
d z y  k u l tu r a m i.  O c z y w iś c ie , c h c ie l ib y ­
śm y, ż e b y  w  E u ro p ie  w ięce j c zy ta n o  M ic ­
k ie w ic z a , in n y c h  p o ls k ic h  p o e tó w  i  p isa ­
rzy . A le , ja k  w ie m y , są tu  n ie  ty lk o  b a r ie ­
r y  ję z y k o w e , a le  ta k ż e  h is to ry c z n e , bo  
ż e b y  z ro z u m ie ć  p o ls k ą  lite ra tu rę , trze b a  
z n a ć  naszą  h is to r ię . M u s im y  m ie ć  p e w ­
ną dozę  p o k o ry . N ie  b ę d z ie m y  p ę p k ie m  
U n ii E u ro p e js k ie j. N ie  b ę d z ie  ta k , że  ca­
ła  E u ro p a  b ę d z ie  c ^ ......
rę  i s łu c h a ła  p o ls k ie j m u z y k i.  W c h o d z i­
m y  do  p e w n e g o  k lu b u ,  w  k tó r y m  są re ­
g u ły , w a rto ś c i, m y  d o d a je m y  do  tego  n a ­
sze w a rto ś c i, c z e rp ią c  ze w s p ó ln e g o  b o ­
gactw a . W a żn e  je s t, ż e b y  to  n ie  b y ło  t y l ­
ko  k o rz y s ta n ie  a lb o  tra c e n ie  czegoś w ła ­
snego i  ż e b y  w y m ia r  k u ltu r o w y  b y ł b a r­
d z o  s i ln ie  o b e c n y  w  n a s z y m  p ro je k c ie  
w e jśc ia  do  U n ii E u ro p e js k ie j. ■
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W 1998 r. firmy fonograficzne za najlepszą wokalistkę roku uznaty Beatę Kozidrak

Po raz pierwszy Fryderyki, 
nagrody polskiego 

przemysłu fonograficznego, 
wręczono w roku 1995. 

Do dziś, mimo że jest to już 
siódma impreza z tego 
cyklu, nie tylko nie są 

cenione przez rodzimych 
artystów, ale znaczna część 

środowiska wręcz nimi 
gardzi.

J
uż p rz y  p ie rw szym  „fryde - 
ryk o w a n iu ”  K az ik  n ie  ode­
b ra ł s ta tue tk i, stając się po 
raz  k o le jn y  p re k u rs o re m  
na  na sze j s ce n ie  ro z ry w k o w e j.  
P odczas u b ie g ło ro c z n e j g a li aż 
sześć nagród  w  k a te g o r ii m u z y k i 

ro z ry w k o w e j n ie  zo s ta ło  odeb ra ­
nych  p rzez  laureatów .

Prestiż, którego nie było
Cóż sp raw ia , że te o re tyc zn ie  n a j­
w a ż n ie js z a  n a g ro d a  p o ls k ie g o  
show -b iznesu n ie  c ieszy się presti­
żem? T ru d n o  by  b y ło  inacze j, sko­
ro  od  p o c zą tku  is tn ie n ia  F ryd e ry ­
k ó w  ju ż  sam o g ro n o  ju ro ró w  b u ­
d z iło  za s trzeżen ia . N a jp ie rw  sta­
n o w iła  go b e z im ie n n a  m asa 650 
osób m a jących  często p rzyp a d ko ­
we z w ią z k i z  ro d z im ą  ro z ry w k ą . 
W y s ta rc z y ło , b y  k to ś  p ro w a d z ił 
ru b ry k ę  m u z y c z n ą  w  lo k a ln y m  
d z ie n n ik u  c zy  audyc ję  w  lo ka lne j 
s tacji rad iow e j, a jego głos m ia ł ta­
ką  sam ą w a rto ś ć  ja k  u z n a n e g o  
k ry ty k a . E fekt b y ł ta k i, że o nagro­
dach  d e c y d o w a ła  je d n a  trz e c ia  
u p ra w n io n y c h  do g łosow an ia , i to 
w  w iększośc i dy le tan tów .

Na począ tku  d ochodz iło  do tak 
w ie lk ic h  b la m a ży , że o rg a n iza to ­
rz y  ze ZPAV-u (Z rzeszenia  P rodu­

cen tów  A ud io -V id e o ) m u s ie li po ­
praw iać w y n ik i. P rzyk ładow o, k ie ­
d y  o c en iano  sukcesy p o ls k ie j fo ­
n o g ra fii w  1995 ro ku , „ fa c h o w c y ” 
za d e b iu ty  u z n a li a lb u m y  „K a ­
m ie ń ” K ayah i „A lb o o m ” L iro ya , 
m im o  że b y ły  to  ju ż  d ru g ie  p ły ty  
w  d o ro b k u  o b o jg a  a r ty s tó w . Co 
w ię ce j, trz e c im  z p ię c iu  n o m in o ­
w a n y c h  d e b iu ta n tó w  b y ła  p ły ta  
Justyny  S teczkowskiej „D z ie w czy ­
na Szamana” , k tó ra  ukaza ła  się na 
p o c zą tku  1996 ro k u , c z y li m og ła  
w a lc z y ć  o n a g ro d ę  d o p ie ro  ro k  
późn ie j!

Jeś li p rz e ś le d z im y  l is ty  la u re ­
a tó w  z  la t  1 9 9 5 -9 9 , to  m o ż n a  
d o jś ć  do  w n io s k u , c h o ć  n ie  m a 
na  to  d o w odów , że n a g ro d y  b y ły  
d z ie lo n e  po  ró w n o  p rz e z  c z te ry  
św ia to w e  k o n c e rn y  fo n o g ra fic z ­
ne  (S o n y , P o ly G ra m , B M G , 
E M I). W y k o n a w c y  p ią tego , W ar­
n e r  M u s ie , n ie  o d n o s i l i  s u k c e ­
sów , g d y ż  p o ls k i k a ta lo g  te j f i r ­
m y  od  la t je s t n ie b y w a le  m iz e r ­
ny . Z a k ła d a m , że n ie  b y ło  ż a d ­
nego h o c h sz ta p le rs tw a , ty lk o  fa- 
c h o w c y -d y le ta n c i po  p ro s tu  n ie  
w ie d z ie l i ,  że  is tn ie je  w  P o lsce  
scena n ie z a le żn a . D z ię k i często  
k u r io z a ln y m  ro z s trz y g n ię c io m  
ro z n io s ła  się fa m a  o d z ie le n iu

F ry d e ry k ó w  m ię d z y  fo n o g ra fic z ­
n y c h  p o te n ta tó w .

Zmiany
niczego nie zmienią
W  k o ń cu  po p ię c iu  la ta ch  ekspe­
ry m e n to w a n ia  i tra c e n ia  re sz te k  
p o z o ró w  re n o m y  (z  t ra n s m is ji 
im p re z y  n a jp ie rw  w yco fa ła  się te­
le w iz ja  p u b lic z n a , p ó ź n ie j T V N , 
a p rze d  ro k ie m  TV P  1 nada ła  ty l ­
k o  s k ró t,  i to  o p ó ź n e j p o rz e )  
w  g ru d n iu  1999 ro k u  ZPAV posta­
n o w ił  p o w o ła ć  A k a d e m ię  F o n o ­
g ra ficzną  oraz z a tru d n ić  n ieza leż­
ną  f irm ę  do lic z e n ia  g ło s ó w , ta k  
b y  odsunąć w s z e lk ie  pod e jrze n ia  
o m a n ip u la c ję .

Z  e n tu z ja z m e m  p rz y ją łe m  te 
posunięcia, ale dość szybko okaza­
ło  s ię , że n ic ze g o  n ie  z m ie n ią . 
W śród  c z ło n k ó w  szacow nej A k a ­
d e m ii zn a le ź li się, op rócz  d o ty c h ­
czasow ych  la u re a tó w , u z n a n i fa ­
c h o w c y , c z y li n o b l iw i  n e s to rz y  
k ry ty k i m uzycznej i  p rzedstaw ic ie­
le b ra n ży  (m enażerow ie , p racow ­
n ic y  f i rm  fonogra ficznych , o rgan i­
za to rzy tras koncertow ych). P ierw ­
si są z b y t le n iw i i za jęc i sobą, by  
głosować, d ru d zy  n ie  m ają pojęcia 
o n o w y c h  tre n d a ch , a trz e c i z d y ­
scyp linow an ie  g łosu ją  na swoich.

B y  u k a ra ć  k r y ty k u ją c y c h  
w s z y s tk ic h  i  w s z y s tk o  p is m a ­
k ó w , do  A k a d e m ii n ie  z a p ro s zo ­
no  p ra k ty c z n ie  n ikogo  z  d z ie n n i­
k a rz y  p iszą cych  o m u zyce . E fek t 
b y ł ta k i,  że  m e d ia  z ig n o ro w a ły  
z re fo rm o w a n e  F ry d e ry k i 2000.

U c z y m y  się na  b łę d a c h , w ię c  
do g łosow an ia  w  ty m  ro k u  zap ro ­
szono dodatkow o trz yd z ie s tu , n ie  
w ia d o m o  w e d łu g  ja k ie g o  k lu c z a  
w ys e lekc jonow anych , d z ie n n ik a ­
rz y , w  ty m  n iż e j p o d p is a n e g o . 
M im o  to ... ra c z e j na p e w n o  n ic  
się n ie  z m ie n i.

Nadal branża i starodrzew
D ziś  A ka d e m ia  F o n o g ra fic z n a  l i ­
czy 426 członków , a 69 osób repre­
zen tu je  je j Radę. N a jba rdz ie j lic z ­
na  je s t sekc ja  m u z y k i ro z ry w k o ­
w e j, z łożona  z ponad trze ch  setek 
osób. Choć p rzew ażają  w  n ie j do­
ty c h c z a s o w i la u re a c i, to  je d n a k  
w ś ró d  c z ło n k ó w  R ady A k a d e m ii 
d o m in u je  b ra n ż a  i  s ta ro d rz e w . 
Z trz y d z ie s tu  czte rech  re p re ze n ­
ta n tów  ro z ry w k i po łow ę  s tanow ią  
p ra co w n icy  f i rm  fonogra ficznych , 
m enażerow ie  i  dz ia łacze. Ś rednia 
w ie k u  d rug ie j p o ło w y  (d z ie n n ik a ­
rzy , tekśc ia rzy, m u z y k ó w , p ro d u ­
cen tów ) oscy lu je  w  o k o lica c h  50. 
W śród  tw ó rc ó w  je d y n y m i re p re ­
zentantam i m łodz ieży  są A rtu r  Ro­
je k  z  zespo łu  M y s lo v itz  i Kayah.

T ru d n o  s ię  z a te m  d z iw ić ,  że 
w ś ró d  n o m in o w a n y c h  w  ty m  ro ­
k u  p ły t  ro c k o w y c h  m a m y  dz ie ła  
B a jm u , H o łd y s a , B u d k i S u fle ra , 
H o u k u  i  K as i K o w a ls k ie j, a l is ta  
n o m in a tó w  w  k a te g o r i i m u z y k i 
a lte rn a ty w n e j za w ie ra  ty lk o  t r z y  
pozyc je .

Ta jem n icą  p o lis zy n e la  jes t, że 
w ie le  gw iazd, ta k  ja k  i  w  u b ie g łym  
ro ku , n ie  p rz y ję ło  p ro p o z y c ji w y ­
stępu  na  g a li. Z da je  s ię , że  i  ty m  
razem  na jw ięcej nagród, w  zastęp­
s tw ie , o d b io rą  p rz e d s ta w ic ie le  
f i rm  fo nog ra ficznych , bo  ty lk o  im  
w ciąż  za leży  na F ryde rykach .

GRZEGORZ BRZOZOWICZ
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W Jedwabnem ludzie żyją dziś 
w napięciu. Jakby ta zbrodnia 

wydarzyła się tydzień temu.
-  Zrobiono z nas morderców 

1600 Żydów -  mówi w sklepie
młody sprzedawca.

-  W okolicy patrzą już na nas
podejrzanie i szemrają. 

Pochodzić z Jedwabnego 
to dziś wstyd!

S
p rze d a w ca  p ro s i m n ie , ż e b y  n ie  
p o d a w a ć  n a z w y  je g o  s k le p u . 
B o i s ię , ja k  w s z y s c y  tu ta j .  P o ­
d o b n o  s tra c h  s ięga  ju ż  za o c e ­
a n . K to  d z iś  ż y je  w  A m e ry c e ,  
a p o c h o d z i z  J e d w a b n e g o  p o d  
Ł o m ż ą , b o i s ię  n a w e t ta m . A  m o ż e  n a ­

w e t b a r d z ie j .  O d k ą d  p r e z y d e n t  K w a ­
ś n ie w s k i o b ie c a ł p rz e p ro s ić  Ż y d ó w  za 
rz e ź  w  J e d w a b n e m , p lo tk a  m ó w i -  c h o ć  
to  p rz e s a d a  -  ż e  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  
m ia s te c z ka  s p o k re w n ie n i są z  m o rd e rca ­
m i. J e d w a b ia n ie  c h c ie lib y  w ię c  u c ie c  od  
s ieb ie . A le  od  s ie b ie  d a le k o  u c ie c  s ię  n ie  
da. B o  m o rd  to  ż e la z n y  te m a t ro z m ó w .
-  Co b ę d z ie  -  p y ta ją  s ię  n a w z a je m  -  ja k  
p r o k u ra to r  w k ró tc e  u d o w o d n i,  że  to  b y ­
ła  n a sza  w ina?  Co trz e b a  b ę d z ie  oddać? 
D o m y ?  -  m a r tw ią  s ię  c i,  co  m ie s z k a ją  
w  p o ż y d o w s k ic h  b u d y n k a c h ,  c h o ć  je

w y k u p i l i  i  p o s ia d a ją  a k ty  w ła s n o ś c i lu b  
d z ie rż a w y . -  Jak  Ż y d o m  z ap łac im y?

O ty m , co się z d a rz y ło  w  Je d w a b n e m  
w  c z w a rte k  10 lip ca  1941 ro k u , n ik t  tu  n ie  
chce  m ó w ić . O d p ó łto ra  m ies iąca  p a n u je  
z m o w a  m ilc z e n ia . -  To d la te g o , że  co 
d z ie ń  ca ła  p rasa  nas o s ka rża  -  m ó w i na 
p rz y s ta n k u  a u to b u s o w y m  m ę ż c z y z n a  
w  ś re d n im  w ie k u . -  A ta k i się nas ila ją , ja k ­
byśm y  to  m y, w ła s n y m i rękam i, zam ordo ­
w a li Ż y d ó w . T y d z ie ń  te m u  je d n e g o  d n ia  
u k a za ło  się aż szesnaście a r ty k u łó w . N e r­
w o w o  ju ż  w ys iadam y.

W  p o d la s k im  m ia s te c z k u  b y l i  m . in . 
p rze d s ta w ic ie le  „N e w sw e e ka ”  i  „T h e  W a­
s h in g to n  P os t” . O b lę ż e n ie  d z ie n n ik a rz y  
i e k ip  f i lm o w y c h  trw a , k rą żą  tu  p o  ry n k u  
i  zaczep ia ją . K ie d y  m ie js c o w y  p roboszcz , 
ks iądz  E dw ard  O rło w sk i, w ró c ił ze szp ita ­
la  p o  c ię żk im  zab iegu, dz ie n n ika rze  „Spie-
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Jedwabne pod Łomżą. 0  tym, co się tu  zdarzyło 10 lipca 1941 roku, n ikt teraz nie chce mówić.

g la ”  d o m a g a li s ię  w y w ia d u . Z m ę c z o n y , 
o b ie c a ł k ró tk o  p o ro z m a w ia ć . -  N a p is a li 
p o te m  -  m ó w i -  że p rasie  jes tem  n ie c h ę t­
ny. D z iś  n ik t  z  m ie s z k a ń c ó w  n ie  da je  się 
ju ż  w yc ią g n ą ć  d z ie n n ik a rz o m  „n a  k ie l i ­
ch a ” . Ze  s tra c h u , ż e b y  s ię  w  m ie ś c ie  n ie  
dos tać  na ję z y k i. R ozm ow ę  z  prasą i  te le ­
w iz ją  u w a ż a  s ię  tu  te ra z  za  z d ra d ę  Je­
dw a b n e g o  i  sąsiadów . A  k to  się je j d o p u ­
ści, często  m a  p o te m  g łuche  te le fony.

F o to repo rte rów  sprzed b a ru  przepędza 
b a rm a n . -  Ż a d n y c h  z d ję ć  b a ru ! -  w o ła .
-  P o tem  m n ie  o k ra d n ą !

-  U kraść  ta m  m o ż n a  ty lk o  w s p o m n ie ­
n ia  -  k o m e n tu je  p rze ch o d z ie ń .

Bomba Grossa
O d 16 lu te g o  n a p ię c ie  w  m ia s te c z k u  ro ­
śn ie . Tam tego  d n ia  o d b y ło  się w  B ia ły m ­
s to k u  spo tkan ie  z  p ro f. Janem  Tom aszem  
G rossem , a u to re m  g łośne j k s ią ż k i „Sąsie- 
d z i” , w  k tó re j o z b ro d n ię  w  J e d w a b n e m  
o s k a rż y ł P o la kó w . W te d y  za cz ę ła  s ię tu  
gorączka .

-  G d y b y  G ross d o  nas p rz y je c h a ł, lu ­
d z ie  b y  go c h yb a  z lin c z o w a li -  m ó w i pan

M a ria n  B., p rz e d s ta w ic ie l m ie jscow e j e li­
ty , k tó ry  w ra z  z  k o le g ą  A d a m e m  K. zg o ­
d z i ł  się ze m n ą  ro z m a w ia ć  a n o n im o w o . 
Ic h  p rz y ja c ie lo w i p o  s p o tk a n iu  z  G ros ­
sem  s k o c z y ło  c iś n ie n ie : z a p y ta ł a u to ra , 
d la c ze g o  w  „S ą s ia d a c h ”  o p a r ł s ię  g łó w ­
n ie  na  z e z n a n ia c h  jed n e g o  ś w ia d k a  -  od  
ro k u  n ie ż y ją c e g o  S zm u la  W a se rs z ta jn a
-  i d laczego n ie  n a p isa ł, że  w  czasie w o j­
n y  w  J e d w a b n e m , ja k  i  w  c a ły m  B ia ło -  
s to c k ie m , b y l i  te ż  Ż y d z i ,  k tó r z y  w  ra ­
m a c h  k o la b o ra c ji z  S o w ie ta m i w y d a w a li 
P o la k ó w  N K W D . P ro fe so r ze s p o k o je m  
o d p a r ł, że  w  k a ż d y m  n a ro d z ie  są d o n o ­
s ic ie le  i da le j m ó w ił o  z b ro d n i p o p e łn io ­
nej p rze z  P o laków  na 1600 Ż ydach . Z le k ­
c e w a ż y ł ro z m ó w c ó w , g d y  p o d w a ż a li  
w ia ry g o d n o ś ć  W a s e rs z ta jn a , k tó r y  p o  
w o jn ie  z m ie n i ł  n a z w is k o  n a  C a łk a  
i w s p ó łp ra c o w a ł z  U B . W  lu d z ia c h  w te ­
d y  z a w rz a ło . Bo sam  W a se rsz ta jn  u ra to ­
w a ł się d z ię k i A n to n in ie  W y rz y k o w s k ie j.

-  W  czasie w o jn y  Polka, A n to n in a  W y ­
rz y k o w s k a  -  o p o w ia d a  M a r ia n  B. -  
w  d w ó c h  p iw n ic z k a c h  p o d  o b o rą  p rz e ­
c h o w y w a ła  s ie d m iu  Ż y d ó w . O d ru g ie j

p iw n iczce  n ie  w ie d z ia ł naw et je j m ąż. -  Po 
w o jn ie  n ie  m n ie j się b a ła  n iż  za N iem ców : 
p o b ito  ją , a je j ro d z in ie  g ro żo n o  ś m ie rc ią  
za p rze ch o w yw a n ie  Żydów . W y je ch a ła  ze 
s trachu . N ig d y  je d n a k  n ie  p o w ie d z ia ła , że 
szkoda  się b y ło  d la  Ż y d ó w  narażać.

Ogniwo holocaustu
D o czasu u k a z a n ia  s ię  k s ią ż k i G rossa je ­
dw ab ian ie  n ie  p ró b o w a li o fic ja ln ie  p o w ra ­
cać do  s p ra w y  z b ro d n i,  k w e s t io n o w a ć  
z b y t w ys o k ą  -  ic h  zd a n ie m  -  lic z b ę  o fia r. 
D z iś  w iedzą , że to  hańba lic zyć , czy  w  sto­
d o le  sp łonę ło  6 0 ,6 0 0  czy 1600 Żydów . Ty­
lu  Żydów , ic h  zdan iem , w  całej o k o lic y  n ie 
b y ło . C h o ćb y  z g in ą ł t y lk o  je d e n , to  te ż  -  
tw ie rd z ą  -  o je d n e g o  za d u ż o . C hcą  je d ­
n a k  w ie d z ie ć : i lu  nap raw dę  spalono?

-  U w a ż a m y , że s z e ś ć d z ie s ią t osób  -  
t łu m a c z y  m i p an  M a ria n  B. -  to  zb ro d n ia . 
A le  tys iąc  c z y  ty s ią c  sześćset to  ju ż  lu d o ­
b ó js tw o  na  m a s o w ą  ska lę . To d w a  nasze 
k o ś c io ły  p e łn e  lu d z i!  H o lo ca u s t! A  Gross 
s tw ie rd z ił, że Jedw abne to  w ła śn ie  b ra k u ­
jące  ogn iw o  ho locaustu . I  w te d y  s trach na 
nas p a d ł. B o  „S ą s ia d ó w ” p o  a n g ie ls k u
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Jedwabne oblężone jest przez dziennikarzy i ekipy film ow e.

p rz e c z y ta  c a ły  św ia t. A  ja k  k to ś  p o m y ś li, 
że  to  P o la cy  w  czas ie  d ru g ie j w o jn y  w y ­
m o rd o w a li Ż ydów ?

C zęść s p o ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  to  d z iś  
lu d n o ś ć  n a p ły w o w a . D o w ia d u ją  się z  ga­
z e t, że  w  o k o l ic y  ta k ic h  p o g ro m ó w  ja k  
u  n ic h  b y ło  p ra w d o p o d o b n ie  w ie le : t r z y  
d n i w c z e ś n ie j 900 Ż y d ó w  s p a lo n o  w  o d ­
le g ły m  o 18 k i lo m e t r ó w  R a d z i ło w ie .
0  p o d o b n ą  rz e ź  w  c z a s ie  w o jn y  p o d e j­
rz e w a  się m ie s z k a ń c ó w  W iz n e j,  T y k o c i­
na , W ą so s z y , Z a m b ro w a , i td .  G d y  ch cę  
zadać p y ta n ie  s ta rsze j k o b ie c ie  z  sąs ied ­
n ie j w io s k i,  p rz y s p ie s z a  k ro k u  w o ła ją c :
-  Ja n ic  n ie  w ie m !

W  o k o licy  pow ta rza  się, że  na B iałostoc- 
czyźn ie  ks ięży  posądzano o denuncjow an ie  
Ż y d ó w  po spow iedz i ty c h , k tó rz y  ic h  p rze ­
c h o w y w a li.  Z d a n ie m  p ro b o s z c z a  O r ło w ­
skiego to  nonsens. -  W  p a ra fii na Jedwabne
1 B u rz y n  -  w y ja ś n ia  p ro b o sz cz  O rło w s k i -  
b y ł ty lk o  jeden ksiądz, p roboszcz  S zum ow ­
sk i. Ż y d ó w  za w s z e  b r o n i ł .  M ó w i s ię , że 
10 lip c a  p o z o s ta ł b ie rn y . T y m c za s e m  o n  
w te d y  ju ż  n ie  ż y ł  -  a re s z to w a n y  p rz e z  
N K W D  zosta ł rozstrze lany w  M ińsku . M a m  
na to  d o k u m e n ty  rządu  b ia ło rusk iego .

G dy  p y ta m , c zy  to  p ra w d a , że w  k ro n i­
ce p a ra f i i  b ra k u je  s tro n  z  c za s ó w  w o jn y , 
o b ru s z a  s ię : -  K ro n ik a  je s t w  c a ło ś c i.
O b ra k u ją c y c h  s tro n a ch  m ó w iła  p a n i A r ­
n o ld , k tó ra  tu  k rę c iła  f i lm . A le  p ro k u ra to r  
R a d o s ła w  Ig n a t ie w , p ro w a d z ą c y  te ra z

Bo to  b y ły  w y p a lo n e  e m o c je . O ty m , co 
k to  z  o k o l ic y  z a g ra b i ł  p o  te j r z e z i,  ju ż  
n ie  p lo tk o w a n o . M it  g n ie w u  B ożego  p o ­
w ra c a ł c o ra z  r z a d z ie j :  w  m ia s te c z k u  
w s z y s c y  w ie d z ie l i ,  że  na  n ie u le c z a ln e  
c h o ro b y  nag le  z a p a d a li lu d z ie  zam iesza ­
n i w  tę z b ro d n ię . A lb o  g in ę li w  w y p a d ­
k u .  D z ie c i n ie k tó r y c h  b y ły  n ie p e łn o ­
s p ra w n e . -  J e d n a k  s ę d z iw i b ra c ia  L. 
z  P isza  -  m ó w i p a n  A d a m  K . -  t r z y m a ­
ją  s ię k rz e p k o , ch o ć  o n ic h  ja k o  o g łó w ­
n y c h  k a ta c h  w  te j r z e z i s łyc h a ć  n a jw ię ­
c e j. N a z w is k a  o p ra w c ó w  i  p o w o je n n y  
p ro ce s  w  Ł o m ż y , w  k tó r y m  skazano  k i l ­
kanaśc ie  osób, co raz  rza d z ie j b y ły  te m a ­
te m  p lo te k .  A le  g d y  Ja n  G ro ss  p o w ie ­
d z ia ł  w  lu t y m  w  B ia ły m s to k u ,  ż e  p o l ­
s k ic h  m o rd e rc ó w  b y ło  92, d la  m ia s te c z ­
k a  to  b y ła  b o m b a .

-  D latego n ie c ie rp liw ie  czekam y — m ó ­
w i pan  M a ria n  B. -  aż sprawę w y ja ś n i p ro ­
k u ra to r  Igna tiew .

G dy  d z w o n  b ije  z  kośc ie lne j w ie ży , lu ­
d z io m  ro b i się n iesw o jo . C hoć w ik a ry  ste­
ru je  d z w o n e m  k o m p u te ro w o , stara k ob ie ­
ta  m ó w i m i,  że  d z w o n  c h y b a  te ra z  g ło ­
śn ie j ude rza . Na trw ogę .

-  Jak w ie c z o re m  w ic h e r  z a w y je , to  m i 
s ię  zd a je  -  o p o w ia d a  5 0 - le tn ia  A n ie la  B.
-  że  w  ty m  w y c iu  s łys z ę  k rz y k i i ję k  Ż y ­
d ó w  p a lo n y c h  w  s to d o le . T y le  lu d z i.  To 
b y ł chyba  s tra szn y  k rz y k . A le  c z y  to  m o ­
że b yć  p ra w d a , że ż y d o w s k ie  d z ie c i w ią ­

Pomnik postaw iony w  miejscu, gdzie 
spłonęli Żydzi, z likw idow ano 15 marca. 

Powstanie tu cmentarz wojenny.

ś le d z tw o , z b a d a ł k ro n ik ę  i  s tw ie rd z ił,  że 
s tro n ic  n ie  b ra ku je .

IVIit Bożego gniewu
-  B u rm is t rz  w y je c h a ł -  m ó w i s e k re ta rka  
w  u rz ę d z ie  g m in y . -  N ie  w ia d o m o , k ie d y  
w ró c i. A le  -  do d a je  -  z  k o m ite tu  o c h ro n y  
dob rego  im ie n ia  m ias ta  s ię w yco fa ł.

B u rm is trz  s ię b o i -  k o m e n tu ją  m ie s z ­
kańcy.

-  S z e ś ć d z ie s ią t la t  te m u  -  p o w ia d a  
p rze z  te le fo n  je d n a  z  u rz ę d n ic z e k  w  g m i­
n ie  -  b y ło  tu  p ie k ło . A le  te ra z  p ie k ło  je s t 
w  nas. B o im y  s ię, żeby  n ie  z w a riow ać. Ta 
z b ro d n ia  nas p rze ros ła .

J e d n i są r o z t r z ę s ie n i ,  ja k b y  m o rd  
z d a rz y ł s ię  ty d z ie ń  te m u . In n i ź l i ,  że się 
d o  n ie j p o w ra c a  i  z n ó w  m ó w i o Ż y d a ch .
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z a n o  p o  k i lk o r o  z a  n ó ż k i  i  w id ła m i 
w rz u c a n o  n a  ż a rz ą c e  s ię w ęg le?  Że  za ­
rz y n a n o  lu d z i  b a g n e ta m i?  Że o d c in a n o  
g ło w y  s ie k ie rą  i b a w io n o  się n im i ja k  p i ł­
ką? N ie  m ogę  u w ie rz y ć , że  ta k ie  rze c z y  
m ó g ł z ro b ić  c z ło w ie k .

Zmiany epitafium  
nie przeżyjemy
W  m ie js c u  s to d o ły  s to i na  łą c e  p o m n ik  
z  n a p is e m  „M ie js c e  k a ź n i lu d n o ś c i ż y ­
d o w s k ie j. G e s ta p o  i  ż a n d a rm e r ia  h i t le ­
ro w s k a  s p a liły  ż y w c e m  1600 o só b ” . S ło­
w o  „ ż y d o w s k ie j”  k to ś  z a c ie m n ił.  O b o k  
z n ic z  i  k w ia ty . D a w n ie j m a ło  tu  b y ło  do ­
w o d ó w  p a m ię c i. Z n ic z e  p rz y n o s z o n o  ra ­
cze j p o  k r y jo m u ,  c h o ć  ta  z ie m ia  to  n a j­
w ię k s z y  c m e n ta rz  w  o k o lic y : n ie  d o p a ­
lo n e  s z c z ą tk i i  c ia ła  p o m o rd o w a n y c h  
w rz u c o n o  do  ś w ie ż o  w y k o p a n e g o  d o łu  
i  z a k o p a n o . K to  d z iś  c h o d z i po  łą c e , na 
k tó r e j s to i p o m n ik ,  p o d  s to p a m i -  n ie ­
z b y t g łę b o k o  -  m a  te  szczą tk i. Jedw ab ia - 
n ie  b y  c h c ie li,  ż e b y  te  s zc z ą tk i odkopać .
I p o lic z y ć . K s ią d z  O r ło w s k i je s t za  eks ­
h u m a c ją  i  g o d n y m  p o c h ó w k ie m .

-  Choć m y  ka to licy , o cm en ta rz  ż yd o w ­
sk i m u s im y  tu  zadbać -  m ó w i na u lic y  star­
sza pan i. -  N ap rzec iw  pom n ika , w  leszczy­
n o w y m  la s ku , je s t k i r k u t  -  z c m e n ta rz y ­
k a  p o z o s ta ło  n ie w ie le  z a ro ś n ię ty c h  
m ch e m  k am ien i. A le  ju ż  w kró tce  zjeżdżać 
tu  będą Ż y d z i i  ks iądz  p roboszcz p ro p o n u ­
je  z ro b ić  w  p o b liż u  p a rk in g .

-  Ż y d z i dom aga ją  się, żeby  treść ep ita ­
f iu m  na  p o m n ik u  z m ie n ić  -  m ó w i p a n  
M a ria n  B. - 1 nap isać, że to  P olacy... Jeśli 
je d n a k  k to ś  ta k i n a p is  z ro b i,  w  J edw ab - 
n e m  tego w s ty d u  n ie  p rze ż y je m y !

M ło d z i są za to  na  luz ie . -  N ie  in teresu­
je  m n ie  -  m ó w i 18-le tn i ch ło p a k  -  czy  p re ­
z y d e n t K w a ś n ie w s k i p rz e p ro s i Ż y d ó w , 
c z y  n ie . To  n ie  m ó j p ro b le m . -  M ło d y  
u r z ę d n ik  g m in y  o tw a rc ie  p rz y z n a je , że
o p rz e s z ło ś c i m ia s te c z k a  n ic  n ie  w ie .
O Ż y d a ch  też  n ie  w ie  n ic  i  w ca le  n ie  chce 
w ie d z ie ć , że  p r z y b y l i  ta m  z  T y k o c in a  
w  X V II  w ie k u . N a jw y ra ź n ie j je s t d u m n y  
ze swej n ie w ie d zy .

D la  n a s to la tk ó w  d ru g a  w o jn a  ś w ia to ­
w a  je s t ta k  o d le g ła  ja k  re w o lu c ja  fra n c u ­
ska. S e n ty m e n t do  w ła sn e g o  m ias teczka  
n ie  is tn ie je . M a ło  k to  w ie  naw et, że do  po­
ło w y  X V II w ie k u  na leża ło  do  ro d u  Jedwa- 
b ie ń s k ic h  i  że  b y ły  ta m  fa b ry c z k i sukna .
O R a jm u n d z ie  R e m b ie liń s k im , k tó r y  
sp rze d a ł Jedw abne  i  K ro śn ie w ice , i  z a ku ­
p iw s z y  w io s k ę  Ł ó d ź , p r z e n ió s ł do  n ie j 
o w e  fa b r y c z k i -  n a s to la tk i te ż  n ie w ie le  
w ie d z ą . W  ż y c iu  m a ją  je d e n  ce l: ja k  n a j­
s zyb c ie j s ię  s tąd  w y rw a ć !

Dzwon w  Jedwabnem chyba teraz głośniej uderza. Na trw ogę .

-  B o ję  s ię  o n a s zą  m ło d z ie ż  -  m ó w i 
k s ią d z  O r ło w s k i  -  b o  g d y  s tą d  w y je -  
d z ie , z  p o w o d u  z b ro d n i w  J e d w a b n e m  
m o ż e  b y ć  g d z ie  in d z ie j  p ię tn o w a n a .  
W  A m e ry c e  te r r o r  m o ra ln y  w o b e c  ś ro ­
d o w is k ,  o d  nas  s ię  w y w o d z ą c y c h ,  ju ż  
s ię  ro z p o c z ą ł!

Brony przed miasto
D laczego książkę  Grossa w yd a n o  dop ie ro  
te ra z , po  ś m ie rc i W aserszta jna?  -  p y ta ją  
m o i ro zm ó w cy . -  D laczego p a n i n ie  p rz y ­
jecha ła  tu  ro k  tem u? D laczego ta  z b rodn ia  
n iko g o  n ie  o b c h o d z iła  5 -8  la t tem u?

B oją  się, co tu  b ę d z ie  10 lip c a , w  d n iu  
o b c h o d ó w  60 . r o c z n ic y  m o rd u . Ż y d z i 
z  Iz ra e la  i  A m e ry k i  z a p o w ia d a ją  sw ó j 
p rz y ja z d  do  Jedwabnego.

-  D z ies ią tego  lip c a  b ro n y  trz e b a  z a ło ­
ż yć  p rze d  nasze m ias to  -  d e m o n iz u je  tro ­
chę  p a n  A d a m  K . -  ż e b y  te u ro c z y s to ś c i 
o d b y ły  się w  s p o ko ju . I  k o rd o n  w o jska  się 
p rz y d a . O rg a n iz a c ji a n ty ż y d o w s k ic h  na 
ś w ie c ie  n ie  b ra k u je , w ię c  ic h  m a c k i i  tu  
m o g ą  s ięgnąć. J e ś li d o jd z ie  do  ro z ró b y , 
P o laków  z n ó w  n a z w ie  się a n ty s e m ita m i.

W  o k o lic y  w c ią ż  też  są lu d z ie , k tó ry c h  
ro d z in y  w  czasie w o jn y  z adenunc jow ane , 
ja k  sądzą, p rz e z  Ż y d ó w , w y w ie z io n o  na 
W schód  i zam ordow ano. Do Ż y d ó w  n ie  są 
w ię c  p rz y ja ź n ie  nas taw ien i.

-  Jeś li w  n o w y m  e p ita f iu m  P olacy  bę ­
dą się m u s ie li p rz y z n a ć  do  z b ro d n i -  m ó ­

Z jedwabińskiego kirkutu pozostało 
jedynie kilka omszałych tablic.

w i pan  M a ria n  B. -  lu d z ie  w p a d n ą  w  szał. 
D z iew ią tego  lip c a  p o m n ik  m o że  w y le c ie ć  
w  p o w ie trz e ...

W  m ias teczku  em ocje  rosną. M n ie  jed ­
n a k  n a jb a rd z ie j d z iw i,  że p ra w ie  n ik t  n ie  
w y ra ż a  ta m  ż a lu  z  p o w o d u  m a s a k ry .
O ty m , ja k  bo lesna m u s i być  śm ierć w  p ło ­
m ie n ia c h , n ik t  n ie  w s p o m n ia ł.

T y lko  jedna  kob ie ta  p o w iedz ia ła  m i, że 
czu je  bó l. P o tw o rn y  b ó l z  p o w o d u  tego, co 
się ta m  s ta ło ... ■

PS. Imiona rozmówców zostały zmienione.
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Prawo na UAM w Poznaniu 
ukończył w 1970 r. Cztery lata 
później uzyskał dyplom reżysera 
na łódzkiej PWSFTViT. Pierwszy 
film fabularny pt. „Powrót" 
zrealizował w 1977 roku, 
otrzymując za niego Złotą Kamerę 
-  nagrodę dla najlepszego 
debiutanta. Następnie nakręcił 
„Arię dla atlety" (1979), 
„Wahadełko" (1981), „Magnat" 
(1986), „Bal na dworcu 
w Koluszkach" (1989), „Poznań 56" 
(1996) i ostatnio -  „Przedwiośnie”. 
Za wydaną w 1971 roku powieść 
„Białe niedźwiedzie nie lubią 
słonecznej pogody" otrzymał 
Nagrodę im. Wilhelma Macha.
Szef Studia Filmowego „Dom".

R o z m o w a

Z FILIPEM BAJONEM ROZMAWIA JUSTYNA TAWICKA

L u b i ę  s i e b i e ,
c h o ć  p r z y z n a j ę  -  s a m  

s o b i e  n a s t r ę c z a m  c z a s e m  

n i e z ł y c h  k ł o p o t ó w .

W Poznaniu ma pan opinię kogoś 
pozującego na artystę. Nie starającego się 
nikomu przypodobać. „Nieporządnego".
Czy tak ujawnia się główna wada 
pańskiego charakteru?
N ig d y  n ie  chc ia łem  p rzyna leżeć do  żadnej 
g ru p y , n ie  c h c ia łe m  s ię  n ik o m u  p o d p o ­
rz ą d k o w a ć . K o s z ty  ta k ie j p o s ta w y  b y ły  
w ie lk ie , a le  n ie za le żn o ść  je s t tego  w a rta . 
P racuję na  w ła sn e  k o n to .
Niczym nie zakłócona 
akceptacja samego siebie?
L u b ię  s ieb ie , choć  p rz y z n a ję  -  sam  sob ie  
nastręczam  czasem  n ie z ły c h  k ło p o tó w . 
Praca nad własnym charakterem 
przypomina nieraz syzyfową.
Chyba że taki się pan już urodził.
M y ś lę , że  m o je  d z is ie js z e  „ ja ”  to  je d n a k  
e fek t p ra cy  nad sobą.
W środowisku filmowym mówi się o panu 
jako perfekcjoniście -  i przykładnym 
poznaniaku. Nie buntuje się pan przeciw 
swojej poznańskości?
Z b u n to w a łe m  się ju ż  w ie lo k ro tn ie . Perfek- 
c jo n iz m  m a m  w  genach -  ta k i je s t m ó j o j­
ciec, ta k i b y ł m ó j dz iadek. T ak i jes tem  ja. 
U w a ż a m , że ta  cecha  je s t w p is a n a  w  za ­
w ó d , k tó ry  w y k o n u ję . G orzej w  ż yc iu .
No to zapytam o poznański incydent 
kryptonim „Pegaz". Filip Bajon ubrany 
w anzug z cylindrem wchodzi na „Pegaza". 
A to wszystko na znak protestu przeciw 
miastu, w którym wszystko musi być 
„rychtyg i z którego lepiej fyrać piorunem". 
B y ły  ju w e n a lia . P rz e b ra łem  się w te d y  za 
p ta k a  i  ja k o  p ta k  w d ra p a łe m  się  na  „P e ­
gaza” . G dy  u s iło w a łe m  z  n ie g o  „p o  c z ło ­
w ie c z e m u ”  ze jść, z ła m a łe m  nogę  w  p ię ­
c ie . Z ła m a n ie  rz a d k ie , acz n ie z w y k le  b o ­
lesne. C óż b y ło  rob ić? K ie d y  p rz y w ie z io ­
n o  m n ie  na  p o g o to w ie , p ie rw s z e  s ło w a  
le k a rz a  w id z ą c e g o  p o s ta ć  w  o d p a d a ją ­

c y c h  ju ż  w ó w c z a s  p ió ra c h ,  b y ły :  „ z a ­
b ie rz c ie  s tąd  tego p ta k a ” .
Swego czasu powiedział pan, że Poznań 
to miasto, w którym szczytem kariery jest 
zostać rektorem wyższej uczelni.
I ta k  jes t nada l.
Drażni pana mieszczańska tradycja z jej 
hierarchią wartości i kodeksem zachowań.
A może -  jak powiedział niegdyś Andrzej 
Górny -  chodzi o chęć stworzenia nowego 
trwałego porządku. Zgodnego z pańską 
osobowością. Jaki to porządek?
N ie  ś m ia łb y m  d y k to w a ć  P o z n a n io w i żad ­
n ych  w a ru n kó w . To jedyne  ta k  m ieszczań­
s k ie  m ias to . I c h o ć  P oznań  n ig d y  n ie  b y ł 
h a n z e a ty ck i, w  p e w n y m  sensie  p rze s ią k ł 
ta k im  w ła ś n ie  s y s te m e m  m e n ta ln y m . 
H a m b u rg , L u b e ka  i P oznań m a ją  ten  sam 
m ie js k i tem pe ram en t.
Jacek Jaroszyk powiedział kiedyś, że ceni 
pana za wyobraźnię artystyczną 
i towarzyską. Ale to chyba dwa rodzaje 
wyobraźni. Jeden człowiek, dwie natury.
Bo z jednej strony outsider, z drugiej dusza 
towarzystwa. Filmowiec -  i pisarz. 
W y o b ra ź n ia  jes t jedna . Ja zaś zaw sze b y ­
łe m , je s te m  i  b ę d ę  o u ts id e re m . P am ię ­
ta m  s ie b ie  s p rz e d  w ie lu  la t ,  k ie d y  na  
b a n k ie ta c h  w o la łe m  s tać  z  b o k u . L u b ię  
tę  p o zyc ję .
To bardzo wygodne.
B ardzo . A  ja k  u c z y  o b se rw a c ji. M ó j outs i- 
d e ryz m  tra k tu ję  jako  rodza j p u n k tu  obser­
w acy jnego .
Można być na zewnątrz i jednocześnie 
w środku?
N ie . D la te g o  b y ć  m o ż e  p e w n y c h  rz e c z y  
n ie  w id zę . B yć  m o że  to  dobrze .
Jaką pan ma receptę na wewnętrzny 
niepokój?
S yn d ro m  C lin to n a . Jeże li w s z y s tk o  id z ie  
w rę c z  g e n ia ln ie , trz e b a  to  zepsuć. Z ro b i-
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Film musi być 
piękny 

i mieć obraz. 
Inaczej jest 

tylko
słuchowiskiem.

łe m  to  pa rę  ra z y  i  dz iś  ju ż  w ie m , że n ik o ­
m u  b y m  tego n ie  po le ca ł.
Prywatny rozdziat rzeczy zepsutych: 
ilu pan żałuje?
W ie lu .  C h o ć  z  p e r s p e k ty w y  c z a s u  o c e ­
n ia m , że p e w n e  k a r ty  tego ro z d z ia łu  b y ły  
d la  m n ie  b a rd zo  dobre .
Koi pana stukot maszyny do pisania.
Czy to on był powodem powstania 
debiutanckiej powieści z 1971 r. „Białe 
niedźwiedzie nie lubią słonecznej pogody"? 
M ia łe m  w ó w c z a s  21 la t ,  b y łe m  s tu d e n ­
te m  IV  r o k u  p ra w a . W  ty m  c za s ie  z a l i ­
c z a łe m  je d n o c z e ś n ie  d w a  la ta  h is to r i i  
s z tu k i,  c h o d z iłe m  n a  z a ję c ia  z  r y s u n k u  
i  fo to g ra f i i .  M ia łe m  s p o ro  c za s u , b y  n a ­
p is a ć  k s ią ż k ę .  P o d p is a n ie  u m o w y  
z  „C z y te ln ik ie m ” b y ło  d la  m o ic h  b lis k ic h  
n ie  la d a  z a s k o c z e n ie m . W c z e ś n ie j n ie ­
k tó rz y  p a tr z y li na m o je  p o c z y n a n ia  z  p o ­
b ła ż a n ie m .
Konrad J. Zarębski, krytyk filmowy, 
powiedział kiedyś, że gdyby Bajon tworzył 
20-30 lat temu, byłby jednym z artystów 
wizjonerów.
N ie s k ro m n ie  p o w ie m , że  m ia ł ra c ję . Z a ­
ra z  je d n a k  w y ja ś n ię , d laczego : w iz jo n e r ­
s tw o  ro z u m ie m  ja k o  p r z y w ią z y w a n ie  
o g ro m n e j w a g i d o  o b ra z u . K ie d y  p r z y ­
c h o d zę  na  p la n , m ó w ię : „C h ło p a k i,  n a j­

w a ż n ie js z y  je s t o b r a z ” . F i lm  m u s i b y ć  
p ię k n y , m u s i m ie ć  o b ra z . In a c z e j to  t y l ­
k o  s łu c h o w is k o .
18 lipca -  godzina 16.20. Pierwszy klaps 
do „Przedwiośnia". Taki był początek.
Jak więc na początek przystało, pytanie
o koniec: ile pierwotnie było wersji 
zakończenia?
I lu  o só b  p y ta łe m , ty le  b y ło  w e rs ji z a k o ń ­
czen ia . Pow ieść jes t z g a tu n k u  ty c h  o tw a r­
tyc h , a f i lm  n ie  lu b i o tw a rty c h  zakończeń. 
Podczas przygotowań do filmu Monika 
Żeromska ponoć dziwiła się, że chce pan 
go zakończyć optymistycznie.
To p ra w d a .
Czym jest dla pana „Przedwiośnie"?
O p o w ie m  p a n i p e w n ą  h is to r ię . G d y  K o n ­
ra d  A d e n a u e r  je ź d z i ł  z  B o n n  do  B e r lin a , 
m ija ją c  Łabę, z a s u w a ł w  p o c ią g u  f ira n k i,  
że b y  n ie  og lądać A z ji.  Ja jes tem  z  P ozna­
n ia . U  nas się m ó w iło , że  E uropa  k o ń c z y  
się w  K o n in ie . P rz y je c h a łe m  do  W a rsza ­
w y. Z ro z u m ia łe m , że z  K resam i n ie  m a m  
n ic  w s p ó ln e g o . K ie d y ś  je d n a k  z o s ta łe m  
z a w ie z io n y  d o  N a łę c z o w a '. I  n a g le : tu  
P rus  p is a ł „L a lk ę ” , a tu  S ie n k ie w ic z  „P o ­
to p ” , a tu  Ż e ro m s k i „P o p io ły ” . Jezus M a ­
r ia ,  a ja  je s te m  z  P o z n a n ia . K ie d y  w ię c  
z d e c y d o w a łe m  się ro b ić  „P rz e d w io ś n ie ” , 
n a jp ie r w  m u s ia łe m  n a ra d z ić  s ię  z  sa ­

m y m  sobą. O dp o w ie d z ie ć  na py ta n ie : ja k  
w id z ę  te n  k ra j.
I jak pan go widzi?
N ie  o db ie ram  P olsk i a n i n ac jona lis tyczn ie , 
a n i p a tr io tyc z n ie . Tak ie  s p o jrzen ie  o d rz u ­
ca m  od  sam ego p o c z ą tk u . W ie m  n a to ­
m ia s t, że  Polska je s t w a rto śc ią , u n ik a te m  
w  E u ro p ie . M u s ia łe m  je d n a k  sp o jrze ć  na 
to , n ie  b ędąc  sam . P o trz e b n y  b y ł C e za ry  
B aryka.
A dojrzewanie?
Z a w s z e  w ie rz ę  w  p ie rw s z e  w ra ż e n ie . 
Po p ie rw s z y m  c zy ta n iu  scenariusza p rze ­
ż y łe m  o lś n ie n ie . T a k i b o h a te r w  p o ls k ie j 
lite ra tu rz e , coś ta k  g e n ia ln e g o , w s p a n ia ­
łe g o . D y s k u rs  h is to r y c z n o -s p o łe c z n y  
ś w ia d o m ie  o d s u n ą łe m  n a  d r u g i  p la n . 
U w ie rz y łe m  g łó w n e j p os tac i.
Czy nie obawiał się pan tego, co Maria 
Kornatowska w „Wodzirejach i amatorach" 
nazwała dojrzewaniem 
w nierzeczywistości?
Jako  re ży s e r je s te m  z d e c y d o w a n y  na  r y ­
z y k o . T a k i m a m  z a w ó d . J e ż e li c h o d z i
o w s p o m n ia n ą  w y p o w ie d ź ,  je s t to  o p is  
lite ra c k i. N ad ty m  n ie  jes tem  w  s tan ie  za­
panow ać.
Nie bał się pan, że w zestawieniu z książką 
wpadnie pan w pułapki sztuczności? Mamy 
rok 2001.

N icz e g o  n ie  a k tu a liz u ję  na  s iłę . T a k i m a ­
n e w r zawsze g ro z i u p a d k ie m . „P rze d w io ­
ś n ie ”  je s t  ta k ie ,  ja k  z o s ta ło  n a p is a n e . 
W sp ó łcze sn o ść  da ją  a k to rzy . Czy, rob iąc  
f i lm ,  m a m  się  z a s ta n a w ia ć , co b y ło  w te ­
d y  le w ic ą , co p ra w ic ą , a co je s t n ią  dziś? 
N ie , n ie  chcę. I ta k  w  ty m  k ra ju  je s t b a r­
dzo  d u ż o  p o lit y k i.
Książka dzieli się na trzy części.
Pan zastosował nietypowy łącznik. 
W p a d łe m  na  n ie g o  d o p ie ro  p rz y  c z w a r­
ty m  p is a n iu  s c e n a riu s za . P o m y ś la łe m  -  
n ie  u jaw n iać , że G ajow iec to  ten, o k tó ry m  
m ó w i m a tka .
Jednym z bohaterów filmu jest Stefan 
Żeromski, którego pierwotnie miał zagrać 
Gustaw Herling-Grudziński.
H e rlin g -G ru d z iń s k i to  ten  sam  co Ż e ro m ­
s k i a u to ry te t  m o ra ln y . W id z ia łe m  się 
z n im  na  d w a  m ies iące  p rz e d  jego  śm ie r­
c ią . Z g o d z ił s ię  zag rać  Ż e ro m s k ie g o , m i­
m o  że ź le  się czu ł. M ia ł p rzy lec ieć  na p lan  
z N e a p o lu  sp e c ja ln y m  sam o lo tem . 
„Magnat" przedstawia historię gry 
niespełnionych i spełnionych możliwości. 
Jak ocenia pan te proporcje 
w „Przedwiośniu"?
N ie  p o s ta w iłe m  so b ie  d o tą d  ta k ie g o  p y ­
ta n ia . „P rz e d w io ś n ie ”  je s t d la  m n ie  ra ­
d y k a ln y m  s tw ie rd z e n ie m  fa k tu , że c z ło ­

w ie k  z a w s z e  p rz e g ra  z  h is to r ią ,  b o  n ie  
m a  na  n ią  w p ły w u .  P rz y k ła d .  J e s te m  
w  Ł o d z i na  7 5 - le c iu  W o jc ie c h a  H asa . 
R ozg lądam  się p o  w id o w n i i  p o z n a ję  ty l ­
k o  k i lk a  tw a rz y :  J a n u s z  K i jo w s k i,  P io ­
t r e k  S z u lk in .  I k o n ie c .  Co to  z n a c z y ?  
S ta n  w o je n n y  -  n a jb a r d z ie j o k r u t n y  
ok res  k o m u n iz m u  -  w y t rz e b ił lu d z i.  Ze­
rw a ła  s ię  p e w n a  n ić .  S p ó jrz m y  na  d z i­
s ie jsze  czasy. K o n ty n u a c ja  p o k o le n io w a  
p rz e s ta ła  is tn ie ć .  Z a w s z e  b y łe m  z a p a ­
t r z o n y  w  H o lo u b k a ,  K o n w ic k ie g o , A n ­
d rz e je w s k ie g o . C h c ia łe m  b y ć  ta k i  ja k  
o n i.  T e ra z  na  ż y c io w ą  s ce n ę  w c h o d z i 
p o k o le n ie  d w u d z ie s to s z e ś c io la tk ó w . Są 
n ie ź l i .  P a trz ą  na  te n  ś w ia t  i c z ę s to  są 
w  ty m  w id z e n iu  o k ru tn i.
Co w „Przedwiośniu" wydaje się panu 
najbardziej aktualne?
C ezary  B a ryka  i  jego  bu n t.
W „Wizji lokalnej" następuje racjonalizacja 
buntu. W „Przedwiośniu"...
.. .je s t z u p e łn ie  in a c z e j. W  „ W iz j i  lo k a l­
n e j”  je s t ta k a  scena, d la  m n ie  p ie k ie ln ie  
w a żn a . Je rz y  S tu h r m ó w i w  n ie j: „P a n o ­
w ie , w s z y s tk o  je s t p o lity k ą . W s z y s tk o ” . 
To je s t 1901 ro k . A  te ra z  m a m y „P rz e d -  
w io ś n ie ” , w  k tó r y m  g ra  m ło d y  S tu h r . 
Jes t r o k  1920 i  w s z y s tk o  z n ó w  je s t p o ­
l i t y k ą .

Czy bunt nie jest metafizyką?
Jest, a le jes t też  b io lo g ią . W  p e w n y m  m o ­
m enc ie  m ó w im y : n ie . N ie  w  ty m  m ie jscu , 
n ie  w  ty m  czasie. N ie  na zawsze.
Szukamy wówczas stałych wartości.
Z aw sze ic h  szukam y. B ardzo  b y m  chc ia ł, 
ż e b y  te n  f i lm  w y w o ła ł o n ic h  d y s k u s ję .
O ty m ,  że są s p ra w y  n ie z m ie n ia ln e . 
A  p rz y n a jm n ie j, że ta k ie  p o w in n y  być. 
Przeciwko czemu buntuje się Filip Bajon? 
P rz e d  z a s z u f la d k o w a n ie m . A  c z a s e m  
p r z e d  ty m ,  ż e b y  n ie  b y ło  ta k  d o b rz e , 
ja k  s ię  w y d a je .  Ż e b y ś m y  n ie  b y l i  ta c y  
z a d o w o le n i.
Czy to bunt, czy raczej kontestacja?
Jestem  z  p oko len ia  kon testa to rów . M arzec 
1968 ro k u  o g lą d a łe m  z  lo n d y ń s k ie j p e r­
s p e k ty w y  i w id z ia łe m  na  w ła sn e  oczy, na 
c zy m  ta kon tes tac ja  po lega ła . To p rzec ież  
b y ł c iąg b u n tó w  s tu d e n ck ich , k tó re m u  tu ­
ta j d o ro b ili „gębę ” . A  zaraz po  m arcu  by ła  
C ze c h o s ło w a c ja . B u n t ja k o  ta k i je s t s ta­
n e m  is tn ie ją cym  od  zawsze. K ontestac ja  -  
p e w n y m  z ja w is k ie m  so c jo lo g iczn ym . Na­
gle na  c a łym  św iecie, w  je d n y m  czasie jed­
no  p o k o le n ie  je d n o cze śn ie  m ó w i: „D ość. 
N ie  u fa m  n ik o m u ” .
Ponoć na świecie dwie rzeczy 
są nieskończone: wszechświat i ludzka 
głupota. Oglądając pańskie filmy, wydaje
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, Mądrość bywa głupia, 
gdy cierpi na pychę i mówi, że jest mądra.

|  mi się, że bunt dotyczy również 
|  tej ostatniej.
|  Jeszcze ja k ! W obec  g łu p o ty  je s te m  bez li- 
a tosny . M ą d ro ś c i w yb a c z ę  w s z y s tk o  -  n ie - 
s k o n se kw e n c ję , k a le c tw o , n a w e t g łupo tę . 
2 A kiedy mądrość bywa głupia?

K ie d y  c ie rp i na  p ychę  i  m ó w i,  że  jes t m ą ­
d ra . W ie  w s z y s tk o . A  ta k  n a p ra w d ę  -  n i ­
g d y  n ic  do  k o ń ca  n ie  w ie .
„Marsz na Belweder". Znak tragedii.
Baryka jest sam. Producent Dariusz 
Jabłoński powiedział, że myślą przewodnią 
było to, że każdy w życiu kiedyś poszedł 
na swój Belweder. Pamięta pan swój?
C a ły  P o z n a ń  p a m ię ta . A le  n ie  s z e d łe m  
w te d y  sam . B y l iś m y  z  je d n e g o  l ic e u m . 
W s z y s c y  „ id ą c y  na  B e lw e d e r”  w ie d z ie li­
śm y, że trz e b a  w y je c h a ć . Tu  b y ł z a d u c h , 
b ra k  m o ż l iw o ś c i.  T e ra z , g d y  p o  la ta c h  
z r o b i l iś m y  ju ż  k a r ie r y ,  coś  z n a c z y m y , 
s p o ty k a m y  s ię  w  w a rs z a w s k im  K lu b ie

W ie lk o p o la n  i w ra c a m y  d o  P o z n a n ia . 
W ra c a m y  in a c z e j, z  s e n ty m e n te m . A le  
w ó w cza s  chyba  n ie  m ie liś m y  w y b o ru . To 
b y ło  z a to m iz o w a n e  m ia s to , z  p o z a m y k a ­
n y m i lu d ź m i.
Na czym polega wybijająca się cecha 
pańskiego charakteru -  owa kontrolowana 
lekkość bytu?
N a w a lc e  m ię d z y  s a m o d e s tru k c ją  a in ­
s ty n k te m  sam ozachow aw czym . Z n ó w  po- 
znańskość : n ie  d a m  się.
„»Wizja lokalna« to film o formowaniu się 
współczesnego państwa nacisku"
-  tak mówił pan w 1980 roku. Zdecydował 
się pan na poetycką formułę, ponieważ 
nie chciał popaść w „sentymentalną agitkę 
patriotyczną". Poetyka nie przeszkodziła 
najnowszemu filmowi?
P o e ty c k o ś ć  to  p e w ie n  s ty l.  N ie n a w id z ę  
p u b l ic y s t y k i .  J e s t m i to  z u p e łn ie  ob ce . 
C z u ję  s ię  w te d y  ja k  w  o b c y m  k ra ju . Po­

w ta r z a m  je d n a k  -  p o ls k o ś ć  je s t w a r to ­
ścią . Jest fe n o m e n e m  w  s k a li k ra jó w  eu ­
ro p e js k ic h . T rzeba  ją  pokazać.
Na końcu Cezary Baryka ginie. Ginie, 
ponieważ tworzy kanon tzw. herosów 
romantycznych. Romantycznych, 
czyli skazanych?
Zawsze.
A czy nie starał się pan przedstawić 
Cezarego jak polskiego Hamleta?
H a m le t je s t pos tac ią  b a rd zo  m i b liską . 
Swego czasu pisywał pan do „Szpilek" 
teksty satyryczne. Ironia pomaga w życiu? 
To je d y n a  rz e c z , k tó ra  ta k  n a p ra w d ę  m i 
pom aga.
Nie kłamie pan?
D laczego p a n i pyta?
Bo ponoć kłamie pan zawsze wtedy, 
gdy kłamstwo jest krótsze od długich 
wyjaśnień.
Teraz n ie  k ła m ię . ■
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W pracy z samego rana telefon, po­
znaję po glosie, więc:
-  Cześć, Martuniu -  mówię.
-  Tu Instytut M ikołowski -  przedsta­
w ia się głos poważnym tonem.
-  Ojej, przepraszam panią -  głos za­
czyna mi się kojarzyć z głosem sekre­
tarki Zbyszka Macheja, choć przecież 
sekretarka Zbyszka nie dzwoniłaby 
z Ins ty tu tu  M iko łow sk iego , ty lko  
z Cieszyńskiego Ośrodka K ultury 
i zresztą Zbyszek już od pół roku tam 
nie pracuje, ale na razie nie jestem 
w  stanie pow iązać tych wszystkich 
fak tów , taki jestem  zaspany. -  Ma 
pani taki podobny g łos...
- . .  .do głosu pańskiej dawnej narze­
czonej? -  przerywa mi Marta, zado­
wolona, że jednak udał jej się dow ­
cip. Przyjeżdżają z W róbel do Kra­
kowa, w ięc um aw iam y się na w ie ­
czór, niestety w ieczorem jakoś nam 
to  spotkanie nie spraw ia najm nie j­
szej radości, n a jp ie rw  ja się spóź­
niam, potem one się spóźniają, n i­
by są w  dobrych nastrojach, ale cią­
gnie się za n im i ten  makabryczny, 
agresywny śląski smutek, który tak 
dobrze robi M a rty  w ierszom , ale 
w  stan ie  surow ym  jes t d la mnie 
czymś nie do przełknięcia, nie m o­
gę ani słuchać ich opowieści, ani tym 
bardzie j opow iadać  im swoich, 
wszystko, co mówię, od razu zostaje 
prze filtrow ane przez tę  ich gorycz, 
tak  iż pow raca do m nie jako  naj­
czystsze okropieństwo. Na szczęście 
zjawia się Beno i podejmuje się od­
prowadzić Dorotę przez Klub Kultu­
ralny do tych tam  jej znajomych przy 
Pędzichów, M artun ia  w  pojedynkę 
już bardziej się nadaje do pogadania, 
nawet udaje mi się ją skłonić do w y­
jęcia z oczu soczewek i założenia 
okularów, tak  że przez mom ent jest 
prawie całkiem tak, jak się tego spo-

dziewałem. Zawsze jak ktoś ma przy­
jechać, spodziewam się nie w ia d o ­
mo czego, a potem jest jak jest, ga­
damy o czymś przy p iw ie  bądź też 
w inku i nie ma w  tym  nic, co da ło ­
by się zapamiętać.
0 1 . 0 2 . 0 1
Z zasady nie lub ię  sępów, ale ten 
wydał mi się od razu szalenie sympa­
tyczny i ładn ie  się uśm iechał spod 
czarnej, grubej, wełnianej czapki, nie 
znam cię, mówi, częstując się moim 
papierosem , jesteś w  ogó le  z Kra­
kowa?, no to  m ów ię , że jestem , 
w  końcu mieszkam tu już tak długo, 
że tak jakbym byt, pewnie jak się tu 
sprowadzałem, to  on dopiero zaczy­
nał chodzić do przedszkola, nie w ie ­
rzę, mówi, codziennie chodzę tu ko­
ło  Rynku i n igdy cię nie w idzia łem , 
no to  w idzim y się pierwszy raz, mó­
w ię, też bym cię zapam ięta ł, a nie 
miałbyś od razu dwóch?, pyta, mam 
trochę materiału do rozrobienia, od 
razu bym sobie spróbow a ł, to  nie 
wiesz, jak to się robi?, mówię, z po­
tow ą rozrabiasz m ateria ł, a drugie 
pół wypalasz, w  ten sposób nic się 
nie marnuje, w  sumie całkiem cieka­
w y pomyst, mówi, nie tracąc dobre­
go humoru (gdyby go stracił, dałbym 
mu pewnie tego drugiego), żegnamy 
się, idę na pocztę, dzwonię do Jasia, 
Jaś właśnie w  drodze do domu, za­
dzwoń za kwadrans, mówi, to  sobie 
dłużej porozm awiam y, wychodzę, 
idę zobaczyć do antykwaria tu , w y ­

chodzę, a tu  znów  ten  sam ch łop ­
czyk, z daleka śmieje się do mnie, no 
teraz to  już sobie razem zapalimy, 
m ówię, on już cały w  tych trudnych 
do opanowania podśmiechiwajkach, 
częstuję go papierosem, sam też za­
palam, a jakiej muzyki słuchasz, py­
ta, podkreślając konwencjonalność 
pytania konwencjonalnością w ysło­
w ien ia , w ym ien iam  parę nazw isk 
niemodnych już dziś kompozytorów, 
on w ym ien ia  parę nazw  modnych 
osta tn io  zespołów, idziem y razem 
pod pocztę, Robert, mówi, kiedy cze­
kamy na zielone światło, tak masz na 
imię?, pytam, bo nie w iem, może za­
uw aży ł kogoś pod d rug ie j s tron ie  
W esterplatte. Wybucha śmiechem. 
Ś w ietny m ateria ł kup iłem , m ów i, 
może chciałbyś spróbować. Wiesz, 
m ów ię , bo k to  w ie , czy posm ako­
wawszy „materiału", byłbym jeszcze 
w  stanie gadać z Jasiem, muszę za­
dzwonić do Niemiec, jak  chcesz, to  
na mnie poczekaj. No to  nie, m ów i, 
setnie tym  ubaw iony, czekają na 
mnie w  domu z obiadem, puszczam 
go zatem na ten  ob iad  i zastana­
w iam  się, czy będzie w  stanie utrzy­
mać powagę na w idok zupy. 
0 2 . 0 2 . 0 1
Iw onka dzwoni, opow iada , ja k  się 
skończyła impreza u jej brata Krzyś- 
ka: dwóch spośród tych nie znanych 
nikomu bliżej chłopców pokłóciło się 
ze sobą, po czym jeden w yciągną ł 
z kieszeni gnata i zaczął grozić, że

tam tego zastrzeli. W pewnym  mo­
mencie jakoś tam  wyszło na jaw , że 
broń jest nie nabita i w tedy Krzysiek 
z łapa ł go za w sia rz  i w y rz u c ił za 
d rzw i; n iby w szystko dobrze się 
skończyło, ale potem  wszyscy sie­
dzieli do białego rana na tej imprezie 
w  obawie, że chłopiec może czyhać 
na klatce z nabitym już gnatem.
-  No to  widzisz, jak fajnie, żeśmy tak 
prędko wyszli -  mówię.
-  Trochę fajnie, trochę szkoda -  kon­
kluduje Iwonka.

A D A M  W IE D E M A N N
Rocznik 1967. Poeta i prozaik, 
krytyk literacki i muzyczny, 
kompozytor 
i malarz. Autor książek 
poetyckich („Sam czyk” , 
„Rozrusznik” ) 
i prozatorskich 
(„Wszędobylstwo porządku” , 
„Sęk Pies Brew” ).
Laureat Nagrody Kościelskich, 
dwukrotnie nominowany 
do nagrody NIKE.
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Moskwa 1990 r. Generalissimus upadł ostatecznie.

Jego m u fto u ia io sc  a n i  C i f  A
o m a r a s p ra w a  r  U  L u  I M
-  Wolę zburzyć pogańskie bożki, niż nimi kupczyć! -  mówi przywódca talibów, 
m ułła Omar i nie odwołuje nakazu zburzenia liczących ponad tysiąc lat 
buddyjskich posągów. Warto tu wspomnieć o historycznym pierwszeństwie Europy 
w burzeniu pomników w innych okolicznościach i innych epokach historycznych.

ie z a p o m n ia n y  J o n a sz  
K o f ta  o p o w ia d a ł m i 
p r z e d  la ty ,  ż e  p is z e  

k s ią ż k ę  o  d z iw n y c h  lo s a c h  p o ­
m n ik ó w  w  d e m o lu d a c h , c z y l i  
P aństw ach  O bozu  S oc ja lis tyczne ­
go. P od o b n o , g d y  w  B udapeszcie  
w  1956 r. ru taą ł na  b ru k  w ie lg a c h ­
n y  p o m n ik  S talina, p e w ie n  m ą d ry  
w ę g ie rs k i Ż y d  z a ła d o w a ł n a  tacz ­
k i  o d ła m a n y  nos i  d a ł z  n im  -  je ­

d y n y m  bagażem  -  d y la  do  A u s trii. 
I  je s z c z e  d z iś  na  n o w o jo rs k ie j 
25  A v e n u e  w  s k le p a c h  ju b i le r ­
sk ic h  m o ż n a  dostać k a w a łk i o w e ­
go  n o s a , o p ra w io n e  w  p la ty n ę ,  
o p a trz o n e  c e r ty f ik a te m  i e k sp e r­
ty z ą , że p rz y n o s i szczęście.

W  p o ls k im  K ra k o w ie  p o  
1 956  r. z d e m o n to w a n o  je d y n y  
na  S ta ry m  K o n ty n e n c ie  w s p ó ln y  
p o m n ik  L e n in a  i S ta lin a . W ie l ­

c y  p rz y w ó d c y  ś w ia tow ego  p ro le ­
ta r ia tu  p a t r z y l i  s o b ie  w  o c z y  
z  ta k im  (w rę c z  p o d e jr z a n y m )  
o d d a n ie m , iż  p o m n ik  b u rz o n o  
„ z  ta k ą  p e w n ą  n ie ś m ia ło ś c ią ” , 
na  ra ty : n a jp ie rw  p o s z e d ł p re cz  
J ó ze f W is s a r io n o w ic z , a d o p ie ro  
w  k ilk a  la t  p ó ź n ie j resz ta . W  N o ­
w e j H u c ie  p o m n ik  L e n in a  u s iło ­
w a n o  w ys a d z ić  jeszcze  p rze d  ta- 
l ib a m i,  w  1978 r. B ez p o w o d z e ­

n ia ; o s ią g n ię to  t y lk o  ty le ,  ż e  -  
ja k  s tw ie rd z a ł o f ic ja ln y  p ro to k ó ł 
m i l ic y jn y  -  „p o s ta ć  na  p o m n ik u  
m ia ła  u szk o d zo n ą  le w ą  p rz e d n ią  
n o g ę ” . P ó ź n ie j te n  p o m n ik  w y ­
e m ig ro w a ł do  S z w e c ji na  z a s łu ­
ż o n ą  e m e ry tu rę .

L e n in a  z  P o ro n in a  c h c ie l i  
w  ro k u  1970 z n is z c z y ć  d y n a m i­
te m  A n d rz e j C zu m a , S te fan N ie ­
s io ło w s k i  e t c o n s o r te s .  B ez
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s k u tk u .  W  p ó ź n ie js z y c h  la ta c h  
o w in ię to  m u  g ło w ę  s ta lo w ą  l i ­
ną , a l in ę  p rz e c ią g n ię to  n a d  to ­
ra m i k o le jo w y m i. P ęk ła  je d n a k , 
p o h a ra ta ło  lo k o m o ty w ę , W ó d z  
s ta ł s p o k o jn ie  na  co ko le , a m ie j­
sco w y  s e kre ta rz  p a r t i i  k o m e n to ­
w a ł:  -  B óg  c z u w a ł n a d  n ie w in ­
no ś c ią ...

Co się d z ia ło  w  la ta ch  następ­
nych , tego ju ż  Jonasz nap isać n ie  
m ó g ł:  w ia t r  h is to r i i  w  s łu ż b ie  
m n ie j lu b  b a rd z ie j p rz y p a d ko w e ­
go s p o łe c z e ń s tw a  z d m u c h iw a ł 
z c o k o łó w  re s z tk i S ta lin ó w , b ro ­
da tych  D z ie rżyńsk ich , całe ko h o r­
ty  L e n inów .

D e m o lu d y  z  c h a r a k te r y ­
s ty c z n ą  d la  s ie b ie  ro z tro p n o ś c ią  
o c h o c z o  w z ię ły  s ię  r ó w n ie ż  za 
p rz y w ó d c ó w , a n a w e t p ro s ty c h  
ż o łn ie r z y  a r m i i - w y z w o l ic ie lk i .  
D z ia ły  s ię  rz e c z y  w ie lk ie .  G d y  
p o p ę d z a n y  p r z e z  P ra g ę  p a n  
b u r m is t r z  m ia s ta  C ze s k a  L ip a  
k a z a ł w  1992 r. z b u r z y ć  s to ją ­
c y  w  r y n k u  p o m n ik  k ra s n o a r ­
m ie jc a ,  u r z ę d n ic y  p r z y le c ie l i  
z  p ła c z e m : ja k  s ię  o k a z a ło , na  
c o k o le  s ta ł p rz e d w o je n n y  p re ­
z y d e n t T o m a sz  M a s a ry k , k tó re ­
m u  w  1948  r. w ło ż o n o  w  rę k ę  
p e p e s z ę , „ n a s z y to ”  p a g o n y  
i k t ó r y  -  s y m b o l k a p i t a l iz m u  
i  im p e r ia l iz m u !  -  p ó ł w ie k u  ro ­
b i ł  z a  o to c z o n e g o  n a jw y ż s z ą  
c z c ią  s o w ie c k ie g o  ż o łn ie r z a !  
W  L ip n ic y  n a d  S aza w ą  w ie lk ie  
p o p ie r s ie  J a ro s ła w a  H a s z k a  
p rz e ro b io n o  ( ta n ie j, w y g o d n ie j, 
s z y b c ie j)  p o  c ic h u  w  1983 r. 
z  p o p ie rs ia  p ie rw s z e g o  k o m u n i­
s ty c z n e g o  p re z y d e n ta  C z e c h o ­
s ło w a c ji -  K le m e n ta  G o ttw a ld a . 
C o ro b ić ?  C o  m ó w ić  w y c ie c z ­
k o m  i d z ia tw ie  s zko ln e j?

O to  są p y ta n ia  godne  epok i.
O c z y w iś c ie  d e m o lu d y  b u rz y ­

ły  p o m n ik i w c z e ś n ie j, n im  je s z ­
cze  z o s ta ły  d e m o lu d a m i.  D o  
p r a w d z iw e j r z e z i  p o m n ik ó w ,  
o s o b l iw ie  ś w ię ty c h ,  d o s z ło  po  
r e w o lu c j i  w  R o s ji. Po 1918 r. ze 
S ło w a c ji w y m ie c io n o  z  c o k o łó w  
w s z y s tk ic h  W ę g ró w ; z  P ra g i, 
z  M a le j S tra n y  z n ik n ą ł  p ię k n y  
p o m n ik  „ o jc a  ż o łn ie r z y ”  m a r ­
s z a łk a  R a d e tz k y ’ ego  (m a  w r ó ­
c ić , p o d o b n o  je s z c z e  w  ty m  ro -

Historie

k u ) . U  nas ro z w a lo n o  w  p ie r w ­
sze j k o le jn o ś c i tz w . w ie ż ę  B i­
sm arcka  z  T ró jk ą ta  T rze c h  Cesa­
r z y  w  M y s ło w ic a c h ,  p o m n ik i  
n ie w o l i  c a rs k ie j i  w re s z c ie  p o ­
m n ik  B is m a rc k a  w  P o z n a n iu .  
F ra g m e n ty  p r z y w ie z io n o  do  
K ra k o w a , w y k o rz y s tu ją c  do  b u ­
d o w y  w e jś c ia  d o  G ro b ó w  K ró ­
le w s k ic h  na  W a w e lu .

N im  n a  n o w y c h  c o k o ła c h  
w y g o d n ie j r o z i i io ś c i ły  s ię  n o w e  
p o m n ik i  -  p r z y s z l i  N ie m c y .
I z n o w u  ro z p o c z ą ł s ię  p ro c e s  
n is z c z e n ia ,  b o d a j n a jb a rd z ie j 
o k ru tn y ,  s z y b k i i  b e z w z g lę d n y . 
P o tem  p rz y s z ła  A rm ia  C z e rw o ­
n a , a z  je j n a d e jś c ie m  na  c o k o ­
ła c h  p o ja w iły  się p o s ta c ie  now e . 
A lb o  s ta ro -n o w e , p o d o b n ie  ja k  
w  C z e s k ie j L ip ie :  L e n in y , S ta li-  
n y , K o n ie w y ,  Ś w ie rc z e w s k ie ,  
G o ttw a ld y  e tc., etc. p rz e p o c z w a ­
r z a ły  s ię  c z ę s to  z  p o m n ik ó w  
i  b iu s tó w  p rz e d w o je n n y c h  p o l i ­
ty k ó w ,  m y ś l ic ie l i ,  n a u k o w c ó w  
c z y  p is a rz y ...

Resztę ju ż  znam y.
T w ó rc y  posągów  b u d d y js k ic h  

l ic z y li s ię  z a pew ne  z  n a d e jśc iem  
ta l ib ó w  i  m u ł ły  O m a ra , d la te g o  
te ż  s tw o r z y l i  sw e d z ie ła  o d p o ­
w ie d n io  d u ż e  i s o lid n e . P o la cy  
te ż  c z a s a m i m y ś le li p e rs p e k ty ­
w ic z n ie .  B o d a j w  1978 r. nasze  
p rz e d s ię b io rs tw a  w y b u d o w a ły  
w  L ip s k u  p o m n ik  p o ls k ie g o  ż o ł­
n ie rz a : p o tę ż n y , b e to n o w y  sze ­
śc ian . G d y m , n ie w ie rn y , p o w ą t­
p ie w a ł,  c z y  a b y  n ie  d o ż y ję  cza ­
só w , k ie d y  ó w  p o m n ik  w y le c i  
w  p o w ie trz e , k ie ro w n ik  b u d o w y  
s p o jrz a ł p o g a r d l iw ie  i  p o k a z a ł 
m i d z ió b  p in g w in a :  -  W  ż y c iu !  
To, co w id a ć , to  je d n a  trz e c ia  te ­
go, c o śm y  w ło ż y l i  do  m a tk i-z ie -  
m i. N a jle p s ze  z b ro je n ia , n a jle p ­
s z y  c e m e n t.  O c z y w iś c ie  z  b u ­
d ó w  n ie m ie c k ic h ...

N ies te ty , n ie  zaw sze  p o s tę p o ­
w a n o  ta k  p rz y  b u d o w ie  p o m n i­
k ó w  „ w  k ra ju  pe la rgon ii i m a lw y ” . 
D latego, g d y b y  Jego M u łło w a to ść  
O m ar za p ę d z ił się nad W is łę  i O d­
rę, m oże  b yć  ź le , o j, b a rd zo  źle.

N a szczęśc ie , t ru d n o  p rz e w i­
dz ieć, k to  w te d y  będz ie  s ta ł u  nas 
na  coko łach .

LESZEK MAZANPomnik albańskiego dyktatora Envera Hodży w Tiranie obalili demonstranci.

Feliks Dzierżyński podczas demontażu w Warszawie rozpad) się na kawałki, 
a plac jego imienia zmienił nazwę na Bankowy.
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„Bawię” ui Oświęcimiu

uszę się spieszyć i streszczać. Spieszyć, bo 
goni mnie redakcja, a nawał zajęć w  moim 
podstawowym zawodzie nie pozwala mi na 
zawodową, regularną bigamię.

Streszczać -  bo tem at daleko metraż mojej „Loży" przekracza 
i boję się, że z niej wykipi.
Kręcę film austriacki (reż. Lukas Stepanik) wg książki austriackie­
go Żyda, Roberta Schindla, „Gebirtig". Operator -  nasz wspania­
ły  Edek Kłosiński, współproducent polski -  
„Akson" Michała Kwiecińskiego, w obsa­
dzie czołówka niemiecka i austriacka. Zdję­
cia -  Hamburg, Oświęcim, potem Wiedeń.
Dziś Oświęcim. Mam jeden dzień wolny.
„Co pan robił w  czasie okupacji?"- pytano 
kogoś znanego, dziś już nie pamiętam ko­
go. „Bawiłem w  Oświęcimiu", odpowiadał.
Więc bawię w Oświęcimiu, choć nie wiem, 
czy Państwa uda mi się tym, co piszę dziś, 
zabawić. Może lepiej nie. Poważnie jest 
w  scenariuszu, gdzie gram główną rolę.
A kilka scen w Brzezince, gdzie jako repor­
ter niemieckiej gazety przyglądam się zdję­
ciom do amerykańskiego filmu -  kręcone­
go za drutami, ze statystami w  pasiakach -  
też nie nastraja do picia wieczorem szampana. Film rozrachunko­
wy, choć nie tylko. W mojej partii tak.
Uważnie przyglądam się, jak artyści -  austriacki pisarz i reżyser 
-  czujnie reagują na ciągle istniejącą groźbę odrodzenia się nazi­
zmu, fanatyzmu i antysemityzmu w  krajach języka Goethego, 
Heinego i Schillera... Jestem dumny, że polski aktor może im 
się przydać. No cóż, gram publicystę Niemca, którego ojca -  
zbrodniarza wojennego, powieszono w  Norymberdze.
To trochę, a może bardzo, problem syna gubernatora Franka. Syn 
kata Generalnego Gubernatorstwa Nicolas Frank (napisał książ­
kę „Mój ojciec morderca") jest od lat jednym z najbardziej szano-

Przygiadam sie, 
lah artyści 

-  austriacki pisarz  
i reżyser -  

czujnie reaguia  
na ciągle istmeiaca  
groźne odrodzenia 

sie  nazizmu, fanatyzmu 
i antysemityzmu.

wanych publicystów naszych zachodnich sąsiadów. Już się cieszę 
na spotkanie z nim w Wiedniu. Staram się nie tracić kontaktu 
z prasą polską, „Gazeta Wyborcza", „Przekrój", „Polityka". A tam 
pomoce naukowe w zrozumieniu mojej niemieckiej roli. 
Jedwabne. W granicach mojego ukochanego Podlasia. Kompleks 
ojca zbrodniarza da się przełożyć na kompleks poczucia winy wo­
bec niewyobrażalnej zbrodni cząstki mojego własnego społeczeń­
stwa. Nieważne, jak liczna czy nieliczna ona była. I ja, starszy już 

człowiek, dowiedziałem się dopiero teraz 
Z książki „Sąsiedzi". O Kielcach wiedzieli 
śmy. O Jedwabnem -  nie. I antysemita, po 
seł Tomczak, z innymi bastionami ojca Ry 
dzyka w parlamencie Rzeczpospolitej (któ 
rego to Rydzyka Jerzy Giedroyc słusznie na­
zwał największym szkodnikiem polskim), 
już tam gna. Żeby nie przegapić. Żeby zba­
gatelizować niewiarygodną zbrodnię. Żeby 
dopilnować starannie niepamięci narodo­
wej. Żeby ogłupić, żeby zwaśnić. Żeby żużel 
nienawiści się żarzył -  jak w krematoriach. 
Jak do czasów wyjaśniania Katynia. Mam 
nadzieję, że najwyższe władze i Episkopat 
Polski do tego nie dopuszczą.
A propos mego nieudanego epigona z Zachę­

ty. Dowiedziałem się o rezygnacji pani Andy Rottenberg. Zadzwo­
niłem do Niej z żalem. Powiedziała mi, że będzie tworzyła Muzeum 
Sztuki Współczesnej. Zaofiarowałem Jej dyżury ochroniarskie z sza­
blą. Coś mi odpowiedziała śmiesznego, ale nie pamiętam już, co. 
Za to z panem Uklańskim to nie koniec. Wydał w Stanach 
i w  Niemczech album „Naziści". Z naszymi zdjęciami. Kłamie 
w posłowiu, że uzyskał zgodę na ich publikację.
Teraz będę go ścigał prawnie wraz z Piotrem Bujanowiczem, 
autorem fotosów polskich aktorów. Dopadniemy go w końcu. 
Książka droga, więc i odszkodowania będą niezłe. Chi! Chi!

DANIEL OLBRYCHSKI

CztouiieK „ppzehroiu”

wystawy lego lotogralii szohuia i prowokują. 
Prace poddaje nieraz nietypowej obronce.

Sławomir Belina urodzi) się w  Skier­
niewicach w 1968 roku, lecz pierwsze kroki ku sta­
wie uczynił w  Łodzi, gdzie przez pięć lat, od 1989 ro­
ku począwszy, związany byt z grupą artystyczną Łódź 
Fabryczna (happeningi i koncerty muzyczne). Rów­
nież w  tym czasie, pod koniec lat osiemdziesiątych, 
byt uczniem Prywatnej Akademii Absurdu Adama 
Rzepeckiego z grupy Łódź Kaliska -  akademii mają­
cej na celu wpojenie młodym artystom umiejętności 
posługiwania się różnymi kategoriami absurdu, 

Organizowane przez Sławka Belinę wystawy fo­
tografii (od potowy lat dziewięćdziesiątych na szer­
szą skalę) noszą takie właśnie szokująco-prowokują- 
ce znamiona. Głównie interesuje go portret oraz au­
toportret, a prace poddaje nieraz nietypowej obrób­
ce dopuszczającej nawet malowanie. Artystyczna du­
sza Beliny wyraża się również w  instalacjach oraz 
performansach -  w  tym miejscu warta odnotowania 
jest spektakularna akcja zamówienia mszy świętej 
w  intencji powodzenia prezentacji projektu Katarzy­
ny Kozyry na Biennale w  Wenecji w  1999 roku. 
Oprócz tego, w  jednym z biogramów Sławka prze­
czytać można, że jest poetą i autorem poradników...

Można przyjąć, że na początku był poradnik 
„Jak przebóstwić się na ament” (1995), który poja­
w ił się w  trudnych czasach wojującego indywidu­
alizmu i był odpowiedzią na wyraźne publiczne za­
potrzebowanie, stanow iąc przy okazji manifest 
artystyczny Beliny, wręcz credo. Sam tytuł zdradza 
mniej więcej, jakie rady mógł zawierać ten porad­
nik i na jakie okazje. Trudno dociec, ile osób sko­
rzystało z pomocy. Na pewno zrobił to autor -  do­
wodem niech będą tytuły recenzji prasowych jego 
ostatniej wystawy fotografii „Sławomir Belina -  8" 
w  Małym Salonie Zachęty: „Narcyza portret prze­
wrotny'' albo „Sztuka narcyzmu".

Drugi zestaw porad „Jak skutecznie udramaty- 
zować swą postawę życiową i odnieść sukces" sty­
listyką przekazu ocierał się o niemiecki ekspresjo- 
nizm i również nie przeszedł bez echa, gdyż, zgod­
nie z wyrażonym i w  nim tezam i, Belina tak się 
udram atyzował, że odniósł sukces -  został na­

czelnym dw utygodnika „A k tiv is t", który właśnie 
podbija polski rynek prasowy.

W redakcji „A k tiv is ta " w  W arszawie spotka­
łem Belinę, siedział za biurkiem spokojnie skoncen­
trowany i podejmował jakieś nie cierpiące zwłoki 
decyzje. Potem wstał, aby podać mi rękę. W redak­
cji wszyscy drżą przed takim szefem. A on z uśmie­
chem m ów i: jestem zupełnie innym naczelnym. 
Pierwszą ważną decyzją, jaką podjąłem, było wpro­
wadzenie obowiązkowego uczestnictwa redakto­
rów „Aktivista" w  „kolegiach na emigracji". Są to 
zebrania przy winie, w  klubach. Wbrew niektórym 
sugestiom -  zebrania te są skuteczne.

W przypadku kontrolowanej chęci bliższego po­
znania Sławka Beliny odsyłam na strony „Aktivista". 
Tam, w  każdym numerze, drukowany jest jego edy- 
torial z aktualnym zdjęciem -  narcystycznym au­
toportretem w  krzywym zwierciadle.

LAZARUS
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NOTKI I piothi
FRESKI SCHULZA w  Drohobyczu 
odkryt w  prywatnym  mieszkaniu 
niemiecki filmowiec-dokumentalista 
Beniamin Geisller. Ostatnie malowidfa 
autora „Sklepów cynamonowych" 
powstały jako ilustracja do baśni 
o „Śpiącej królewnie". Są w  bardzo 
złym stanie i nie w iadom o, jaki będzie 
ich dalszy los.

„PRZEDWIOŚNIE" BIJE rekordy 
popularności. Pięć dni po premierze 
film  obejrzało ponad 200 tys. 
w idzów  (w pierwszy weekend 
-p o n a d  1 6 0 tys.). Ekranizacja 
powieści Stefana Żeromskiego 
wyprzedziła pod względem 
popularności komedię z Melem 
Gibsonem „Czego pragną kobiety". 
Jednak film  Filipa Bajona ustępuje 
w  liczbie w idzów  innym polskim 
superprodukcjom. Na pierwszym 
miejscu jest wciąż „Pan Tadeusz", 
a tuż za nim „Ogniem i mieczem".

BRODA NA PRZESZKODZIE
Brytyjczyk John W atson od 28 lat 
zapuszczał brodę i jakoś udało mu 
się pracow ać do czasu, gdy  z łożył 
pap ie ry  w  pew nym  superm arkecie. 
K ie row n ic tw o  o d m ó w iło  
za trudn ien ia  brodacza. Powód: 
broda i baki to  s ied lisko bakterii 
i zagrożenie dla u trzym ania  
h ig ieny  w  miejscu pracy. Sprawa 
tra fiła  do sądu, k tó ry  uznał, że 
k ie ro w n ic tw o  superm arketu  m ia ło 
rację.

FILOZOFIA JEDI oficjalną religią 
w  Nowej Zelandii -  tego domagają 
się fani „Gwiezdnych w o jen". 
Rozpoczęli kampanię internetową, 
wysyłając ankiety, w  których 
internauci mają określić swój 
stosunek do pomysłu. W edług 
m iłośników serii J. Lucasa filozofia

Jedi zostanie uznana za oficjalną 
religię, gdy poprze ją  co najmniej 
osiem tys. osób.

POCZTA WALCZY z pryszczycą.
W Urzędzie W ymiany Poczty 
z Zagranicą na warszawskiej Woli 
powstało specjalne stanowisko do 
sprawdzania zawartości paczek 
z Anglii. Pracownicy w  ochronnych 
ubraniach otw ierają każdą przesyłkę 
i sprawdzają, czy nie ma w  niej 
zakażonych produktów. Nic nie ginie, 
wszystko odbywa się zgodnie 
z prawem -  na polecenie Urzędu 
Celnego.

DWA LATA WIĘZIENIA albo 
grzywna 930 do larów  grozi 
turystom , którzy w w iozą  do 
Tajlandii w o łow inę  i w ieprzow inę 
z kra jów  zagrożonych BSE.
Wszystkie m iędzynarodowe lin ie 
lotnicze mają obow iązek 
inform owania  pasażerów o zakazie. 
Pewnie nie będzie tak strasznie -  lot 
z Europy do Tajlandii trw a  około 
10 godzin i w  tym  czasie na pewno 
wszystkie kanapki zostaną 
zjedzone.

PODWÓJNE FOTELE specjalnie dla 
par zainstalowano na balkonie 
jednego z holenderskich kin. Jest to 
sposób na osoby, które przychodzą 
„do  kina", a nie „na film ".

/ ^ e k s .  W szys tko , co chcecie  w ie - 
1  dzieć, zosta ło  ju ż  pow iedziane . 

W  A le  m o że  n ie . Na c z y m  po lega 
seks, to  chyba w iec ie . A le  m oże n ie. 
Jest to  d rażnienie sfer erogennych, ra­
czej doprowadzone do szczytowania. 
A le m oże nie, i n iektó rzy m ów ią, że to 
przeciąganie zabaw y to  jest to. Gdzie 
leżą s fery erogenne i  ja k  szczytować, 
to oczyw iśc ie  są zagadnien ia  w ym a ­
gające osobnego o m ó w ie n ia , osob ­
nych haseł. Na to jednak redakcja się 
n ie zgadza. I ma rację. N ie ma n ic gor­
szego ja k  seks techniczny, w ed ług  in ­
s trukc ji, pośpieszny, aby aby. A le  m o­
że n ie . M oże  redakc ja  zgadza się na 
w szystko . A le  tego n ie  w iem . N ig d y  
n ie  p ró b o w a łe m  d ra ż n ić  re d a kc ji. 
D rażnienie kogoś n ie w ydaje się pożą­
dane, jeś li chce się mieć dobre stosun­
k i.  A  je d n a k  g rzeczność , g łaskan ie  
i chuchan ie  m oże być ró w n ie ż  p rzy ­
czyną w ie lu  nam iętności. Oczywiście, 
że n ie  m u s i, bo  n ie  sam ym  seksem  
ż y je  c z ło w ie k . D la p o rzą d k u , z  sek­
su też się w y ż y je , czego je d n a k  n ie  
polecam. Dla porządku też, bez seksu 
n ie  m a d z iec i, o czym  trzeba pam ię­
tać. D ziecko z  p ro b ó w k i też jest ow o­
cem pożądania. O czystej technice już  
m ó w iłe m . A  pon iew aż  są na św iecie 
rzeczy, o k tó rych  m Y szk inow i się n ie  
śn iło , no to je ś li jesteś rozd rażn iony, 
napisz se to sam.

MYSZKIN
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OPOWIEŚCI 
PANA Z SOPOTU
C iocia M ięc ia  zaw ad iacko  u n io s ła  b rew , jednocze­
ś n ie  k o k ie te ry jn ie  o p u ś c iła  o k o  n iż e j l in i i  nosa, 
w yd ę ła  nad m ia rę  p o licze k , w yd ę ła  ta k  m ocno , aż 
s ta ł się p rze z ro czys ty , u kazu jąc  n ie d b a ły  g a rn itu r  
zębów . O puściła  tu łó w  z  g łow ą  na  w ysokość pasa 
i ta k  sza rm a n cko  m n ie  p rzy w ita ła .

-  W ita m  cię s iostrzeńcu  c ioc i M ięc i, w ita m  n ie ­
b yw a le , p e łn a  c h w a lb  d la  tw e j n ieskończonośc i.

R zeczyw iśc ie  n ie w ia d o m y m  jest m ó j począ tek  
i  k o m p le tn ie  n ie  je s te m  z a zn a jo m io n y , ja k  w y g lą ­
da m e  za kończen ie . W id z ia łe m  n iegdyś  m ó j frag ­
m e n t w  K ło d z k u  podczas u roczys tośc i św ieck ich , 
b y  za  n ie ca łe  k i lk a  d n i u jrz e ć  w ła sn e  u ch o  w  Z a­
m o śc iu , a dusza  m o ja  p o łą czy ła  się ze m ną  za po ­
m o c ą  te le fo n ii k o m ó rk o w e j z  o d le g łe j B esa rab ii, 
coś g ło ś n o  w y k r z y k u ją c  o b ra ź liw ie ,  c h o ć  z n a ­
łe m  ją  ja ko  duszyczkę  pe łn ą  c iep ła  i kw iec is te j ro ­
ś lin n o śc i.

Jestem  n iesko ń czon o śc ią , a c ioc ia  M ię c ia  jest, 
ja k a  je s t  i  r o z u m ie m y  s ię  n ie b y w a le ,  ja k  k o ń  
ro z u m ie  psa, a g re m iu m  se jm ow e ro z u m ie  p rz y ­
m ro z e k . C io c ia  d a rz y  m n ie  s z a c u n k ie m  i p o d ­
k re ś la  to  p rz y  k a ż d e j n a d a rza ją ce j się o k a z ji,  ja  
n a to m ia s t o p o w ia d a m  o c io c i M ię c i w  ś ro d k a ch  
m asow ego  p rz e k a z u , że jes t osobą godną  o db ie -

K r z y s z t o f  K o e h le r

rać  u k ło n y  z n a w c ó w  c io c io w o ś c i.  K o ń  zaw sze  
będzie  liz a ł psa po  pysku , a sejm  z w y k le  usta la  pa­
k ie ty  u s ta w  p rz y m ro z k o w y c h  w  p ie rw s z e j k o le j­
ności. Ś w ia t i  jego  m e a n d ry  są p roste , z ro z u m ia ­
łe , a n a m  ż y je  się co raz  lep ie j.

FELIKS CHUDZYŃSKI

„u/yteż uuzroh i co tam jeszcze masz”
Wytężając wzrok oraz umysł, przypatrz się załączonej fotografii i postaraj się odpowiedzieć na poniższe pytania. 
Jeśli pierwsze okaże się za trudne, weź się za drugie, itd. Gdyby wzrok lub pamięć cię zawiodły, pozostaje jeszcze 
pytanie pocieszenia. _______________________

FOTOGRAFIA 
„SEJM PRL"

Pytanie 1 (trudne): Kto robi 
miny do tow.
Jaruzelskiego?
Pytanie 2 (łatwiejsze):
Gdzie znajduje się na 
fotografii m inister kultury 
i sztuki?
Pytanie pocieszenia (3): 
Gdzie na fotografii znajduje 
się karafka?
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DWERTIMENTO
SALSBURSKIE (fragment)

dlaB.iK.Z.

7 .
Wsabburskjm gęstwie -  zmierzch, śpiewają 
kosy. I rzeka pluszcze o kamienie.
A urzędnicy nie idę do domów.
Gotują ludziom więzienie, więzienie.

Więc skrzypią pióra, terkoczą komórki i 
przytłumiony ekran bije zgasłym blaskiem 
więc się wytłumacz żeś tu niejest 
nasłanym z zewnątrz nam bałastern.

Więc pióra skrzypią. Trwa zliczanie, 
liczydła chwalą cyfrę cichą salwą.

| Jesteśmy dziećmi jednej rasy i 
ubieramy się na czarno.

I ubieramy się na czarno, może 
to zdziwi cię przybyszu z Polski, 
ale z rozkazu właściciela 
sto lat jesteśmy w demokraci.

Wsalsburskim księstwie zmierzch -  śpiewają 
kosy. Wiatr tłucze się o ściany twierdzy.
Ijeszcze strzępy miasta w błyskach fleszy 
Póki nie zgaśnie wszystko w czerni.

I KRZYSZTOF KOEHLER (1963) -  poeta, krytyk 
I  nauczyciel uniwersytecki. Niegdyś związany 
Iz  „bruLionem", obecnie z „Arkanami" i „Frondą"

iOMBjg 'UJEJ 3!USB(m 'jsaf >|EJ.£ '(>|nZ3MB.I)( 
■jojd) A jju /w o w  b n  T  z ja iu ijZB )! !>|SMO>|p.iB8 /w o j -  w a p in A z M  z J u iiu  o jz p o ip  ! |s a f 11

HECO HECA
Jak już sięgnął dna, to co się głębiej pcha? 
Rzekł Staś do Stasi, że górą nasi. A Stasia 
odrzekła tak: Stasiu, czy tyś jest ptak?
Ile trzeb „hec", żeby już być Lec?
Przykro to twierdzić,
ale chciałbym groszem śmierdzić.
Nie pokazuj się nad Nilem, 
bo wystraszysz krokodyle.

W ybraliśmy z  lis tów  naszych Czytelników: 
W ładysław y M . z Zaw ad  i  Andrzeja K. z  Pułtuska.

Dziękujemy.
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ZDJĘCIA

ANDRZEJ WIKTOR

LEKCJA 
ANATOMII
Andrzei Wiktor, fotoreporter 
„Rzeczpospolitej”, 
jaho pierwszy uzyska! zgodę 
na uiyhonanie zdieć 
podczas cwiczen z anatomii 
dla studentouu l roku Akademii 
Medycznej w warszawie. 
Powstał fotoreportaż 
taktowny, zastanawiaiacy 
i peien zabawnych szczegółów. 
Reporter wygrał 
IK Konkurs Polskiej Fotografii 
prasowej w kategorii 
„Wydarzenia”.
„Przekroi” jako pierwszy 
publikuje ten materiał.
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A
utor pracował nad fotoreportażem ponad 3 miesiące. Po długich rozmowach z szefem 
Zakładu Anatomii uzyskał zgodę. Do tej pory władze uczelni niechętnie patrzyły na 
dziennikarzy, których zainteresowanie zajęciami gwałtownie wzrastało na początku 
października, gdy rozpoczynał się rok akademicki. Przecież o lekcjach anatomii od zawsze 
krążyły mity, opowiadało się o nich straszne historie i obrzydliwe kawały. Zgodę wydano, 
oczekując taktownego ukazania tematu i uświadomienia ważnej kwestii użyteczności ludzkich zwłok. 

Dla lepszego poznania otoczenia fotograf uczestniczy) w zajęciach tylko jednej grupy studentów, 
które odbywały się dwa razy w tygodniu. Najpierw poznał ludzi i „oswoił" ich z obecnością aparatu
-  często nie wykonywał w ciągu dnia ani jednego zdjęcia. Dopiero po jakimś czasie, gdy moment 
byt odpowiedni, a sytuacja interesująca, zwalniał migawkę. Niniejszy fotoreportaż nie powstał na 
konkretne zamówienie i jest wynikiem całkowicie autorskich poszukiwań fotografa.

ANDRZEJ WIKTOR, 28 lat, od dwóch lat związany z „Rzeczpospolitą",
student drugiego roku fotografii na wydziale operatorskim w łódzkiej szkole filmowej.
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LAUREACI IX KONKURSU FOTOGRAFII PRASOWEJ

„W łaściw ie nie ma ju ż  w  Polsce w ydarzenia, k tórem u nie towarzyszyłaby fotografia 
prasowa. Chociaż w  zesz łym  ro k u  o d b y ły  się w y b o ry  i p rocesy lu s tracy jne , jest 
coraz m n ie j zdjęć dotyczących p o lity k i.  Fotografow ie, ja k  in n i lu d z ie , zm ien ia ją  
swoje zainteresow ania: w szyscy są ju ż  zm ęczen i p rzepychankam i i aw antu ram i 
na górze . I to  jes t n o rm a ln e . W  k o n k u rs ie  u c z e s tn ic z y ły  w p ra w d z ie  zd jęc ia  
z  dem onstracji i stra jków , ale tam  przecież zawsze coś się dzieje.

N a jw ażn ie jszym  z ja w isk ie m  w  po lsk ie j fo to g ra fii p rasow ej o s ta tn ich  la t jest 
coraz w iększa liczba au torów  niezależnych i poszukujących. P rzyk ładem  jest mój 
ko lega  z re d a k c ji A n d rz e j W ik to r , k tó ry  d o s ta ł d w ie  n a g ro d y  za m a te ria ły  
zrealizow ane z w ie lką  c ie rp liw ośc ią  i bardzo lu d z k im  podejściem ” .

(Anna Brzezińska, przewodnicząca jury właśnie zakończonego 
IX Konkursu Polskiej Fotografii Prasowej, 

na co dzień szef działu fotoreportażu „Rzeczpospolitej").

W tym roku przystano 2773 zdjęcia 238 autorów. W jury zasiedli fotografowie, fotoedytorzy, za­
łożyciele agencji fotograficznych i operator filmowy. Konkurs jest wzorowany na formule World 
Press Photo. Podobnie jak tam, nagrody przyznaje się w  kilku kategoriach. Ze względu na brak 
funduszy, zbieranych od sponsorów przez fundację działającą przy konkursie, wciąż nie ma na­
gród w  dziedzinie „Nauka i technika". Nagradzane są zdjęcia, a nie nazwiska -  nadesłane prace 
dla uniknięcia stronniczości ocenia się anonimowo, bez podpisu autorów. (WK)

1 . Kategoria 
„Życie codzienne":
I nagroda -  Leszek Pilichowski 
„Gazeta Wyborcza".
Zdjęcie z reportażu „Chasydzi".

2 . Kategoria „Ludzie";
I nagroda -  Jerzy Gumowski 
„Gazeta Wyborcza".
Zdjęcie z reportażu „XIV dalajlama 
z wizytą w Polsce".

3 . Kategoria „Świat, w którym żyjemy";
I nagroda -  Konrad Pustota.
Zdjęcie z fotoeseju „Sanna" ukazującego 
życie rodziny osadników w Bieszczadach.

4 .  Kategoria „Kultura";
I nagroda -  Artur Pawłowski /Agencja 
Reporter/.
Zdjęcie z reportażu „Klasycy XX wieku",
zrealizowanego
na zamówienie „Przekroju".

5 . Zdjęcie Roku
oraz I nagroda w  kategorii „Wydarzenie"; 
Piotr Janowski 
„Gazeta Wyborcza".
Zdjęcie z reportażu „Intifada".

6 .  Kategoria
„Świat, w którym żyjemy";
I nagroda-Andrzej Górski.
Zdjęcie z reportażu „Siemianówka" -  
o ratowaniu zbiornika wodnego w  Narwi.

Kral jah Hazdu inny
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..PrzeHrojacn

Ankieta wzorowana 
na słynnym 

„kwestionariuszu 
Prousta” była jedną 
z ulubionych rubryk 

„Przekroju”
początku lat 60.

Padało wiele 
błyskotliwych 

odpowiedzi, ale bodaj 
z największą klasą 
zaprezentował się 

maestro Iwaszkiewicz.
Przy okazji trochę 

Adama Macedońskiego 
w najlepszym wydaniu, 

warszawskie 
restauracje ’62  

i trudne początki 
kariery Jane Fondy.

WARSZAWA W ROKU 1962
ORAZ JAKĄ CHCIELIBYŚMY W ROKU 1963

(...)  W Warszawie tak jak na naj­
dalszej prowincji życie nocne nie ist­
nieje. Zamiera wraz z ostatnim sean­
sem film ow ym , wraz z zatrzaśnię­
ciem się bram o godzinie jedenastej. 
Potem już tylko z rzadka dudnią kro­
ki spóźnionych p rzechodn iów  po 
pseudow ie lkom iejskim  bruku. W y­
chodzi w arszaw iak  z tea tru  okoto 
godziny dziesiątej trzydzieści i chciał­
by coś n iew ie lkiego zjeść. Chciałby, 
ale na tym  się kończy. N aw et na j­
nowszy szybkoobsługowy bar w  Ho­
telu Europejskim zamykają o godzi­
nie dziesiątej. Kawiarnie, w  których 
zresztą i tak nic do jedzenia nie ma, 
zamknięte. ( .. .)  W  tej chwili nie ma, 
na dobrą sprawę, w  Warszawie ani 
jedne j średn ie j naw e t restauracji. 
Jest to niewiarygodne, ale prawdzi­
we. Są po prostu liczne knajpy, nie­
zbyt czyste, o jad łosp is ie , którego

przeczytanie powoduje od razu nie­
strawność. Są bary mleczne nie za­
wsze apetyczne, przesycone zapa­
chem skisłego mleka. ( .. .)

Weźmy dla przykładu dw ie  re­
stauracje, uchodzące z braku lep­
szych właśnie za przodujące: Grand 
Hotel i Hotel Europejski. Panuje tam 
nastrój restauracji dw orcow ych

z dziew iętnastego w ieku. Obsługa 
znakomita do zakąski włącznie. Dal­
szy ciąg zależy od tego, jakie ilości al­
koholi i jakie gatunki tychże gość za­
mówił. Jeżeli prosił tylko o wodę mi­
neralną, poczeka na następne danie 
około czterdziestu pięciu minut. Cze­
kaliśmy w  połowie grudnia na drugie 
danie pełną godzinę w  Grand Hotelu
0 godzin ie  jedenaste j w ieczorem 
w  rejonie kelnera, k tó ry  m ia ł poza 
nami do obsługi tylko jeszcze jeden 
stolik. Przy zamówieniu morza w ód­
ki i odrobinie szczęścia można czasa­
mi zjeść w  ciągu godziny.

Jeżeli kelner jest w  dobrym humo­
rze, to  odradza. Zamawia człowiek 
szaszłyk, a on na to kręci głową i nie 
radzi. Zamawia człowiek sztukę mię­
sa, a on ostrzega, że twarda. Niektó­
rzy klienci są tym szczerze wzruszeni, 
a my sobie czasami próbujem y 
uświadomić, jak by to było w  praw­
dziwej restauracji. Ho, ho! (...)

E, co tam, czy ojcowie miasta nie 
m ogliby zrobić przełomu w  dziedzi­
nie gastronomii stołecznej w  Nowym 
Roku?

Może sami by lubili dobrze zjeść
1 nie zmywać potem  naczyń, przy­
najmniej w  jakąś rocznicę ślubu czy 
z okazji M iędzynarodow ego Dnia 
Kobiet?

Może by tak jakieś małe knajpki, 
p row adzone przez fachow ców , 
w  których skreślone byłyby raz na 
zawsze z jadłospisu następujące po­
trawy, które w  tej chwili są żelaznym 
repertuarem wszystkich w arszaw ­
skich restauracji.
A WIĘC PRECZ Z:
•  bryzolem z pieczarkami,
•  barszczem z diablotkam i,

•  kotletem schabowym,
•  kompotem francuskim itd.
NASZE HASłA DLA WARSZAWY 
NA ROK 1963 BRZMIĄ:
•  Masa małych knajp!
•  Bramy o tw arte  do północy!
•  Kawiarnie otwarte do północy!
•  B a r w  Europejskim i kilka innych 

barów otw arte  do 2-ej!
•  Nocne seanse w  kinach!

•  Dłużej św iatło  na ulicach!
•  Sklepy żyw nościow e  o tw a rte  

w  niedzielę do popołudnia!
•  Sklepy z odzieżą o tw a rte  w  n ie­

dzielę do południa!
•  K ilkanocnych sk lepów  spożyw ­

czych!
•  Kilka nocnych kiosków Ruchu!

Mamy jeszcze mnóstwo dezyde­
ratów, ale będziemy zupełnie szczę­
śliwi, jeżeli na razie w  roku 1963 za­
spokojone zostaną te, któreśmy tu 
wymienili.

ZIENTAROWA

PS. Jeżeliby Kraków, Poznań itd. 
też chciał zostać w ie lk im  miastem, 
to  nie m am y nic p rzec iw ko  tem u 
i wszystko, co napisaliśmy powyżej, 
odnos im y rów n ież  i do Krakowa, 
Poznania itd.
Nr 926, 61 1963

A D A M  MACEDOŃSKI

A utentyczny w ierszyk ułożony przez dzieci z kam ienicy nr 4  przy ul. Katarzyny

Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci Hej góry doliny
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci Zbierał Jasio maliny
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci 1 przyszedł pan młody
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci 1 wrzucił go do wody
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci A woda była mokra
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci 1 Jasio zmoczył ubranie
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci 1 poszedł na śniadanie
Autentyczny wierszyk ułożony przez dzieci 1 dostał od mamy lanie...

N r  88 4 , 18 I I 1 1962
Okładka nru 880

DOWOD OSOBISTY
(duchowy) JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA

1 1. Twój ideał szczęścia?
2. Gdzie chciałbyś żyć? 

3. W kim kochasz się potajemnie? 
4. Ulubiona postać historyczna? 

5. Kim ze współczesnych chciałbyś być? 
6. Najważniejsza zaleta u mężczyzny? 

7. Najważniejsza zaleta u kobiety? 
8. Twoja największa zaleta? 

9. Twoje ulubione zajęcie? 
10. Czym chciałbyś być? (zawód)

11. Główna cecha twego charakteru? 
12. Co najwyżej cenisz u przyjaciół? 

13. Twój ulubiony kwiat? 
14. Twój ulubiony ptak? 

15. Z. Loren, B. Bardot czy Krzyżewska? 
6. Czego nade wszystko nie znosisz? 
17. Ulubiony bohater powieściowy? 

18. Ulubiona bohaterka powieściowa? 
19. Najlepszy film wg ciebie? 

20. Twoja główna wada? 
21. Twój ulubiony malarz? 

22. Kochasz bardziej gotówkę 
czy książeczkę PKO? 

23. Dar natury, który chciałbyś posiadać?
24. Jak chciałbyś umrzeć? 

25. Obecny stan twego umysłu?
26. Twoja dewiza? 

27. Twój ulubiony tygodnik, za który 
nie zawahałbyś się dać 3 zł?

Nr 892, 13 V 1962

Siły na zamiary.
Gdybym chciał gdzie indziej, to bym tam pojechał.
W Antonim Słonimskim.
Antoni Słonimski.
Antonim Słonimskim.
Dowcip, czyli inteligencja.
Dowcip, czyli inteligencja.
Dowcip, czyli inteligencja.
Czytanie Antoniego Słonimskiego.
Znakomitym poetą, komediopisarzem, powieściopisarzem, 
satyrykiem, krytykiem teatralnym i felietonistą.
Chyba skromność.
Dowcip, czyli inteligencja.
Ulubiony przez ulubioną.
Czajka.
Marilyn Monroe.
Muzyki ludowej i wrzasku bachorów na podwórku.
Stanisław Dygat, kryjący się w  osobach bohaterów swych powieści. 
Każda występująca w powieściach Dygata.
„Świadek oskarżenia" (Charles Laughton, Marlena).
Cynizm, czyli szczerość.
Winston Churchill.

Przecież to to samo.
Być mańkutem.
W łóżku, otoczony sędziwymi prawnukami.
Normalny.
Niestety, dewiz mi brak.

Nie rozumiem pytania. Przecież „Szpilki" z felietonem 
Antoniego Słonimskiego kosztują 2 zł 50 gr.

JEST TYLKO PRZEZ 20 MINUT
. . .na ekranie, a le ... wyzwala najpotężniejszy 
fajerwerk kobiecości, jaki kiedykolwiek widzia­
łem w  kinie -  napisał jeden z krytyków angiel­
skich o 24-letniej Jane Fonda, córce znanego 
aktora Henry („Wojna i pokój") Fondy, debiu­
tującej obecnie na ekranach Londynu. A no, 
popatrzmy poniżej.
Nr 883, 11 III 1962
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klasy. D ru g ie  au to  to  206 CC, ka ­
b r io le t ze  s k ła d a n y m  s z ty w n y m  
d a c h e m . T u ż  p rz e d  o f ic ja ln y m  
ro z p o c z ę c ie m  ta rg ó w  z o s ta ł 
u z n a n y  za k a b rio le t ro k u .

K o n c e rn  R e n a u lt z a p re z e n to ­
w a ł n as tępcę  s a fra n e , v e l sa tis . 
N o w a  l im u z y n a  je s t c ie k a w y m  
kom prom isem  m ię d zy  au tem  lu k ­
susow ym  a m in iva n e m . 13 cen ty ­
m e tró w  w y ż s z a  o d  s ta n d a rd o ­
w y c h  a u t tego segm entu , z apew ­
n ia  k o m fo r t i p rzes trzeń  p o łą c zo ­
n ą  ze z n a k o m itą  w id o c z n o ś c ią . 
W  ś ro d k u  n a jn o w s z e  ro z w ią z a ­
n ia . T ra d ycy jn y  k lu c z y k  zastąp io ­
no  k a rtą  e lek tron iczną , a ham ulec 
rę c z n y , a u to m a ty c z n ie  w łą c z a ­
n y m  h a m u lc e m  p a rk in g o w y m . 
D łu g ą  p o d ró ż  p a s a ż e ro m  u m il i  
o d tw a rz a c z  D V D  u m ie s z c z o n y  
w  o pa rc iu  p rzedn iego  fote la.

Wyspiarska elita

STEFAN ROKITA

Samochodowa 
prognoza pogody: 

drapieżne, „kanciaste" 
kształty nadwozia. 
Linia raczej prosta 
i zdecydowana niż 

zaokrąglona

ty m  r o k u  n a  71 M ię ­
d z y n a ro d o w y m  Sa­
lo n ie  S a m o c h o d o ­
w y m  w  G e n e w ie  
p ro d u k ty  za p re z e n ­

to w a ło  p o n a d  300 f i r m  m o to ry z a ­
c y jn y c h . M im o  że po d cza s  s ty c z ­
n io w y c h  ta rg ó w  w  D e tro it p okaza­
n o  m n ó s tw o  n o w o śc i, w  G enew ie  
o d b y ło  s ię 50 ś w ia to w y c h  i e u ro ­
p e js k ic h  p re m ie r .  N ie  z a b ra k ło  
ró w n ie ż  s a m o ch o d ó w  k o n c e p c y j­
nych , c z y li p ro to ty p ó w , k tó re  m o ­
gą t ra f ić  do  s e ry jn e j p ro d u k c ji.

S z w a jc a r ia  n ie  m a  w ła s n e g o  
p rz e m y s łu  m o to ry z a c y jn e g o . 
W  p o ró w n a n iu  z  F ra n k fu rte m , Pa­
ry ż e m  c z y  T o k io  ż a d e n  z  s a m o ­

c h o d o w y ch  g igan tów  n ie  ko rzys ta  
z  p r z y w ile ju  „w ła s n e g o  b o is k a ” . 
Szanse są ró w n e  d la  w sz y s tk ic h .

Francuzi i Włosi
W  ty m  r o k u  G enew a  p rz e ż y w a ­
ła  in w a z ję  m o d e l i  z  W ło c h
i  F ra n c ji.  P ro d u c e n c i z  ty c h  k ra ­
jó w  z a p re z e n to w a li  n a jw ię c e j 
n o w o śc i. Z  W ło c h  p rz y je c h a ł na ­
s tępca  f ia ta  b ra v o  -  s t i lo .  N o w y  
f i a t  m a  c a łk o w ic ie  in n ą  l in ię  
n a d w o z ia .  K s z ta ł t y  z m ie n io n o  
n a  b a rd z ie j d ra p ie ż n e  -  k a n c ia ­
s te , d o m in u ją  o s tre  k ra w ę d z ie . 
P o n ie w a ż  s t i lo  m a  z a s p o k o ić  
ró ż n e  g u s ta , o fe r u je  s ię  go  
w  d w ó c h  w e rs ja ch : tr z y -  i p ię c io -

d r z w io w e j,  r ó ż n ią c y c h  s ię  p o d  
w z g lę d e m  s ty lu , te m p e ra m e n tu , 
a n a w e t ro z m ia ró w .

K o n c e rn  F ia ta  to  ta k ż e  w ła ś c i­
c ie l L a n c ii. N o w y  fla g o w y  m o d e l 
te j m a rk i p o k a za n o  po  raz  p ie rw ­
s zy  w  G enew ie . T hes is , następca  
k a p p y , je s t d u ż ą  l im u z y n ą  p rz e ­
zn a cz o n ą  d la  k l ie n tó w  cen iących  
k o m fo r t  i  m o c . D la  ic h  w y g o d y  
la n c ię  w y p o s a ż o n o  w  n a jn o w sz e  
ro z w ią z a n ia  te c h n ic z n e  o ra z  za ­
p e w n io n o  im  m ie js c e  do  p ra c y  
z  s y s te m e m  k o m u n ik a c y jn y m  
u m o ż liw ia ją c y m  dostęp  do  In te r­
n e tu  i  in n y ch  m ed iów . Ze s łonecz­
n e j I t a l i i  n a  ś w ia to w ą  p re m ie rę  
p rzy je ch a ła  ta kże  p ię c io d rz w io w a

.Maluch" Mercedesa -  smart „crossblade"

a lfa  147. N o w a  a lfa  z a c h o w a ła  
k sz ta łt i  p ro p o rc je  na d w o z ia  swo­
je j s io s try , w y ró ż n io n e j ty tu łe m  
A u ta  R o ku  2000.

N a  te g o ro c zn y c h  ta rg a c h  b a r­
dzo  l ic z y l i  s ię  F ra n c u z i. Peugeot 
p o k a z a ł d w a  n o w e  m o d e le . 
P ie rw szy  to  d łu g o  oczek iw any  na­
stępca 306  -  p e u g e o t 307. Z a d z i­
w ia ją c a , ja k  na  tę  k la sę  a u t, je s t 
lic zb a  ro zw ią z a ń  zapew n ia jących  
b e z p ie cz e ń s tw o . ABS, p a sy  b e z ­
p ie c ze ń s tw a  z  p iro te c h n ic z n y m i 
n a p in a c z a m i, p rz e d n ie  i  b o czn e  
po d u s zk i p o w ie trz n e  to  ty lk o  n ie ­
k tó re  z  z a b e z p ie c z e ń . Z  n o w y m  
m o d e le m  P eugeo t z a m ie rz a  p o ­
w ró c ić  do  se g m e n tu  a u t ś redn ie j

D o p is a l i ta k ż e  p ro d u c e n c i 
z  W ysp  B ry ty js k ic h . Jak  z w y k le  
e k s k lu z y w n y  i  d ro g i J a g u a r  po  
ra z  p ie rw s z y  z a p re z e n to w a ł n ie ­
w ie lk ie g o  se d a n a  X - ty p e .
-  X -type  to  p ra w d o p o d o b n ie  n a j­
w a ż n ie js z y  s a m ochód  w  l in i i  Ja­
g u a ra  -  p o w ie d z ia ł p re ze s  k o n ­
c e rn u  J o n a th o n  B ro w in g . D z ię ­
k i no w e m u  m o d e lo w i Jaguar p la ­
n u je  w e jśc ie  do  sekto ra  a u t ś red­
n ie j k la s y . P e s y m iś c i o b a w ia ją  
się, że w e jśc ie  X -type  sp o w o d u je  
spadek  s p rz e d a ż y  e lita rn y c h  ja ­
g u a ró w  w yż s ze j klasy.

O sprzedaż sw o ich  au t n ie  m u ­
s i s ię  o b a w ia ć  ra s o w y  „a n g o l” , 
A s ton  M a rtin . M im o  że jego now e 
s p o rto w e  a u to  V 12  v a n q u is h  
k o s z tu je  o k o ło  250 tys . d o la ró w , 
chętnych n ie  b raku je . A b y  stać się 
s z c z ę ś liw y m  w ła ś c ic ie le m  tego  
cacka, trzeba czekać trz y  la ta . Na­
leżący  do  a m e ry ka ń s k ie g o  Forda 
A s to n  M a r t in  za m ie rza  p ro d u k o ­
w ać ty lk o  300 e g ze m p la rzy  ro c z ­
n ie. V anquish im p o n u je  osiągam i. 
S iln ik  o po jem nośc i sześciu l it ró w
i  m o c y  460 K M  pozw a la  p rzysp ie ­
szyć do setk i w  4 ,6  sekundy. M a k ­
sym a lna  p rędkość  to  320 k m /h .

Niemiecka solidność 
i japońska precyzja
Jak z w y k le  s o lid n i N ie m c y  zapre­
z e n to w a li k i lk a  n o w o śc i, je d n a k  
n ie  z a c h w y c ili. D o m in o w a ła  tra -

Geniusz Giorgetto Giugiaro -  Aston Martin twenty-twenty

Fiat stilo -  następca bravo

wm— m m m m m m m m m m m
Hispano Suiza K8 -  hiszpańska fantazja
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Renault vel satis 
-  kompromis między 

limuzyną a minivanem

d y c ja  i  k o m fo r t .  Po ra z  p ie rw s z y  
p o k a z a n o  ś w ia tu  k o m p a k to w e  
B M W  s e r i i  3 d r u g ie j g e n e ra c ji.  
N o w a  „b a w a rk a ”  z a c h o w u je  
k s z ta łt  p o p rz e d n ie g o  m o d e lu , 
je d n a k  o o d ś w ie ż o n y m  w y g lą ­
d z ie . K o n k u re n c y jn y  M e rc e d e s  
p rz y g o to w a ł n o w ą  w e rs ję  A  k lasy  
i  s tu d y jn y  m o d e l s m a rta  „c ro ss - 
b la d e ” . Tu  n ie s p o d z ia n k a  -  p ro ­
je k ta n c i p o z b a w il i  a u tk o  dach u , 
d rz w i i  p rz e d n ie j szyby.

O d  la t  d u ż e  z n a c z e n ie  m a  sa­
lo n  w  G e n e w ie  d la  p ro d u c e n tó w  
ja p o ń s k ic h . N is s a n  p rz e d s ta w ił 
m .in . k o n c e p c y jn ą  w e rs ję  s p o rto ­
w e g o  n is s a n a  Z  o ra z  m ie js k ie g o  
c h a p p o . T o y o ta  p r z y w io z ła  sw ą  
lu k s u s o w ą  m arkę , s p o rto w ą  w e r­
sję lexusa  IS300 oraz avensis, H on­
da  zaś -  n o w ą  ge n e ra c ję  m o d e lu  
c iv ic , a M a z d a  M X  sp o rt taurer.

Włoska moda
O prócz  n a jba rdz ie j oczek iw anych  
p re m ie r  s a m o c h o d ó w  s e ry jn y c h  
n a jw ię k s z ą  a tra k c ją  ta rg ó w  są za ­
w s z e  c o n c e p t ca ry . S a m o c h o d y  
s tu d y jn e , jeszcze  n ie  p ro d u k o w a ­
n e , s ta n o w ią  z n a k o m ite  p o le  do  
p o p is u  w y o b ra ź n i ic h  p ro je k ta n ­
tów . W  G enew ie  k ró lo w a li W ło s i. 
G io rg e tto  G iug ia ro , na jle p szy  p ro ­
je k ta n t b iu ra  Ita lD e s ig n , p o k a z a ł 
tw e n ty - tw e n ty , id e a ln y  sam ochód  
na  ro k  2020 . Z a p ro je k to w a n e  na 
z le ce n ie  A s to n  M a r tin a  a u tk o  m a  
b y ć  n a s tę p c ą  w c h o d z ą c e g o  do  
p r o d u k c j i  v a n q u is h a . T en  d w u ­
o s o b o w y  roadste r p o z w a la  w  p e ł­
n i  d o c e n ić  g e n iu s z  G iu g ia ro .

C zęść p o k ry w y  s iln ik a  i p rz e d n i 
g r i l l  w y k o n a n o  z  a ż u ro w y c h  m a­
te r ia łó w , d z ię k i c z e m u  p o tę ż n y  
s z e ś c io litro w y  s i ln ik  jes t w id o c z ­
n y  z  zew ną trz . D ru g i p ro je k t W ło ­
cha to  o p a r ty  na  m its u b is h i pa je- 
ro , n e w to n  touareg. Terenow e au­
to  w y k o n a n o  sp ec ja ln ie  na  z a m ó ­
w ie n ie  s łynnego  fo togra fa  H e lm u ­
ta  N e w to n a . K o le jn y  w ło s k i p ro ­
je k ta n t  i  k o le jn y  ro a d s te r to  A n - 
d re a  Z aga to  i to y o ta  M R S. D w u ­
osobow e a u tk o  w  lim ito w a n e j se­
r i i  w k ró tc e  t ra f i d o  k lie n tó w , k tó ­
rz y  ce n ią  in d y w id u a ln y  des ign .

R o d z in y  P in ifa r in a  n ie  trz e b a  
p rze d s ta w ia ć . P ro je k tu ją  a u ta  na 
c a ły m  ś w ie c ie . Ic h  g e n iu s z o w i 
s w o ją  „g o rą c ą ”  l in ię  z a w d z ię c z a  
fe r ra r i .  T y m  ra z e m  s p o d  r ę k i  fa ­
m il i jn e g o  b iu r a  w y s z e d ł osee. 
T rz y m ie js c o w e  a u to  s tw o rz o n e  
d la  C itro e n a  p rz y c ią g a  o ry g in a l­
n o ś c ią  fo rm y .

N ie s p o ty k a n y m i r o z w ią z a ­
n ia m i z a d z iw ia  ta k ż e  b e r to n e  f i ­
lo .  S ys te m  k ie ro w a n ia  z a s to s o ­
w a n y  w  ty m  p ro je k c ie  to  k r o k  
w  p rz y s z ło ś ć  m o to ry z a c j i .  S ys­
te m  k ie ro w n ic z y  w z o ro w a n o  na 
lo tn ic z y m  s te r o w a n iu  ś w ia t ło ­
w o d e m  „ f ly - b y - w i r e ” . Z a m ia s t 
k ie r o w n ic y  m a m y  b o c z n y  d rą ­
ż e k  s te ro w n ic z y .

N ie c o  w  c ie n iu  W ło c h ó w  p o ­
z o s ta w a li in n i  p ro je k ta n c i. V o lvo  
p o k a z a ło  d w a  s tu d y jn e  a u ta , ha- 
t r ic  c o n c e p t c a r  -  s p o r to w y  k a ­
b r io le t  ze  s k ła d a n y m  s z ty w n y m  
d a c h e m , o ra z  SCC z  p rz e z ro c z y ­
s ty m i s łu p k a m i b o c z n y m i.

C ie k a w y  p ro je k t  p r z y w ie ź l i  
H is z p a n ie  z  H is p a n o  S u iza . K8 
concept car lin ią  n adw oz ia  naw ią ­
zu je  do  a u t z  ła t 20.: cen tra ln ie  za­
m ykane  d rz w i bez  s łu p ka  ś rodko­
w ego, sze rok ie  b ło tn ik i i  ch ro m o ­
w a n y  g r i l l  p r z y w o d z ą  na  m y ś l 
z ło te  la ta  m o to ry z a c ji.

N a le ż ą c y  do  G e n e ra l M o to rs  
O pe l z a p re z e n to w a ł p ro to ty p  su- 
p e rsp o rto w e g o  a u ta  as tra  co u p e  
OPC X -trem e. D w u m ie js c o w y  b o ­
l id  je s t n a p ę d z a n y  s i ln ik ie m
0 m o c y  4 44  K M  i  m o że  ro z w in ą ć  
p rędkość  p onad  300 k m /h .

Samochód dla surfera
U k o je n ie m  d la  z w ie d z a ją c y c h , 
z m ę c zo n y ch  b la s k ie m  p o le ro w a ­
n ych  cacek, b y ła  w ys taw a  „W  h o ł­
d z ie  d re w n ia k o m ” . C h o d z i o p o ­
p u la rn e  w  la ta c h  50. i  60. sa m o ­
c h o d y  z b u d o w a n e  w  części z  e le­
m e n tó w  d re w n ia n y c h . D o  G ene­
w y  p rzy je ch a ło  ich  osiem : chevro- 
le t flee tline , ch rys le r to w n  &  c oun ­
try ,  se so to  s ta t io n  w a g o n , fo rd  
s p o rtm e n , lanc ia  aure lia , m e rc u ry  
s ta tio n  w agon , nash  am bassador
1 f ia t g ia rd in ie ra .

„ D r e w n ia k i”  n a r o d z i ły  s ię  
w  la ta c h  20. w  USA. P ie rw s z y m  
s a m o c h o d e m , k tó r y  m o ż e  b y ć  
u z n a n y  za  p ra w d z iw e g o  „ d re w ­
n ia k a ” , b y ł fo rd  m o d e l A  z  1928 r. 
Jednak  p ra w d z iw y  b o o m  na au ta  
z  e le m e n ta m i d re w n ia n y m i n a d ­
s z e d ł na  p o c z ą tk u  la t  60. ra ze m  
z  m o d ą  na  n o w ą  ro z ry w k ę  -  s u r­
fo w a n ie . T ys iące  m ło d y c h  lu d z i 
zaczę ło  p o szu k iw a ć  tan iego, u ż y ­

w anego s a m o ch o d u  do  tra n s p o r­
tu  d e s e k . W te d y  p o n o w n ie  o d ­
k ry to  „d re w n ia k a ” , k tó r y  w k ró t ­
ce s ta ł s ię  e m b le m a te m  p o k o le ­
n ia  Beach Boysów.

Co dalej?
P ro g n o z a  m o d y  s a m o c h o d o w e j 
na  na d ch od zą cy  ro k : nada l na to ­
p ie  u t r z y m u ją  s ię  d ra p ie ż n e , 
„kanc ias te ” k s z ta łty  nadw ozia . L i­
n ia  racze j p ro s ta  i z d e cy d o w a n a  
n iż  z a o krą g lo n a . O b ło ś c i w y s z ły  
z  m ody . C hyba że m ó w im y  o m o ­
d e lach  n a w ią z u ją c y c h  s ty lis ty k ą  
do  c h lu b n yc h  tra d y c ji la t m ię d z y ­
w o je n n ych .

Z a d z iw ia  te m p o , w  ja k im  sys­
te m y  b e zp ieczeństw a  i  e le k tro n i­
k a  w k ra c z a ją  d o  c o d z ie n n e g o  
u ż y tk u , i  to  n ie  ty lk o  w  sam ocho­
d a c h  z  g ó rn e j p ó łk i  c e n o w e j. 
S ta n d a rd e m  s ta ją  s ię  lic z n e  p o ­
d u s z k i p o w ie trz n e , u k ła d y  w sp o ­
m agan ia  h a m u lc ó w , rada ry , c z u j­
n ik i  o d le g ło ś c i, n ie  m ó w ią c  ju ż  
o g ło s o w y m  k o m u n ik o w a n iu  się 
z  sa m o ch o d e m , łą cza ch  in te rn e ­
to w y c h  i  o d tw a rz a c z a c h  D V D . 
N ie d łu g o  do  o b s łu g i w n ę trz a  bę­
dz ie  po trzebna  osobna in s trukc ja . 
A u ta  są co raz  doskona lsze  i  p ię k ­
n ie jsze . Jest ic h  też  coraz  w ięce j. 
W  G e n e w ie  p rz y g o to w a n o  1800 
m ie js c  p a rk in g o w y c h  n ie d a le k o  
k o m p le k su  w ys taw ienn iczego  Pa- 
le x p o . J e d n a k  g o ś c io m  p ra g n ą ­
c y m  o d w ie d z ić  sa lon  o rg a n iza to ­
r z y  p o le c a li racze j p o d ró ż  p o c ią ­
g ie m . N a s tę p n y  p rz y s ta n e k  -  
F ra n k fu r t -  ju ż  w e  w rz e ś n iu . ■
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N A S A  -  D o f ld d j K o s m o s u

O
d p o w ie d z ią  A m e ry k a ­
n ó w  na  w y s trz e le n ie  
p rz e z  R o s ja n  w  1957 r.

S p u tn ik a  1 b y ło  p o w o ła n ie  
w  1958 r. N A S A  -  P ańs tw ow ego  
U rzędu  L o tn ic tw a  i  A s tro n a u tyk i.
N ie m a l n a ty c h m ia s t ro zp o czę to  
p racę  n ad  m o ż liw o ś c ia m i lo tó w  
ko sm icz n y ch . Tak zaczą ł się w y ­
ścig w  p o d b o ju  kosm osu .

N AS A  o dpow iada za p lanow a­
n ie , k o o rd y n a c ję , re a liz ac ję  i f i ­
nansow an ie  p ro g ra m u  badań k o ­
sm icznych  o raz ro zw ó j as tronau­
ty k i  i lo tn ic tw a  c y w iln e g o . Jej 
d z ia ła ln o ś ć  s k u p ia  s ię  na p ię c iu  
za sa d n ic z yc h  p ro g ra m a c h  d o ty ­
czących : te c h n ik i lo tn ic z e j i k o ­
s m ic z n e j,  b a d a ń  k o s m ic z n y c h  
i  ic h  z a s to so w a ń , ś le d z e n ia  lo ­
tó w  k o sm icz n y ch  oraz system ów  
łącznośc i i  g rom adzen ia  danych, 
a także  k o m e rcy jn e g o  w y k o rz y ­
s ta n ia  e k s p lo ra c ji ko sm o s u  i  lo ­
tó w  k o sm icz n y ch .

N a jw a ż n ie js z e  p rz e d s ię w z ię ­
cia N A S A  obe jm u ją : p rog ram y lo ­
tó w  za ło g o w y c h  M e rc u ry , G em i-

MISTRZ BARRAGAN
DO 8 LIPCA W LONDYŃSKIM MUZEUM DESIGNU 

potrw a retrospektywna wystawa meksykańskiego ar­
chitekta Luisa Barragana. Wystawa jest owocem współ­
pracy Muzeum Designu Vitra i Fundacji Barragana. Za­
wiera plany, szkice, modele i fotografie prac architekta. 
I to  nie tylko te najbardziej znane i podziwiane (np. je ­
go dom i pracownia, plany rozbudowy miasta El Pedre- 
gal), ale także nie zrealizowane projekty mistrza. Wysta­
wa stara się przedstawić analizę interpretacji architek­
tury Barragana, jego metody pracy, koncepcje rozwoju 
współczesnej metropolii i zagospodarowania przestrze­
ni. Pokazano naw et „em ocjona lne" zalety pro jektów  
Meksykanina. Przeanalizowano subtelne użycie kolo­
rów, św iatła  i cienia. W ystawa jest hołdem złożonym 
jednemu z najważniejszych architektów XX w. (AS)

n i, A p o llo  (w  ty m  lą d o w a n ie  
c z ło w ie k a  na  K s ię ż y c u  
w  1969 r.) , b u d o w ę  i  eks­
p loatację s ta tków  za łogo­
w y c h  w ie lo k ro tn e g o  
u ż y tk u ,  c z y l i  w a h a ­
d ło w c ó w , k o n s tru k c ję  
i  u ż y tk o w a n ie  la b o ra ­
to r ió w  o rb ita ln y c h  Sky- 
la b  i S pace lab , m is je  
p ró b n ik ó w  m ię d z y p la ­
n e ta rn y c h  P io n e e r, V i-  
k ing , Voyager, G alileo, M a ­
g e lla n , U lysses, p ró b n ik ó w  
księżycow ych  Ranger o raz Sur- 
veyor, w p ro w a d z e n ie  do  s łu ż b y  
w ie lu  specja lis tycznych obserw a­
to r ió w  a s tro n o m ic z n y c h , m .in . 
IU E , H E A O , H S T  ( te le s k o p  k o ­
s m ic zn y  H u b b le ’a ), a także  sze­
ro k ie  p ra k ty c z n e  z a s to so w a n ie  
s z tu c z n y c h  s a te litó w  d o  c e ló w  
u ż y tk o w y c h  (w  m e te o ro lo g ii, te ­
ledetekcji, te le ko m u n ika c ji i  in .).

N A S A  p ro w a d z i i n a d z o ru je  
w s p ó łp ra c ę  w  d z ie d z in ie  a s tro ­
n a u ty k i z  ró ż n y m i p a ń s tw a m i 
i  agencjam i k o s m ic z n y m i (m .in .

z  E urope jską  A ge n c ją  K os m icz ­
n ą ) . A k tu a ln ie  n a jw a ż n ie js z y m  
p rz e d s ię w z ię c ie m  je s t b u d o w a  
m ię d z y n a ro d o w e j s ta c ji k o ­
s m iczn e j. W ra z  z  ro zp o c zę c ie m  
b u d o w y  w a h a d ło w c ó w  N A S A  
zaczę ła  się angażow ać w  p ro je k ­
ty  w o jskow e, p o m im o  swego p o ­
c z ą tk o w o  w y łą c z n ie  c y w iln e g o  
c h a ra k te ru . W  z w ią z k u  z  d łu g ą

p rz e rw ą  w  p ra c a c h  
n a d  w a h a d ło w c a m i, 

z w ią z a n ą  z  k a ta s tro fą  
C hallengera w  1986 r., ar­
m ia  m u s ia ła  re a liz o w a ć
s w o je  p r o je k ty  s a m o ­
dz ie ln ie .

D y re k to ra  N A S A  
m ia n u je  p re z y d e n t,  
a akceptu je Senat. G łów ­
n a  s ie d z ib a  je s t w  W a ­

s z y n g to n ie  i  s tąd  k ie ru je  
się dw unastom a  p o zo s ta ły ­

m i o ś ro d k a m i ba d a w czym i. 
P ie rw s z y m  lo g o  N A S A  b y ła  

us iana  g w ia z d a m i p la n e ta , z w a ­
na o fic ja ln ie  insygn ią , n ie o f ic ja l­
n ie  zaś k lo p s e m . W  p o ło w ie  la t 
70., chcąc unow ocześn ić  w iz e ru ­
nek, z lecono w yko n a n ie  nowego. 
W  1976 r. D a n n e  G. B la c k b u rn  
s tw o rz y ł z n a k  s k o m p o n o w a n y  
z  l i te r  o p ły n n y c h  lin ia c h .  P rze ­
z w a n o  go ro b a k ie m . N a  p o c z ą t­
k u  la t 90. z  n o s ta lg ii za  okresem  
n a jw ię k s z y c h  s u k c e s ó w  la t 60. 
p rz y w ró c o n o  do  życ ia  k lopsa .

ŁUKASZ DZIATKIEWICZ

WŁOSKIE PATENTY
W lutym we Włoszech ukazała się książka „Patenty 
w łoskiego designu 1946-1965" („Brevetti del design 
italiano 1946-1965"). Jest zbiorem projektów, patentów 
i pomysłów, które powstawały w  okresie niezwykle 
płodnym dla włoskich projektantów -  od końca II w ojny 
św iatowej aż do boomu gospodarczego w  latach 60.
Na 180 stronach można znaleźć bardzo znane projekty, 
ale i takie, które nigdy nie weszły do produkcji seryjnej. 
Pięknie wydana książka zawiera prawie 500 ilustracji, 
zdjęć i schematów najróżniejszych przedmiotów, 
uporządkowanych w  działach, takich jak: włoskie 
wnętrza, akcesoria kuchenne, przedmioty luksusowe itd. 
Oprócz rysunków i informacji zawiera także eseje, których 
tematem jest w łoskie wzornictwo. Książka będzie 
dostępna w  dwóch wersjach językowych: włoskiej 
i angielskiej. (SR)
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P rzeb iła  sie
Z robiła się tak dziko modna, że bez niej nie ma życia. Ma­

ła kurteczka. Niekoniecznie dżinsowa, bo poczekajcie, 
zaraz zrobię dokładny wykład, co i jak, i wszystko bę­
dziecie wiedzieć.

A czułam, czułam, że nadejdzie i dlatego pokazywa­
łam je od czasu do czasu. Szły, szły, aż doszły. I rozlały 
się po modzie na ten i najbliższe sezony.
Jest to mała ciasnawa kurteczka, ale nie musi być bar­
dzo obcisła. W każdym razie nie jest to ta luźna szeroka 

bluza, którą nosiło się ostatnio dwa lata temu. Może być wzo­
rowana fasonem na kurteczce dżinsowej typu stara klasyka, 
tej dawnej wranglerowskiej kurtce, w której nasz dziadek pod­
rywał dziewczyny, tatuś naprawiał samochód, a potem ukra­
dli ją na działce. I nagle wróciła jako szpanerska kurteczka 
dziewczęca, malutka, zgrabniutka. Może mieć różne dżinsowe 
detale, ale pamiętajcie, że od tego czasu różni designerzy 
zaczęli dłubać przy klasycznych dżinsach, modne stały się dżin­
sy designerskie, czasem o szalenie skomplikowanych detalach. 
A i firmy dżinsowe zaczęły pracować intensywnie przy dżin­
sach i wymyślać różności. Więc mamy setki odmian tego arcy­
dzieła, jakim są dżinsy i kurteczki dżinsowe, więc też kwitnie 
tu trochę pomysłów.
A drugi kształt modnej kurteczki to taka zbliżona raczej faso­
nem do skórzanej, nawet tej dość prostej, czyli stójka i zamek 
błyskawiczny.
Kurteczki są więc na zamek, na guziki (wnuczki wranglerow­
skiej), na różne kryte zapięcia, mogą być na klamerki, magne­
sy i inne wynalazki. Mogą mieć kołnierzyk czy stójkę i różne 
zupełnie zaskakujące cięcia, kieszonki, patki, hafty, aplikacje 
i malunki.
Ale modne są takie kurteczki noszone zamiast żakietu z cze­
goś, z czego właściwie zrobiłby się żakiet. Zupełnie poważnie, 
z wełny do spódnicy, czy spodni, noszone jako kostium czy 
garnitur -  i to jest nowe. Nie kurteczka z wymalowanym Mao 
na plecach, tylko beżowy wiosenny jakby kostium z kurtecz­
ką zamiast żakietu. Tyle że ma ona trochę ducha sportowego 
-  a jak wiadomo duch jest ważny, a nie szczegóły -  jest ubra­
niem mniej „formalnym" jak obecny poważny kostium. Nie 
musi być koniecznie z tego samego materiału co spódnica czy 
spodnie, bo w ogóle jest moda na różne góry i doły, tylko 
przytomnie zestawione.
I podam jeszcze taki podły argument: kostiumy obecne mają 
nieco solenne fasony i ta spódnica przykrywająca kolano. Mo­
że trochę lżejsze są garnitury damskie, zresztą wydają się bar­
dzo popularne, ale kurteczka naprawdę nie postarza, co nigdy 
nie jest bez znaczenia, nawet jak się ma 20 lat i już się jest mo- 
delką-kombatantką.

HOFF

Spódnica z pasków w skos. 
Zwróćcie uwagę na te 
modne paski.
„Who's Next?'\

TADEUSZ PIÓRO
Poeta, tłumacz, 

redaktor. 
Rocznik 1960.

marsylia
w

Kinn Smakosza

m talerzu

Zupa rybna na modłę 
prowansalską jest bardzo 
smaczna, choć solidne jej 

przygotowanie zabiera trochę 
czasu. Danie z gatunku 

postkar na wałowych.

O
p iszę  d z iś  z u p ę  ry b n ą , k tó ra  
na  p o łu d n iu  F ra n c ji n a zyw a  
się bou illaba isse. M ieszkańcy 
tam tych  s tron  uważają, że zu ­
pa  p o d  ta k ą  n a z w ą  n ie  m oże  
być  po d a w a n a  w  in n y c h  s tronach , 
p o n ie w a ż  ty lk o  u  ic h  w y b rz e ż y  ło ­

w i s ię  ry b ę  z w a n ą  rascasse. A  to  
w ła ś n ie  ta , d o s y ć  n ie p rz y je m n a  
z w yg lą d u  i n ie  na jlepsza  w  sm aku 
ryb a  s ta n o w i o a u te n tyc z n o śc i b o ­
u illaba isse. N iech  im  będzie.

P od s ta w o w ym  s k ła d n ik ie m  z u ­
p y  są o czyw iśc ie  ryb y , k tó re  na leży  
k u p ić  w  c a ło ś c i. M u s z ą  b y ć  b e z ­
w z g lę d n ie  ś w ie że . S p e c ja liś c i p o ­
zna ją , c zy  ryb a  jes t św ieża, patrząc 
je j w  o c zy , g d z ie  s p o d z ie w a ją  się 
dostrzec  b ły s k , o raz  na  skrze la , na 
k tó ry c h  n ie  p o w in n o  b y ć  ś la d ó w  
k rw i.  P o le ca m  p a ń s tw u  in n ą  m e ­
todę: ry b ę  trzeba  pow ąchać. Jeże li 
n ie  m a  ja k ie g o k o lw ie k  zapachu , to  
znaczy, że jes t św ieża.

D o  m arsylsk ie j z u p y  ryb n e j u ż y ­
w a m y  r y b  m o rs k ic h  k i lk u  ro d z a ­
jów , w ła śc iw ie  o b o ję tn ie  ja k ic h , b y ­
le  n ie  ło s o s ia . D la  o ś m iu  osób  p o ­
trz e b n e  b ę d z ie  k i lk a  r y b  o łą czn e j 
w adze o k o ło  czte rech  k ilo g ram ó w . 
N a le ż y  je  w y f i le to w a ć . G ło w y

i  s zk ie le ty  b a rd zo  d o b rze  o p łu k a ć  
w  w o d z ie , a następn ie  p rz y rz ą d z ić  
z  n ic h  i  in n y c h  s k ra w kó w  -  w yw ar. 
F ile ty  zabejcować w  o liw ie  z  p ie rw ­
szego tło cz e n ia  (cz y li „e x tra  verg i- 
n e ” ) , b ia ły m  w in ie , ty m ia n k u , na- 
tce  k o p ru  w ło s k ie g o , n a tc e  p ie ­
tru s z k i, c zosnku , anyżów ce  (ty lk o  
dw ie  ły ż k i tego k o rd ia łu  na  p ó ł litra  
w in a  i  p ó ł s zk la n k i o liw y ) o raz m a­
le ńk ie j szczypc ie  szafranu.

W y w a r ro b im y , sm ażąc w  sze­
ś c iu  ły ż k a c h  d z ie w ic z e j o l iw y  
d w ie  -  p o k ro jo n e ,  p o d o b n ie  ja k  
p o z o s ta łe  w a rz y w a  -  m a rc h w ie , 
p o ra , c e b u lę , d w a  p o m id o ry ,  
sześć p ie c z a re k , d w a  n ie  o b ra n e  
z ą b k i c z o s n k u  o ra z  r y b ie  s z k ie le ­
ty . D u s im y  to  w sz y s tko  na  m a ły m  
o g n iu  p rz e z  12-15 m in u t . D o d a je ­
m y  p ó ł  l i t r a  b ia łe g o  w in a ,  d w ie  
ły ż k i  a n y ż ó w k i,  s k ó rk ę  z  je d n e j, 
n ie d u ż e j p o m a ra ń c z y  (b e z  b ia łe j 
w a rs tw y  w e w n ę trz n e j) , „b o u ą u e t 
g a rn i”  s k ła d a ją c y  się z  k i lk u  ga łą ­
z e k  n a tk i,  d w ó ch  liś c i la u ro w y c h , 
tu z in a  z ia re n  p ie p rz u ,  s z c z y p ty  
s uszonego  ty m ia n k u  i es tragonu , 
i  k i lk u  n a s ion  k o le n d ry  (w szys tko  
razem  z a w in ię te  w  gazę). Jeszcze 
m a lu tk a  s z c z y p ta  s z a fra n u  i m a ­

lu s ie ń k a  ka je n n y . D o le w a m y  ty le  
w ody, żeby  w sz y s tko  p o k ry ła , d o ­
p ro w a d z a m y  w y w a r  do  w rz e n ia , 
z m n ie js z a m y  o g ie ń  i g o tu je m y  
p rz e z  p ó ł g o d z in y , często  o d s zu - 
m o w u ją c . K ie d y  tro c h ę  o s ty g n ie , 
n a le ż y  go  p rz e c e d z ić  i  t r z y m a ć  
w  p o g o to w iu .  A  p ó k i  s ty g n ie ,  
p r z y g o to w u je m y  sos „ r o u i l l e ” , 
k tó r y  je s t w ła ś n ie  ty m , co o d ró ż ­
n ia  z u p ę  m a rs y ls k ą  od  in n y c h .  
(A le  p o n ie w a ż  m o ż n a  go  z ro b ić  
w sz ę d z ie , a rascasse b ie rz e  ty lk o  
w  w o d a c h  te ry to r ia ln y c h  F ra n c ji, 
to  n ie  sos g w a ra n tu je  a u te n ty c z ­
n o ś ć  p o tra w y , t y lk o  ta  b r z y d k a  
s k ą d in ą d  ry b a ) .

D o sosu po trze b n a  jes t c ze rw o ­
na  p a p ryka , up ieczona  w  p ie k a rn i­
k u  i obrana ze s k ó ry  oraz u p ie czo ­
n y  p o m ido r, po  u p ieczen iu  w ypest- 
kowany. Co w ięce j -  k ro m ka  chleba 
bez skó rk i, nam oczona w  w yw a rze  
ze szczyp tą  sza franu  i szczyp tą  ka ­
je n n y . U b ija m y  t r z y  ż ó łtk a  ra z e m  
z  nam oczonym  ch lebem  i p ięc iom a 
z ąbkam i zgn iecionego czosnku. Na 
te j b a z ie  r o b im y  g ę s ty  m a jo n e z , 
m iesza jąc  p ó ł na p ó ł z w y k łą  o liw ę  
z  o liw ą  z  p ie rw s z e g o  t ło c z e n ia . 
W  m oźdz ie rzu  lu b  robocie  ku ch e n ­

n y m  ro b im y  puree z  p o m id o ra  i  pa­
p ry k i, i łą c z y m y  je  z  m a jonezem .

W ła ś c iw ą  zupę  g o tu je m y  z  b ia ­
ły c h  c zę ś c i d w ó c h  p o ró w , d w ó c h  
cebu l, cz te rech  ob ra n ych  i  w ypest- 
ko w a n y ch  p o m id o ró w , a w szys tko  
p o k ro jo n e  w  k ostkę . P od d u sza m y  
p o ry  i  c e b u lę  w  c z te re c h  ły ż k a c h  
o liw y , ra ze m  z  liś c ie m  la u ro w y m , 
s z c z y p tą  s z a fra n u , s o lą  i  p ie ­
p rze m . Po 10 m in u ta c h  d o d a je m y  
o d ce d zo n y  w yw a r, p o m id o ry , trz y  
z ą b k i d ro b n o  p o s ie ka n e g o  c zo s n ­
k u , szk la n k ę  b ia łego  w in a , ły ż e c z ­
kę a n y ż ó w k i i  o d ro b in k ę  sza franu . 
Po k o le jn y c h  k i l k u  m in u ta c h  
w k ła d a m y  k a w a łk i r y b ,  o b ta r te  
z  b e jcy . N ie  m ie s z a m y , b o  s ię p o ­
ła m ią . Po trz e c h  c z y  c z te re c h  m i­
n u ta c h  z u p a  jes t go to w a . P rz e k ła ­
d a m y  k a w a łk i r y b  d o  m is e k , z a ­
le w a m y  p ły n e m  i  p o d a je m y  z  so­
sem  o ra z  g rz a n k a m i. G rz a n k i ro ­
b im y  w  p ie k a r n ik u  z  c ie n k o  p o ­
k ro jo n e j b a g ie tk i, k a ż d y  p la s te re k  
b u łk i  s m a ru ją c  o liw ą  i  poc iąga jąc  
go  p rz e k ro jo n y m  na p ó ł z ą b k ie m  
c z o s n k u . Z u p ę  m o ż n a  u m a ić  
p o s ie k a n ą  n a tk ą  p ie t r u s z k i  
i  b a z y lią .  D a n ie  z  g a tu n k u  p o s t-  
k a rn a w a ło w y c h . ■
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PIECZĘTOWANE SOSEM

M a k ł o w i c z  d o  B i k o n t a

Drogi Piotrze!
Od razu proszę Cię bardzo, byś nie traktował poniższych 

słów jako enuncjacji zarozum iałego krakauera, którem u  
w uszach pobrzmiewa bez przerwy słynny wiersz Witkacego
o Kielcach, wyśpiewywany od lat w Piwnicy pod Baranami. 
Choć wiersz ten rzeczywiście słyszę zawsze, gdy tylko mijam  
w okolicach M ichałowic daw ne słupy graniczne pom iędzy  
Galicją a Kongresówką, tak bezwzględnie przewrócone przez 
legionistów Piłsudskiego, to dla pożytku Twego, a nade wszyst­
ko Czytelników, postaram się teraz wyzbyć regionalnych uprze­
dzeń.

1 już zupełnie obiektywnie m uszę stwierdzić: uważam Kie­
lecczyznę za jedno z  najbardziej niedorozwiniętych jedzeniowo 
miejsc w kraju. Dziwne to, bo miejscowa ludność tkwi głęboko 
korzeniam i w swej od wieków glebie, choć m oże ta właśnie 
przyczyna zrodziła dość bolesny, kulinarny skutek.

To, ż e  w samych Kielcach praktycznie niczego zjeść się nie 
da, dziwi, lecz nie boli aż tak, jak sytuacja zastana w Wiślicy. 
Fantastyczne zabytki, a wśród nich tłumy panów w kufajkach, 
popijających najtańsze wina owocowe - cóż za kontrast pom ię­
dzy wspaniałą przeszłością a rzeczywistością w najbardziej 
postsowieckiej szacie. Trudno tam nawet dostać herbatę nada­
jącą się do picia.

Ale nie popadaj w rozpacz czarniejszą niż sos z  kałamamic. 
Wystarczy pojechać do niedalekiego Sandomierza, by poczuć 
się lepiej. Latem Rynek wypełniają ogródki, w których wypić 
można kawę z  ekspresu czy herbatę w filiżance. Zimą, gdy zni­
kają turyści, robi się cicho i smutniej, ale nadal znaleźć można 
miejsca jak najbardziej jadalne. Hotel i restauracja „Pod Ciżem­
ką” (Rynek 27) mieszczą się w pięknej, renesansowej kamieni­
cy. W m enu osobny dział z pizzami, których tradycyjnie staram 
się nie tykać, prócz tego dania polsko-włoskie. Próbowałem  
przyzwoitego carpaccio wołowego i ńsotta z  prawdziwkami. 
Kształt ryżowych ziaren zdradzał, że nie wykonano go z  odmia­
ny arbońo, ale sm ak i kleistość sugerowały, że  kucharz czy­
tał, jak robi się ńsotto w Italii. Mają tam jeszcze bardzo przy­
zwoitą kartę win, również z Nowego Świata, wśród nich dosko­
nałe chilijskie cabem et sauvignon, a wszystko kosztuje o poło­
wę mniej niż w Warszawie.

Tuż obok „Ciżemki”, pod num erem  30, mieści się niewielki 
bar, właśnie „Trzydziestką” zwany. Skromny jadłospis obejmu­
je  głównie mięsa z  rusztu, ale dają jeszcze bardzo dobrą ka­
szę gryczaną, wzorowo utajoną, a podawaną z  omastą maśla- 
no-czosnkowo- jogurtową.

Pozdrawiam zatem gorąco, mając w ustach kaszę, a w ser­
cu nadzieję, że sandomierskie promyki powoli oświetlą całą zie­
mię świętokrzyską!

TWÓJ BOBEK

B i k o n t  d o  M a k ł o w i c z a

Szanowny Roberciku,
Z Kielecczyzną masz więcej niż rację. Właśnie zaliczyłem  

Radom, gdzie sytuacja jest tragiczna, choć na szczęście nie 
całkowicie beznadziejna.

Wybraliśmy się tam z przyjaciółmi, żeby obejrzeć bardzo 
ciekawego „Króla Lira”, wyreżyserowanego przez Litwina 
Linasa Zaikauskasa, który w radom skim  teatrze jest 
dyrektorem. Mamy dwie godziny do spektaklu, więc gdzie by 
tu co zjeść? Patrzę, rozświetlone lady popijalni piwa, 
podchodzę, pytam , w którym kierunku się udać do dobrej 
restauracji.

- Restauracji? - pyta zdziwiony barman.
- No, tak.
-Ż eby zjeść?
- Nie inaczej.
- Tu, w Radomiu??
Zaśmiał się, pokiwał głową ze współczuciem i wziął się za  

mycie kufla.
Aleja zauważyłem przy stacji benzynowej strzałkę do baru 

„Milion słoni”. Co jak co - takiego dowcipu przepuścić nie  
wolno. A tu tym czasem  szlak prowadzi nas do lokalnego 
gm achu NOT-u (która to firm a słynęła przecież w Peerelu  
z  klubowych, ale powszechnie dostępnych barów/restauracji, 
gdzie zawsze było przynajmniej nieźle, plus gwarantowana 
niedroga w ódeczka), gdzie ulokowała się restauracyjka 
z kuchnią chińską i tajską.

Potrawy raczej eksperym entalne niż ortodoksyjne, ale 
wymyślone z  niejakim talentem. No i zjadłem fantastycznie 
pyszną kaczkę w mleku kokosowym. Myślałem o niej jeszcze 
hen, do końca drugiego aktu.

Z Radomia pozdrawia Cię
Kolega Po Piórze
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Niniejszym inicjujemy nowa rubrykę w naszym Klubie smahosza, 
poświecona hsiażhom KucharsKim. Bedziemy przedstawiać zarówno Kulinarna KiasyKe, 
jaK i nowości wydawnicze. Nie zabrahnie białych KruKów i wydawniczych Kuriozów, 
za Każdym razem wybierzemy dla Państwa KilKa szczególnie atraKcyjnych przepisów.

„ 3 6 5  O B I A D Ó W ”
LUCVHV ĆWIERCZAKIEWICZOWEJ

365 OBIADOW
p rzez

Lucyn; Ćvlercx&kiewici

WYDMIE DWUDZIESTE PIS«»SZ 

Sruntownlo poprawiona

WARSZAWA 1911 
Nakld 1 wlaanodć Jana Flezor* 

Iiwiw —H. Alunbsrg

C
ó ż , „ f i r s t  th in g s  f i r s t ” , 
ja k  pow iada ją  A ng licy , 
c z y l i  w y p a d a  zacząć 
n ie  in a c z e j, ja k  od  
Ć w ie rcza k ie w iczo w e j. 
„S m a c z n ie  p r z y rz ą d z o n y  o b ia d  
jes t p ods taw ą  szczęścia d om ow e­

go i  dob re g o  h u m o ru  m ę ża ” , p o ­
w ta rz a ła  w s z y s tk im  ż o n o m  ow a 
P ie rw s z a  D a m a  P o ls k ie j K u c h n i 
(1 8 2 9 -1 9 0 1 ). P ro w a d z iła  s ły n n y  
w arszaw ski salon, s zko liła  na k u r ­
sach m ło d e  gospodyn ie , o rgan izo­
w a ła  w y s ta w y  k u c h a rs k ie  i  s p o ­
ż yw c ze . C h ę tn ie  a n g a żow a ła  się 
w  d z ia ła lność spo łeczną -  gotowa­
ła  d la  b ie d n y c h  (n p . re g u la rn ie  
w y d a w a ła  o b ia d y  d la  d ru c ia rz y ) , 
d z ia ła ła  w  k o m ite c ie  p o m o c y  
w ię ź n io m  i r o d z in o m  p o w s ta ń ­
ców  s ty cz n io w yc h . P odobno  b y ła  
tak  tęga, że po  schodach w ch o d z i­
ła  ty łe m . Z n a ła  ś w ie tn ie  k u c h n ię  
fra n c u s k ą  i  w ie d e ń sk ą . N ap isa ła  
w ie le  książek i  p o ra d n ikó w , z  k tó ­
ry c h  n a jw ię k s z y  ro z g ło s  zys k a ło  
w y d a n e  w  1860 r., a p o te m  d z ie ­
s ią tk i ra z y  w z n a w ia n e  „365  o b ia ­
d ó w  za p ięć z ło ty c h ” .

D z is ie jszego  c z y te ln ik a  ks iąż ­
ka  ta  z a c h w y c a  n ie  ty lk o  p ię k n ą
i m o m e n ta m i s za le n ie  za b a w n ą  
k u lin a rn ą  p o ls z c z y z n ą  X IX  w ie ­
k u , a le  p rze d e  w s z y s tk im  bogac­
tw e m  k u lin a rn e j w iedzy .

O to  k ilk a  szczegó ln ie  in s p iru ­
ją c y c h  p rz e p is ó w , k tó re  w y b ra ­
łem  d la  Państwa z  b ib li i  po lskiego  
sm akosza. p i o t r  b ik o n t

CĄBER BARANI 
NA SPOSÓB SARNY
Cąber, lub nawet pieczeń baranią, 
można urządzić zupełnie jak 
sarnę.Kazać od razu wyrżnąć duży 
cąber u rzeżnika, gdyż rzadko kiedy 
można znaleźć cały gotowy.
Cąbrem zowie się wierzchnia część 
przy grzbiecie po obu stronach, 
czyli właściwie to, z czego się robi 
bite kotlety w  przedłużeniu 
aż do pieczeni. Mając więc taki 
cąber, należy jak najstaranniej 
skroić wszelką tłustość i żyły tak, 
aby samo mięso było widoczne; 
obłożyć cały plastrami cebuli, 
przegotować ocet z angielskim 
zielem, pieprzem, bobkowym

liściem i jałowcem, nalać wolnym
i wynieść do piwnicy najmniej 
na cztery dni, przewracając go 
codzień. Gdy ma się piec, wyjąć 
z octu, natrzeć jałowcem, nasolić, 
naszpikować cienką słoniną i gdy 
poleży z solą więcej niż godzinę, 
piec w  piecu, polewając 
początkowo masłem nawpół 
z octem, posypać mąką, a później 
suto śmietaną kwaśną.

KASZKA PUCHOWA 
Z SOSEM 
ŚMIETANKOWYM
Cały sekret leży w  tem, aby na 
miarę było tyle kaszki, ile mleka.
Pół kwarty drobnej, gryczanej 
kaszki zatrzeć tylko dwoma 
białkami, ugotować w  pół kwarcie 
mleka, dołożywszy łyżkę świeżego 
masła. Gorącą kaszkę przecierać 
przez rzadkie, mosiężne sito, biorąc 
ty lko po łyżce, aby się łatw iej 
przecierała i trzymając ją 
z garnkiem na blasze, aby ciągle 
była ciepła; przecierać od razu nad 
salaterką, na której ma się podać, 
bo przekładać łyżką nie można. 
Resztek pozostałych na sicie nie 
mieszać z przetartą kaszką, gdyżby 
brzydko wyglądała. Ubrać wokoło 
półmiska konfituram i bez syropu, 
nie kładąc ich na wierzch 
ponieważ by kaszka zapadła, 
a cała dobroć właśnie na tem 
zależy, żeby była jak puch.

Nie trzeba przesypywać cukrem, 
bo przez w ilgoć z cukru opada, 
każdy na talerzu pocukrzy sobie 
cukrem z wanilią. Do tej kaszki 
podaje się sos śmietankowy.
Pół kwarty dobrej śmietanki 
zagotować z kawałkiem wanilii; 
cztery żółtka najmniej ubić 
z ćwiercią funta miałkiego cukru
i łyżką zimnej śmietanki na 
białawą, bardzo gęstą masę, 
a gdy śmietanka w  rondlu się 
gotuje, rozbierać nią powoli, lejąc 
w  ubite z cukrem żółtka i ciągle 
mieszając, postawić z garnkiem 
na ciepłej blasze, żeby zgęstniało. 
W tedy odstawić do ostudzenia
i podać w  sosierce do kaszki.

MAKARON Z RAKAMI
Zrobić makaron z kwaterki mąki
i 2 jaj, ugotować, wysmarować 
rondel masłem, wysypać bułką, 
układać warstwę makaronu, 
warstwę szyjek i nóżek rakowych 
z pół kopy raków zalewając 
następującą zaprawą: skorupki 
raków utłuc w  moździerzu, 
usmażyć w  młodem maśle, zebrać 
czerwone masło, zaprawić to 
masło kwaśną śmietaną, włożyć 
zielonego kopru. Zalany tem 
makaron w staw ić do zapieczenia 
w  piec na matą godzinę.
Proporcja na 6 osób. Można 
go robić z cieńszego makaronu 
Krzymuskiego. ■
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TABULAITIHERARIA,
c z y li k s ię g a  p o d r ó ż y  Z b ig n ie w a  M a k o w s k ie g o

„Tabula Itineraria” jest zbiorem prac Zbigniewa Makowskiego, 
wydanych w postaci książki -  tradycyjnie już dla niego -  w 99  egzemplarzach. 

Oryginały prac można oglądać w Galerii Zderzak w Krakowie do 31 marca.

P
o d o b n ie  ja k  „O p isan ie  św ia ta ”  M a r­
co P o lo  -  ta k  m ó g łb y  się zaczyn a ć  
d z ie n n ik  Z b ig n ie w a  M a k o w sk ie g o

-  „ tu  ro z p o c z y n a  się księga  p o d ró ­
ż y  i  o p o w ia d a n ie  o w s z e la k ic h  d z iw a c h , 
ja k ie  się w  św iec ie  jego  z n a jd u ją  o raz spo­
sob ie  ż yc ia  a r ty s ty ” . Co to  za  p odróż?  D o ­
ką d  p row adz i?

To p o d ró ż  z  m apą  w y s p y  skarbów . N ie  
k a ż d y  ro z p o z n a  z n a k i, ła tw o  zg in ą ć , n ie ­
w ła ś c iw ie  o d c z y ta w s z y  s y m b o le , d o b rz e

znać w ie le  ję z y k ó w  i  czy tać  m ię d z y  w ie r ­
s z a m i. D o  c e lu  n ie  p ro w a d z i je d n a  d ro ­
ga. T rz e b a  u m ie ć  s z y b k o  p rz e n o s ić  s ię  
w  c z a s ie , a n a w e t b y ć  je d n o c z e ś n ie  
w  d w ó c h  m ie jscach  czasop rzes trzen i.

Miejsca i kolory
P o d ró ż  z a c z y n a  s ię  w  W a rs z a w ie  na  u l i ­
cy  W ą s k i D u n a j, g d z ie  z w o d n ic z a  S yre n ­
k a  k u s i s ło d k im  ś p ie w e m . To c h y b a  d o ­
b r y  z n a k  d la  p o d r ó ż n ik a  u r o d z ić  s ię

w  p o b liż u  s yreny . To m ie jsc e  M a k o w s k i 
n a z y w a  łą k ą  d z ie c iń s tw a . T am  o d n a la z ł 
p ie rw s z e  s k a rb y  -  p ie rw s z e  o b ra z y , k o ­
lo r y  i  k s z ta łty :  m a tk a  w  ż ó łty m  s z la fro ­
k u  w  d u ż e  c z a rn e  k w ia ty ,  b łę k i t  g ó rs k i
i  m a n g a n o w y  z n a le z io n y c h  s k o ru p e k  
p ta s ich  ja je k . K ie d y  p ie rw s z y  ra z  sp o tk a ł 
s ię  z  k rw is tą  c ze rw ie n ią ?  M o ż e  m ia ł la t 
d z ie w ię ć  ja k  D ante  -  „p o  raz  d z ie w ią ty  l i ­
cząc od  m y c h  n a ro d z in , n ie b o  ś w ia tło ś c i 
w ró c iło  p ra w ie  na  to  sam o s ta n o w is k o ”  -
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g d y  p r z y ś n i ła  m u  s ię  ta  p u r p u ra .  N ie  
w ia d o m o , c h o c ia ż  to  w ła ś n ie  z  „L a  v ita  
n u o v a ” ó w  k o lo r  -  s a n g u ig n o .

T rzeba uw ażać na łące  dz iec ińs tw a , bo
-  za p e w n e  za sp raw ą  sy ren iego  ś p ie w u  -  
ła tw o  pogrążyć się w e  w spom n ien iach  i n ie 
w y ru s z y ć  w  d ro g ę  w c a le . A  p rz e d  n a m i 
Sandom ierz -  m ie jsce m agiczne. Tam , jeś li 
p o d ró żn ik  odna jdz ie  szm aragdow ozie loną  
łąkę i je ś li dostrzeże w  n ie j odrob inę  koba l­
tu , spotkać p o w in ie n  A n im ę , k tó ra  -  m im o  
la t d w u n a s tu  z a le d w ie  -  w ska że  ró ż n ic ę  
m ię d zy  Tw órcą  i  W ykonaw cą . Sandom ierz 
ła tw o  te ż  p o z n a ć  p o  ty m , że w  1954 ro k u  
ktoś p o m a lo w a ł na z ie lono  w szystk ie  fu try ­
ny, d rz w i i  ża lu z je  na  ry n k u .

N ie  w ia d o m o , p o  i lu  d n ia c h , m ie s ią ­
cach c z y  la ta ch  p o d ró ż y  na zachód  m o ż ­
na d o trz e ć  d o  W a m b ie rz y c . S ta m tą d , 
zg odn ie  z  m apą, jechać  n a le ż y  p ięć  p rz y ­
s ta n k ó w  do  P olan icy , g dz ie  trzeba  skręc ić

p o d  k ą te m  p ro s ty m  na  w s c h ó d  i  ju ż  się 
je s t w  W ie l is ła w iu .  T a m  w ła ś n ie  a u to r  
d z ie n n ik a  15 k w ie tn ia  1954 ro k u  o d rz u c ił 
k o lo ry ,  ta k  s k ru p u la tn ie  z b ie ra n e  p rz e z  
d w a d z ie ś c ia  c z te ry  la ta . Z n a m ie n n e , że 
z o s ta w ił sob ie  g lin ia s tą  och rę  -  k o lo r  w y ­
schn ię te j sangue, c z y li k rw i.

Te d w ie  w io s k i p o ło ż o n e  u  p o d n ó ż a  
G ó r S to ło w yc h  są d la  M a k o w s k ie g o  ź ró ­
d łe m  s iły , e n e rg ii i  o d n ie s ie n ie m  do  w y ­
p ra w  d a ls zy c h  -  L o z a n n y , B rn a , P aryża , 
C h a r tre s , A w in io n u ,  W e n e c j i,  P a d w y , 
F lo r e n c j i .  To m ie js c a  p e łn e  p r z e jś ć  -  
b ra m , s tu d n i, d r z w i c z a rn y c h , ja k  w ie l­
k i  o tw ó r , k tó r y  k u s i ł  Ig n a ce g o  L o y o lę . 
S tre fa  ś w ia t ła  i  s tre fa  c ien ia . U d o łu  m a ­
p y  d w ie  s y lw e tk i -  je d n a  z  te c z k ą  p e łn ą  
r y s u n k ó w  n a jz w y c z a jn ie j id z ie  s o b ie  
d ro g ą  i  o p is a n a  je s t  in ic ja ła m i  Z .M . 
D ru g a  to  k ró l z  g ło w ą  ib is a  -  T h o t, e g ip ­
s k i bóg , p a tro n  k s ię ż y c a  i  p is a rz y , o p ie ­

k u n  n a u k i i  ś w ię ty c h  te k s tó w . C z y  ta m  
w ła ś n ie ,  w  P ie k ie ln e j D o lin ie ,  s p o tk a ł 
go M a k o w sk i?

Znaki
C zasam i trz e b a  ic h  s zu k a ć  w  te k ś c ie  i t i -  
n e ra r iu m , cza sa m i w  m ie js c u , do  k tó re ­
go  d o ta r l iś m y  w  p o d ró ż y , c z a s a m i zaś 
w  s o b ie . Te o s ta tn ie , co o c z y w is te , z a ­
u w a ż y ć  n a jt ru d n ie j.  Z n a k ie m  m o ż e  być  
k rz a k  b z u  c z a rn e g o , Sam bucus nigra, 
k tó ry  „ je s t d rze w e m  n ie ty k a ln y m . Szcze­
g ó ln ie  n a le ż y  u n ik a ć  k o rz e n i -  s ie d lis ka  
z ła ” . A lb o  p a d a le c , A nguis fragilis, 
w  s tra s z n e  p la m y , „a  d o b ra  rz e c z  p rz e ­
c ie ż  n ie  m o ż e  m ie ć  p la m ” . T u rk u ć  p o d ­
ja d e k  Gryllotalpa gryllotalpa, k tó r y  
„ w s tr ę tn ie js z y  o d  s to n o g i [ Oniscoidea, 
n p . p ro s io n e k  -  p is z e  E n c y k lo p e d ia  
P W N ) i  razem  z  B ie lu n ie m  d z ię d z ie rz a - 
w ą  (Datura stramonium ) i  in n y m i c h ity -
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n o w y m i, w ie lo n o g im i, t ru ją c y m i -  s ta n o ­
w ią  M ro c z n ą  C zęść N a tu ry ” .

Z n a k a m i na  m a p ie , s y m b o la m i w  te k ­
śc ie  d z ie n n ik a  są d ra b in y  i  s ch o d y , s tu d ­
n ie , w s z y s tk ie  naw e t p o z o rn ie  p rz y p a d k o ­
w e  k s z ta łty  g e o m e try c z n e , k lu c z e  i  m ie ­
cze, sp ira le , o rn a m e n ty . C zy  k toś  poza  au ­
to re m  „T a b u la  It in e ra r ia ”  p o tra f i o d c zy ta ć  
w sz y s tk ie  znaki?  W ątp ię . To ba rd zo  oso b i­
sta w yp ra w a , ś ladem  w ła sn y c h  fa scyn a c ji, 
o b ra zó w , w s p o m n ie ń , e m o c ji.

Drogi
N ie z w y k ło ś ć  te j p o d ró ż y  t k w i w  ty m , że 
o d b y w a  s ię  o n a  n ie  t y lk o  w  p r z e s tr z e n i 
f iz y c z n e j, a le ró w n ie ż  w  g łąb  k ilk a  ty s ię c y  
la t  l ic z ą c e j p rz e s tr z e n i k u l tu r y .  D la  w y ­
tra w n e g o  p o d ró ż n ik a , ja k im  je s t M a k o w ­
s k i, to  c z y s ta  p rz y je m n o ś ć  p o ru s z a ć  s ię

p o ś ró d  ta k ie g o  b o g a c tw a . D la  nas p o z o ­
s ta je  p e łn e  n a p ię c ia  ś le d z e n ie  c z y je jś  
d ro g i i n ie u s ta n n e  o r ie n to w a n ie  s ię , że 
ta m  g d z ie , ja k  s ą d z iliś m y , ju ż  d o ty k a m y  
s k a rb u , ta k  n a p ra w d ę  w o d z e n i je s te ś m y  
na  m a n o w c e . N a jw ię c e j m o ż n a  z r o z u ­
m ie ć , je ś l i  n ie  s k u p ia  s ię  u w a g i n a  ro z ­
w ią z a n iu  ta je m n ic y , le c z  na  sam ej p rz y ­
je m n o ś c i s zu k a n ia , c z y li w ę d ró w c e . Spo­
s o b y  p o d ró ż o w a n ia  są p rz e ró ż n e  -  m o ­
ż e m y  w ę d ro w a ć  f iz y c z n ie , c z y  to  d o  L o ­
za n n y , c z y  W ie lis ła w ia ; m o ż e m y  og lądać 
o b ra z y ,  s z u k a ć  ź r ó d e ł c y ta tó w , t r o p ić  
s tro n a  p o  s tro n ie  z n a cz e n ia  i  s ko ja rze n ia
-  w te d y  b ę d z ie m y , ja k b y  to  o k re ś liła  A n i-  
m a  z  S a n d o m ie rz a ,  m u z y k a m i-w y k o -  
n a w c a m i.  M o ż e m y  te ż  z a m y k a ć  o c z y
i  s z u k a ć  s w o je j w ła s n e j łą k i d z ie c iń s tw a .
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„Nie odbyłem bynajmniej 
mojej podróży po to, 

by ją opisać; miałem zupełnie 
inny zamiar (...) 

Pojechałem po to, aby szukać 
obrazów; oto wszyst\o”.

Chateaubriand

ZBIGNIEW  
MAKOWSKI

surrealistami. Reprezentował Polskę na XXXVI Biennale 
Sztuki w  Wenecji. W Genewie, w  siedzibie ONZ znajduje 
się jego obraz „M irabilitas secundum diversos modos 
exire potest a rebus". Mieszka i pracuje w  Warszawie. 
Obok malarstwa, opartego na motywach surrealizmu, 
uprawia twórczość poetycką. W  1997 roku krakowska 
Galeria Zderzak, stale współpracująca z artystą, wydała 
„F lorilegium " — unikatową książkę artystyczną, 
zawierającą w ybór ulubionych u tw orów  Makowskiego, 
ręcznie przez niego przepisanych i zilustrowanych.
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PARADA
Nie wszystko, co królewskie, 

musi być święte. 
Niedawno w Madrycie, 

na słynnym Estadio Santiago 
Bernabeu dokonano 

futbolowego bluźnierstwa, 
a niemal stuletni Real 
odarto z czci i chwały.

P
a ra d o k s a ln ie , d o k o n a ł tego  
p i łk a r z  o  n ie w in n e j tw a rz y  
i  d o tą d  c z y s ty c h  rę k a c h . 
W  d o d a tk u  sz tandarow a p o ­
s tać  „k ró le w s k ie g o ” k lu b u . 
G o la  s trze lonego  A n g lik o m  p rzez  
R a u la  G o n z a le sa  rę k ą  z a u w a ż y ł 

k a ż d y , p o z a  p o ls k im  s ędz ią . R y ­
s za rd  W ó jc ik  p o  ra z  k o le jn y  d o ­
w ió d ł, że  n ie  z as ługu je , a b y  decy­
d e n c i z  UEFA w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  
ro z p o ś c ie ra li n a d  n ie u d a c z n y m  
a rb itre m  p a ra so l o c h ro n n y . Spra­
w a  W ó jc ika , to  jego szczęście, jest 
je d n a k  c z y m ś  d ru g o rz ę d n y m . 
R a u l, c h c ą c  n ie  c h cą c , o d n o w i ł  
b o w ie m  z d e c y d o w a n ie  w a ż n ie j­
szy  te m a t do  d y sk u s ji.

Dokąd zmierzasz, 
futbolu?
N a  g o le  s trz e la n e  w  n ie z w y k ły  
sposób  z a p o trz e b o w a n ie  je s t z a ­
w sze . Jeszcze  w  la ta c h  50. H e n ­
r y k  S z y m b o rs k i b ra m k ę  d la  ŁKS 
z d o b y ł p le ca m i. N a  s tad ion ie  Cra- 
c o v ii w  je g o  ś la d y  p o s z e d ł w  p a ­
m ię tn y m  m e c z u  z  R u c h e m  C ho ­
rz ó w  R ysza rd  Sarnat. O ba te n ie ­
c o d z ie n n e  g o le  p a d ły  z g o d n ie  
z  p rz e p is a m i, w d z ię c z n ie  za ch o ­
w u ją c  s ię  w  p a m ię c i k ib ic ó w .

K ie d y  je d n a k  p rz y c h o d z i ana ­
liz o w a ć  p o ls k i w k ła d  w  sz la ch e t­
ność  i  u c z c iw o ś ć  na  b o is k u  -  p o ­
la ry z a c ja  je s t n ie u n ik n io n a .  N a

Maradona pomaga Panu Bogu lewą ręką...

je d n y m  b ie g u n ie  do ce n io n y  p rzez  
UNESCO w s p a n ia ły  gest W ło d z i­
m ie rz a  L u b a ń s k ie g o , k tó r y ,  z a ­
m ia s t s ta ra n o w a ć  d u ń s k ie g o  
b ra m k a rz a  w  C h o rz o w ie , w o la ł 
go  w  d o g o d n e j s y tu a c ji s trz e le c ­
k ie j p rzeskoczyć . Z  d ru g ie j s tro n y  
-  postępek Jana F u rtoka . Ten oby­
t y  w  św ie c ie  n a p a s tn ik  p o tra k to ­
w a ł h o n o r d ia m e tra ln ie  inacze j od 
Lubańskiego . W  ro k u  1993 na  sta­
d io n ie  W id z e w a  w b i ł  p i łk ę  rę k ą  
d o  b ra m k i p o te n ta ta  p iłk a rs k ie g o  
z ... San M a r in o .

Dar od Boga
T y lk o  d la  c y n ik ó w  o k o lic z n o ś c ią  
ła g o d z ą c ą  p a s k u d z tw o  m o g ło

b y ć  to ,  że  F u r to k  s k o p io w a ł 
w z o rz e c  z  n a jw y ż s z e j p ó łk i.  O to 
22 c z e rw c a  1986 r. n a  S ta d io n ie  
A z te k ó w  w  M e x ic o  C ity  sa m  
D ie g o  A rm a n d o  M a ra d o n a  p o ­
s ta n o w ił w y s try c h n ą ć  na  d u d k a  
c a ły  ś w ia t ,  a d u m n y  A lb io n  
w  szczegó lnośc i. W  ć w ie rć fin a le  
m is trz o s tw  ś w ia ta  A n g lic y  d łu g o  
re m is o w a li b e z b ra m k o w o  z  A r ­
g e n ty ń c z y k a m i,  a P e te r S h i lto n  
b y ł a b s o lu tn y m  s u w e re n e m  p o ­
la  k a rn e g o . I nag le , p ro s to  z  n ie ­
b a , s p ły n ą ł n a  L a ty n o s ó w  n ie ­
o c z e k iw a n y  p re z e n t. D a r o d  B o ­
ga, b o  p rz e c ie ż  do  S tw ó rc y  m a ­
n ia k a ln ie  o d w o ły w a ł s ię  M a ra ­
d o n a . B y ł ta k  b e z c z e ln y , że  na-

OUI
w e t w  a u to b io g r a f i i  „Y o  S oy E l 
D ie g o ”  n a d a l u r z ą d z a ł k p in y .  
„C u d o w n y  g o l. C u d o w n y  g o l. 
P o s z e d łe m  do  k o ś c io ła  i  p ła k a ­
łe m . P o w ta rz a m : n ie  m a m  z a ­
m ia r u  p o w ą tp ie w a ć  w  u c z c i­
w o ś ć  s ę d z ie g o ”  -  t y le  m ia ł  do  
p o w ie d z e n ia  g e n iu s z , k tó ry , o d ­
s łan ia jąc  tw a rz  oszusta , ła skaw ie  
„z a p o m n ia ł”  o  s k ro m n y m  u d z ia ­
le  w ła s n e j rę k i w  a fe rze .

J e d n a k  M a ra d o n a  w y s ta rc z a ­
ją c o  c zęs to  w p a d a ł ja k o  p i łk a r z  
do  ry n s z to k a , aby  po  m e k s y k a ń ­
s k im  in c y d e n c ie  c z y m k o lw ie k  
z dep raw ow ać  ś w ia t fu tb o lu .

Klinsmann też
W  p r z y p a d k u  R a u la  rz e c z  je s t 
p rz y k ra  i  z a ra z e m  z d u m ie w a ją ­
ca. W y d a w a ło  s ię  b o w ie m , do  
m e c zu  z  Leeds U n ite d , że z n a ko ­
m it y  sn a jp e r je s t a k u ra t o s ta tn ią  
osobą  z d o ln ą  do  ta k  n ik c z e m n e ­
go  p o s tę p k u . P o z o ry  je d n a k  m y ­
lą , co z resz tą  o d n o s i się n ie  ty lk o  
do  R au la . D w a  la ta  te m u  z s z e d ł 
ze  sceny w ie lk i  fu tb o lo w y  a k to r, 
J u rg e n  K lin s m a n n . G racz  ś w ie t­
n y  i  u w ie lb ia n y  n ie  t y lk o  
w  N ie m c z e c h ; w  A n g l i i  -  ja k o  f i ­
la r  T o t te n h a m  H o ts p u rs  -  r ó w ­
n ie ż . S łu s z n ie  u w a ż a n o  go  za 
c z łe k a  u ło ż o n e g o , ro z d a ją c e g o  
u ś m ie c h y  na  le w o  i  p ra w o , t r z y ­
m a ją c e g o  fa s o n  w  k a ż d e j o k o ­
lic z n o ś c i.  N ie s te ty , z d a r z y ł  s ię  
s m u tn y  w y ją te k .  W  r o k u  1993 
AS M o n a c o , w  k tó re g o  b a rw a c h  
w y s tę p o w a ł w te d y  K l in s m a n n , 
w  ra m a c h  C h a m p io n s  L e a g u e  
g ra ło  z  A C  M ila n .  W  p e w n y m  
m o m e n c ie  w ło s k i s to p e r, A le s - 
s a n d ro  C o s ta c u rta , m o c n o  k o p ­
n ą ł p i łk ę ,  a le  o d  je g o  b u ta  do  
tw a rz y  K lin s m a n n a  b y ło  jeszcze  
z  6 c a li. „ K l in s i”  p a d ł ja k  po  p ra ­
w y m  s ie rp o w y m  M ik e ’a Tysona. 
B o g u  d u c h a  w in n y  C o s ta c u r ta  
w y le c ia ł z  b o iska , co w y k lu c z y ło
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u d z ia ł de fensora  M ila n u  w  u rz e ­
ka jąco  p ię k n y m  fin a le  p rze c iw ko  
B a rce lon ie , k tó rą  m e d io la ń c z y c y  
ro z g ro m ili w  A te n a c h  4 -0 .

Co robić?
P rzy  o k a z ji sp ra w y  R aula p o ja w ił 
s ię  p o d s ta w o w y  p ro b le m : co 
w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  robić? Oto 
in n y  w ie lk i  fu tb o lis ta ,  P o r tu g a l­
c z y k  L u is  F ig o , te ż  o k a z a ł s ię  
w  m e c z u  z  Leeds n ie lic h y m  cw a­
n ia k ie m . C e lo w o  z a in k a s o w a ł 
ż ó łtą  k a r tk ę ,  b y  n ie  g ra ć  w  n ie ­
is to tn y m  s p o tk a n iu  z  A nd e rle c h - 
te m . D z ię k i te m u  F ig o  je s t te raz  
c z y s ty  ja k  łz a  na  d a lszą , n a jb a r­
d z ie j is to tn ą  fa z ę  r y w a l iz a c j i  
w  C h a m p io n s  League. Raula ska­
z a n o  (u m ia r k o w a n ie ] ,  na  F ig o  
n ie  z n a le z io n o  żadnego  „h a k a ” .

W y p a d a  w ie rz y ć ,  że  w ła d z e  
p iłk a rs k ie  w c ią ż  s zu ka ją  sku tecz­
n ego  s p o so b u  na  o s zu s tó w . I że 
a n tid o tu m  będące le k ie m  na całe

z ło  w reszc ie  zostan ie  zna lez ione . 
W  ty m  ró w n ie ż  na  b ra m k i zd o b y ­
w ane ręką  zam ias t g łow ą. B ezpo­
ś re d n ie  k o rz y s ta n ie  p rz e z  sę­
d z ió w  te c h n ic zn y c h  z z a p isu  w i­
deo  (o c z y w iś c ie  ty lk o  w  s y tu ­
acjach k lu cz o w yc h ) p o w in n o  na­
szym  zd a n ie m  p o m ó c  fu tb o lo w i.

Przypadek Wengera
W ła ś c iw y  k ie ru n e k  z m ia n  w sk a ­
z a ł dw a la ta  te m u  z n a k o m ity  m e ­
n e d ż e r lo n d y ń s k ie g o  A rs e n a łu , 
A rs e n e  W e n g e r. W  szó s te j r u n ­

d z ie  P u c h a ru  A n g l i i  p r z e c iw n i­
k ie m  A rse n a łu  b y ł S h e ffie ld  U n i­
ted . N a k w a d ra n s  p rz e d  k o ń ce m  
b y ło  1 -1 . W te d y  je d e n  z  g ra c z y  
S h e ff ie ld  z a n ie m ó g ł. P o m o c n ik  
„k a n o n ie ró w ” , Ray P arlou r, z w y ­
c z a jo w o  o d k o p n ą ł p i łk ę  r y w a ­
lo m , a le tę n iespodz iew an ie  p rze ­
ją ł d e b iu tu ją c y  w  A rs e n a łu  N ige- 
r y jc z y k ,  N w a n k w o  K a n u . P oda ł 
do  M a rca  O verm arsa  i  ten  d o p e ł­
n i ł  fo rm a ln ośc i.

W id o w n ia  w p a d ła  w  fu rię , A r ­
sena ł w y g ra ł 2 -1 .1  w te d y  do  a k ­

c ji w k ro c z y ł W enger, p rzep rasza ­
ją c  za n ie c n y  p o s tę p e k  w ła s n y c h  
p i łk a r z y  i  w n o s z ą c  o p o w tó rz e ­
n ie  m e c z u . W ła d z e  FA w y r a z i ły  
zgodę, fu n k c jo n a riu s z e  F IFA  k rę ­
c i l i  n o s a m i. F o rm a ln ie  n ie  s ta ło  
s ię  p rz e c ie ż  n ic  z łe g o . J e d y n a  
w  ś w ie t le  p ra w a  m o ż liw o ś ć  p o ­
w tó rz e n ia  m eczu  o tw ie ra  się w y ­
łą c zn ie  w te d y , g d y  a rb ite r  z ła m ie  
p rze p is . Racje an g ie lsk ie j federa­
c j i  na  s z c z ę ś c ie  p rz e w a ż y ły .  
W  p o w tó rz o n y m  na w n io s e k  co- 
acha d ru ż y n y  z w yc ię sk ie j m eczu  
p ro w a d z o n y  p rz e z  W e n g e ra  A r ­
sena ł z n ó w  z w y c ię ż y ł 2 -1 .

J a k ie  w a r to ś c i w y g r a ły  
p rz e d e  w s z y s tk im  -  d o p is y w a ć  
n ie  trz e b a . A  k ib ic e  p o w in n i się 
m o d lić  o to , a b y  B o z ia  o d e jm o ­
w a ła  na  b o is k u  ręce M a ra d o n o m  
i R au lom , a z sy ła ła  na  fu tb o lo w y  
p a d ó ł sam ych  W e nge rów .

JERZY CIERPIATKA 
WIESŁAW KRAJ

promocyjna trasa Koncertowa płyty r  ♦

S o g u ro b ^ tc c t
P I O T R  B A R O N  O U 1 N T C T
Piotr Baron - saksofon, Piotr Wojtasik - trąbka, Artur Dutkiewicz - fortepian 

Dariusz Olesjkiewic? - kontrabas, Kazimierz ]onkisj - perkusja

2 6 . m a rc a  -  \» a rs ? a \tfa  •  k lu b  R iv ie ra  R e m o n t 3 0 . m a rc a  -  T a rn ó w  •  K o ś c ió ł K s tę fy  M is jo n a rz y
27. m a rc a  -  L ó d ?  •  k lu b  J a ^ g a  31 . m a rc a  - W a rs z a w a  •  P ro g ra m  U l P R
2 8 . m a rc a  -  P rz e m y ś l •  M C K  -  k lu b  N ie d ź w ia d e k  s t u d io  im .  A . O sieck ie j
2 9 .  m a rc a  -  Z a m o ś ć  •  k lu b  Kos? 01 . k w ie tn ia  -  L u b l in  •  k lu b  H ades
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15 lat po Maradonie Raul Gonzales (z siódemką) poszedł w ślady mistrza



Na nowe milenium dostaliśmy 
niewygodny upominek.
Prezent, który daje tem at 
do rozmów tysiącom ludzi.
Prezent, który uwiera jak kamyk w  bucie.
Ten kamyk nazywa się Ginger.

i  d ro ż s z e j.  N a u k o w ie c  z a p e w n ia , że  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  p o p rz e d n ic h , n o ­
w y  p ro d u k t n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z  m e ­
dycyną. D oda je  też , że jego p rem ie ra  m o ­
że p o w a ż n ie  u s z c z u p lić  z y s k i w ie lk ic h  
k o n c e rn ó w  -  co d o sko n a le  t łu m a c z y  ta j­
ność „s p ra w y  G in g e ra ” .

N ie co  m n ie j p o w ś c ią g liw i są in n i w ta ­
je m n ic z e n i.  O p o w ia d a ją , że  D e a n  K a ­
m e n  p o d c za s  p re z e n ta c ji w n ió s ł do  p o ­
k o ju  d w ie  to rb y . Po c z y m , ś ru b o k rę te m , 
w  10 m in u t  z m o n to w a ł d w ie  w e rs je  -  
s ta n d a rd o w ą  o n a z w ie  P ro  i  u b o ż s z ą , 
o c h rz c z o n ą  m ia n e m  M e tro .

B rz m i to  m a ło  w ys z u ka n ie . A le  w y p o ­
w ie d z i ś w ia d k ó w  z d a rz e n ia  są ta k  e n tu ­
z ja s tyczn e , ja k b y  ju ż  sam o u ż yc ie  ś ru b o ­
k rę ta  b y ło  o d k ry c ie m  na  m ia rę  n o w e g o  
ty s ią c le c ia . P ada ją  z  ic h  u s t z d a n ia , k tó ­
ry c h  z w y k le  s ię  n ie  w y p o w ia d a . Że G in ­
ger to  coś, co b ę d z ie  w a żn ie jsze  od  k o m ­
p u te ra  i  In te rn e tu . Że trz e b a  b ę dz ie  p rz e ­
p ro je k to w a ć  m ia s ta  i  d ro g i. Że is tn ie ją c e  
s tanda rdy  -  te chn iczne , p ra w n e  i  k u ltu ro ­
we -  ode jdą  do  lam usa  i bę d z ie m y  p o trze ­
bow ać n o w yc h . I że p ro d u k t ju ż  w  p ie rw ­
szy m  ro k u  s p rz e d a ż y  p rz y n ie s ie  w ię c e j 
zy s k u  n iż  ja k a k o lw ie k  rze cz  w  h is to r ii.

Tańcząca niewiadoma
Tak n a p ra w d ę  G in g e r n a zyw a  się inacze j. 
Dean Kam en i  in n i z a tru d n ie n i p rzy  p ro jek­
cie n a z w a li go „ IT ”  -  p o  p o ls ku  „To” . O b ie ­
gow ą n a z w ę  u k u ły  m e d ia , s u g e ru ją c  się 
w sp o m n ia n ym  ju ż  i-B o tem , k tó rego  w cze ­
śnie jsza nazw a  b rz m ia ła  „F red ” . S ko ja rzy­
ły  oba p ro d u k ty  ze s łyn n ą  parą ta n ce rzy  -  
Fredem A sta ire ’em  i G inger Rogers. Tak po ­
w sta ło  im ię  naszej ta jem n icy.

TAJNE OWYCH

Z a le d w ie  k i lk a  o s ó b  w ie ,  c z y m  to  
jes t, ja k  w y g lą d a  i c z y  w  ogó le  is t­
n ie je . Ścisłe g ro n o  szczęś liw có w  to 
w ie rc h u s z k a  ś w ia to w e g o  b iz n e s u

i  n a u k i:  n a jb o g a ts z y  A m e ry k a n in  -  B i l l  
G ates, s ze f in te rn e to w e j k s ię g a rn i A m a - 
z o n  -  J e ff B ezos o ra z  S teve Jobs, tw ó rc a  
p o tę g i f i r m y  A p p le .

W sz y sc y  o n i są z g o d n i: G inge r z m ie n i 
w s z y s tk o . Ś w ia t, w  k tó r y m  ż y je m y  i nas 
sam ych. Nasze m iasta  i  d rog i. Nasz sposób 
m yślen ia . A  Bezos, bez w a h a n ia  i  z  a m e ry ­
ka ń sk im  uśm iechem , p ie rw s z y  za inw es to ­
w a ł w  p rz e d s ię w z ię c ie  10 m in  d o la ró w . 
N ic  d z iw n e g o  -  c h w ilę  w cz e ś n ie j s tw ie r ­
d z ił,  że  a u to r  w y n a la z k u  n ie d łu g o  b ę dz ie  
z a m o żn ie jsz y  n iż  ca ła w y m ie n io n a  tró jk a .

Łebski krezus
S praw ca  ś w ia to w e g o  z a m ie s z a n ia  n a z y ­
w a  s ię  D e a n  K a m e n . I c h y b a  n ie  n a rz e ­
ka  na  p u s tk i w  p o r tfe lu . D o  p ra c y  p o d ró ­
ż u je  w ła s n y m  ś m ig ło w c e m . Jest je d n y m  
z  ty s ię c y  a m e ry k a ń s k ic h  m il io n e ró w .

-  Jestem naukow cem , od k ryw cą  i  m ece­
nasem  n a u k i -  m ó w i o so b ie  K am en . I na  
p e w n o  ża d e n  z  n iego  h o c h sz ta p le r. C hoć 
sam ouk  -  n ie  u k o ń c z y ł co llege ’u, m im o  że 
sam  jes t w y k ła d o w c ą  -  w  s w o im  d o ro b k u

D ean  K am e n  je s t ty p e m  k la sy c zn e g o  
n a u k o w c a . A n g lo s a s i n a z y w a ją  ta k ic h  
„n e rd ” , c z y li „ ja jo g ło w y ” . Jego s z k o ln i k o ­
le d z y  w s p o m in a ją , że z a m ia s t czy tać  k o ­
m ik s y  c z y  z b ie rać  baseballow e k a rty , w o ­
la ł s tu d io w a ć  opasłe  to m y  N e w to n a  i  Pas­
cala. D ziś  jes t 4 9 -le tn im  sa m o tn ik ie m , po ­
c h ło n ię ty m  p ra cą  n a u k o w ą  i  p ro w a d z e ­
n ie m  w łasne j f i rm y  badawczej -  D EK A  Re­
s e a rch . O d lu d k ie m , w ie c z n ie  u b ra n y m  
w  d ż in s o w y  k o m p le t.  P u s te ln ik ie m  ta k  
o d e rw a n y m  o d  ż y c ia , że  na  o b ie d z ie  
u  p rezyden ta  C lin to n a  n ie  ro zp o z n a ł Shir- 
le y  M acLa ine  an i W arrena  Beatty. T ru d n o  
u w ie rz y ć , że  to  K a m e n  m a b y ć  c z ło w ie ­
k ie m , k tó ry  w s trzą śn ie  św ia tem .

Zbudujemy nowe miasta
O G in g e rz e  p ra w ie  n ic  n ie  w ie m y . C i, 
k tó rz y  go w id z ie l i ,  są z w ią z a n i ta je m n i­
cą m ilc z e n ia . Sam K am e n  z a m k n ą ł b u z ię  
n a  k łó d k ę ,  a k lu c z y k  w y r z u c i ł .  Z a n im  
je d n a k  to  z ro b ił ,  z d ra d z ił -  za p e w n e  d la  
p o d g rz a n ia  a tm o s fe ry  -  k i lk a  o g ó ln ik ó w .

O tó ż  w y n a la z e k  p o z n a m y  w  p r z y ­
s z ły m  r o k u .  Jego  c e n a  n ie  p r z e k ro c z y
2 ty s . d o la ró w  -  to  ch yb a  n ie w ie le  ja k  na 
p r z e ło m o w y  w y n a la z e k ,  z w ła s z c z a  że 
p o ja w i s ię  w  d w ó c h  w e rs ja c h  -  ta ń s z e j

Dean Kamen, sprawca światowego zamieszania

m a p o n a d  50 paten tów . T rzy  la ta  te m u  z o ­
s ta ł la u re a te m  n a g ro d y  H oovera  p rz y z n a ­
w ane j za w y b itn e  os iągn ięcia  w  d z ie d z in ie  
o c h ro n y  zd ro w ia . Jest au to re m  ta k  p rz e ło ­
m o w y c h  w y n a la z k ó w , ja k : a u to m a tyczn a  
s trz y k a w k a , p rz e n o ś n y  a p a ra t do  d ia liz y  
i  „ i -B o t ” , c z y li re w e la c y jn y , n a ła d o w a n y  
e le k tro n ik ą  w ó z e k  in w a lid z k i,  k tó r y  p o ­
zw a la  na  w jeżdżan ie  i  z jeżdżan ie  po  scho­
dach , p o d ró ż e  p o  p ia s k u  c zy  ż w irz e . Bez 
ry z y k a  u p a d k u . P rezen tu jąc  p o jazd  w  Pa­
ry ż u , k o n s t ru k to r  oso b iśc ie  p o k o n a ł n im  
trasę z  p o d z ie m i m etra  do  restaurac ji w  po ­
ło w ie  w y s o k o śc i w ie ż y  E iff la .

B i u r o  P o d r ó ż y

T a k ż e  m e d ia  z a c z ę ły  łą c z y ć  fa k ty
i  s tw o rz y ły  dość spó jną , choć m o c n o  w y ­
b ra k o w a n ą  u k ła d a n k ę . W y s z p e ra ły  pa ­
te n t  D e a n a  K a m e n a  i k i lk u  in n y c h  n a ­
u k o w c ó w , z ło ż o n y  w  a m e ry k a ń s k im  
u rz ę d z ie  w  1999 r ., k tó ry  d o ty c z y  u rz ą ­
d z e n ia  s łu ż ą c e g o  „ d o  p rz e w o ż e n ia  lu ­
d z i po  n a w ie rz c h n ia c h , k tó re  m o g ą  być  
n ie ró w n e ” . W n io s e k  b y ł je d e n : to  u rz ą ­
d z en ie  tra n s p o rto w e .

I zaczę ła  się b u rz a  s p e ku la c ji. S peku ­
lu ją  gazety, n ie w ta je m n ic z e n i n a u k o w c y
i  z w y c z a jn i in te rn a u c i. G inger m a  b yć  na 
p rz y k ła d  u rz ą d z e n ie m  do  te le p o r ta c ji .  
A lb o  c zym ś  na  k s z ta łt p e rp e tu u m  m o b i­
le. A lb o  u n iw e rs a ln y m  pasem  tra n s m is y j­
n y m . A  n a w e t s i ln ik ie m  ra k ie to w y m  
u k ry ty m  w  p le c a k u . B a rd z ie j p rz y z ie m ­
ne idee  też  są n iczego  sobie: na p rz y k ła d  
le w itu ją ca  deskoro lka , tu d z ie ż  s tup rocen ­
to w o  e ko log iczny  sam ochód. Zaś in te rn e ­
to w y  m a g a z y n  „ W ire d ” , w y ro c z n ia  d la  
za in te resow anych  now oczesną  te ch n iką , 
z  d u m ą  d o n o s i, że  ju ż  p ra w ie  w ie : to  bę­
d z ie  n ie w y w ro tn y , p o k o n u ją cy  w sz y s tk ie  
k ra w ę ż n ik i sku te r.

Technologiczny suspens
B om ba zaczę ła  ty k a ć , g d y  do  p ra sy  p rze ­
n iknę ła  w iadom ość, że jedno z  pow ażnych 
a m e ry k a ń s k ic h  w y d a w n ic tw  z a p ła c iło  
ćw ie rć  m ilio n a  d o la ró w  za w y łączność  na 
op isan ie  h is to r ii G ingera.

K am en  s tu d z i z a p a ł p ra sy  i  o p in ii p u ­
b lic z ne j.

-  P rz e c ie k  o n a p is a n iu  k s ią ż k i s p ra ­
w i ł ,  że k i lk u  p r o m in e n tn y m  p o s ta c io m  
p rz y p is a n o  s łow a  w y rw a n e  z  k o n te k s tu , 
p o m ija ją c  ic h  w ą tp liw o ś c i i  b a rd z ie j w y ­
w a żo n e  o p in ie . To, w  p o łą c z e n iu  z  u d u ­
c h o w io n y m i s p e k u la c ja m i na  te m a t n ie ­
z n a n e g o , w z b u d z i ło  p rze s a d n e  o c z e k i­
w a n ia  -  p o w ie d z ia ł w  s w o im  o św iadcze ­
n iu  d la  m e d ió w .

Co to  znaczy? C z y  to  p ra w d a , c z y  fa ł­
szyw a  skrom ność?  L ę k  p rze d  k o n k u re n ­
cją  czy do k ła d n ie  zap lanow ane do lew an ie  
o liw y  do ognia? M a rk e tin g o w y  c h w y t czy  
chęć p o w s trz y m a n ia  huczących  p lotek?

P oczeka jm y. M ie jm y  n a d z ie ję . B ąd ź ­
m y  d o b re j m y ś li.  M ó d lm y  s ię , b y  b y ł  to  
p ra w d z iw ie  e p o ko w y  w yna lazek. W  prze­
c iw n y m  b o w ie m  w y p a d k u  o ka że  s ię , że 
z ro b io n o  z  nas w s z y s tk ic h  m ile n ijn y c h  
id io tó w . I że  Dean K am en z p rz y ja c ió łm i, 
ze  z ło ś l iw y m  u ś m ie c h e m  n a b ił  nas 
w  G ingera.

ROMAN POLESEK 
rpolesek@wp.pl

Z A P R A S Z A
D D

K O R Z Y S T A N IA
Z

N O W E J , K O N C E S J O N O W A N E J

; KRAKÓW 
-WIEDEŃ 

-LINZ '■
- SALZBURG

Wyjazdy z Krakowa w piątki o godz. 20 .00  

Wyjazdy z Salzburga w soboty o godz. 16 .00

KRAKÓW, ul. Sławkowska 12,
tel. /0 1 2 /  422 20 33, 
wgodz.10.00-18.00

WIEDEŃ, Sudbahnhof - kiosk biletowy, 
tel. 0 1 /7 9 6  85 5212, 
w godz. 17 .00-21 .00

SALZBURG, Rudolf Biebl Str. 43 
tel. 0662/42 10 84 , 
pon., śr., pt. w godz, 12.00-17.00 
wt., czw. w godz. 17.00-20.00

Austrii (Wiedeń)
Belgii (Liege, Charieroi, Bruksela, Antwerpia, Genk) 
Holandii (Hengelo, Utrecht, Amsterdam, Haga, 

Rotterdam Breda)
Włę>ęh (Mestre, Wenecja, Verona, Bolonia, Brescia, 

Mediolan, Genua, Turyn, Rzym, Florencja, 
Neapol, S. Giuseppe)

i na Węgry (Budapest, Vać)

Ca ło r o c zn e  cha tk i g ó r a ls k ie

' ;  f
¥ \ A  '  k o m d i i i t -  k b f

(u MJfiftu Pfiihf kńeitliflLUf)
Chatki 2 - 6 osobowe 

Cena od: 60  zł/chatka/noc

Rezerwacje: B iu ro fjjfJH H S Ii
tel. (012) 421 53 13, 429  36 01 
tu rys tvka@ jo rd an .k rako w .p l 63
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Pomyśl, napisz
Tysiące ludzi w Internecie 

codziennie wyraża swoje opinie 
na wszelkie możliwe tematy

i  K l i h n i

W
s z y s tk ie  p o r ta le  d a ją  
m o ż liw o ś ć  sko m en to w a ­
n ia  k a ż d e j w ia d o m o ś c i. 
N a jw ię c e j e m o c ji w z b u ­
dza ją : p o lity k a , s p ra w y  K ośc io ła , 
s p o r t  i  ro z ry w k a . B y w a ją  o p in ie  
w y w a ż o n e  i  s k ra jn e , p is a n e  p o ­

p ra w n ą  p o ls z c z y z n ą  i  z  b y k a m i 
o r to g r a f ic z n y m i .  C e n z u ra ln e  
i  p e łn e  in w e k ty w .

Zarobki gwiazd
K o n ie c  lu te g o , p o c z ą te k  m a rc a  
2001. W c h o d z ę  na  w w w .o n e t .p l, 
a p ó ź n ie j na  w w w . w p . p l . C hcę  
p o c z u ć  e m o c je , ja k ie  s z a rp a ły  
w  t y m  d n iu  m o im i r o d a k a m i.  
O n e t z a m ie s z c z a  d u ż y  te k s t ,  
o p is u ją c y  z a ro b k i g w ia z d  s h o w - 
-b iz n e s u .

„N a jb a r d z ie j p o p u la r n i  u lu ­
b ie ń cy  m ed iów , w  d o d a tk u  praco­
w ic i ,  z a ra b ia ją  ro c z n ie  p o  k i lk a  
m i l io n ó w  z ło ty c h .  R e k o rd z is tą  
je s t k o m ik  M a r c in  D a n ie c  ( .. .) , 
o t r z y m u je  s ta w k i od  25 ty s . za 
w ys tęp , a w ys tę p u je  2 5 0 -300  razy  
w  ro k u ,  p o  p o trą c e n iu  k o s z tó w  
a g e n c ji (1 0 -2 0  p ro c .)  w y c h o d z i 
p o n a d  6 m in  z ł  -  i  n a w e t p o  o d li­
c z e n iu  o k . 25 p ro c . k o s z tó w  w ła ­
s n y c h  (e k ip a  te c h n ic z n a , m e n e ­
dżer, itd .)  zosta je  m u  n ie z ła  su m ­
ka. Tuż za n im  na  d ra b in ie  za rob ­
k ó w  są p o p u la rn e  p io s e n k a rk i.  
N a jba rdz ie j op łaca ją  im  się im p re ­
z y  sponso row ane . E dyta  G ó rn ia k  
i  K a y a h  z a  w y s tę p  b io r ą  p o  o k . 
40  ty s . z ł,  n ie c o  za  n im i U rs z u la  
i  K ora  (po  ok . 30 tys . z ł) ,  J u s tyn a

S teczkow ska  i M a ry la  R o d o w ic z  
(ok. 25 tys . z ł) .  Im p re z y  z  b ile ta ­
m i p rzy n o sz ą  k ilk a k ro tn ie  m n ie j­
sze w p ły w y , za to  czasem  w pada  
coś  e k s tra , n p . k o n c e r t  s y lw e ­
s tro w y , na  k tó r y m  m o ż n a  d o ro ­
b ić  n a w e t 200 tys . z ł  za  t r z y  p ó ł­
g o d z in n e  k o n c e r ty  (K a y a h ) , 
a w  g o rszym  p rz y p a d k u  70 tys . z ł 
(S te cz k o w s ka ).

G w ia z d y  p io s e n k i z a ra b ia ją  
ta k ż e  na  s p rz e d a ż y  p ły t .  R e ko r­
dz is tą  jest B udka  Suflera, k tó ra  na 
łą c z n e j s p rz e d a ż y  p o n a d  m i l io ­
n a  p ły t  z a ro b iła  o k . 5 m in  z ł 
z  ty m , że k w o ta  d z ie li się na  p ię ­
c iu . ( .. .)  W  p o d o b n e j s y tu a c ji są 
K ayah, A n ita  L ip n ic ka , E dyta  Bar­
tos iew icz , K ora  czy  Justyna  Stecz­
k o w s k a . W y k o n a w c z y n ie , k tó re

W ia d o m o s 'c '  : Druaa seria odw o?ana - Ma?vsz zwycie z' v?

V  MARTIN SCHMITT JEST FAJNIESZY!!!

Jestem  dum na z o s ia „ g n ie ,c ' M a? yszaJed n ak  MARTIN SC H M IT T js t ?adniejszy !!!
Każ da dziew czyna i kobieta zw raca u w a g ę , na w ygla^d . Martin je s t o wiele wiele w y z ' 
M a?ysza. I exstra  babow y m a ko lor w?osów!M ?adnie s ie , ubiera i w ogóle je s t C O O L!!!!|

Tina (tinatvsist@ poczta.onet.pl)
OPINIE

• Shmitt is the b e st!
* kocurek ( )

To sport nie polityka 
“ “ G ( )

Boski Ma?vsz!

* m

MoniaczekOsa (Monia_czek@wp.pl )

Schmitt Parowa 
Matti Nykkannen ( )

są je d n o c z e ś n ie  a u to rk a m i s łó w  
i  m u z y k i,  o trz y m u ją  tą  d ro g ą  do 
200 tys . z ł  ro cz n ie , a ze sp rzeda­
ż y  p ły t  -  do  m il io n a .. .” .

Zbulwersowani
In te rn a u c i są z b u lw e rs o w a n i.  
W y ra ź n ie  w id a ć , że ic h  s y m p a ­
tie  b y ły b y  p o  s tro n ie  g w ia z d  p o ­
p u la rn y c h  -  le c z  b ie d n ie js z y c h . 
K om e n ta rze  są ostre:

* N ie  d z iw ię  się, że p rz e w ra ­
ca im  s ię  w  g ło w a c h . . .  *  J a k  to  
je s t ,  że  je d n i  n ie  m a ją  co je ś ć  
i  g d z ie  m ie s z k a ć , i w  o g ó le  n ie  
m a  p racy , a in n i  za  z d ję c ie  b io rą  
a s t r o n o m ic z n e  s u m y ?  S tra s z ­
n e ! ! !  * To  s k a n d a l,  ż e  D a n ie c  
je s t  na  p o c z ą tk u  te j l is ty .  * To 
M Y  za to  p ła c im y , ty lk o  p o ś re d ­
n io ! * S te czko w ska  n a m  p o w in ­
na  p ła c ić . .. * K ie d yś  K a z ik  ś p ie ­
w a ł: w sz y sc y  a rty ś c i to  p ..., c h y ­
ba  to  p ra w d a ! * S łu ch a ją c  S tecz­
k o w s k ie j,  z a c z y n a m  ro z u m ie ć  
lu d z i  p o p ie ra ją c y c h  p ira c tw o .. .  
* To  m i ło  s ły s z e ć , ż e  w  P o lsce  
o s o b y  p u b lic z n e  ta k  w ie le  za ra ­
b ia ją ,  a le  t y m  b a rd z ie j p r z y k r y  
je s t fa k t, że in n i -  p ra cu ją c  d z ie ń  
w  d z ie ń  o d  ra n a  d o  w ie c z o ra ,  
z a ra b ia ją  m ie s ię c z n ie  d z ie n n ą  
s ta w k ę  w  n a jn iż s z y m  p u ła p ie  
p rz e c ię tn e j a k to rk i.  *  J e ś li są ta ­
cy, k tó r z y  d a ją , to  d la c z e g o  n ie  
brać? * O n i z a ra b ia ją  ty le , b o  to  
w y  c h o d z ic ie  na fi lm y , k u p u je c ie  
p ły ty ! ! !

P o d o b n ie  ja k  ca łą  P olskę, ta k  
i  In te rn e t opanow a ła  m a łyszom a- 
n ia . K ilk a s e t o p in i i  to w a rz y s z y  
w y w ia d o w i M a ły s za  d la  W ir tu a l­
ne j P o lsk i p rze d  -  i po  La h ti: * Je­
ś l i  M a ły s z  n ie  w y g ra  w  L a h t i ,
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o b e tn ę  s ię  na  ły s o . . .  * G w a ra n ­
tu ję  c i, że  z a o sz cz ę d z isz  p ie n ią ­
d z e  n a  f r y z je rz e !  *  T n i j ! ! ! . . .
* D ru g ie  m ie js c e  to  p ie rw s z y  
PRZEGRANY, a le i  ta k  jes t n a jlep ­
szy. * Z a ła m a ć  się id z ie .. .  * M a ­
ły s z  je s t th e  b e ś c ia k , a, ta k  na  
m arg ines ie ’ to  c iekaw e, co b ie rze , 
że ta k  d a leko ...

C o d z ie n n y m , r u ty n o w y m  
w ia d o m o ś c io m  te ż  to w a rz y s z y  
m n ó s tw o  e m o c ji. J a n u sz  T o m a ­
sze w sk i u n ie w in n io n y  p rze z  Sąd 
L u s tra c y jn y . K o m e n ta rz e : * Ja­
n u s z , s z a b la  w  d ło ń !  P o trz e b u ­
je m y  C ię ! * A  B uze k?  * Co ta m  
B u z e k , B o le k ... ! * Jeszcze  je d n a  
w p a d k a  „g e n iu s z y ”  z  A W S !!!
* A ge n c i w s z y s tk ic h  k ra jów , łącz­
cie się! * Panie N iz ie ń s k i, skończ 
pan  te  h a rce !!!

M n ó s tw o  e m o c ji w z b u d z a  
s k ro m n a  in fo rm a c ja : „W a ty k a n : 
na k o n s y s to rz u  g o d n o ś ć  k a rd y ­
na lską  o trz y m a  44  d u c h o w n y ch ” . 
A ż  57 in te rn a u tó w  ż o łą d k u je  się 
na potęgę, u żyw a ją c  n ie c e n zu ra l­
n y c h  o k re ś le ń . L ic z b a  k a rd y n a ­
łó w  w^ydaje im  s ię  za du ża . K toś  
g n ie w n ie  spuen tow a ł: „W irtu a ln a  
P o lska  p o w in n a  z a ją ć  s ię w y p o ­
w ie d z ia m i o b ra ż a ją c y m i P ap ie ­
ża” . A le  W ir tu a ln a  Polska, p o d o b ­
n ie  ja k  in n e  p o rta le , ogran icza  się 
do  p o d k re ś le n ia , że  „ n ie  p o n o s i 
żadne j o d p o w ie d z ia ln o ś c i za w y ­
p o w ie d z i u ż y tk o w n ik ó w ” .

Szaleją
In te rn a u c i sza le ją  p o  p rz e c z y ta ­
n iu  sk ro m n e j in fo rm a c ji,  że Lech 
F a landysz  chce  p o z w a ć  m in is tra  
K a c z yń s k ie g o  p o  o g ło s z e n iu , że 
p re z y d e n t W ałęsa  u ła s k a w ił n ie ­
gdyś g angs te ra  „S ło w ik a ” . *  N ie  
dość, że m ac ie  b ru d n e  łapska , to  
je s z c z e , c h a m y , g ło s u je c ie ! ! !
* A  p a m ię ta c ie  ja s n ą  p o m ro c z -  
ność? * P a n o w ie , n ie  ró b c ie  ja j,  
skończc ie  z  p ie n ia c tw e m ...

W  d z ia le  ro z ry w k a  m n ó s tw o  
o p in i i  -  n a  o g ó ł s p rz e c z n y c h : 
„K a n ib a l za  140 m i l io n ó w  d o la ­
ró w ” . „ H a n n ib a l”  w  c ią g u  11 d n i 
od p re m ie ry  p rz y n ió s ł 140 m il io ­
n ó w  d o la ró w  d o c h o d u . W p ły w y  
z  „H a n n ib a la ” lo k u ją  go  na  ra z ie  
p o d  k o n ie c  p ie rw s z e j p ię ć d z ie ­
s ią tk i n a jle p ie j sp rze d a ją cych  się 
f i lm ó w  w s z e c h  c z a s ó w . P ie rw ­
sze m ie jsce  od  1997 ro k u  z a jm u ­

je  „ T i ta n ic ” . N a jb a rd z ie j k a s o ­
w y m  te g o ro c z n y m  f i lm e m  
w  P olsce je s t k o m e d ia  z  M e le m  
G ib s o n e m  i  H e le n  H u n t „C ze g o  
p ra g n ą  k o b ie ty ” .

I p ie rw s z e  g ło s y : * B y ła m  na 
ty m  o b r z y d l iw y m  f i lm ie  i  je ­
s te m  w s trz ą ś n ię ta . M ó w ię  p o r ­
n o g ra f ii s ta n o w cze  n ie . P o k a z y ­
w a n ie  M . G ib s o n a  z g o ły m  „ in ­
te re se m ” p rze k ra cz a  g ra n ice  d o ­
brego  s m a k u . * G ib so n  z...? ! Na 
ja k im  f i lm ie ,  k o b ie to , b y ła ś ? ! !! 
F ilm  za s ługu je  na po lecen ie . N ie  
m a  ta m  ż a dne j p o rn o g ra f ii,  a co 
do  g o łe g o , to  c h y b a  m a m y  b u j­
n ą  w y o b ra ź n ię ,  co? * C o m a  
w s p ó ln e g o  K a n ib a l z  H a n ib a -  
le m , p rz e c ie ż  o n  ty lk o  z ja d ł je d ­
n ą  lu d z k ą  w ą tró b k ę  i ż e b y  o d  
ra z u  K a n ib a l,  to  tro c h ę  p rz e s a ­
da , c z y ż  n ie  tak?

A m erykańska  sieć in fo rm a c y j­
na  C N N  u ja w n iła , iż  u rz ą d z e n ia  
ra d io lo k a c y jn e  o k rę tu  p o d w o d ­
nego „USS G reenv ille ” , ju ż  na  go­
d z in ę  p rze d  zd e rze n ie m  z  ja p o ń ­
ską  je d n o s tk ą  ry b a c k ą , w y k r y ły  
o b e c n o ś ć  s z k o le n io w e g o  k u tra  
w  re jo n ie  m a n e w ró w . * K to  je s t 
w in ie n  ko liz ji?  O czyw iśc ie , że  Ja­
p o ń c z y c y ! * D o b rz e , że to  n ie  
R osjan ie, bo  b y  ic h  z lin c z o w a li. ..
* A ro g a n c ja , n ie p o s z a n o w a n ie  
cudzego  życ ia , p o c zu c ie  b e z k a r­
nośc i. N a w s z y s tk o  to  A m e ry k a ­
n ie  d a ją  d o w o d y  w  c o d z ie n n y m  
ż y c iu  i p o lityc e ...

Rozkoszni
In te rn a u c i z  ro z k o s z ą  d z ie lą  się 
s w o im i o p in ia m i na  k a ż d y  te ­
m a t. K to  to  c zy ta?  Są ta c y , k tó ­
r z y  w o lą  je  o d  o f ic ja ln y c h  k o ­
m e n ta rz y  -  g d y ż  m ó w ią  o n e  
w ię c e j o s ta n ie  n a s z y c h  u m y ­
s łó w  n iż  w y w a ż o n e  o p in ie  p r o ­
fe s jo n a lis tó w . Z a p e w n e  p s y c h o ­
lo g o w ie  te ż  c h w a lą  id e ę , k tó ra  
p o z w a la  o d re a g o w a ć  s tra c h  
p rz e d  ś w ia te m  i  s tres , że  m u s i­
m y  w  n im  ż yć . A  z resz tą , na  k i l ­
k a n a ś c ie  o p in i i  m o c n o  s k r a j ­
n y c h  p o ja w ia  się je d e n  g łos  ro z ­
sądku  -  ja k  w  ż y c iu . A  c z y  w  na ­
s z y m  p a r la m e n c ie  p ro p o rc je  
m ię d z y  ro z u m e m  a g łu p o tą  są 
lepsze...?

DOROTA TERAKOWSKA
http://terakowska.art.pl

NA POLSKĄ NUTĘ
Wyszukiwarka plików MP3 
po polsku i na polskich serwerach 
to kolejna alternatywa dla Napstera. 
Oprócz niej w  w itryn ie znajduje się 
serwis informacyjny z muzycznymi 
aktualnościami. Można też 
podyskutować. Po koncercie 
Marylin Mansona było bardzo 

żywo. W dziale „Legalez" -  zbiór plików MP3 polskich wykonawców 
wszystkich nurtów  muzyki, od techno po heavy metal, raczej tych,

DLA CIEBIE, PODATNIKU!
Oglądający stronę Ministerstwa 
Finansów podatnik może nawet 
będzie dumny z tego, że to  on jest 
jej sponsorem. Wita nas informacja
0 inflacji w  ostatnim miesiącu. 
Oprócz wiadomości o PIT-ach
1 instrukcjach dotyczących 
ich wypełniania można pobrać pliki

z formularzami zeznań podatkowych, przejrzeć ustawę budżetową 
lub informacje o zadłużeniu państwa. Można wysłać e-mail 
do ministerstwa lub przeszukać zakamarki w itryny za pomocą 
podręcznej wyszukiwarki. Ciekawe tylko, co miała na myśli osoba, 
która wymyśliła adres tej strony. Nie jest to przecież ani skrót nazwy 
resortu, ani angielski jej odpowiednik. 
www.mofnet.gov.pl

RANDKA W CIEMNO
Można szukać dziewczyny 
lub chłopaka według wieku 
albo regionu zamieszkania. Można 
znaleźć partnera, kochanka, 
przyjaciela lub kumpla. Można 
też zamieścić swoje dane i czekać 
na maila. Oprócz tego -  przeczytać 
horoskop dzienny i dowiedzieć się, 

czy akurat dzisiaj jest pogoda na miłość; podyskutować z innymi, 
np. na temat „co w  mężczyznach jest najbardziej wkurzające?" 
lub wziąć udział w  zabawnej ankiecie dotyczącej wierności. Kto jest 
wierny? -  zdaniem internautów prym w iodą czterej pancerni i pies 
przed mężczyznami i wierną rzeką. Stawkę zamykają kobiety.

http://randka.ahoj.pl/

co o sławę dopiero zabiegają. 
http://nuta.pl
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NIECH ŻYJE iMESH!
Napster nie umarł. Nie umarł 
do końca, choć sąd zakazał 
mu udostępniać utwory chronione 
prawem autorskim. Za pół roku 
ma ruszyć Napster płatny, o czym 
zdecydował jego nowy właściciel, 
Bertelsmann. Tymczasem powstają 

inne programy umożliwiające wyszukiwanie ulubionych u tw orów  
muzycznych. Jednym z nich jest iMesh. Piosenki można poszukać 
dzięki pobranemu programowi lub w  wyszukiwarce znajdującej się 
na firm owej stronie.
http://imesh.com MATYSOSS
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Henryk Sienkiewicz w  polskim kinie 
(i serialu telewizyjnym) -  wybór

•  1957 SZKICE WĘGLEM, 
reż. Antoni Bohdziewicz

•  1960 KRZYŻACY, 
reż. Aleksander Ford

•  1968 PAN WOŁODYJOWSKI, 
reż. Jerzy Hoffman

•  1973 W PUSTYNI IW  PUSZCZY, 
reż. Władysław Siesicki (także serial TV)

•  1974 POTOP, reż. Jerzy Hoffman

•  1999 OGNIEM I MIECZEM, 
reż. Jerzy Hoffman
(w przygotowaniu -  serial TV)

*  • •  • • •  • • • •  • • • • •
SŁABE PRZECIĘTNE ZACNE ZNAKOMITE WYBITNE

Waldemar Dziki -  producent

Airyhansha opowieść romantyczna
Nasz film ukazuje 

Czarny Ląd 
widziany oczyma 

kogoś stamtąd.

M ó w i  W A L D E M A R  D Z IK I ,  
p r o d u c e n t  f i l m u  
„ W  p u s t y n i  i  w  p u s z c z y " :
C hcie liśm y  z ro b ić  p rzy g o d o w y  
film  familijny, nie tylko dla dzieci, 
ale rów nież d la rodziców . Starali­
śm y się zachow ać w szystk ie istot­
n e  e lem en ty  pow ieści S ienk iew i­
cza, przy założen iu  jednak , że ro­
bim y film współczesny. Nie intere­
sow ało nas jed y n ie  z ilustrow anie  
książki, k tó ra  w  dużej m ie rze  nie

je s t z g o d n a  z d z is ie jszą  w ied zą  
o rzeczywistości. Myślę, że wzięli­
śm y z  S ienkiew icza to w szystko, 
co je s t e sen cją  jego opow ieści. 
Kompozycja tego materiału właści­
wa jest filmowi, a nie książce.

Kiedy m usieliśmy zdecydować, 
kto przejmie reżyserskie obowiązki 
chorego Macieja Dutkiewicza, wy­
braliśmy -  spośród trzech kandyda­
tów  -  Gavina Hooda. Jest to, m oim  
zdaniem , twórca z kolosalną przy­

szłością, w edług  „Variety” jeden  
z  dziesięciu najzdolniejszych m ło­
dych reżyserów ostatniego sezonu. 
Jestem  przekonany, że nasz wybór 
był dobry, że powstał dzięki niemu 
bardzo interesujący film. W  gruncie 
rzeczy  n ie  bardzo  w ypada  m i za­
chwalać tę produkcję, ale ja ten film 
lubię. Stało się p rzy  tej okazji coś 
ciekawego -  m ożna  by to określić 
jako szczęście w  nieszczęściu -  otóż 
Gavin jest Brytyjczykiem, który wy­
chow ał się n a  afrykańsk ich  far­
m ach, p a trzy  na tam ten  św iat jak 
my na własne podwórko. Nasz film 
ukazuje więc Afrykę widzianą oczy­
m a kogoś stamtąd. To nie jest spoj­
rzen ie  osoby  n ie  m ającej pojęcia 
o tym  kontynencie.

Fakt, że  Gavin H ood w prow a­
dził zm iany  do adaptacji Roberta 
Bruttera i Macieja Dutkiewicza, to 
w ynik naturalnego procesu. Tekst 
skrojony n a  m iarę jednego reżyse­
ra  niekoniecznie w  pełni odpowia­
da innem u. Poprawki Gavina doty­
czyły głównie ry tm u opowiadania, 
zm ian w  niektórych dialogach, pu­
en to w an ia  scen . Podstaw ow a 
s tru k tu ra  fabu larna  została  oczy­
wiście zachowana.

Karolina Sawka -  Nel

Jakie będą recenzje? Nie wiem. 
Będę je czy ta ł z  p rz y jem n o śc ią  
i zainteresow aniem . Dla m nie naj­
ważniejsze jest, że chcieliśmy zro­
bić, najlepiej jak potrafimy, film dla 
dzieci. Pokazać im  w  inny  sposób 
kaw ałek  Afryki, a p rz y  ty m  o p o ­
wiedzieć Sienkiewiczowską, czyli 
polską, rom antyczną, wzruszającą 
opowieść. M am  nadzieję, że to się 
w pew nym  stopniu  udało. Ton re­
cenzji będzie zależał od przyjętego 
w nich  p u n k tu  w idzenia. Nas naj­
bardziej in teresu ją  w rażen ia  m ło­
dego człowieka, siedzącego w kinie 
razem  z  rodzicam i i przeżywające­
go opowiadaną na ekranie historię.

M ó w i  G A V IN  H O O D , 
r e ż y s e r  f i l m u :
C iekaw ie w y p ad a  p o ró w n an ie  
Sienkiewicza z  innym  polskim  pi­
sarzem  -  C onradem , k tó ry  w  „Ją­
drze ciem ności” napraw dę dociera 
do w nętrza tego kontynentu, do je­
go istoty. Sienkiewicz widział Afry­
kę jako m ity czn ą  kra inę , oczyw i­
ście m iał o niej pew ne pojęcie, ale 
posłużyła m u ona przede  w szyst­
kim jako tło  d la opow ieści, k tóra 
nie zaw sze jest realistyczna. W fil­
mie próbuję  rów now ażyć oba po ­
dejścia. Nie jest to więc an i obraz 
w pełni realistyczny, ani czysto mi­
tyczna historia.

Notował MARCIN SENDECKI

POWRÓT IDIOTY
Na seansie ledw ie pięcioro w idzów . Na ekranie małe dram aty 
w  tematycznym i stylistycznym odw ołan iu  do małego realizmu 
w czesnych  o b ra z ó w  Form ana i M e nz la , choć tu ta j w ię c e j 
n a s tro jó w  e le g ijn yc h , a to  za sp ra w ą  in sp ira c ji p o s ta c ią  
z D osto jew skiego. G łów nym  bohaterem  je s t odbiega jący od 
norm y boży prostaczek o ob liczu  z d z iw io n e g o  zw ie rzą tka , 
osoba w yk lu czona  i od rzucana . M im o  w o li w p ły w a  on  na 
przemianę grupy m łodych -  normalnych (?) ludzi. Sugestywny 
po rtre t fra g m e n tu  życia pokazany z go ryczą , a le  i z w o ln ą  
od z łudzeń afirm acją; czuła kontem placja  tw a rz y  b o ha te ró w  
przez kam e rę  oraz p rze ko n u ją ce , s ku p io n e  a k to rs tw o  -  
to  n iepoślednie przym io ty  film u . (TP)
Reż. Sasza Gedeon, Czechy 1999

WIAROŁOMNI
Drugi au tob iograficzny scenariusz Bergmana nakręcony przez 
Ullm ann, tow arzyszkę je go  życia i o fiarę je g o  egotyzm u. Zna 
go  na w y lo t,  w ię c  a rc y w ie rn ie  o d d a ła  szczegó lny  to n  
w iw isekcji psychicznych, uzupełnia jąc całość o bardzo w ażny 
kierunek spojrzenia, a u ły  i tragiczny: od strony małej Isabelle, 
która dośw iadcza zdrady rodziców  i rozpadu ich m ałżeństw a, 
pon iew aż  m am a ś lepo zabrnę ła  w  rom ans z neuro tycznym  
reżyserem. Któż zgadnie, co w  nim  skusiło M ariannę? A le  to  
w ła ś n ie  on  ma cechy sam ego B ergm ana sp rzed  la t. 
S cena riuszow ą s p o w ie d ź  s f ilm o w a n o  w  scenerii s a m o tn i 

au tora  na w ysp ie  Faro. Opisana została ja ko  h isto ria  pow sta jąca w  g ło w ie  s tarego pisarza nazw isk iem  
B ergm an. O w szem , za du żo  tych  te a tra ln y ch  d o d a tk ó w  p ira n d e llo w s k ic h  i lite ra c k ic h , p ra w ie  
pre tensjona lnych kom b inacji z Erlandem Josephsonem w b ija jącym  w zrok  w  przestrzeń w yo b raźn i -  ale 
całość przykuwa uwagę, jest cudow n ie  zagrana przez Lenę Endre i wstrząsa ekshib icjon istycznym  opisem  
egoizm u zimnych w ia ro łom ców . Po „M ilcze n iu " to  na jokrutnie jszy film  mistrza -  i boda j lepszy, niż gdyby 
go reżyserował osobiście. (AG)
Reż. Liv Ullmann, Szwecja/Wiochy/Niemcy 2000

•  • • •

Capisz fajami
Biegłych jeno w  tradycyjnej polszczyźnie objaśniam 
od razu, że ty tu ł oznacza „jesteś waszmość zataba- 
czony". W  akcji odstręczania m a ło la tów  od palenia 
zaproponowała takie hasło należna organizacja, lecz 
grona pedagogiczne orzekły, że są przeciw ne w y ­
pędzaniu Rokity Belzebubem, czyli perswadowaniu 
ordynarnym językiem (i tym bardziej wulgarnym i ry­
sunkami ilustrującym i obrzydliwość używek). Racja 
to  czy nie? Inaczej: czy łom o t słowny, powszechnie 
dziś dudniący na co dzień, pomaga nam odreagować 
stresy i trzeźw ie j w idz ie ć  stan rzeczy, czy wpędza 
w  zdziczenie?
Łomot zaczął dobiegać z Ameryki, przenoszony przez 
ekrany kinowe, i wciąż się, od 30 lat, potęguje. Bez 
w ą tp ie n ia  w inn a  je s t w o lność. Z ło te czasy s łow a 
„fuck" przyszły z kontestacją. M ow a bez granic była 
znakiem odrzucenia potulnej hipokryzji ojców w  w y­
ścigu po dolary. Rychło jednak i radośnie zapełnili tą 
mową wszystko, co się da, bossowie z Hollywoodu,

oczywiście dla do la rów : kasę kin robi przecież m ło­
dzież. A ponieważ film  daje w zory oku i uchu (już na­
si pradziadkowie uczyli się całować jak Va len tino)... 
Ale czy chodzi o wyrazy, jakich się używa, czy o ob­
jaw ian ie  n im i złych emocji? O luz czy o nienawiść? 
Tadeusz Różewicz (a nie je s t to  ktoś piszący dla 
grzecznych dzieci) zdradził przerażenie głupotą i za­
jadłością publicznych wypow iedzi. Pyta, jak w p ływ a­
ją  na naszą agresję i anarchię czynną. W pływ ać bo­
w iem  muszą. Od słów  do czynów.
Wprowadzanie mocnych s łów  tam, gdzie mają potę­
gować podłe myśli, w iedzie zapewne w  tępe barba­
rzyństwo. Nie tylko zaciera różnice formy i treści, i nie 
tylko skutkuje zdziczeniem codziennych manier. Do­
w odu pośredniego dostarcza najbardzie j podobno 
w u lgarny  język europejski. Który? Proszę zgadnąć. 
Właśnie z tego pow odu „chamskie kino polskie" po­
przednie j dekady służyło n iedobre j spraw ie. Może 
przydałoby się w ięcej oporu przeciw  tem u, że na­
sze kasowe film y tak capią bluzgami?

ADAM GARBICZ

W PUSTYNI I W PUSZCZY
Ekranizacja m łodzieżowej powieści Sienkiewicza A.D. 2000 prezentuje się całkiem 
zacnie. Rzecz zainscenizowana jest pomysłowo i z nerwem. Południowoafrykański 
reżyser Gavin Hood zasłużył na duże brawa. Nie do niego przecież kierować trzeba 
pretensje, że film  nie jest odrobinę dłuższy, że kilkakrotnie odnosi się wrażenie, iż ak­
cja rozwija się za szybko, przez co ginie obraz długotrwałej i mozolnej wędrówki ma­
łych podróżników. Skrócenie opowieści do półtorej godziny uczyniło zadość świętym 
prawom dystrybucji, ale film ow i się nie przysłużyło. Tak czy inaczej, w  ogólnonaro­
dowej dyskusji, która niechybnie się rozpęta, ważniejsze będzie pewnie dociekanie, 
czy twórcy mieli prawo pominąć w  scenariuszu przesławną „filozofię Kalego" i cywi­
lizacyjną misję Stasia, nawracającego tegoż na chrześcijaństwo. Dostosowywanie w i­
dowiska do w ym ogów  politycznej poprawności jest niekiedy cokolwiek natrętne, ale 

-  generalnie rzecz biorąc -  zrobiono to  sympatycznie i ze smakiem. Nie zawiedli aktorzy. Najlepsi, strach powiedzieć, okazali 
się groźni Arabowie, dobry jest Kali (Mzwandile Ngubeni). Dzieci są miłe, choć mają oczywiście lepsze (szczególnie Nel -  Ka­
rolina Sawka) i gorsze momenty. Najsłabiej, niemal groteskowo, wypadł Artur Żmijewski, ale dziecięca w idow nia -  a dla niej 
jest przecież ten film  -  łez z tego powodu ronić chyba nie będzie. (MS)
Rei. Gavin Hood, M aciej Dutkiewicz, Polska 2000

• • •
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Teite
ZAPOLSKA KONTRA 
ZAPOLSKA
0  czym jest „Żabusia"? Żona-trzpiotka zdra- 

I  dza poczciwego męża-pantoflarza. Kochan- 
j k iem okazuje się narzeczony szw agierk i, 
} Narzeczony tchórzy, szwagierka odchodzi 

ze złam anym  sercem, a rodzinna sielanka 
trw a  nadal. Jak to  u Zapolskiej -  banalna 
h istoria kryje tragedię, a autorka piętnuje 
mieszczańską moralność.
Na scenie w idz im y apartam ent z przełomu 
XIX i XX w ieku, w  k tórym  panuje typow y 
d la  m ieszczańskiego gustu ek lektyzm  -  

l ob ok  s ty low ych  m eb li k iczow ata  figu rka  
pieska, g ipsow e popiersie, plusze, koron­
ki i złocone ramy. Mieszkanie pozbawione 

jest ścian, podział na jadalnię, sa­
lon, kuchnię akcentują jedynie fra­
m ugi drzw i. Scenografia stanow i 
ilustrację dram atu, bezlitosna sa­
ty ra  przen ika  ściany, za k tó rym i 
prane są dom ow e brudy. Niestety 
-  na tym  inwencja tw ó rców  spek­
taklu się kończy. Zamiast dramatu, 
oglądam y paradę zużytych gagów 
i kom icznych c h w y tó w . Tempo 
w  s pek tak lu  ku le je , a kom izm  
g rzęźn ie  w  dłużyznach. Dają się 
one w e  znaki zwłaszcza w  p ie rw ­
szym akcie, po m yś lanym  ja ko  
p rz yg o to w a n ie  na z ja w ie n ie  się 
g łów ne j bohaterki. Pełne entuzja­
zm u w y p o w ie d z i na je j te m a t 

p rzep la tane są dochodzącym i zza sceny 
odgłosami m iłosnej ekstazy, dobitn ie wska­
zującymi, czym Żabusia zajmuje się w  trak­
cie spacerów.
Trudno doszuk iw ać się g łębszej psycho­
log ii w  kreacjach postaci -  niem al wszyst­
kie to  g rubo ciosane, płaskie figury . Tylko 
Joannie Mastalerz udało się wzbudzić nie­
co z a in te re so w a n ia  u w ie lb ia n ą  przez 
w szystkich, a g łup iu tką  i w  gruncie rzeczy 
zepsutą Żabusią. Zapolska po trak tow ana  
ja ko  pe łna u roku  ram otka zg u b iła  to , co 
w yd a je  się na jis to tn ie jsze  -  c ien iow a n ie  
psychologicznego rysunku i drapieżną iro­
nię obnażającą ludzkie śmieszności i w sty­
d liw e  sekrety. „Żabusia" stała się h isto ry j­
ką w ygrzebaną z babcinego lamusa.

JADWIGA ROŻEK

Teatr im. Juliusza Słowackiego 
w  Krakowie, „Żabusia" Gabrieli 
Zapolskiej. Reżyseria Jerzy Goliński. 
Premiera 2  lutego 2001.

P
rzeds taw ien ie  rozpoczyna  
b u rz a  o d g ło s ó w . Z  n ie ła ­
d u  u d e rza ją c y ch  o s ieb ie  d ź w ię ­
k ó w  w y ła n ia  się m ia ro w y  s tuko t 
poc iągu . To p rzy b yc ie  Józe fa  sy­
na  Jakuba (R afa ł M a ćkow ia k ) do 
m ie jsca , w  k tó ry m  p rz e b y w a  je ­

go O jc iec . Ten  r y tm  je s t k la m rą  
p rz e d s ta w ie n ia , o b u d z e n ie m  
o p o w ie ś c i i je j z a m k n ię c ie m .

„Sanatorium Pod Klepsydrą". Od

D ziw aczne  postac ie  na scenie to 
n ie  ty lk o  p e n s jo n a r iu s z e  sana­
to r iu m , ale jednocześn ie  bohate­
ro w ie  in n y c h  o p o w ia d a ń  S ch u l­
za. E m e ry t (S ta n is ła w  B ru d n y )  
z p rz y m o c o w a n y m  do p le c ó w  
k rz e s łe m , B ia n k a  z  „W io s n y ” 
(M a ria  Peszek) nosząca lus te rko  
n ic z y m  p ensjonarsk i to rn is te r. Są 
tu  naw et postac i, k tó ry m  reżyser

lewej Jan Peszek, Irena Jun, Maria Peszek.

n ie  p o z w o li o p o w ie d z ie ć  sw oje j 
h is to r i i  -  p ie lę g n ia rk a  (Iz a b e la  
Szela) p rz y p o m in a  s p e c ja lizu ją ­
cą się w  tresu rze  lu d z i bohaterkę 
„K s ię g i” . Z  h is to r i i  D o d a  (A n ­
d rze j M as ta le rz ) pozosta je  ty lk o  
je g o  k rz y k .  J ó z e f p o d g lą d a  je  
w  lu s te rk u ,  p o w o łu je  do  z w ie ­
rz e ń  lu b  d z ia ła n ia  o d b ity m  
w  n im  św ia tłem .

W ZWIĄZKU Z NIKŁYM ZAINTERESOWANIEM TEGOROCZNĄ EDYCJĄ KONKURSU 
DRAMATOPISARSKIEGO IM. VILLQISTAI NIEWIELKĄ WARTOŚCIĄ ARTYSTYCZNĄ 
JEDYNEGO NADESŁANEGO W TERMINIE UTWORU -  JURY POSTANOWIŁO ŻADNYCH 
NAGRÓD NIE PRZYZNAWAĆ. WYJĄTKOWO PUBLIKUJEMY CZTERY RECENZJE 
KONKURSOWEJ SZTUKI. DRAMAT NOSI TYTUŁ „WESELE", A JEGO AUTOREM JEST 
DEBIUTANT STANISŁAW WYSPIAŃSKI.

1 .  Sztuka pana Wyspiańskiego bardzo mi się nie podoba, a nie podoba mi się z trzech, by tak rzec, 
powodów fundamentalnych: po pierwsze sztuki tej nie napisał Sławomir Mrożek. Po drugie
-  nie wyreżyseruje jej już nigdy Giorgio Strehler, bo w niebie, gdzie akurat reżyseruje, reżyseruje z pewnością 
inne sztuki. Trzeci powód fundamentalny jest wręcz dyskwalifikujący: niestety, ta sztuka nie jest o mnie.

PAWEŁ GŁOWACKI, „DZIENNIK POLSKI"

2. Pierwszy raz spotykam się z utworem w tak znacznym stopniu nasyconym literackimi cytatami, 
sentencjami i ludowymi powiedzonkami. Prawie każda kwestia sztuki brzmi dziwnie znajomo: „Cóż tam, 
panie, w polityce?", „Chłop potęgą jest i basta!", „A to Polska właśnie!", „Pan się bojom we wsi ruchu!". 
Najpierw podejrzewałem autora o wirtuozerskie posługiwanie się kunsztowną formą centonu, potem 
jednak upewniłem się, że mamy do czynienia z bezczelnym plagiatem. JACEK WAKAR, „ŻYCIE"
3. „Wesele" to, owszem, utwór ciekawy, ambitnie pomyślany, proponowałbym jednak panu 
Wyspiańskiemu kilka znaczących korekt. Proszę napisać wszystko jeszcze raz, ale prozą. Sztuka powinna 
mieć jednego bohatera, na przykład o imieniu Henryk. I tak na marginesie: „Ślub” to chyba lepszy tytuł.

JANUSZ MAJCHEREK, „TEATR"

4 «  Pierwsza sztuka Wyspiańskiego utrzymana, jak deklaruje autor, w modnej poetyce „teatru krwi 
i spermy" nie spełnia jej wymogów gatunkowych. Bohaterowie „Wesela" nie są ani sadystycznymi 
mordercami, ani chorymi na AIDS ćpunami. Na scenie nikt nikogo nie zabija i nie gwałci. Próbując ukazać 
środowisko wiejskie, autor nawet nie zająknął się o narastającym problemie przestępczości nieletnich 
i homoseksualizmu wśród byłych pracowników pegeerów. To właśnie dlatego w sezonie 2000/2001 
nie sięgnął po ten utwór żaden z młodych reżyserów. Obawiam się, że do prapremiery „Wesela" 
nie dojdzie nigdy. ŁUKASZ DREWNIAK, „TYGODNIK POWSZECHNY"
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Czy teatra lny język  Oskarasa Koru- 
nowasa jest b lis k i p roz ie  Schulza? „D o  
obs ług i każdego s łow a, każdego czy ­
nu  pow o łam y do życia  osobnego czło ­
w ieka ” , m ó w ił w  „S anatorium ”  Ojciec. 
S łowa te do tyczą  w iększośc i boha te ­
ró w  litew skiego reżysera. N ie in teresu­
ją  go p e łn o w y m ia ro w e  s y lw e tk i, a le 
by ty  drug ie j jakości: u łom ne  w  języku, 
z w ie rz ę c o - lu d z k ie , n ie u s ta n n ie  na 
skra ju  rozpadu . Za trzaśn ięc i w  k la tce 
na trę tn ie  pow tarzanego gestu: O jciec 
(Jan P eszek) m a ch a  l ic z y d ła m i n i ­
czym  p tas im i s krzyd łam i, c ia ło dok to ­
ra Gotarda (P iotr Bajor) w yg ina  się n ie­
z m ienn ie  w  ten  sam irra c jo n a ln y  spo­
sób. M o ż n a  z a rz u c ić  K o ru now asow i, 
że „p rz e b ie g ł”  po  p ro z ie  Schulza, n ie  
p o c h y la ją c  się p ra w d z iw ie  nad  ż a d ­
n y m  m o ty w e m . A le  w  s p e k ta k lu  te ­
a tru  S tu d io  z w ra c a  u w agę  n ie z w y ­
kłość tworzącej go w yob raźn i i  pom ysł 
reżysera, k tó ry  p o za m yka ł opow iada­
nia Schulza w  szk lanych  k la tkach , ka­
żąc im  opow iadać „s ieb ie  same” .

S c h u lz  c h c ia ł d o tk n ą ć  w  s w o je j 
p ro z ie  fe n o m e n u  czasu , p ra g n ą ł 
u o b e c n ić  je g o  n a tu rę . K o ru n o w a s  
zdradza podobną  fascynację. W  Sana­
to r iu m  Pod K lepsydrą leczy się pacjen­
tó w  c o fa n ie m  czasu  do  c h w il i ,  g d y  
jeszcze b y li z d ro w i. A k to rz y  de m o n ­
s tru ją  to , m ów iąc  w stecz  n ie k tó re  se­
kwencje, cofając się ja k  na przew ijanej 
do ty łu  taśm ie  fi lm o w e j. A  je d n a k  in ­
sp iru jący  m o ty w  poddanego m a n ip u ­
la c jo m  czasu o g ra n icz o n y  zosta je  do 
zgrabnego gagu. N ic  n ie  w y n ik a  z po ­
dob ieństw  m iędzy  bestia rium  Koruno- 
wasa i  Schulza: każda z postaci to  ty l­
ko ła tw o  rozpoznaw a lny e lem ent reży­
serskiego s ty lu . Nasycając n im i p rze ­
strzeń, K orunow as  n iczego n ie  w y ja ­
śnia -  s taw ia  z n a k  w ła sn o śc i. M ó w i: 
to jes t m o je  p rzeds taw ien ie . O drzuca 
to, co m o g ło b y  być n a jb a rd z ie j tw ó r­
cze w  jego  spo tkan iu  z  S chu lzem  i ro ­
b i s p e k ta k l o... N o  w ła śn ie  -  o czym? 
P ra w d z iw y m i b o h a te ra m i p rze d s ta ­
w ie n ia  są o p o w ia d a n ia  S chu lza . N ie  
ich  treść, a le fa n tazm a tyczne , le n iw e  
obrazy.

MONIKA ŻÓŁKOŚ

Teatr Studio w  Warszawie, „Sanatorium 
Pod Klepsydrą " Brunona Schulza.
Reżyseria i  scenografia:
Oskaras Korunowas, 
scenariusz: Rolandas Rastauskas, 
muzyka: Sarunas Nakas. Premiera 17112001.

101 lat temu przez całą noc weselną stał oparty
0 jedną z framug drzwi bronowickiej chaty. Powia­
dają, że nic nie jadł, nic nie pił, że nawet słowa nie 
raczył wycedzić, jeno tak stał i się gapił dziwnie ja­
koś, dziwnie i lodowato. Później jedni oznajmią, 
że hipnotyzował realność, inni, że to ona jego cza­
rowała niechcący. Wszystko jedno. Grunt, że ska­
mieniał tam wtedy.
Makaron najdziwaczniejszych rytmów, skocznych
1 zaspanych, nawijał mu się na uszy. Papuzia mi- 
gotliwość sukman, sukien, wstążek, świecących 
skór, zamglonych spojrzeń, wirujących płomieni 
naftowych, wszelakiej maści mięsiw, chleba, ma­
sła i kiszonych ogórów- pysznie 
dziurawiła oczy. Kontredans pa­
rującego potu i gorzałki, co bez­
litośnie rozsadzała czaszki -  wi­
rował w nozdrzach. Pewnie się 
kulił, słysząc mlask pysków, sta­
lową pięścią Czepca miażdżo­
nych. Czasem, gdy ktoś obok 
przemknął do sieni, by odsapnąć, 
łapał wióry fraz, których już ni­
gdy nie miał zapomnieć. „Cóż 
tam, panie, w polityce?... Przy­
szedł Mosiek na wesele... Jestem 
sobie pan, żurawiec... Tak się 
w każdym z nas coś burzy... Topi 
się, kto bierze żonę... Czepiłeś się 
chamskiej dziewki?!..." Była noc 
listopadowa. Rano nie miał kaca. Wrócił do domu, 
wyjął kartkę i zmoczył pióro. Trochę trwało, jak po­
stawił zdanie: „Miałeś, chamie, złoty róg...". Odło­
żył pióro. Z tamtego, najzwyklejszego kawałka 
ludzkiej radości, pachnącej kiełbasą, potem i go­
rzałką, wycisnął dramaturgiczną pestkę „Wesela", 
pestkę o arcypolskiej fakturze i arcypolskim stęże­
niu wewnętrznych napięć, rytmów i zaklęć. Dał za- 
gwozdkę dla późniejszej naszej dramaturgii nie do 
przejścia.
Piękna, krągła jak każde zero rocznica prapre­
miery „Wesela" właśnie pękła. 100 lat! Więc? Więc 
trzeba uciekać! Trzeba się zaszyć gdzieś, zatkać 
uszy i oczy, trzeba nie być, trzeba się ratować. Ko­
lejny cyrk jubileuszowych sympozjonów „weselo- 
logicznych" już rozbił namiot, wolno rusza legion 
bombastycznych akademii, znów się o pestce nie 
do przejścia dowiemy szeregu nowych, nieoczeki­
wanych rewelacji, znów będziemy o parę kilo re­

feratów mądrzejsi. Rzecz jasna -  nic w tym złego. 
Lepiej być mądrzejszym niźli głupszym. Gorzej jed­
nak, a właściwie tragicznie, gdy o teatr zapytać. 
Bo niby na czym mądrość teatru ma polegać?
Ile „Wesel" w życiu przełknąłem? Z dziesięć. I co? 
Ano, każdemu z rzędu -  wyłączywszy film Wajdy 
-  coraz dalej było do „Wesela". Coraz mniej swę­
du kiełbas, gorzały i potu, coraz mniej namacalnie 
tnących uszy rytmów, coraz mniej tamtej zwyczaj­
nie ludzkiej sensualności. Coraz więcej jak każdy 
papier suchego intelektualizmu. Niewiele skłamię, 
gdy powiem: „Wesele" jest już dziś jak pień do ty­
ła zarosły interpretacyjną hubą uniwersytecką, 

że oko wykol, a kory nie doj­
rzysz. I teatr łapie się na tego 
pożerającego istotę teatru 
grzyba. Teatr mozolnie brnie 
przez zwały mądrości i prawie 
nigdy nie dotyka sedna. Miast 
wiadomych chocholich nut by­
ło już disco polo, były jakieś 
zdalnie sterowane zabawki, 
było napuszone, publicystycz­
ne dyrdymalenie o współcze­
snych polskich niemożno- 
ściach, były telefony komórko­
we, aluminiowe stoliki, jakieś 
wygibasy z żelazkami, jakieś 
wnętrzności rozprutych forte­
pianów, jakieś maniakalne na­

ginanie poezji do gorących tematów dzisiejszej uli­
cy, nawet narodził się spektakl w ogóle bez muzy­
ki, było to, i jeszcze tysiące innych, równie lotnych 
chwytów prawą dłonią za lewe ucho było, a bo­
skiego swądu kiełbasy, gorzały i potu -  co kot na­
płakał. Sensualność oryginału zdycha. Bezcielesne 
mędrkowanie śmiało podnosi łeb, co jest jak kie­
liszek z cieczą bez mocy. Czas umierać -  woda de­
stylowana na weselu!
Boy pisał: „Czy nie za wiele zaczęto na temat »We- 
sela« medytować, zamiast bawić się nim i wzru­
szać". Zaiste. Może by więc tak teatr wreszcie 
przestał się wygłupiać? Może by zechciał mądrym 
być, zaczął omijać hubę, i na powrót stanął -  jak 
ongiś „mały, rudy, blady" -  w tamtej framudze? 
Żeby naprawdę powąchać, zobaczyć i usłyszeć. Że­
by znów zacząć być zwyczajnie ludzkim.

PAWEŁ GŁOWACKI

PieKna, Kragta 
jak Każde zero 

rocznica prapremiery 
,uieseia” u/iasnie pełita.

100 lat! wiec?
Wiec trzeba uciehac! 

Trzeba sie zaszyć 
gdzieś, zathac uszy 

i oczy, trzeba nie byc, 
trzeba sie ratować.

Maty.
radu. bladli

Rocznik 1965. Krytyk. 
Krytykował wszystkich 
na łamach „Teatru", 
„Tygodnika Powszechnego", 
„Rzeczpospolitej" 
i „Dziennika Polskiego".
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L U D Z K IE  D Y W A N Y
9 marca w warszawskiej galerii Foksal otwarto wysta­
wę prac Katarzyny Józefowicz. Artystka prezentuje trzy 
cykle: Miasta, Habitat i Dywan. Zainteresowanie budzi 
zwłaszcza ostatni. Zajmuje 25 mkw. i jest zrobiony z kil­
kuset tysięcy niewielkich twarzy i postaci ludzkich wy­
ciętych z gazet. Prace nad takim dziełem trwają kilka lat.

A N A T O M IC Z N A  R O Z R Y W K A
W Berlinie otwarto wystawę „Bodyworlds". Jej twórcą 
jest niemiecki lekarz Giinther von Hagens. Temat wysta­
wy to ludzkie ciało. W sensie dosłownym. Hagens pre­
zentuje widzom prawdziwe, spreparowane ciała, które 
zostały podarowane „sztuce" przez ochotników. -  Nie 
pokazuję czystej anatomii, moje prace to raczej anato­
miczna rozrywka -  mówi Hagens. Przedstawiciele nie­
mieckich kościołów nie uznają za sztukę eksponowanych 
kości, mięśni i organów. Niektórzy krytycy prac Hagen- 
sa porównują go do nazistowskiego doktora Josefa 
Mengele.

OBIEKTYW
C A Ł K IE M  N O W E
■ HARUN FAROCKI. RETROSPEKTYWA
Eksperymentalne film y jednego z najbardziej 
kontrowersyjnych tw ó rców  europejskich.

2 6 -2 9  marca. Kraków, Bunkier Sztuki, pl. Szczepański 3a
w ww . bunkier, com.pl

T R W A
■ MARC CHAGALL. GRAFIKA
W ielkie cykle graficzne: „B ib lia ", „M a rtw e  dusze",
„Arabskie noce” , „Siedem grzechów głów nych".

Do 31 maja. Warszawa, Teatr Wielki, Muzeum Teatralne, 
pl. Teatralny 1www.teatnvielki.pl

O S T A T N IA  S Z A N S A
■ OD MANETA DO GAUGUINA.
Impresjoniści i postimpresjoniści z paryskiego Musee d'Orsay.

Do 25 marca. Warszawa, Muzeum Narodowe, 
Al. Jerozolimskie 3

czep ione  są focze  p i łk i .  O db io rca  jes t 
o to c z o n y  p e rw e rs y jn y m  lu k s u s e m  -  
d ro g im i, choć od raża jącym i ozdobam i 
z foczych fu te r i  ob iek tam i, k tó re  łączą 
elegancję z  sadom asochistyczną estety­
ką. Pracę dopełn ia  w ykonana  w  sklepie 
fotografia, przedstaw ia jąca p iłk i u ło żo ­
ne na w ystaw ie  i  opa trzone  cenami.

W ą tek  m e ta fo ryczn e j k la tk i na w i­
dza o d n a jd u je m y  ta k ż e  w  następne j 
p rz e s trz e n i. Tu ró w n ie ż  n ie  jes teśm y 
p e w n i, c z y  p o w in n iś m y  się  czuć  ja k  
w ła d c y  n a tu ry , c z y  ja k  z w ie rz ę ta  d o ­
świadczalne. V incourova  zaaranżowała 
obszerną  salę, sugeru jąc , że jesteśm y 
w  k la tce  d rap ieżnego kota . Zw ierzęc ia  
n ie  w id a ć , a le s ły s z y m y  jego ry k i.  Na 
ścianach ślady tłu szczu  i  fu tra. Na pod­
ło d z e  le ż y  n ie p o k o ją c o  d uża  m iska , 
a w  kąc ie  o d k ry w a m y  k a łu ż ę  m oczu . 
Jednak  n a jb a rd z ie j p rz y k u w a  uw agę 
sz tu czn a  ja s k in ia  p ro w a d zą ca  do na ­
stępnego p o m ieszczen ia . P e łn i obaw, 
w c h o d z im y  na  czw o rakach  do n isk ie j 
pieczary. Na je j d ru g im  końcu odnajdu­
jem y jednak  n ie  d rap ieżn ika , lecz czte­
ry  m o n ito ry . F ilm y  p rzedstaw ia ją  labo­
ra to ry jn e  m y s z k i b iegnące bez końca 
w  o b ra ca ją c y ch  s ię  k u la c h . Z n ó w  je ­
steśm y p a n a m i s y tu a c ji, czu je m y  je d ­
nak z ażenow an ie  -  p rzed  c h w ilą  sam i 
b y liśm y  dośw iadcza lnym i m yszkam i.

V in c o u ro v a  o p o w ia d a  o p o z o rn e j 
w o lnośc i, z n ie w o le n iu  i k la u s tro fo b ii. 
Sztuczne raje V incourove j, k tó re  b u d u ­
je m y  d la  z w ie rz ą t,  ra żą  fa łsze m  
i n ie p o k o ją co  p rz y p o m in a ją  te, k tó re  
tw o rzy m y  d la  siebie.

STACH SZABŁOWSKI

Katerina Vincourova: „Hobbyraum".
Centrum Sztuki Współczesnej 

-Z a m e k  Ujazdowski w  Warszawie.
6.03 -  8.04.2001.

Sztuczne raje
Katerina Vincourova robi sztukę inteligentną, sugestywną 
i nowoczesną. Mówi o tym, że nasz sztuczny raj nie jest wcale taki 
rajski, na jaki wygląda. Przewrotne wizje młodej gwiazdy czeskiej 
sztuki można oglądać w warszawskim CSW.

A rty s tk a  ro b i b ły sk a w icz n ą  ka rie rę  na 
europe jsk ie j scenie a rtys tyczne j. Prace 
pokazane w  W arszaw ie p o w sta ły  p o d ­
czas p o b y tu  V in c o u ro v e j na  p re s tiż o ­
w y m  s ty p e n d iu m  g a le rii D AA D  w  Ber­
lin ie . W ystaw a za ty tu łow ana  jest „H o b ­
b y ra u m ” . Znaczy to m n ie j w ięcej „p rze­
strzeń h o b b y ”  i  op isu je  z jaw isko , k tó re  
a rtystka  zaobserwow ała  w  N iem czech.

„Zaczę ło  się od  sk lepów  d la  h o b b y ­
s tów  h odu jących  m a łe  zw ie rzą tka . Za­
fa s c y n o w a ł m n ie  te n  o s o b liw y  p rz e ­
m ys ł, k tó ry  ta m  jes t w y ją tk o w o  ro z w i­
n ięty. Sklepy o fe ru ją  w szystko , o czym  
m oże zam arzyć w łaścic ie l te rra rium  lub  
a k w a r iu m  -  fo to ta p e ty  z  n a tu ra ln y m  
ś rodow isk iem  zw ierzęcia , sztuczne ro ­
ś liny, gadżety. P rzypom ina  to budow a­
n ie  sztucznego ra ju  d la  w ięźn ia . Zaczę­
ła m  fo tografow ać owe n am ias tk i środo­
w iska  natura lnego. Zdjęcia zapoczątko­
w a ły  p ro je k t „H o b b y ra u m ” .

W  ce n tru m  w ys taw y  zna laz ły  się fo­
tog ra fie  dekorac ji te rra rió w  i  akw ariów . 
Zdjęcia um ieszczone zosta ły w  form ach 
z  p rz e z ro c z y s te j, c ie n k ie j fo l i i .  M a łe  
d m u c h a w y  p o m p u ją  w  n ie  p o w ie trze , 
d z ię k i c ze m u  fo lia  u trz y m u je  k s z ta łt 
zb liżon y  do te rra rium . Fotografie p rzed­
s ta w ia ją  m o rs k ie  g łę b in y  z  p ira c k im i 
s ta tk a m i, p u s ty n n e  p e jza że , o b ra z y  
d ż u n g li w zbogacone sz tu czn ym i ro ś li­
nam i. Tw orzą m ieszan inę k iczu , sceno­
g ra fii i egzotycznej rom an tyk i.

„Z a in te re so w a ł m n ie  b ra k  k ry ty c y ­
z m u  i powaga, z  ja ką  p o dchodz i się do 
w y s tro ju  te r ra r ió w  i  a k w a rió w . Ta es­
te ty ka  ko ja rz y ła  m i się ze scenografia­
m i do B ondów  c zy  f i lm ó w  s.f. z  la t 70. 
-  z  o toczen iem  w yidea lizow anym , n iby  
no w o cze sn ym  i  za razem  n ie re a ln ym . 
L u d z io m  się  to  p o d o b a . S ta ra ją  się 
s tw orzyć d la u w ięz ionych  zw ie rzą t per­
fekcy jną  nam iastkę ra ju . A  ja k  to w idzą  
zw ierzęta? P ostanow iłam  p ostaw ić  w i­
dza na  ic h  m ie jscu ” .

D rugą  część p racy  rów n ież  za insp i­
ro w a ły  rzeczy  zna lez ione  przez  a rtys t­
kę w  sklepie. B y ły  to  p iłk i, ty le  że w yk o ­
nane z fu te r pozosta jących  p od  och ro ­
ną fok . Do ich  p ro d u k c ji w yko rzystano  
b ia łe  skó ry  m a łych  foczek i  czarne do­
ros łych  zw ie rzą t. Z  czarne j, syn te tycz­
nej skó ry  p rzygotow ano m eble  i rodzaj 
psiej budy. W szystk ie  e lem en ty  a rtys t­
ka po łączy ła  p las tikow ym i łańcucham i, 
do k tó rych , n ic zy m  ku la  do nog i, p rzy-

3 0 0  SIOUI KATARZYNY KOZYRY
38 LAT, JEDNA Z CZOŁOWYCH POLSKICH ARTYSTEK, LAUREATKA WYRÓŻNIENIA HONOROWEGO 

NA MIĘDZYNARODOWYM BIENNALE SZTUKI W WENECJI W 1999 ROKU.

Święto wiosny

ŚWIĘTO WIOSNY
Dwa i pó ł roku tem u zobaczyłam w  te lew iz ji program
0 ba lecie  „Ś w ię to  w io s n y " . P ierw szą z p ięciu 
o m a w ia n ych  c h o re o g ra fii b y ł b a le t W ac ław a 
Niżyńskiego z prem ierowego przedstawienia z 1913 r. 
Premiera okazała się skandalem, co spow odow ało, że 
ba le t p rzep ad ł na p ra w ie  70 la t. M illic e n t Hodson
1 Kenneth A rcher p ra co w a li p ra w ie  10 la t nad je go  
o d tw o rz e n ie m . To, co o g lą da łam , to  b y ły  ju ż  
z re ko n s tru o w a n e  i w y s ta w io n e  fra gm e n ty . Byłam 
zafascynow ana h is to rią , p o d z iw ia ła m  tych ludz i, 
a przede wszystkim choreografię, która przypominała 
kukiełki poruszane sznurkami.
POMYSŁ
U znałam , że m ożna by w y k re o w a ć  fra g m e n ty  te j 
c h o re o g ra fii w  te ch n ic e  a n im a c ji, gd yż  w y ra źn ie  
do ta r ł do m nie d w u w y m ia ro w y  charakte r ruchów. 
Tak przyszedł mi do g ło w y  ten pomysł.
Razem z Ewą Łuczak, specja lis tką  od an im acji, 
rozpoczęłyśmy pracę nad anim owaniem pierwszych 30 
sekund „św iętego tańca". Nie miałam pojęcia o balecie, 
moi „tancerze" (starzy ludzie wybrani podczas castingu) 
też nie m ieli. Taka jest część idei: zwykli, starzy ludzie 
w ykonują trudny i wyczerpujący taniec.
Według Niżyńskiego tancerz ma na końcu umrzeć. Takie 
jest znaczenie rytuału wiosny. Raz do roku ziemia musi 
być obudzona przez dziki, nieobliczalny taniec dziewicy. 
W  trakcie wyczerpującego, rytmicznego tańca dziewica 
oddaje życie, przekazuje swoją energię ziemi. 
INSTALACJA
„Ś w ię to  w io s n y " , z łożone  z k ilku  m o n ito ró w  
ukazujących tancerzy, ty lko  się wydaje skom plikowaną 
instalacją. Cała je j idea odnosi się do św iętego kręgu, 
w  k tó ry m  d o ko n u je  s ię o fia ra . D la teg o  u s ta w iła m  
monitory telewizyjne w  dwóch kręgach (wewnętrznym 
i zewnętrznym ). „Tancerze" mają zm ienioną płeć, bo 
chciałam zamienić ich ciała w  kostiumy.
Pierwszy dzień kalendarzowej wiosny 
przypada na 21 marca.
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ZBYLUT GRZYWACZ

Adama Hoff
u r n a

Nie cierpiał rozgłosu 
i artystów, którym 

na sławie zależało.
W sztuce wyrażał świat swoich 

przeżyć, swój los, 
spotkania z ludźmi.

Zmarł w Krakowie 
3 marca 2001 roku.

B
y ł  b ez  w ą tp ie n ia  je d n y m  z  n a jo ry g i-  S w o je  p o g lą d y  g ło s i ł  ż a r l iw ie ,  z  p e łn ą  n u a c ja  g ra fic z n e j m o ra lis ty k i H o g a rth a ), 
n a ln ie js z yc h  a r ty s tó w  p o ls k ic h  d ru -  p o w a g ą  k ra s z o n ą  o rz e ź w ia ją c y m  d o w c i-  francusk ie j (naw iązan ie  d o  D aum ie ra ) czy  
g ie j p o ło w y  m in io n e g o  w ie k u ,  a le  p e m . B y ł z n a n y  ze z n a k o m ite g o  gadane- h is z p a ń s k ie j (e c h o  „ K a p r y s ó w ”  G o i) . 
n ie  z ro b ił k a rie ry . D laczego? To b a r- g o , k tó r y m  r o z b r a ja ł k a ż d e g o  ro z m ó w -  U  nas je d n a k , w  k ra ju  lu d z i m o ż e  i  u m u - 
d z o  proste: n ie  z ro b ił k a rie ry , b o  b y ł cę, s p y c h a ł go  d o  d e fe n s y w y . N ie  g o d z ił z y k a ln io n y c h , i  u p o e ty c z n io n y c h , a le  śle- 
je d n y m  z  n a jo ry g in a ln ie js z y c h  a r ty s tó w  s ię  n a  z a g ła s k iw a n ie  p ro b le m ó w . C o to  p y c h  n a  m a la rs tw o , b r a k o w a ło  z a w s z e  
p o ls k ic h  d ru g ie j p o ło w y  m in io n e g o  w ie k u , za ro z m o w a , k ie d y  s ob ie  lu d z ie  w z a je m - u m ie ję tn o ś c i docen ian ia , a naw e t dostrze- 

Jego tw ó rcz o ś ć  n ie  p rzy s ta w a ła  do  żadne - n ie  k a d z ą . K łó c i ł  s ię , s z y d z i ł ,  w  z a p a l-  gan ia  w  sztuce z ja w is k  w y ją tk o w y c h  i n ie ­
go ze z n a n y c h  w y o b ra ż e ń  o sztuce , k tó re j c z y w o ś c i o b ra ż a ł,  a le  c z ę ś c ie j z je d n y -  ty p o w y c h .
n a le ż y  s ię  ro zg ło s  i  p o k la s k . N ie  s p e łn ia ła  w a ł,  u w o d z i ł .  L e c z  ja k ż e  s ię  m ia ł  n ie  A  tw ó rc z o ś ć  H o ffm a n n a  to  ta k ie  w ła - 
a n i a k a d e m ic k ic h  re g u ł g ry  i  s m a k u  a r ty -  k łó c ić ,  k ie d y  ta k  c z ę s to  s p o ty k a ł  s ię  ś n ie  z ja w is k o . T ys ią ce  o b ra z ó w , ry s u n -  
s ty czn e g o , a n i a w a n g a rd o w e g o  p o s tu la tu  z  d y k to w a n y m  m o d ą  m y ś le n ie m  s ta d -  k ó w  i  s z k ic ó w  p o w s ta ły c h  o d  la t  c z te r-  
ró w n a n ia  k ro k u  z  a w anga rdą  św ia tow ą . n y m ,  z  p o w ta r z a n ie m  o b ie g o w y c h ,  d z ie s ty c h  do  d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h  u k ła -  
P o lska  je s t p ro w in c jo n a ln ą  k ra in ą , k tó re j u z n a n y c h  z a  o b o w ią z u ją c e  m a k s y m  d a ją  s ię  w  c y k le , s p o ś ró d  k tó r y c h  d w a , 
m ie s z k a n ie c  a lb o  k r o i  so b ie  k o s t iu m  w e - i  p o g lą d ó w .  B y ł  o u ts id e r e m , b o  b y ć  n a jo b f its z e , n o s z ą  ty tu ły :  „M a la rz  i  m o ­
d le  w s k a z a ń  m o d y  d y k to w a n e j p rz e z  za - w  P o lsc e  E u ro p e jc z y k ie m  o z n a c z a  o u t-  d e lk a ”  i  „M e ta m o r fo z y ”  (a lb o  „Z w ie rz y -  
c h o d n ie  s to lice , a lb o  k u rc z o w o  trz y m a  się  s id e rs tw o . n ie c ” , „ B e s t ia r iu m ” ) . P ie rw s z y  to  w ie lo -  
w ła s n e j, lo k a ln e j i  m a  za z łe  k a ż d e m u , co G d y b y  H o f fm a n n o w i d a n e  b y ło  u ro -  w ą tk o w a  a u to b io g ra f ia  a r ty s ty , w a r ia c je  
s ię  n o s i in a c ze j. H o ffm a n n  a n i c h c ia ł, a n i d z ić  s ię  na  z a ch ó d  o d  O d ry  -  w  o b o ję tn e j na  te m a t m a la rz a  i  m o d e lk i;  d ru g i to  ro - 
p o tra f i ł  u k ła d a ć  s ię z  A k a d e m ią  i  z  A w a n - z re s z tą  o d le g ło ś c i -  a lb u m y  z  c y k la m i j  e- d za j k o m e d ii lu d z k ie j, k tó re j b o h a te ra m i 
gardą, m a lo w a ł, ry s o w a ł i u c z y ł w  z g o d z ie  go ry s u n k ó w  i  s z k ic ó w  m o ż n a  b y  b y ło  ju ż  są m ę ż c z y ź n i i  k o b ie ty  n a  p o ły  p rz e m ie - 
z  w ła s n y m i p rz e k o n a n ia m i i  u p o d o b a n ia -  o d  w ie lu  la t  z n a le ź ć  w  k s ię g a rn ia c h  i  b i-  n ie n i  w  z w ie r z a k i  lu b  o d w r o tn ie :  ż a - 
m i,  z  w ła s n y m  ro z u m ie n ie m  u c z c iw o ś c i b l io te k a c h .  W s p ó ł tw o r z y ły b y  k a n o n  b e c z k i ,  m o d l is z k i ,  r y b k i ,  p ie s e c z k i 
i  o d p o w ie d z ia ln o ś c i,  k tó r y m  b y ł w ie r n y  w s p ó łc z e s n e j s z tu k i  n ie m ie c k ie j ( o b o k  i  o s io łk i ,  o d g ry w a ją c e  lu d z k ie  k o m e d io -  
w  m y ś li, w  m o w ie  i  w  u c z y n k u . G eorge ’a G rosza), ang ie lsk ie j ( ja ko  k o n ty -  d ra m a ty  -  ja k  u  La  F o n ta in e ’a ilu s tro w a -
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n e g o  p r z e z  G u s ta w a  D o re . W  o b u  c y ­
k la c h  co  k ro k  n a tk n ą ć  s ię  m o ż n a  na  a u ­
to p o r t re ty  a r ty s ty ;  s z y d e rs tw o , k tó re g o  
tu  p e łn o ,  n ie  o s z c z ę d z a  a u to ra  -  m o ż e  
n a w e t p rz e d e  w s z y s tk im  to  o n  p a d a  je ­
go  o fia rą .

K a r ie ra  to  b r z y d k ie  s ło w o , s to s o w n e  
ra c z e j d la  k a te g o r i i  lo s u  s z a n s o n is tk i,  
s p o rto w c a  a lb o  b iz n e sm e n a ; m o ż e  le p ie j 
je j n ie  ro b ić ,  k ie d y  s ię  je s t a rtys tą?  W ię c  
m o ż e  id z ie  o uznan ie?  A lb o  o znaczenie? 
Z n a c z e n ie  H o ffm a n n a  w  je d n e j p rz y n a j­
m n ie j d z ie d z in ie  n ie  u lega  dz iś  w ą tp liw o ­
śc i -  a i  u z n a n ie  p r z y n a jm n ie j w  je d n e j 
d z ie d z in ie  z d o b y ł ja k  m a ło  k to  a lbo  nawet 
n ik t: ja k o  n a u c z y c ie l. D z ie s ią tk i, a naw et 
se tk i a r ty s tó w  -  w  ty m  n ie m a ło  tz w . w y ­
b itn y c h  -  m ó w i,  że  n ie  b y ło b y  ic h , g d y b y  
n ie  H o ffm a n n . S am  się do  n ic h  za lic za m ; 
b y łb y m  tra s z k ą , g e o lo g ie m  a lb o  b a b ą , 
g d y b y  A d a m  n ie  d o d łu b a ł się w e  m n ie  h i­
b e rn o w a n e g o  a rty s ty .

Ja k  o n  to  p o tra f ił?  -  K o c h a jc ie  i  ró b c ie  
co chcec ie  -  m ó w ił s ło w a m i św ię tego  A u ­
g u s ty n a , k ie d y ś m y , k i lk u  je g o  u c z n ió w ,

s z li w  a ka d e m ick ie  b e lfry . Bez m iło ś c i n ie  
m a  s z tu k i i  n ie  m a  n a u c za n ia . O d  p rz e d ­
s z k o la n k i p o  p ro m o to ra  z a w s z e  c h o d z i 
o to  sam o. -  To p ros te : k ie d y  w c h o d z ę  do  
s z k o ły  i  w id z ę , że d z ie c i są ż yw e , p o g o d ­
ne, często się ś m ie ją  -  zn a cz y  d o b ra  szko­
ła. A  k ie d y  d z ie c ia k i s m u tn e  i  p rzes traszo­
ne  -  s z k o ła  do  n ic z e g o  i  n a u c z y c ie li,  ra ­
z e m  z  d y re k to re m , trz e b a  p rz e g o n ić , bo  
s ię  n ie  n a d a ją . R z e c z  n ie  w  ty m ,  ja k  
u c z n io w i c z y  s tu d e n to w i w c is n ą ć  do  m ó ­
z g u  w ia d o m o ś c i,  a le  ja k  r o z b u d z ić  c ie ­
kaw ość , ja k  ro z m iło w a ć . Reszta ju ż  id z ie  
sama.

P o tra f ił ro z m iło w a ć , a re sz ta  ju ż  sz ła  
sam a. S am  b y ł  m iło ś n ik ie m ,  a t y lk o  to , 
co  ro b io n e  z  m iło ś c ią , m o ż e  b y ć  r o b io ­
ne  d o b rz e . H o f fm a n n  b y ł  z n a k o m ity m  
ry s o w n ik ie m . T en  g a tu n e k  a r ty s ty  z d a ­
je  s ię  w s p ó łc z e ś n ie  z a n ik a ć ; p o z o s ta ło  
ju ż  n ie w ie lu ,  k tó r z y  p o tr a f ią  c z a ro w a ć  
b e z b łę d n y m  ry s u n k ie m . A  m o ż e  w  p o ­
p rz e k  u z n a n ia  je g o  a r ty s ty c z n e j ra n g i 
s ta n ę ło  i  to , że  w y p o w ie d z ia ł s ię  p rz e d e  
w s z y s tk im  w  ry s u n k u , d z ie d z in ie  w c ią ż

je s z c z e  tra k to w a n e j ja k o  g o rs z a  o d  m a ­
la rs tw a ?

A d a m  w rę c z  n ie  c ie rp ia ł ro z g ło s u  i  a r­
ty s tó w , k tó r y m  n a  ro z g ło s ie  z a le ż a ło . 
B rz y d z i ła  go  b u fo n a d a  z a ró w n o  K a n to ­
ra , ja k  i  R ze p iń s k ie g o . M e n to r  i  e ru d y ta , 
fo rm u łu ją c y  sądy o sztuce  w  sposób  ka te ­
g o ry c z n y  i p r y n c y p ia ln y ,  s w o ją  s z tu k ę  
tra k to w a ł n ie  ja k  o n i -  ja k o  e ksp lika c ję  p o ­
g lą d ó w , le c z  ja k o  ję z y k ,  k tó r y m  m o ż n a  
w y r a z ić  ś w ia t p rz e ż y ć ,  s w ó j lo s , s w o je  
sp o tka n ia  z  lu d ź m i. S woje sp o tk a n ie  z  ż y ­
c ie m  i  ze  śm ie rc ią .

D w a  la ta  te m u , k ie d y  p o w s ta w a ł 
(p ie rw s z y  i o s ta tn i)  k ró tk i f i lm  o A d a m ie  
H o ffm a n n ie , M ie c z y s ła w  P o rę b s k i, je g o  
p rz y ja c ie l o d  w c z e s n e j m ło d o ś c i,  s w o ją  
w y p o w ie d ź  z a k o ń c z y ł s ło w a m i:„R o z s ie -  
w a ł tę  s w o ją  c a łą  w ie d z ę , k tó ra  te ra z  za ­
c z y n a  d o p ie ro  ja k o ś  o w o co w a ć . B o  m n ie  
się zda je , że -  p ra w d ę  m ó w ią c  -  je g o  czas 
n a d s z e d ł d o p ie ro  d z is ia j, k ie d y  z a cz y n a ­
m y  ro z u m ie ć  je g o  tw ó rc z o ś ć ” .

Kraków, marzec 2001

1. Malarz
I modelka, 1969. 
Rys. węglem

2. Projekt plakatu 
dla „Groteski"
-  lata 60.

3. Psinka, 1975. 
Tempera, kredka

4. Szkic z cyklu 
„Salome".
Rys. tuszem
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Ksiażhi
W  kole jne j w yd a n e j u nas pow ieści Vazqueza 
M onta lbana je g o  bohater, kata loński de tek tyw  
Pepe C a rv a lh o , z g łę b ia  m ro k i B uenos A ires  
w  poszukiw an iu  ukryw a jącego się przed prze­
ś la d o w c a m i kuzyna . W b re w  z a p o w ie d z io m  
w  nocie od w y d a w c y  konstrukcja  u tw o ru  nie 
je s t byna jm n ie j „m is trz o w s ka " (choć bez w ą t­
p ie n ia  dość z g ra b n a ), je g o  le k tu ra  z a p e w n e  
nie będzie „w strzą sa ją cym  p rzeżyc iem " (chy­
ba że s ięgnie poń ktoś, k t o - ja k  n iek tórzy  m i­

ło ś c iw ie  nam panu jący  p o s ło w ie  -  ż yw i z łudzen ia  co d o  m e tod  la ­
ty n o s k ic h  d y k ta tu r) , a c zy te ln ic y  s p ra g n ie n i o b c o w a n ia  n ie  ty lk o  
z zajm ującym  krym ina łem , ale i z „w y b itn ą  prozą", p o w in n i przeczy­
ta ć  sob ie  coś zupe łn ie  in ne go . M im o  to  książka je s t na p ra w d ę  cie­
k a w a , z a w ie ra  pa rę  w y b o rn y c h  p o m y s łó w  i na t le  w y d a w a n y c h  
u nas po do bnych  dz ie ł p rezentu je  się nader zacnie. Polecam. (MS) 

Manuel Vazquez Montalban: „Kwintet z  Buenos Aires". Przełożyły: Danuta 
Rycerz, Marzenna Gottesman. Noir sur Blanc, Warszawa 2001.

W  k o m p e te n tn y m  p rzek ła dz ie  ukazu je  się 
jedna z fundam enta lnych  i p ion ierskich prac 
pośw ięconych  LSD. Substancja ta  -  o toczo­
na kultem  i obros ła  w ie lom a  m itam i -  przez 
je d n y c h  t ra k to w a n a  je s t ja k o  d ia b o lic z n y  
na rko tyk , p rzez in nych  -  ja k o  je d n o  z n a j­
w iększych od kryć  XX w ie k u . G ro f podszed ł 
do  n ie j bez uprzedzeń i na p o d s ta w ie  w ie ­
lo le tn ich sesji przeprow adzonych w  Czecho­
s ło w a c ji i USA n a p isa ł gęste  i zarazem  ko ­
m u n ika tyw n e  w p ro w a d ze n ie  do  badań nad 

LSD. U ka zu je  w ie lo ra k i i n ie je d n o z n a c z n y  je g o  w p ły w  na lu d z k i 
m ózg i psychikę , b a rw n ie  op isu je  sesje i n ie  o b a w ia  się s ta w ia n ia  
ryzykow n ych  tez  (np. n o w a to rsk ie j koncepcji „sy s te m ó w  skon de n ­
sow anych dośw iadczeń" -  obecnie już klasycznej). Lektura o b o w ią z ­
kow a , zw łaszcza w  kra ju , gdz ie  k w e s tie  psycho de lii c iąg le  zna się 
z d ru g ie j ręki. C hw ała k ra ko w sk iem u  w y d a w n ic tw u  za pod jęc ie  ry ­
zyka i za p o w ie d ź  w yd a n ia  pozosta łych to m ó w  Grofa. (JAZ)

Stanislav Grof: „Obszary nieświadomość. Raport z  badań nad LSD''. 
Przet. Andrzej Szyjewski. Wydawnictwo Ą  Kraków 2000.

.. .n a jle p s z y m  o k re ś le n ie m  t łu m a ­
czen ia je s t „F rench k iss", fra n cu sk i 
p o c a łu n e k .  G dy  to  u s ły s z a łe m , 
w p a d łe m  w  p o p ło c h :  s k ą d  n ib y  

■ ■■ m o ja  żona w ie , co to  je s t fra ncu sk i 
—  p o ca łu n e k , s ko ro  n a w e t ja , e ro to - 

m a n -a m a to r, p ie rw sz y  raz o tym  us łysza łem  w ła ś n ie  od  nie j?  N ie 
d a łe m  je d n a k  p o  sob ie  n iczego  po zn ać  i p y ta m  n ie w in n ie : „W ię c  
co z ty m  tłum a czen iem ?". „A n o  to , że ja k  tłum a czy  się ja k ieś  dz ie ­
ło ,  to  ta k , ja k b y  je d e n  ję z y k  w p a d a ł na d ru g i,  o b w ija ł  s ię  w o ­
k ó ł n ie g o , c z e rp a ł z te g o  p rz y je m n o ś ć  i -  co  n a jw a ż n ie js z e  -  
w  p e w n y m  m o m e n c ie  n ie  w ia d o m o  ju ż , k tó ry  ję z y k  n a le ży  do  
c ie b ie , a k tó ry  d o  te g o  d ru g ie g o " .  Tu o c z y w iś c ie  p rz e s tra s z y ­
łe m  się n ie  na ża rty , b o  lite ra tu ra  lite ra tu rą , a le  tłu m a c z e n ie  ja ­
ko  „ ję z y c z e k  u w a g i"  to  je d n a k  c h yb a  p rz e s a d a . C h w ilę  je d n a k  
p o m y ś la łe m  i z ro zu m ia łe m , że m o ja  żona  m a rac ję  (n iech  ma ko ­
b ie ta  t ro c h ę  p rz y je m n o ś c i) . O tóż  d o p ie ro  ta  z g ra b n a  d e f in ic ja  
u ś w ia d o m iła  m i, d lacze go  ta k  w ie lu  tłu m a cz y  pisze w sz ys tk o , co 
im  ś lin a  na ję z y k  p rzyn ie s ie . m ąż

Manuel \to juez MotUaitón

Kwintet

•  • •

mrecKie delicje
Pamięć przejażdżki literackim Orient Expressem 
skłoniła mnie do lektury. Rzadko kiedy trafia się 
coś tak pobudzającego historyczną wyobraźnię.

i m a ja  1932 r., na  p a rys k ie j 
w y s ta w ie  p rz e m y s ło w e j, 
p re z y d e n t R e p u b lik i P au l 
D o u m e r o d w ie d z ił u p rz e j­

m ie  s to is k o , g d z ie  p o d p is y w a ł 
ks ią ż k i n ie m o d n y  ju ż  lite ra t C lau- 
de Farrere. N agle z t łu m u  w y c h y ­
n ą ł ro s y js k i e m ig ra n t G o rg u ło w . 
P ięć o g łu s z a ją c y c h  w y s trz a łó w . 
K re w  p re zyd e n ta  b ry z n ę ła  na  p o ­
w ie ś ć  „C z ło w ie k ,  k tó r y  z a b i ł ” . 
N a z a ju t rz  p re z y d e n t z m a r ł,  
a F a rrś re  p o d p is a ł k o n t r a k t  na 
dz ie ła  zebrane.

H is to r ia  ta  w in n a  s k ło n ić  do  
lek tu ry . „C z łow iek , k tó ry  zab ił”  nie 
zaw iedz ie  n ikogo . To fascynu jący  
k ry m in a ł, m ający za tło  ró w n ie  fa­
scynu jący  św iat.

Sęk w  ty m , że to  ś w ia t tu re ck i. 
R zecz d z ie je  się w  1902 r., w  b a ­
ś n io w e j sce n e rii S ta m b u łu . F ra n ­
cuz zresztą  a n i p rzy p u śc ił, iż  jego 
szlachetny szef ta jne j p o lic ji, M eh- 
m ed D że la le dd in  pasza, m us i być 
synem  b u dz ic ie la  narodow ości tu ­
re ck ie j, M u s ta fy  D że la ledd ina  pa­
szy, c z y li po lskiego  generała K on ­
stantego B orzęckiego. I że w łaśn ie  
w  ro ku  akc ji pow ieśc i jego bohater 
zyska p o tom ka , k tó ry m  będzie  n ie 
k to  in n y  ja k  N a z im  H ik m e t Ran, 
w ie lk i poe ta  tu re c k i i p o ls k i o b y ­
watel.

P am ięć  ow ej p rz e ja ż d ż k i l i t e ­
ra ck im  O rien t E xpressem  sk ło n iła  
m n ie  do le k tu ry  „G ie r i  zabaw  Tur­
k ó w  o s m a ń s k ic h "  M a r ia n a  B a ł- 
czew skiego. I z n ó w  n ie  dozna łem  
z a w o d u . R zadko  k ie d y  tra f ia  się 
coś tak  pobudzającego h is to ryczną 
w yobraźn ię .

W y c z y ta w s z y  w s z y s tk o , co 
k ry ją  b ib lio te k i (od  „M o ic h  p rz e ­
lo tnych  m iło s te k  z  m łodą  B ity n ką ” 
p o  „N ie k tó re  s ą s ie d z k ie  p ró b y  
w z g lę d e m  z a p ro w a d z a n ia  w ie l­

k ic h , o b c yc h  g a tu n k ó w  b y d lą t” ), 
a zw łaszcza s te rty  m anuskryp tów , 
B a łcz e w s k i o d tw a rz a  o b ra z  
osm ańskiego św ia ta  w  oczach dy ­
p lo m a tó w  i w o jaże rów  z Lechista- 
nu . Stąd jego  o p is y  z d o b i b a rw na  
s ta ro p o ls z c z y z n a , u ja w n ia ją c a  -  
n ie s te ty ! -  ty le ż  fa s c y n a c ji, co 
w s trę tu . G dyż  cza r osm ańsk iego  
św iata o b ja w ił się nad W is łą  dopie­
ro  po w ik to r ii w iedeńskie j, i  to  d ro ­
gą okrężną, p rzez Francję. W  daw­
nej zaś w y o b ra ź n i p o lsk ie j T u rko ­
w i p rz y p a d ło  m ie jsce , na  k tó ry m  
przed  dw u s tu  la ty  zas tąp ił go M o ­
ska l. D ość  w s p o m n ie ć  „ tu re c k ie  
kazanie”  czy p rzys łow ia : „N ad Tur­
k i i  T a ta ry  n ie  m a go rsze j w ia ry ”  
lu b  „B ije  się ja k  Tu rek , chow a się 
za m u re k ” . A lb o  w ie rszyk  k rążący 
u nas, na M a zo w szu : „G o n ił T u r­
c z y n  M a z u ra , bo  s ię  b a ł z a w o ja ; 
gdy m u  spadł, rzecze M azur: o, już  
d o b ra  m o ja !” . N ie  d z iw o ta , że 
o T u rk a c h  w ie m y  d z iś  m n ie j n iż  
o M a rs ja n a c h , a z a b a rw io n e  ro ­
m a n ty c z n ą  tu re c c z y z n ą  d z ie ła  
s tw o rz y ły  in n e  nacje.

P ozosta ł jeszcze z w ro t „ ro z b i-  
s u rm a n ić  s ię ” . 1 o ty m  w ła ś n ie  
tra k tu je  k s ią ż k a  B a łcze w sk ie g o . 
P rzekonu je  on , że d łu g o trw a ła  tu ­
recka  „jes ień  ś redn iow iecza ” by ła  
w  znacznej m ierze k u ltu rą  ludycz- 
ną  -  w  ty m  sensie, ja k i p rzyp isu je ­
m y  k u ltu rze  sarm ackiej czasów sa­
s k ic h . W  m ia rę  m u rs z e n ia  im p e ­
r iu m  o s m a ń sk ie g o  ż y w o t jego  
m ie s z k a ń c ó w  z y s k iw a ł u ro k  b o ­
sk ie j d e k a d e n c ji. „N a  d ź w ię k  ic h  
im ie n ia  ś w ia t d rż a ł ze s trachu, te­
ra ź n ie js i k re w  s w y c h  p rz o d k ó w  
zm iesza li z k rw ią  n a rodów  p o d b i­
tych , od k tó ryc h  w z ię li p ięskliwość 
życ ia  i z b y te k ”  -  pow iada  ś liczn ie  
K aro l W y rw ic z , geograf k ró la  Sta­
s ia . T o też  o b o k  o p is a n y c h  p rze z
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B a łcz e w sk ie g o  z w ie lk im  z n a w ­
stw em  ćw iczeń m ilita rn y c h  (strze­
lectw o z  łu k u , rz u t w łó czn ią , dży- 
g itówka) oraz p ub licznych  i sekret­
nych  e g z e k u c ji, od  k tó ry c h  b io rą  
c ia rk i (pal, w ieszan ie  na haku , od- 
g ło w ie n ie , to p ie n ie  w  w o rk u , d u ­
s zen ie  je d w a b n ą  c ię c iw ą ) T u rc y  
ow ych b ło g o s ła w io n ych  la t b a w ili 
się rozkoszam i spacerów, stro jów , 
pa rad , a p rze d e  w s z y s tk im  łoża . 
Stąd znaczna część dz ie ła  p rezen­
tu je  g ry  e ro tyczne O sm anów  -  dla 
ich bliższego zgłęb ien ia  n iezbędny 
jest je dnak  harem .

W  kra ju , gdzie ty to ń  i  kawa d łu ­
go by ły , o dz iw o , w zb ron ione , roz ­
ryw k i dostarczało ogrodnictwo. I tu 
s p o tk a ła  O s m a n ó w  g odna  uw ag i 
przygoda. Jeden z  esejów Herberta 
w  „M a rtw e j na tu rze  z w ę d z id łe m ” 
ma za tem at tu lip o m a n ię , jaka  na­
w iedz iła  N id e rla n dy  w  latach trz y ­
dz iestych X V II w . T u lipany  do tego 
k ra ju  p r z y w ió z ł gęsto c y to w a n y  
p rzez  B a łczew sk iego  p ose ł Habs­
b u rg ó w  na  d w o rz e  S u le jm ana  
W span ia łego , O g ie r G h is e lin  de 
Busbecq. I oto w  p ó ł w ie k u  po H o­
lendrach  zem sta losu  dos ięg ła  sa­
mych Turków . Z łow ieszcze kw iecie 
zakręciło im  pod turbanem . Grząd­
k i co na jrzadszych tu lipanów , pod­
świetlane po  z m ro ku  lam p ionam i, 
zawrotne ceny cebu lek, ru in a  sza­
cownych rodów ... Szał!

Bałczewski p om ija  w zb ron ione  
Poddanym  osm ańsk im  em ocje  ha­

z a rdu . Jednakże  A n to n i W aga, 
skądinąd nauczycie l N o rw ida , op i­
suje w  roku  1845 za pew nym  A ng li­
k iem , C. W hite  „Esq..” , rozgrywane 
po ta je m n ie  w a lk i skorp iono-pa ję - 
cze: „Przez pewną chw ilę  pogląda- 
ła  jedna partya  na drugą, z  w yraź- 
nem i oznakam i n ieufności i  w strę­
tu. Wreszcie p ierw szy niedźw iadek 
w ykona ł poruszenie, p rzyczem  trą­
c ił n ie k ie d y  jednego  z pa jąków . 
W  m gn ien iu  oka p rzyskoczył pająk 
i  w y m ie rz y ł napad k u  oczom  n ie ­
p rzy jac ie la . A le  w a lka  trw a ła  k ró t­
ko. N ie d źw ia d e k , p rz y  o znakach  
poruszenia w ie lkiego, ostrych swo­
ic h  szp o n ó w  u ż y ł ja k  n o ż yc ze k  
i n a ty c h m ia s t n o g i m u  o b c ią ł, 
a w  ty m  sam ym  czasie w znosząc  
i krzyw iąc swój ogon, u k łu ł go jado- 
w ite m  żądłem . W  m nie j n iż  p iętna­
sta sekundach niedźwiadek pole b i­
tw y  o w ła d n ą ł.. ." . W iz ja , p rz y w o ­
dząca na m yś l dz ie je  osaczone j 
przez w rogów  Turc ji i a fo ryzm  po­
licy jnego  paszy z  „C z łow ieka , k tó ­
ry  zab ił” : „W szyscy jesteśmy palca­
m i u rę k i A llacha . Cóż to  szkodzi, 
że jeden z palców zbro jny jest w  że­
lazny pazur?” .

JAN GONDOWICZ

Marian Bałczewski: „Gry i  zabawy 
Turków osmańskich na podstawie 

polskich i  obcych źródeł od schyłku 
średniowiecza do końca oświecenia”.
Wydawnictwo Akademickie DIALOG, 

Warszawa 2000.

Panie profesorze, całkiem sympatyczne 
Turków osmańskich.
Owszem , narody W schodu zawsze lu b iły  się baw ić. Życie 
tego świata jest ty lk o  grą i zabawą -  pow iada Koran. Zaletą 
tej ks iążk i jest także to, że bardzo poszerza naszą w iedzę, 
sięga do w ie lu  ź ró d e ł n ie znanych nawet specja listom .
W Polsce istnieje negatywny stereotyp Turcji jako kraju 
trochę barbarzyńskiego.
To praw da, ałe w y n ik a  to z n iew iedzy . Czasem  d ochodz i 
do groteskow ych sytuacji. W  p ew nym  tow arzys tw ie  jedna 
z pań zapytała m n ie , czy są ludz ie , k tó rzy  naprawdę m ów ią 
po  turecku?  S łyszała ty lk o , że m ó w i się: „S iedz ieć  ja k  na 
tu reck im  kazan iu ” , czy li n ic  n ie  rozum ieć.
Co przejęliśmy od Turków?
Jak wzbogaciła się nasza wrażliwość estetyczna 
w zetknięciu z tą egzotyczną dla nas kulturą?
N ie  p rzesadza łbym  z  ty m  w p ły w e m . Być m oże  w p łyn ę ła  
trochę na nasz barokow o-sa rm acki gust, ich  p rzepych  b ił 
nasz na g łow ę, na p rzyk ła d  to, jaką  m ie li a rch itek tu rę , ja k  
m ie s z ka li, z  ja k im  bogactw em  u rzą d z a li sw o je  w nę trza . 
M o ż n a  m ó w ić  o w p ły w a c h  w o js k o w y c h , d o ty c z ą c y c h  
o rg a n iz a c ji w o js k a . M y ś lę , że łą c zy  nas s za c u n e k  d la  
p rzec iw n ika , m im o  że b ra liśm y  się po rządn ie  za łby.
Wiele w naszych stosunkach zmieniła wiktoria wiedeńska.
A  tak. M oja koleżanka, też tu rko lożka , k tó ra  jest tłum aczką 
w  sądzie , o p o w ia d a ła  m i, że  k ie d yś  p o lic ja  z a trz y m a ła  
tu re ck ie g o  k ie ro w c ę , k tó ry  na w id o k  p o lic ja n tó w  zaczą ł 
krzyczeć: „Sobieski! S ob iesk i!”
To, co nas dzieli, to -  poza religią, polityką, wojną 
-  stosunek do erotyki, kult ciała. W przeciwieństwie 
do chrześcijan nie łączą oni pojęcia zła i grzechu 
z cielesnymi aspektami życia ludzkiego.
W ięce j naw et -  n iesk rę p o w a n a  m a n ifes tac ja  c ie lesnych  
p ra g n ie ń , p o trz e b , d o z n a ń  i p rz y je m n o ś c i, n ie  ty lk o  na 
z ie m i, a le także w  zaśw iatach, s tanow iła  n a tu ra ln y  w yraz  
ich tożsam ości ku ltu ro w e j i w yznan iow e j.

Rozmawiał KAZIMIERZ TARGOSZ

Życie tego świata 
iest tylKo
g r a  i z a b a w a

Rozmowa 
z prof. dr. han.

Stan isław em
Stachouushim

t u r Ą o l o g i e m

te gry i zabawy



RfltzuKa

Moda na bałkańskie klimaty w muzyce 
ma szansę przerzucić się z folku 

na alternatywę. Uwaga na projekt 
Yugoton. 0 szczegółach 

mówi Olaf Deriglasoff znany z zespołów 
Apteka, Piidelsi, Kazik.

Wirtualny

yuGoion
k tó ry m  lu d z io m  u tw o ró w . G dyby  
w y d a ć  tę m u z y k ę  b e z  z m ia n , 
w  w e rs ji o ry g in a ln e j,  n ie  w y w o ­
ła ła b y  z a in te re s o w a n ia , b o  z a ­
b rz m ia ła b y  s ta roc ią , poza  ty m  ję ­
z y k  s e rb s k i i c h o rw a c k i n ie  je s t 
w  P olsce z ro z u m ia ły  -  a te k s t m a 
ko losa lne  znaczen ie . W  p ro jekc ie  
Y u g o to n  w z ię l i  u d z ia ł n a jle p s i 
w  P o lsce  te k ś c ia rz e : N o s o w s k a , 
Kazik , Tym on , K uk iz . K ażdy  nap i­
sa ł do  s w o ic h  u tw o r ó w  w ła s n e  
teksty, czasam i in s p iru ją c  się o ry ­
g in a ln y m i, czasam i p isząc  z u p e ł­
n ie  od rębne  h is to r ie .
Jako reminiscencja dla znawców, 
a dla młodych nowe teksty, tak? 
N ie . M u z y k a  i te k s t są ró w n o ­
rzędne, bo  n ie  m ożn a  pow iedzieć , 
że te ks t je s t w ażny , a m u z y k a  n ie  
czy o d w ro tn ie . Jeś li m a m y  dob re  
u tw o ry , w  k tó ry c h  jes t dużo  m e lo ­
d ii,  i  je ś l i  to  fa jn e  g ra n ie  m a  z a ­
is tn ieć  ró w n ie ż  ja k o  p iosenka , po ­
trzebne  są z ro z u m ia łe  teks ty , stąd 
p o lsk ie  w ers je . Jestem  p rz e c iw n i­
k ie m  ś p ie w a n ia  w  o b c y c h  ję z y ­
kach. U w ażam , że jes t to  k o m p le t­
ne n ie p o ro zu m ie n ie .
Kompletne może nie, ale na pewno 
niezupełne. Tymczasem niech 
zabrzmi Yugoton jako świadek 
w sprawie.

LAZARUS

Kim jesteś w tym projekcie?
P ro d u c e n te m  m u z y c z n y m , c z y li 
osobą  o d p o w ie d z ia ln ą  za w y ra z  
a r ty s ty c z n y  p r o je k tu  Y u g o to n . 
D o b ie ra łe m  m u z y k ó w  i  s tu d io , 
d b a łe m  o to , b y  n agrań  dokonano  
na  n a jle p s z y m  sp rzęc ie . R o b iłe m  
a ra n że  u tw o ró w , p o n a d to  w y s tą ­
p iłe m  ja k o  m u z y k  o ra z  w o k a lis ta  
-  za śp ie w a łe m  d w ie  p io s e n k i. 
Yugoton. Co na to Kayah 
i Bregović?
P ro je k t  te n  n ie  m a  z  n im i n ic  
w spó lnego , poza  g łó w n y m  p o m y ­
s ło d a w cą  -  G rze śk ie m  B rz o z o w i­
czem . Y ug o to n  m a o d rę b n y  a r ty ­
s ty c z n ie  c h a ra k te r  n a w ią z u ją c y , 
p r z y n a jm n ie j d la  m n ie ,  do  r o ­
m a n ty c z n e g o  o k re s u , ja k i k a ż d y  
tw ó rc a  p rz e ż y w a  na  p o c z ą tk u  
sw e j d z ia ła ln o ś c i.  L a ta  80. -  b y ­
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łe m  w te d y  o tw a r ty  na  w s z e lk ie  
n o w o śc i, a ty c h  n ie z b y t w ie le  do ­
c h o d z iło  do  naszego k ra ju . 
Ju g o s ła w ia  m ia ła  o w ie le  szersze 
h o ry z o n ty ; m u z y c y  d y s p o n o w a li 
le p s zy m  sp rzę tem , lepszą  rea liza ­
c ją  s tu d y jn ą  i  m ie l i ten  sw ó j Jugo- 
to n , k tó ry  w y d a w a ł m n ó s tw o  p ły t 
k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h . P ro­
dukc je  ju g os łow iańsk ie  ła tw ie j do­
c ie ra ły  do  P o ls k i n iż  z a c h o d n ie , 
w  te n  sposób  w ie lu  n a s zy ch  m u ­
z y k ó w  p o z n a w a ło  now e m ody . 
Tytuł płyty pochodzi od nazwy 
jugosłowiańskiej wytwórni.
Na jednym z anonsów projektu 
znalazłem zdanie: „chcemy 
stworzyć rockandrollową utopię: 
miasto Yugoton, w którym życie 
upływa w rytmie muzyki 
do tańca". Dlaczego utopia?

D o s y ć  is to tn e  z n a c z e n ie  m ia ł 
w  ty m  ro zp a d  p a ń s tw a  zw anego  
J u g o s ła w ią , w  k tó r y m  w s p ó łis t ­
n ia ły  a r ty s ty c z n e  g ru p y  serbsk ie  
i ch o rw a c k ie  p o łączone  re lac jam i 
tw o rzą c y m i jedną  scenę, coś w  ro ­
dza ju  gdańskie j sceny a lte rn a tyw ­
nej na  p o c zą tku  la t 80. Potem  na­
s tą p i ł  ro z p a d , w o jn a , n ie  ty lk o  
p ańs tw o , ró w n ie ż  scena m u z y cz ­
na p rzes ta ła  is tn ieć , p o d z ie liła  się 
na  s e rb s k ie , c h o rw a c k ie  i  in n e  
od ła m y . P o s ta n o w iliśm y  sp rz e c i­
w ić  się h is to r ii i z je d n o czyć  Jugo­
s ła w ię  -  m u z y c z n ie  -  to  n a rzu ca  
pew nego rodza ju  w irtu a ln o ść . Za­
p ro s i l iś m y  d w ó c h  c z o ło w y c h  
p rze d s ta w ic ie li owej ju g o s ło w ia ń ­
skie j sceny a lte rn a tyw n e j la t 80. 
V la d o  D iv l ja n  i D a rk o  R u n d e k  
s p o tk a li się u nas, w  Polsce. B y ło
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YUGOTON. Dziwny to twór, jakby zmieszany. Niby składak, 
a jednak charakterny. Jugosłowiańska dusza wskrzeszona w polskiej 
materii -  bałałajki i bałkańskie okrzyki w  tle dokonań naszych 
rodzimych wykonawców. Wspólna ścieżka melodyczna, harmonijna 
i taneczna, a na jej podstawie wybryki -  każdy wokal trochę z siebie 
daje, a to barwę albo brzmienie mieszające się z następnym utworem
-  raczej w wersji popowej -  jugosłowiańska stara alternatywa
-  polscy ambitni muzycy -  w  skrócie Yugoton pol-pop-ton 
pod patronatem jakiej muzy? Mimo to będą przeboje. (TSE)
BMC

to z ja w isko , rze k łb y m , dosyć n ie ­
ty p o w e , p o n ie w a ż  de fa c to  są 
p rz e d s ta w ic ie la m i w ro g ic h  sobie 
na rodów .
Czy Vlado i Darko wywarli 
duży wpływ na płytę?
W ła ś c iw ie  n ie  -  b y l i  n a s zy m i go ­
ś ćm i. P ozn a ć  ic h  b y ło  d la  m n ie  
w ie lk im  zaszczy tem , g d yż  w ys o ­
ko  c e n iłe m  ic h  z d o ln o ś c i tw ó r ­
cze , n a d to  w o k a ln e , le c z  nasze  
sp o tk a n ie  m ia ło  c h a ra k te r racze j 
to w a rz y s k o  in s p iru ją c y . W ażne , 
że z a is tn ie li na p ły c ie , da jąc g łos 
-  b y li o b e cn i, p o d z ie li l i  się sw oją  
energ ią  -  a to  ba rd zo  fa jne .
Jeżeli czuwałeś nad projektem 
i dobierałeś muzyków, 
to czy również ty zaprosiłeś 
Vlada i Darka?
N ie  w o ln o  za p o m in a ć  o G rześku  
B rzo zo w iczu , k tó ry  w szystko  w y ­
m y ś lił.  O n  ró w n ie ż  b y ł s e le k c jo ­
nerem  u tw o ró w , to  o n  je  dob ie ra ł, 
ja k o  w y b itn y  znaw ca  tem a tu .
Na płytę Yugoton składają się 
przeboje jugosłowiańskiej sceny 
alternatywnej lat 80., lecz zaśpie­
wane są po polsku.
Ty lko  w  n ie k tó ryc h  pa rtia ch  chór- 
k o w y c h  w z ię l i  u d z ia ł D iv l ja n  
i R undek. P ły ta  m a  c h a ra k te r re ­
m in isc e n c ji, ale jednocześn ie  p ro ­
m u je  n o w e  w e rs je  z n a n y c h  n ie -

WONDER BOYS. Składanki filmowe są zazwyczaj mniej lub bardziej 
przypadkowym zbiorem piosenek rzadko wykorzystanych w filmie. Stary schemat: jeden hit 
i zapychacze plus dialogi z filmu. Ze ścieżką dźwiękową do nowego filmu Curtisa Hansona 
„Wonder Boys" na szczęście jest inaczej. Po pierwsze: 13 piosenek to same przeboje.
Po drugie: album otwiera „Things have changed" -  premierowa kompozycja Boba Dylana 
(nominowana w  tym roku do Oscara). Przyjemnie się słucha tych piosenek, bo każda z nich 
żyje własnym, pozafilmowym życiem. W końcu John Lennon, Neil Young czy Dylan 
to historia rock'n'rolla. (RZ)

Columbia

FUN LOVIN' CRIMINALS . Każda kolejna płyta trójki nowojorczyków przynosi 
muzykę utrzymaną na coraz wyższym poziomie. Album „Loco" potwierdza 
tę regułę, chociaż otwierająca go toporna kompozycja „Where The Burns Go" prowokuje 
do natychmiastowego wyrzucenia krążka za okno. Jeżeli jednak uda się przetrzymać 
tę próbę, to czeka nas bardzo przyjemna niespodzianka -  porcja eleganckich 
i wysmakowanych piosenek. Dobrych na każdą okazję -  do samochodu, na potańcówkę 
czy do wysączenia szklaneczki smacznego trunku. Polecam zwłaszcza szykowne „pościelowy" 
-  „She's My Friend" i „Underground" -  absolutne majstersztyki tej konwencji. (WK)

Chrysalis Records

LEONARD COHEN. Czy istnieje na świecie choć jedna osoba, która nie wie, 
kim jest Leonard Cohen? Jeśli tak, to gwoli wyjaśnienia -  jest jednym z największych 
poetów muzyki rockowej wszech czasów. Człowiek obdarzony niesamowitym, niskim 
gtosem i talentem do pisania najsmutniejszych piosenek miłosnych. Od lat nie nagrał płyty 
z premierowym materiałem. „Field commander Cohen" to album koncertowy z trasy 
promującej „Recent Songs" — album z 1979 r. Świetna kondycja wokalna, znakomici muzycy, 
a przede wszystkim nowe aranżacje znanych utworów -  to wszystko sprawia, że koncert 
ten powinien znaleźć się w każdej szanującej się płytowej kolekcji. (RZ)

Columbia

A  MANUFAKTURA MUZYKÓW
™  w  1984 r. grupa artystów nadających ton warszawskiemu

fe  klubowi Remont rozpoczęła produkcję niecodziennych
płyt gramofonowych: awangardowa zawartość muzycz­
na opakowana w dzieło sztuki. Pomysły były przeróżne: 
okładkę „Lapisu" i „Low Sounds" Krzysztofa Knittla zdo­
bił podpis kompozytora wyklejony z jego włosów (Krzysz­
tof pozwolił je sobie ściąć), opakowanie „W sferze doty­
ku" Andrzeja Przybielskiego i Sesji 80 (jedna z najlepszych 
polskich płyt nowoczesnego jazzu) było wykonane z we- 
luru, „Ptaki" Andrzeja Mitana (zapis solowego śpiewu, 
w którego tle awanturuje się kilkadziesiąt ptaków ze skle­
pu „Egzotyka") zamknięto w drucianej klatce, a jego 
„Psalm” zawinięto w  biały obrus. W dwóch partiach wy­
puszczono 9 tytułów, wśród których znalazły się także: 
„Andrzej Mitan w Świętej Racji", koncert Orkiestry Jubi­
leuszowej Helmuta Nadolskiego, pośmiertna płyta zawie­

rająca nagrania Andrzeja Bieżana i zapis berlińskiego performance Jarosława Kozłowskiego 
„The Golden Violin". Deklarowany nakład każdej płyty miał wynosić 1000 egzemplarzy, ale 
„manufaktura artystów" szybko się nudziła i prawdopodobnie nie pojawiło się ich na rynku 
więcej niż po kilkadziesiąt sztuk. Jest więc czego szukać, a przecież szukanie to dla zbieracza 
przyjemność najwyższa.

WITOLD GÓRKA

Sesja 80: Andrzej Przybielski 
(trąbka), Alek Korecki (saksofon), 
Wojciech Czajkowski (kontrabas).

Vlado Divljan i Darko Rundek podają sobie ręce. W tle Kazik i Olaf.
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JAM KAHITY
PAWLUŚKIEWICZ

Kiedy jako student architektury poznał Piwnicę pod Baranami i Piotra Skrzyneckiego, było to 

dla niego przeżycie tak w ielkie, jakby zobaczył wybuch wulkanu. Wkrótce potem założył ze­

spół „A naw a" -  nazwał go tak od okrzyku „en avantl", którym  ongiś zagrzewano do w alki 

wojska francuskie -  i zaczął pisać dla Marka Grechuty piosenki-przeboje.

Zdobył też sławę jako kom pozytor film o w y  i teatralny. Pasjonując się w iększym i form am i 

muzycznymi, stworzył m.in. stawne „Nieszpory ludźmierskie" i „Harfy Papuszy". D z iś -op rócz  

muzyki -  fascynuje go malarstwo i poświęca mu coraz więcej czasu.

Co tutaj robisz?
Próbuję jakoś wyjść z tej sytuacji.

Najbardziej niedoceniona z Twoich zalet?
Entuzjazm (choć niekiedy przesadny).

Pokusa nie do odparcia?
Temperatura w ody 29 st. C.

Co sprawia, że życie jest wyjątkowe?
O piekowanie się przypadkami.

Gdybyś był psem, kogo byś ugryzł?
Szkoda zębów.

Twoje grzechy główne?
G wałtowność, niecierpliwość, egoizm.

Gdybyś był zegarkiem,
na której godzinie byś się zatrzymał?
9.20.

Czego powinno nie być?
Tlenku w ęgla.

Czego masz za dużo?
Nigdy nie mam za dużo.

Pierwsze największe marzenie?
Być na koncercie „Jazz Messengers" w  klubie „Blue 
Note" w  Paryżu.

Najbardziej staram się...
...p isaćczy te lne  partytury.

Co odróżnia człowieka?
W ybitna tępota i geniusz.

Ostatnia tęsknota?
Hevis (Węgry).

Bez czego nie możesz zasnąć?
Wreszcie kiedyś zasypiam.

Wyjątek czy reguła?
W yjątek.

Na co liczysz?
Życzliwość przypadku.

Kiedy jestem sam...
...c ó ż z a  ulga!

Za co zapłaciłbyś każdą cenę?
M ożliw ość nieograniczonych eksperym entów 
w  muzyce i m alarstw ie.

Co podpowiadają ci złe siły?
Połączenie skrajnych sytuacji.

Twój najbardziej zaniedbany talent?
Praw dopodobnie skłonność do melancholii.

Jak chciałbyś być zapamiętany?
Nie mam na to  w p ływ u.

Co nowego?
Dobre i to.
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Poborowi 
pici obojga

Oglądam niedawno wiadomości 
w telewizji: reporter mówi o tzw. 
fali w wojsku z powodu procesu 
kilku oficerów marynarki. Przy 
okazji podaje, że rocznie z powo­
du prześladowań i maltretowania 
popełnia samobójstwo kilkudziesięciu żoł­

nierzy. Sądziłam, że kilku, może kilkunastu. 
Na ekranie rzecznik MON oświadcza: Fala 
była, jest i będzie. Dlaczego ma jej nie być 
w wojsku, powiada, skoro podobne zjawi­
ska są i w szkołach?
Kismet, fatum. Inszallah! Była i będzie. Niech 
panowie z ministerstwa wyniosą dywaniki 
i pomodlą się za mądry, odwieczny bieg 
rzeczy.
To ci rzecznik! Wylałabym go z posady 
w tej sekundzie. Choćby za to, że tak jaw ­
nie demonstruje lekceważenie dla ludzi, 
których zjawisko fali w  wojsku oburza czy 
niepokoi. Nawet jeśli ministerstwo uwa­
ża, że może iluś tam młodych chłopców co 
roku spisać na straty jak podarte koce, to 
przynajmniej niech o tym nie trąbi ustami 
swojego rzecznika. Wiadomo też, iż woj­
skowi uważają, że cywilom wara od spraw 
wojska. Powoli będą musieli ten pogląd re­
widować. Rzecznik powinien umieć wypo­
wiedzieć takie zdanie: Jest nam przykro 
i dołożymy starań. (Podobno jesteśmy 
w NATO i trzeba staranniej upchnąć słomę 
w butach.) A myśleć może przy tym, co 
chce. Na przykład to (ach, te koncepcje 
gender), że zdrowa męskość polega na 
tym, żeby szczuć innych, a nie dać się sa­
memu zaszczuć.

„Armio, arm io"-jak śpiewa moje muzyczne 
bożyszcze, pan Maleńczuk (syn Edwarda, któ­
rego głowa to bomba, a pięść to petarda) -  
„Uczysz chamstwa, mściwości i zdrady/Nam 
do ręki bagnet nam do rąk karabin/innym 
władzy kapralskiej poznać dajesz smak". 
Innym razem przeglądam sobie eleganckie 
pismo dla kobiet. Omawia się tu kosmetyki 
-  i tego też szukam. Przy okazji jednak za­
trąca się o poborowe kobiety, czyli takie.

Zdrow a m ęskość  
oolega na tym, 

zenu szczać innych, 
a nie dać s ie  sam em u  

zaszczuc.

które dla panów są atrakcyjne do poboru. 
A cóż tam panowie powiedzą na temat do­
brej kobiety? Ach, dobre kobiety... Pewien 
aktor opowiada, że kiedy był chory, to jego 
narzeczona opiekowała się nim, ale jak! „Te­
raz myślę, że przemyślnie mnie podeszła. To 
najsilniejsza broń kobiety: umiejętność słu­
żenia (...), a zarazem parcie do osiągnięcia 
swoich celów". To się kobieta dorobiła w i­
zerunku: lisica, która zakradła się z posługą 
do jego łoża boleści, żeby przeć do swoich 
celów (pewnie do ślubu). No, a teraz, kiedy 
już go ma, da mu chyba umrzeć, kiedy bę­

dzie chory? I słusznie. Inny pan powiada
0 swojej poborowej: „Szczególnie utalento­
wana, potrafi wstrzelić się w mój nastrój, 
odgadnąć potrzeby". To dopiero DOBROĆ! 
Inny wymienia cierpliwość, wyrozumiałość, 
zaradność. Cechy DOBRE dla tego, kto z nich 
korzysta. Krótko mówiąc, dobra kobieta to 
taka, która jest niekłopotliwa i gotowa do 
posług. Ci mężczyźni w  ogóle nie ujmują ko­
biet w oderwaniu od siebie, jako, za prze­
proszeniem, jednostek ludzkich, których do­
broć mogłaby się kierować także (wszak nie 
jedynie!) ku zwierzętom, innym ludziom czy 
czemukolwiek na świecie. Lub wiązać 
z trudniejszymi cechami niż cierpliwa wyro­
zumiałość pielęgniarki.
Ileś tam stron dalej pani Danuta Stenka, mo­
ja ulubiona aktorka, mówi, że u mężczyzn 
ceni wrażliwość, poczucie humoru i poczucie 
sprawiedliwości. Poczucie sprawiedliwości? 
Ma sprawę w sądzie, czy co? Wrażliwość by­
wa kłopotliwa. Poczucie humoru zazwyczaj 
wiąże się z inteligencją, a inteligencja -  to 
wymagania. Co ona taka wielkoduszna?
A pan Maleńczuk (syn Edwarda, którego gło­
wa to bomba, a pięść to petarda)? Który tak 
empatycznie życzy w  tekście piosenki kobie­
cie w  dniu Święta Kobiet, żeby jej życie by­
ło żywe? A mówi, że w kobiecie ceni połą­
czenie robota kuchennego, opieki medycz­
nej i usługi seksualnej: kucharka, pielęgniar­
ka i dziwka. Taaak? To kto pisze te wrażliwe
1 ostre jednocześnie teksty piosenek? Nie 
wiem.
Ale słyszę, że wypowiada się armia. Kapra­
le, co władzy swojej lubią smak. ■

BOŻENA KEFF
Poetka, eseistka, krytyczka filmowa. 
Absolwentka filozofii i filologii polskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego.
Napisała doktorat z zakresu kulturowej 
tożsamości płci (gender).

Szatnia Keff
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POZIOMO: 37 rzeczy namacalne
1 usterka 38 konkurentka żaluzji
4 grzybowa plecionka
7 można w nim ugotować zupę dla 10 osób PIONOWO:
8 odwrotna strona frontu 1 zwolennik twierdzenia nie podlegającego
9 wieczne niezadowolenie ze wszystkiego krytyce
13 12 2 szalbierz +  błazen
14 na mleko 3 Spartakus
16 atrybut liktora 4 niezgrabny kawał drewna
17 zarysy 5 niewielka wcinająca się w ląd woda
18 mistrz hebla 6 inkaustu kontener
19 eksponat łańcuckiego muzeum 10 błogi odsap
21 przebój cieszący się dużym powodzeniem 11 siedmiu wyruszyło przeciw temu miastu
22 piwny spójnik 12 komórka wrażliwa na zmianę temperatury
23 zagraniczny ozdobny krzew o owłosionych 14 pseudonim utworzony z liter imienia i

liściach nazwiska
24 waleń zębowiec czasami spotykany w 15 tam kapusta w  beczkach dojrzewa

Bałtyku 20 słowo obraźliwe
26 uprzedzenie do okazywania 24 laureat najwyższej stawki w  popularnym
29 płaszczowa tkanina teleturnieju
30 żelazna na głowie nieprawego 25 czego etatowi pracownicy najbardziej się

syna Ludwika XIV boją
31 wschodnie 27 tatrzańscy zbójnicy Szymanowskiego
32 wisi w  banku 28 na jednego za dużo, na drugiego za mało
35 listopadowa 33 dzień i noc
36 brat i zabójca Ozyrysa 34 lubi być w  szarym sosie

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. 
Dla ułatwienia ujawniono niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy 
rozszyfrować następujące hasło:

G9 -  M 4 -  B 16 -  D 8 -  6 1  -  B12 -  K 14 /  

L 7 - J 1 0 - F 3 - K 1 2 - H 6 - F 1 0 - B 2 - C 1 5 - L 2 - C 6 - F 5 .

Wyrazy 11-literowe:
• to, za co można dostać 
honorowego Oscara • sieciowy 
interes
Wyrazy 10-literowe:
• sezon na przymieranie • rajska 
dziedzina koali • grzebanie ludom 
w kulturach * za drążkiem trójki 
Wyrazy 9-literowe:
• kosmiczny gang • z tak na siak 
Wyrazy 8-lrterowe:
• imieninowy cukierek • znana
z wież z wieszcza • przepycha się 
z przepychem • ten to się śmieli!
• gratka to nie lada, kiedy sławny 
składa • uderz w stół, a otrzymasz 
Wyrazy 7-literowe:
• ambaras z koralikami • żrący 
polityk

W yra zy  6 -lite ro w e :
• pikowany atrybut Morfeusza
• mocny z ciała • najszybszy 
Malinowski (poszukaj w rozkładach 
jazdy PKP) • byłby nikim bez łez 
publiki • widzi mi się, że się
• walka Chińczyka z łącznikiem
• w planie wydatków roztargnionego
• konferansjer w  klatce 
Wyrazy 5-literowe:
• Rogerzaureolką • jubileuszowy 
kamikadze
Wyrazy 4-literowe:
• ciernisty herbatkowiec • gra jak 
koszulka • jeden -  to za mało, by 
spocząć • w parze z operą od 
niedawna dopiero * lepiej udawać, 
że czegoś takiego nie ma • mag,
a jak!
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•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie 
krzyżówki do niedzieli 1 kwietnia (decyduje data stempla poczto­
w ego), zostanie rozlosowanych pięć zestaw ów  kosmetyków  
Hydrosystem ufundowanych przez CUSSONS SA. Nasz adres: 
PRZEKRÓJ, 3 0 -9 6 0  Kraków, skr. pocztowa 533, z zaznaczeniem  
„Krzyżówka 12".

Rozwiązanie krzyżówki nr 10

- Domyślam się, synu, chcesz powiedzieć, że zrobiliście krzyżówkę z Jolką?

•  Za poprawne rozwiązanie krzyżówki 9 -  pięć nagród-niespo- 
dzianek ufundowanych przez redakcję „Przekroju" wylosowali:
Tadeusz Wachowicz, Kędzierzyn Koźle; Monika Wierzcholska, Gdynia; 
Sebastian Szymkowiak, Kostrzyn Wlkp.; Genowefa Kasprzak, Koźmin 
Wlkp.; Stanisław Grabias, Biłgoraj. Gratulujemy!

•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie 
Jolki do niedzieli 1 kwietnia (decyduje data stempla pocztowe­
go), zostanie rozlosowanych pięć upominków-niespodzianek 
ufundowanych przez „Przekrój". Rozwiązania prosimy nadsyłać 
do redakcji „Przekroju", 30-960 Kraków, skr. pocztowa 533, z za­
znaczeniem „Jolka 12".

•  Rozwiązanie Jolki 10: MIŁOŚĆ I BÓL I ŚWIAT I MARZENIE
(balet Johna Neumeiera do muzyki Gustava Mahlera).

•  Rzędami: szansonista, zbiorek, antologista, renegat, czupurność, 
sezamka, nerwus, piersi, humorek, anglikanin, żurawie, technoparty, 
Łapicki, eksternista.

•  Kolumnami: czereśnia, nieuk, widnokrąg, próg, sumienie, Ares, 
skat, harpun, całun, artyzm, mikrus, ukłon, salopa, żyła, Peru, 
nagórnik, ropa, ogrzewacz, Tatuś, ćwiczenie.

•  Za poprawne rozwiązanie Jolki 9 -  pięć upominków ufundo­
wanych przez redakcję „Przekroju" wylosowali: Dorota Szot, Mie­
lec; Olek Orłowski, Tychy; Barbara Górska, Orneta; Barbara Drożdż, Piła; Mi­
rosława Brożyna, Mysłowice. Gratulujemy*.

Ten numer„P” gości w:
ul. Wielopole 3

Kraków R a c t t l l f ^ ^ T
tel. 423-16-76 421-80-22

bilety lotnicze
w c z a s y  - c a ły  ś w ia t

b ile ty  a u to k a ro w e

im e R c a R S
mmmmmmmmmmm In ter nat io na l  f r a n c e  sp. z aa
EU RO PEJSK IE  LINIE AUTOKAROW E

KRAKÓW, ul. PIJARSKA 21 
Tel.: (0 -1 2 ) 422  73 4 8 , 4 23  20 61 

e -m a il:k ra k o w @ in te rc a  rs.pl 
WARSZAWA, u l. ŻURAW IA 20  

T e l.: (0 -2 2 ) 6 25  53 54 
e -m a il:  w arsz aw a @ in te rca rs .p l 

w w w .in te rc a rs .p l

radio ^

• w *
98,0 i 106,5 FM

L  B iu ro  R ek lam y  
^  25-363 Kie lce, 

W e so ła  47/49. 
tel. (041) 362 09  51

TW§JE RADI#
WAŁBRZYCH 91,8 FM

RADI 
KRAKÓW

M a ł o p o l s k a

Nowy S<jc*: 

Krynłea:

101,6 FM
101.0 FM 
90.0 FM

100.0 FM
102.1 FM
87.6 FM
87.6 FM 

u-krokow.pł

98.10 FM E J  Ą  | # £
R a d io lT lA lli

Tarnów
Biuro raklamy Rudła MAKS fe l./ fv  (014) 6 2 1 -2 9 -2 9

fc rk u ry
91.1 FM
91.9 FM

100.9 FM
P O Z N A Ń  102.7 FM 
Retom :M .0-tl)m -93-73 103.6 FM

ul. Wałowa 6 
33-300 Nowy Sącz 

tel. (0-18) 443-73-21

TW JE RADI
JOWISZ 106,2 FM
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Co Pan na to,
r

Kod genetyczny nie wszędzie i nie zawsze zdobywa rangę dowodu rzeczowego. 
Odcisk genetyczny może być jednak pewniejszym śladem od odcisku... palca.

W ie lo k ro tn ie  z w ra c a łe m  
uw agę  C z y te ln ik ó w  na 
p ra w d z iw ą  n a u k o w ą  re ­
w o lu c ję , ja k a  z a c h o d z i o s ta tn im i 
c z a s y  w  d z ie d z in ie  g e n e ty k i,  

c z y li na  d y n a m ic z n y  je j ro z w ó j, 
w y d a tn ie  z  k o le i p rz y ś p ie s z o n y  
p rz e z  o s ią g n ię c ia  in fo rm a ty c z ­
n e , p o z w a la ją c e  na  z a p rz ę g n ię ­
c ie do  s e kw e n c jo n o w a n ia  g enów  
s u p e rs z y b k ic h  k o m p u te ró w . N a­
u k o w c o m  u d a ło  się s p o rz ą d z ić  -  
d u ż o  w c z e ś n ie j n iż  s ię  tego  spo ­
d z ie w a l i  -  k o m p le tn ą  m a p ę  
lu d z k ie g o  g e n o m u . In ż y n ie r ia  
g e n e ty c z n a  d a je  do  rą k  c z ło w ie ­
k a  s tw ó rc z e  m o ż liw o ś c i, o ja k ic h  
w c z e ś n ie j m o g liś m y  ty lk o  m a ­
rz y ć : k re o w a n ia  n o w y c h  g a tu n ­
k ó w , w s k rz e s z a n ia  w y m a r ły c h  
z w ie rz ą t ,  a ta k ż e  w s tą p ie n ia  na  
d ro g ę  a u to e w o lu c ji,  na  p o c zą te k  
p o p rz e z  w y e l im in o w a n ie  w a ­
ru n k o w a n y c h  g e n e tyczn ie  u ło m ­
n o ś c i h o m o  sap iens.

N ie z a le ż n ie  od  p o w y ż s z y c h  
o b ie tn ic , k tó ry c h  spe łn ie n ie  m a ją  
p rz y n ie ś ć  ja k o b y  ju ż  n a jb liż s z e  
dz iesięc io lec ia , obse rw u je m y  w ie ­
le  p ra k ty c z n y c h  w d ro ż e ń  o s ią ­
gn ięć  g e n e ty k i, bud zą cych  m n ie j­
sze lu b  w ię ks z e  ko n tro w e rs je , ta ­
k ic h  ja k  tra n s g e n ic z n a  ż y w n o ś ć  
czy  k lo n o w a n ie  z w ie rz ą t.

O g ląda łem  w  n ie m ie c k ie j te le ­
w iz j i  f i lm  p o ś w ię c o n y  w ie lo k ro t­
n y m  m o rd e rc o m . K i lk u  z  n ic h  
u d a ło  s ię  u ją ć  ty lk o  d z ię k i te m u , 
że ca łą  m ęską  część p o p u la c ji za­
m ie s z k u ją c e j o b s za r, w  k tó r y m  
zn a le z io n o  o fia ry  z b ro d n i, podda­

n o  b a d a n iu  g e n e ty c z n e m u . Spe­
c ja ln ą  szp a tu łką  z  ja m y  u s tn e j ba­
danego  p o b ie ra  s ię  p ró b k ę  ś liny . 
N a s tę p n ie  k ro p e lk ę  ś lin y  og ląda  
s ię  s z c z e g ó ło w o  p o d  m ik r o s k o ­
p e m , co p o z w a la  z id e n ty fik o w a ć  
i  u t rw a lić  d łu ż s z ą  s e kw e n c ję  ge­
nó w . W  je d n y m  p rz y p a d k u  trz e ­
ba  b y ło  zbadać os iem naście  tys ię­
c y  ro z m a z ó w  g e n o w y c h , a że b y  
w y k ry ć  sp raw cę  z b ro d n i.

T y m  s p o s o b e m  n a u k a , ja k o  
m e d y cy n a  sądow a, zys k a ła  now e 
z a s to s o w a n ie  p r z y  id e n ty f ik a c j i  
p rz e s tę p c ó w . O w i,  p o k a z y w a n i 
w  f i lm ie ,  z b ro d n ia rz e  n ie m ie c c y  
b y l i  s p ra w c a m i w ie lo k ro tn y c h  
g w a łtó w  n a  m ło d y c h  k o b ie ta c h , 
k o ń c z ą c y c h  s ię  o k ru tn y m  m o r ­
dem . Jest rzeczą  c ha rak te rys tycz ­

ną , że n ie m a l k a ż d y  ta k i d e w ia n t 
w y k o n u je  sw o je  o k ru tn e  napady  
w  p e w ie n  p o w ta rza ją c y  się, r y tu ­
a ln y  s p o só b . N ie k tó r z y  z  n ic h  
m o rd o w a li,  a le  n ie  d o k o n y w a li 
a k tó w  seksualnych, je d yn ie  obna­
ża jąc o fia ry .

Podczas ta k ic h  czyn n o śc i z  re­
g u ły  sp ra w c a  p o z o s ta w ia  ś la d y , 
p o z w a la ją c e  na  je g o  u w a ru n k o ­
w a n ą  g e n e ty c zn ie  id e n ty f ik a c ję . 
P rocesy sądowe, opa rte  na zeb ra ­
n ych  genetyczn ie  dow odach, k o ń ­
c z y ły  s ię  ro z m a ic ie : część  m o r ­
d e rc ó w , k tó r y c h  p s y c h ia tr z y  
u z n a li za  n ie p o p ra w n y c h  i  teo re ­
ty c z n ie  n ie p o d le g ły ch  n o rm a liz a ­
c ji te ra p e u ty c zn e j re cy d yw is tó w , 
t r a f ia  d o  s p e c ja ln y c h  z a k ła d ó w  
p s y c h ia try c z n y c h . Jest p rz y  ty m  
rzeczą  wstrząsającą, że p o w ta rza ­
ją  s ię  p r z y p a d k i u d z ie la n ia  z a ­
m k n ię ty m  degeneratom  czasowe­
go u r lo p u , p o n ie w a ż  u m o ż liw ia ją  
to  z a p e w n ie n ia  le k a rz y -e k s p e r-  
tów , że ta k  z w a n y  u r lo p o w ic z  po ­
n o w n ie  z b ro d n i ju ż  n ie  d o k o n a . 
N ie s te ty , b a rd z o  c z ę s to  je d n ą  
z  p ie rw s z y c h  c zy n n o śc i w y p u s z ­
czonego  czasow o na w o ln o ś ć  b y ­
ło  p o s z u k iw a n ie  k o le jn e j o fia ry , 
z a ko ń c zo n e  z h a ń b ie n ie m  i  m o r ­
dem .

W  N ie m c ze c h , a b o d a j i  w  ca­
łe j E u rop ie , z lik w id o w a n a  ju ż  z o ­
s ta ła  ka ra  ś m ie rc i, n a to m ia s t na ­
d a l w y k o n u je  s ię  ją  w  w ie lu  s ta ­
n a c h  a m e ry k a ń s k ic h . O d m ie n ­
n ość  u s ta w o d a w s tw a  w  poszcze ­
g ó ln y c h  re g io n a c h  USA sp ra w ia , 
że  k ie d y  w  je d n y c h  id e n ty f ik a c ja

k o d u  gene tycznego  oska rżonego  
s ta n o w i is to tn y  d o w ó d  św iadczą ­
c y  o je g o  o b e c n o ś c i na  m ie js c u  
z b ro d n i lu b  w y k lu c z a ją c y  je g o  
w in ę , w  in n y c h  tego ro d z a ju  d o ­
w o d u  tożsam ości w  ogóle sądowo 
się n ie  u zn a je . O s ta tn io  czy ta łe m  
w  a m e ry k a ń s k ie j p ra s ie  o dość  
o s o b liw e j i  n ie w e s o łe j s p ra w ie  
pe w nego  m ę ż c zy zn y , k tó r y  m ia ł 
s ię za o jca  tro jg a  synów . A n a liz a  
g e n e ty c zn a  w y k a z a ła  je d n a k , że 
b y ł  o n  b io lo g ic z n y m  ro d z ic e m  
ty lk o  jednego  z  n ic h . A c z k o lw ie k  
ó w  m ę żczyzn a  n ie  c h c ia ł ju ż  d łu ­
żej ło ż y ć  na  u trz y m a n ie  n ie  sw o­
ic h  d z ie c i, sąd n ie  z w o ln i ł  go  od  
o b o w ią z k ó w  o jcostw a.

T a k ie  h is to r ie  z d a rz a ją  s ię  
w  n a s z y m  n o w o ż y tn y m  s p o łe ­
c zeńs tw ie . B y ły  ta kże  szczęś liw e  
p rz y p a d k i, k ie d y  po  w ie lo le tn im  
p o b y c ie  w  w ię z ie n iu  s ka za n y  za 
z b ro d n ię  z o s ta ł u n ie w in n io n y  
i  w y p u s z c z o n y  n a  w o ln o ś ć , p o ­
n ie w a ż  b a d a n ia  g e n e ty c z n e  d o ­
w io d ły ,  że  to  n ie  o n  d o p u ś c ił się 
za rzu ca n ych  m u  czynów .

Z  pow yższych  p rz y k ła d ó w  w y ­
n ik a  w n io s e k , że  -  ja k k o lw ie k  
id e n ty f ik a c ja  o p a r ta  na  b a d a n iu  
genetycznym  n ie  w szędzie  zdoby­
w a  rangę  d o w o d u  rz e c z o w e g o  -  
eksperci p ow szechn ie  uw aża ją , iż  
„o d c is k  g ene tyczny”  jes t p e w n ie j­
s z y m  w s k a ź n ik ie m  ro z p o z n a w ­
c z y m , a n iż e li t r a d y c y jn y  d o tą d  
w z ó r  l i n i i  p a p ila rn y c h , c z y l i  po  
p ro s tu  m ó w ią c  -  o d c isk  palca.

STANISŁAW LEM 
13 m a rca  2001
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Zycie społeczeństwa
me ,est takimsem,

jak się 
wydaje.

Tyle wiem z socjologii.
Nazywam się Jerzy Szacki.

Jestem jednym  z 3000 a u to ró w  

W IE LK IE J  E N C Y K L O P E D II P W N .

WIELKA ENCYKLOPEDIA PWN
to dzieło na miarę XXI wieku.

Trzy tysiące specjalistów, reprezentujących wszystkie dziedziny 

w iedzy, czuwa nad redakcją największej polskie j encyk lopedii uniwersalnej. 

O w ocem  te j pracy będzie 30  tom ów, zawierających łącznie 

140 tysięcy haseł i 15 tysięcy ilustracji, 700  map i w ie le  tabel.

A  wszystko to  na przeszło 17 tysiącach stron.

W IE L K A  E N C Y K L O P E D IA  P W N  

to  k om p le tny  obraz współczesnego 

świata i Polski, życia na Z iem i, 

dz ie jów  cyw ilizac ji i ku ltury.

^  WIELKA ENCYKLOPEDIA PWN j^ZSj Encyklopedia wielka jak świat.

WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN .......
Wez udzia ł w  subskrypcji W IE LK IE J  E N C Y K LO P E D II P W N .

U W A G A ! T y lko  do  końca m arca subskrypc ja  z 5 %  ra ba tem ! Za  każdy to m  w ydany  w  ty m  
ro k u  zam iast 130 z ł zapłacisz jedyn ie  123 ,50  z ł (cena ko le jn ych  to m ó w  m oże ulec zm ian ie).

Szczegóły: ulgowa linia informacyjna 0801 33 33 88 (oplata: 35 gr +  22%  VAT za każde rozpoczęte 3 minuty) 

p a t r o n i  M E D I A L N I  http://we.pwn.com.pl

TELEWIZJA POLSKA SJL>

http://we.pwn.com.pl


Rys. Zbigniew Lengren
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